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30. Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o wydmach = 


baobabach i Wielkiej Przygodzie. Mówią Artur 


Żmijewski, Gavin Hood oraz filmowi Staś i Nel. 
PREMIERY -- 27 w polskiej duszy stali 


48. Przyczajony tygrys, ukryty smok, z 
zawieszone czerwone latgrnie ź 
52. Qdnaleźć siebie, tylkogió co? > 


Tyle szklanych domów ostatnio się u nas buduje 
jakby „Przedwiośnie” było ulubioną lekturą wszystkich 
architektów znad Wisły. Niektórzy, wskazując na te 


5. a CZEDEKWODATTCTARN ke a i > 
e! 56. Dowód życia; lepszy niż osobisty Ej lomy, mówią: — Oto spe ia wtopa Inni n s ja a 
t, BA. Mfłośćrw fiowym Jorku, a gdzie Allen? E tam utopia, to szklana pułapka. Ciekawe więc, jak jedni 


Ę i drudzy ustosunkują się do nowej „platformy filmowej 
Flipa Bajona, Czekamy na pierwsze sondaże z OBOK 
(Ośrodek Badania Opinii Kinomanów). 


w 259. Podejrząny podejrzliwy 
> „60. Wiarołómni nie na żarty Ź 
4 >B2. Tytani odnaleźli siebie 


64. Bracuia BDDD; też przyczajony z Z kolei nasz świat biznesu rozczytuje się w „W 








4 66. Majów ma vialary 2 pustyni i w puszczy”, w skrócie „Wpiwp”, traktując 
skr. pasz pow nkiewicza jako opis. podstawowych 
"5 ZORRO SARA czyja, sposobów przetrwania w polskim buszu. Idolem tego 
Szbyziaki E świata jest oczywiście Kali, który w największym kraju 
22% tac oesńwowany Środkowej Europy zdecydowanie wyrasta na patrona 
74.-Molokai, kai to jest? wolnego (zarówno bialego, jak i czarnego) rynku. Nie 
76. Requiem dla snu. E pi dziwi więc, że wiadome kręgi (niewiadome zresztą też, a 
Ę : nawet bardziej) są szczerze zaniepokojone plotką, 
w jakoby w nowej adaptacji filmowej „Wpiwp” prawo 
„” LUDZIE Kalego w wenji politycznie poprawnej miało brzmieć 
A ócżelCiakia nie gola Ź następująco: „Jak ktoś Kalemu zabrać krowy to dobry 
822 Liwa uczuciach, ktore misją Ę uczynek Z tojsk Kali sabść by Joa Piper 
BIG ang le UBadżeRich omdront j od kina rodzinnego (awlszza ojcowie chrzest) 
Serd ENEŚ | ża nieenon 3 jednak uspokajają. Odwrócenie kwantyfikatorów dobra 
SB ct Rusza Óarmięckiego Ę i zła w prawie Kalego nie oznacza, iż jego twórca uległ 
82, Wszystkie szkoly Julie Walters E jakiejś lewackiej indoktrynacji albo że, nie daj Boże, chce 
Ga: Ołena bota przypodki i woacki zostać świętym. Oznacza tylko jedno... że Kali słyszał już 
3 Ę o „chorobie wściekłych krów”. To jasne i proste jak 
M światłowód, dodają rzeczeni specjaliści, by przekonać 
WAJ tych, którzy, słysząc słowo „kwantyfikator”, dostają 
. Mie N białej gorączki bądź popadają w czarną rozpacz (teraz 

DEDEUCLOWOK ENEA OCZU |) ez: stać irioraci k » 
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LISTY 


DO SZYMONA Z MALBORKA 


LIST SZYMONA KAPELI, OPUBLIKOWANY W „FILMIE” 2/2001 WYWOŁAŁ SPORY ODZEW. OTO NIEKTÓRE Z 
OPINII NAWIĄZUJĄCYCH DO TEGO LISTU. 


Wy. Polacy, mamy dziwie skrzy 
won obiektywy, przez co nektó 
re aspekty waznych spraw są żle 
postrzegane. Żyjemy przeszło- 
ścią, bo Grunwald, bo odsiecz 
Wiednia, bo rozbiory. bo powsta 
nia. W dziedzinie filmowej jest 
podobnie. Stare filmy — dobre, bo 
kasyka, nowe fiy 
we. A ja uważam: nie wszystko. 


ie, bo no- 





co nowe, jest złe! Czy „Fm bę: 
dzie gorszym miesięcznikiem, po 


Mam 17 lat i jestem Waszą czytelniczką od 1994 

roku i nie zamierzam przestać wydawać co mie- 

siąc B,40 zł. Po przeczytaniu listu Szymona z Mal- 

borka (2/2001) doznałam po prostu szoku i chyba 

tylko taka reakcja mogła nastąpić. Moje zdanie na 

temat: zmian w „Filmie” jest zupełnie inne. Przede 

wszystkim: 

- format: oryginalny, przejrzysty, o wiele lepiej się 
czyta, jest więcej miejsca, 

- szata graficzna: fantastyczna, bogatsza, nie kryty- 
kując poprzedniej - lepsza, 

- prezentacja premier: to że inna, nie znaczy, że zła. 


A propos pisania nazwy naszego (jeżeli mogę się odwa- 
żyć tak powiedzieć] magazynu — to oczywiście subiektyw- 
na ocena, ale naprawdę jest ladna, elegancka | delikat- 
na. Dla mnie jest to bez większej różnicy, czy na pierw 
szej stronie widzę wielkie, drukowane, czerwone litery, 
czy mniejsze w różnym kolorze (np. w kolorze oczu Me- 
le Gbsona). przecież „Fim” jest ten sam! 

Uwielbiam kino i wszystko, co z nim związane. Bardzo 
się cieszę, że jest gazeta, która skutecznie poszerza 
moje wiadomości na jego temat. Oby tak dalej. Niech 
bracia Lumiśre będą z Wamil 


Paulina Litwicka, Kalisz 


nieważ zmienil się negis „Film? 
Oczywiście że nie. Czy wszyscy 
autorzy śwetnych artykulów. fe 
letonów i stałych ram, nagie 0b- 
niżą loty, ponieważ zmieni się 
format? Przecież ta bzdura, War- 





ner zostanie Werrerem, Klopo. 
towski Ktopatowskim, Kosecka 
Koszcką, bez względu na szatę 
graficzną zmienionego „Filmu 
„Fiim" zawsze będzie czytany 

i uwielbiany. nawet gy na okład 
ce pojawi się napis Film" ułożony 
z niebieskich słonków na różo 






tymetry barzo dobrej lektury, le 
nie znaczy to, że dzięki tamu lep- 
sze, Jeszcze jedna sprawa: uóżce 
proszę kika ostatnich numerów je 
en na drugim okładką do góry, 
Chyba noś jest nie tak z grzbietem. 





Podobnie ak czytelni z Malborka 
mam 17 lat, czytam Firn od wio- 
sny 1998 i też uważam, że jego 
pogrzedni format był o wiel lepszy 
Prtbowalam się przyznyczaić, ale 
o idealnymi towym numerze 


cie sobie półkę z mom uubionym 
czasopismem układarym „jedno na 
drugim”, gdzie im nowszy nusrer 
ym wyżej leży. Jeśli macie słabą 
wycbrażnię, to podpowiem, 2e od 
pewnego miejsca coś jest nie tek 


trudno ująć w równie doskonałą 
ooranę grańczną, Do doskonałości 
ży się metodą prób I bądów, 
sztuka polega na tym. żeby mieć 
siwagę przyznać się do tych dh 
gh i umieć je naprawić. 





wym te 1.) Nawy „Fi mieści 2.2000 r wszyskie kolejne wydeją bo zaczyna wstawać ok 2 om. a przecież wem, że nie można Ewa Krasińska, 
się bez problemu do plecaka, ale się po prostu gorsze |.) Wycbraż- _ Wiem że są to dwa dodatkowe ce- _ mieć wszystkiego, ż Świetną treść ieksandrów Kujawski 
przecież ie a to chodzi. Ważne —— - 
byto, co zawiera, zmieści się 

2 łatwością w naszych upodoba Na pewno wśród czytelników są tacy jak ja, którzy traktują to pismo jak świętość. Dzięki Der Krystyna. 


niemu pokochali filmowy świat, lepiej go zrozumieli, odegrał w ich życiu niebagatelną ro- 
lę. Jestem na B. stronie styczniowego „Filmu”. Nigdy nie głosowałem w plebiscycie „Zło- 
ta Kaczka”, gdyż musiałbym wyciąć kupon i zszargałbym moją „relkwię”. Nigdy! Dlatego 
też nie zaprenumerowałem „Filmu”. Jakże moje pismo mogło być pogniecione albo - 
0 zgrozo! — rozerwane. Nie rozwiązuję krzyżówki. Raz zacząłem wpisywać słowa I z0ba- 
czyłem obrzydiwy efekt. Od tej pory rozwiązują w pamięci, Jest duże grono waszych fa- 
natyków, dla nich róbcie wkladki, aby mogii uczestniczyć w waszym życiu i nie musieli 
swojemu „Filmikowi" robić krzywdy oraz używać na nim strasznych narzędzi. 

Grzegorz Radgowski, Łomża 


niach, w naszych sarcach, a tego 
już na szczęście nie muszę ko 
mentować 

Paweł Dziedzic, Kraków 
Od red: Napis z niebieskich 
stoników na różowym tle dość 
trapujący. Rozważymy go. 


"Wow. the Mel Gbson cowe you ran 
lock real grac. Bngtte Lecombe 
and I terk jo very much 

„anet dohnson 
Od red.: Taki e-mail dostala na- 
sza totoedytor, Krystyna Michal. 
ska, z agencji z której otrzymali 
śmy zdjęcie Gibsona opubiko- 
wane na lutowej okładce. Jak 
widać okladka podobala się au- 
Nie zgadzam się 2 opinią Szymona Kapeli z Malbor- torce zajęcia Brigite Lacombe. 
ka, Przyznaję, że na początku sceptycznie pocdcho- 
dzilam do nowej formy pisania nazwy magazynu. 
Wydawała mi się staroświecka | brzydka. Szybko 
zmianiłam zdanie. Nowy „Film” strasznie mi się 
spodobał! Szata graficzna jest elegancka, a przy 
tym nowoczesna i przejrzysta. Nie zabrakło moich 
ulubionych pozycj, tj. „Ludzi” i Dyrdymatów. 
a wszelkie drobne zmiany mnie nie rażą. Nagłówki 
artykułów wydają mi się trafne i dowcipne jek za- 
wsze. Pragnę pogratulować osobom odpowiedzial- 
nym za wygląd okładki — fantastycznie dobierają zdję- 
cia i kolory, tworząc z niej prawdziwe dzieło sztuki 

Ewa Eustachiewicz, Kraków 


Generalnie Wasz miesięczni jest 
dobry — za wyjątkiem formatu. 
Jednak czasami potrafie zepsuć 
człowiekowi dobry nastrój, Nektó. 
e Wasze eksperymenty są całko. 
wsie nietrefone. Ostatnia zdener- 
wawałe mie nawa — całkowicie 
hybiona — forma zapowiedzi pre 
"miex: Do numeru 10/2000 było ta 
przejrzyste, zawierające niezbędne 
informacje a filmie, twórcach pol 
skich | polskich dystrykutorach. 
Dia mie — dziełającego w DKF — 
ta ostatnia informacja jest szcze 


gólnie istotna. Niesteży, ak 0. 
prawiacz” postanowi ulepszyć tę 
cziakę, w leki tyko sp... Od 
syfacze prz zapowiedziach pre 
miec tyko utrudniają dojście do 
mietędnych darych, Cakowią 
wci by odsyłacz do emu S0- 
reczna aleja inr 11/2000) zgod 
ne z którą w urrerze 12/2000 
bi jek ot. Ni na tamat 
tego fimu ne zalszłem. Preponu 
je powrócić o sprawdzonego 
wzoru norma o premierach 
Mieczystaw Żabek, ybnik 





(...] Zaczęło się rok temu, od zmiany sze- 
ty graficznej. Większy farmnat, lepszy ko- 
lar, zróżnicowany druk. „Film” trafił do sie- 
ci magazynów filmowych „Premiere' 
Pięknie. Problem w tym, że zaczęła się 
zmieniać także zawartość merytoryczna 
magazynu. Coraz mniej ambitnych inter- 
pretacji, coraz więcej krytycznej łatwizny. 
Krótsze teksty — patrz rozmiary, dajmy na 
to, korespondancji Jana Olszewskiego 
z Berlina w latach 1998, 1999 i 2000. 
Michał Oleszczyk, Tamowskie Góry 
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W ŚRODKU MROŹNEJ (?) ZIMY 


Pod koniec lutego zakończyły się zdjęcia do filmu „Stacja” Piotra Wereśniaka („Zakochani”, autor pomysłu „Ki- 
lera"). Ekipa nie miała, niestety, zbyt wiele szczęścia do pogody i od wielu tygodni cierpliwie czekała na prawdziwą zi- 
mę. Zgodnie z tym, co w scenariuszu napisał Piotr Wereśniak, akcja „Stacji” miała się rozgrywać w środku mroźnej, śnież- 





nej zimy, na zagubionej gdzieś w górach maleńkiej stacji benzynowej. Pewnego dnia podjeżdża na ni 


luksusowy 5amo- 





chód, a jego ranny kierowca właśnie umiera... W aucie pracownicy stacji znajdują walizkę wypchaną forsą 

W głównych rolach reżyser obsadził Bogusława Lindę, Bartosza Obuchowicza, Zbigniewa Zamachowskie- 
go. W „Stacji” zobaczymy również Katarzynę Figurę i Olafa Lubaszenkę. Zdjęcia do filmu realizuje Marian Prokop. 
Film produkują: Wizja, HBO i Akson Studio. Warto dodać, że scenariusz Piotra Wereśniaka zdobył w 1991 r. głów- 


ną nagrodę w międzynarodowej edycji konkursu scenariuszowego o nagrodę Hartl 





KALENDARZ NASI GÓRĄ: 
* 30 LAT temu odbyła się premiera + Festiwal Telewizyjny w Monte 
„Wakacji z duchami" Canto otworzył film Izabeli 


ż es Cywńskiej „Cud purymowy”, 
SOLA" temu urodziisię, Zbłgniew w konkursie startował również 





Buczkowski film dokumentalny Mariusza 
* 55 LAT temu urodził się Andrzej ile, Mada riezanójo 
Titkow żotnierza' 
* 30 LAT temu urodziła się 
Agnieszka Krukówna «Niezależny film „24>50” Mar- 
* 5 LAT temu zmarł Krzysztof ka Świło i Aleksandra Gawka 
Kieślowski zakwalifkował się do konkursu 


|. Międzynarodowego Festiwa- 
lu Filmowego w Santa Monica. 
Film startuje w kategori krót 
kich filmów eksperymentalnych 
Experimental Shorts" 


*Laureatami tegorocznych 
wrześnieńskich .Prowincjona- 
liów" i posiadaczami statuetek 


Krzysztof Kieślowski Jańcia Wodnika zostali 





-Merrill 


Mariusz Malec 


Krzysztof Zanussi i ego „Ży. 
cie jako śmiertelna choroba. 
(główna nagroda publiczno- 
$oj), Janusz Gajos (nagroda 
publiczności za kreacją w „Żół 
tym szaliku”), Krzysztot Ptak 
(nagroda za zdjęcia do „Wei- 
sera"), Michał Lorenc (nagro- 
da za muzykę do „Daleko od 
okna), Mariusz Malec (na- 
groda za dokumen, „Matka 
nieznanego żolnierza”), Jan 
Jakub Kolski (nagroda dzien- 


Na planie „Stacji” 
kamera filmuje 
Zbigniewa 
Zamachowskiego 

1 Bartosza Obuchowicza 


nikarzy za „Daleko od okna'). 
Ewa Borzęcka (nagroda za 
wydarzenie, czyli dokument 
„Damsko-męskie sprawy”), 
Katarzyna Maciejko-Kowal- 
czyk (nagroda specjalna za 
dokument „Benek Blues"). Na. 
grodię honorową za caloksztalt 
twórczości odebrała Krystyna 
Feldman. 


*Konstanty Kort, autor „Wybu- 
chu", został laureatem konkur- 
su na scenariusz filmu współ- 
czesnego. Konkurs organizo- 
wala Fundacja Wyzwania, 
MEN, PAN i Politechnika 
Warszawska. Na czele jury 
selekcjonującego teksty 
(nadeszło ich przeszła 600) 
sta! Andrzej Wajda. 
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POZA GRANICE 


konwencjonalnego kina chce nas zabrać firma Gutek Film, która w marcu ru- 

sza z projektem pod hasłem „Nowe horyzonty”. W ramach cyklu (lub jak wolą organi- 

zatorzy „ekspozycji ruchomych obrazów”) pokazywane będą filmy współczesnych 

bezkompromisowych artystów i wizjonerów kina, dzieła poruszające niezwykłą formą 

i ekspresją. Oznacza to, rzecz jasna, że w programie znalazły się tytuły szeroko komen- 

towane na światowych festiwalach, często budzące kontrowersje lub spi 

Wędrówka owej filmowej wystawy rozpocznie się od Warszawskiego kina Mu- 

ranów, a jako pierwszy pokazany zostanie film „Requiem dla snu” Darrena Arono- 

fsky'ego. Potem do kolekcji dołączał będzie jeden film miesięcznie — m.in.: „Uniesie 

nas wiatr” Abbasa Kiarostamiego, „julien: donkey boy” Harmony 'ego Korine, „Dive 
Bar Blues” Christophera Doyle'a. 

We wrześniu składająca się z siedmiu filmów „ekspozycja” wyruszy w Polskę 

i objedzie wszystkie więks 








zeciw. 


miasta. 





a= 14 | 

marca odwiedzi Polskę 

Morgan Freeman. Amerykański aktor przy. 

WNZNEZACTN ZES 

. na zaproszenie firmy 
st. Film. Freer ny ogi 

m.in. eakcji łańć Siedem 

Kolekcjonerze”, „Skazanym na Shawshank 
Bez przebaczenia”, „Siostrze Betty”. 6 

ni Freeman ma również na swoim koncie 


nego 


udar by reżyserski 








CO SŁYCHAĆ? 


Wydawnictwo Prószyński i S-ka, 
idąc za ciosem, czyli Oscarem dla 
Andrzeja Wajdy zdecydowało się 
wypuścić na rynek książkę „An 
drzej Wajda, O poltyce, o sztuce, 
o sobie”. Pod całością, jako au. 
torka podpisała się Maria Mala- 
tyńska. Wątpliwe to autorstwo, 
zważywszy że książka niemal w 
stu procentach składa się z wy- 
wiaców i tekstów publikowanych 
w prasie w latach 1989-2000. 
Wśróci wielu najzwyczajniej 

w świecie skradzionych rzeczy 
można tam znależć min. trzy pu 
blikacje z „Filmu” — obszerne 
iragmenty (na pewno nie są to tyl- 
ko cytaty..) wywiadów z Wajcą: 
Olviera Peretie i Czesława Don- 
dziło z 1989 r. oraz zanotowana 
przez pracownika redakcji wypo” 
wiedź reżysera dotycząca francu. 
skiej premiery Korczaka. Nie 
dość, że „autorka” przepisaa 
tekst, to jeszcze podala błędne 
żródło (owa wypowiedź pochodzi 
nie z numeru 11-12/1980, tyko 
numeru 5/1981). Ani Maria Mala- 
tyńska, ani wydawnictwo nie 
uznali za stosowne zapytać 

o zgocię na przedruk, choć trud- 
no uwierzyć, by poważny wydaw. 
canic nie wiedział o prawach au- 
torskich. W związku z tym Pró. 
szyńskiego i $-kę oraz innych „pi 
ratów" informujemy: przedruko- 








wanie tekstów bez uzyskania na 
to zgody oznacza naruszenie ma: 
jąłkowych praw autorskich nasze- 
go wydawnictwa (nie mówiąc 
0 naruszeniu dobrych abycza- 
jów..). Zgodnie z artykulem 78 
Ustawy o prawie autorskim i pra- 
wach pokrewnych w takiej sytu- 
acji żądać możemy zaplaty dwnu- 
lub trzykrotnego honorarium, 
ewentualnie innej formy zadość. 
uczynienia. 

Małgorzata Sadowska 


*Zmari Roman Kolski, monta- 
żysta filmowy. Zanim trafil do 
filmu wykładał w Wyższej 
Szkole Oficerskiej Wojsk Inży 
nieryjnych i był dyrektorem ad- 
ministracyjnym wrocławskiej 
wytwómi. Pracował nad monta. 
żem przeszło 40 filmów tabu- 
larnych, min: „Kobiety samot- 
nej, „Niedzielnych dzieci” 
i „Aktorów prowincjanalnych 
Agnieszki Holland, „Zerwanego 
mostu" Jerzego Passendorera, 
Nadzoru” Wiesława Saniaw- 
skiego. Zmontował ponad sta 
odcinków popularnych seriali 
„Stawki większej niż życie”, 
„Czterech pancernych”, „Woj- 
ny domowej”. Roman Kolski 
jest ojcem reżysera, Jana Ja: 
kuba Kolskiego i montażystki 
Ewy Pakulskiej. Mial 75 lat 


POPRAWIAMY SIĘ 


W informacji „Co będzie” (2/2001, s. 12) podaliśmy, że 
w maju w Tarmowia odbywa się Tarnowska Panorama. 
Fimowa, tymczasem majowa Impreza nosi nazwę Tarmow- 
ska Nagroda Filmowa. Organizatorów przepraszamy. 

Pod zdjęciem do „Egolstów” znalaz ię błędny pocie 
Znakomiego aklora Jana Frycza - przepraszamy. 


ż 
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„Używając życia wcale go nie zużywasz - po prostu jest ciekawiej." 





Niewielka, stylowa Nokia 8210 





unkcją głoso 








wybierania numeru i doskonalą jakością dźwięku. 





Teraz w pięciu nowych kolora 





Nosisz własny 





ia. Masz własny sty 


NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 





WYDARZENIA: TU 





GAŁUSZKO, reżyserowaniem, produkcją 
ZGŁOŚ SIĘ i zdjęciami. Jak na niezależny 
| co wy nato, Gatuszko?" to ty- film przystało „| co wy nato..." 
tu! nowej niezależnej produkcji, wiedzie elemeryczny żywol na 
nazywanej przez swoich twór- specjalnych pokazach. Najbiż 
ców „absurdalnym kryminałem" szy odbędzie się 10 marca 

| abo.czamymiimemmiyj. - wwarszaweimknioWars 


nym. Akcja fimu rozgrywa się 020.30. Stona internetowa fi 
we Wdzydzach Tucholskich, ma- _ mu: wwwyach|ar.pl/galuszko 
lej miejscowości na Kaszubach, 

| dokąd przyjeźdża rozpadającą CZY PAZURA TO 
się syrenką pewien tajemniczy JAGA? 
inżynier (Grzegorz Jurkiewicz). Trwają przygotowania do real 
Każdy jego kontakt z miejscowy. _ zacji filmu (i telewizyjnego seria 
mi kończy się czyimś... zgonem. lu) o przygodach Kajka i Koko- 
Na taką aferę ocl dawna czekał sza, bohaterów komiksu Janu- 
komendant miejscowego poste- sza Christy. Autorami scenariu 
runku MO, nałogowy czytelnik sza są Mikolaj Korzyński 








Roman Polański wieki). Teraz Sawicki rozpaczy: _ mo jeszcze, kto będzie reżyse- 
ROBINSON kp wejewyakc: Aficio 

1 dynym podwładnym, szerego- odtwórców głównych ról — i tak 

[AR wym Gałuszko (Bartek Skoli- sprytnego, zwinnego Kajka ma 

P p mowski). zagrać Zbigniew Zamachow- 






ski, a Kokosza — Cezary Żak. 

W roli tchórzliwego kasztelana 
Mimiia zobaczymy być może 
Mariana Opanię, jego despo- 


26 marca rozpoczną się w Warszawie zdjęcia do „Pianisty”, filmu Ro- 
mana Polańskiego realizowanego w oparciu o wspomnienia Władysława 
Szpilmana. 

Zmarły przed niespełna rokiem Szpilman był kompozytorem, muzy 









kiem i radiowcem. Wojnę przeżył w Warszawie: najpierw w gełcie, a po jego tyczną żonę Lubawę ma zagrać  Ę 
likwidacji — ukrywając się po aryjskiej stronie. Po powstaniu warszawskim pozo- Bożena Dykiel ub Anna Se- Ś 
stał w zrujnowanym mieście. Najtrudniejsze chwile Szpilman przetrwał dzięki niuk. Zbójem Łamignatem zo- | 
pomocy niemieckiego kapitana Hosenfelda, Po wojnie nigdy się nie spotkali. stać ma Marek Perepeczko. Ę 

Władysław Szpilman był przez wiele lat dyrektorem muzycz- „l co wy nato, Galuszko?" Krzysztof Kowalewski będzie ż 





nym Polskiego Radia, założył Kwintet Warszawski, komponował muzy- | szełem Zbójcarzy Hegemonem, 

kę (m.in. sygnał Polskiej Kroniki Filmowej oraz ścieżkę do filmu Jarosla- | zrealizowany w stylistyce milcyj- a Cezary Pazura czarownicą 

va Macha „Zadzwońcie do mojej żony”), pisał piosenki, z których wiele nych fitmów z lat 70. „| co wy na. Ciotką Jagą. W serwisie interne- 
stalo się szlagierami. Wydał również wspomnienia wojenne, w oparciu to, Galuszko?" kosztował prze- _ towym Stopklatki pojawił się 

o które Jerzy Andrzejewski i Czesław Miłosz napisali scenariusz „Robin- | szo t0tys.zti ponad lata pra- już głosy zwolenników i prze 

sona warszawskiego”. Film w reżyserii Jerzego Zarzyckiego powstał po | cy Zagrali aktorzy protesjona- . ciwników filmu. „Czemu Pere- 

wielu zmianach, w 1950 r, pod tytułem „Miasto nieujarzmione” ni. znajomi twórców, imiesz- . peczko gra Łamignata?” - de. 
Zdjęcia do filmu Polańskiego rozpoczęły się już 19 II w Berli- kańcy Wdzydzów. nernuje się Boruta. „Janosik 
nie, gdzie powstają m.in. sceny powstania warszawskiego i część Autorami scenariusza do fimu jest za stary | za gruby. Kubacki 
scen z getta. Na potrzeby „Pianisty” na terenie berlińskiej wytwórni są Krzysztof Wolender, Maciej byłby lepszy”. „Nareszcie Za- 
zbudowanych zostało m.in. kilka ulic getta. Scenograf, Allan Starski, Quske i Marin Sauter, dwaj machowski dobrze obsadzony 
Adrien Brody znalazł w Berlinie stare, przeznaczone do rozbiórki poradzieckie ko- ostatni ponadto zajmowali się cieszy się Brigitte 

szary, które „zagrają” wymarłą, zrujnowaną powstaniem Warszawę. 
Zdjęcia w Berlinie potrwają 6 tygodni, później ekipa przenosi się do Polski i tu 
film będzie realizowany przez LI tygodni, przede wszystkim w Warszawie 
i jej okolicach. 

Znana jest już obsada filmu — Szpilmana gra Adrien Brody, ojca pia- 
nisty — Frank Finley, matkę - Maureen Lepman. W rolę Henryka, brata Wia- 
dysława, wcieli ię Ed Stoppard (syn znanego dramaturga Toma Stopparda), 
jego siostrę Reginę gra Jessica Meyer, a drugą z sióstr Halinę — Julia Rayner. 
Dorotę, znajomą Szpilmana, gra Emilia Fox, zaś kapitana Hosenfelda — Tho- 
mas Kretschmann. Zdjęcia do „Pianisty” realizuje Paweł Edelman, scenogra- 
fię - Allan Starski. Kostiumy projektuje Anna Biedrzycka-Sheppard. Muzy- 
kę skomponuje prawdopodobnie Wojciech Kilar. 

„Pianista” jest koprodukcją polsko-angielsko-francusko-niemiecką, ze 
strony polskiej produkuje go Heritage Films. 
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Cyberworld 








OM ECON 


Warszawa  Waszava. ul. Powsińska 31 


IRMĘJFM 


INNE OELIEWACZEECEEASNTYT CEO WIEOACZCZECKZACCUKCEE YTYTI 


Mateusz Werner 


WYDARZENIA: TU 


MŁODZI I ŹLI 


NIEZLICZONE ROLE NIEGRZECZNYCH CHŁOPCÓW | DZIEWCZĄT, OBSADZANYCH DZIEĆMI Z 
DOBRYCH DOMÓW, TO ISTNY CMENTARZ ZMARNOWANYCH TEMATÓW | POSTACI. 


dy widzę ich aniołkowate twa- 
G rzyczki niezdarnie powykrzywiane 
w cyniczno-demonicznych gryma- 
sach i tę gestykulację, pożal się Boże, agre- 


sji „twardzielstwa”, o którą ich wątlawe 
ciałka potykają się co krok, jak o zbyt ob- 





szerne nogawki — wzbiera we mnie bezsil- 
ny żal i gorycz. Pamiętacie młodocianych 
bandytów z 


„Nienawiści” _ Kassowi- 
iza, „Złodziejaszka” 
Zonki, a choćby 
i nawet z „Biegnij, 
Lola, biegnij” Ty- 
kwera, (by nie 
wspomnieć o Angli- 
kach i Rosjanach)? 
Te wspaniale odra- 
żające typy, wiary- 
godne i_ ludzkie 
w każdym odru- 
chu,  splunięciu 
i przekleństwie. 
Każdy pryszcz na 
nosie, ułamany ząb, 
czy przyżółcony od 
fajek palec jest tam 
na swoim miejscu, 
gra właściwą rolę i zwiększa prawdopodo- 
bieństwo. A tu, w Polsce, od lat ten sam 
mozóń, ten sam drętwy dialog i litościwy 
puder pani od charakteryzacji. Starsi już się 
nawet jakoś nauczyli: mamy w końcu Lin- 
dę, Bakę, Kozłowskiego i paru innych, tak- 











że niezgorszych. Ale z młodymi kłopot. Aż 
przykro patrzeć. I za każdym razem to sa- 
mo pytanie: skąd bierze się to nieudactwo, 
gdzie bije źródło tego falszu, tej żenady? 
Weźmy Fleszara i Przybylską 
z „Sezonu na leszcza”. Chyba wiem! Te 
dobrze wychowane dzieci, by zagrać 
chamskich i brutalnych, muszą znależć 
dodatkową rację, pozwalającą uwew- 
nętrznić w sobie chamstwo i brutalność 
jako genre równoprawny z ich wlasnym, 
prywatnym sposobem bycia. Nie mając 
aktorskiego doświadczenia, a chcąc uwia- 
rygodnić graną postać — dokonują na so- 
bie gwałtu identyfikacji z rolą. Gdybyż 
jeszcze ten zabieg dokonywał się — jak to 
z naturszczykami bywa — instynktownie 
i bezmyślnie albo nawet za sprawą hipno- 
tycznych seansów, (jak w przypadku 
Iwony Petry w „Szamance” Andrzeja Żu- 
ławskiego). Ale za tym ociężałym drama- 
tyzmem wyczuwam jakąś nieszczęsną re- 
torykę, jakiś pseudobunt, coś na kształt 
niechlujnie wypichconego światopoglą- 
du. Tak, kiedy się krzywią i przeklinają, 
wyłazi im bokiem i psuje cały efekt ta my- 
ślowa konstrukcja, dzięki której, wczuwa- 
jąc się w głupszych i gorszych, niż są, mo- 
'ga wciąż zachować dobre samopoczucie. 
Żałosny ów mechanizm obserwu- 
je od lat. Niezliczone role niegrzecznych 
chłopców i dziewcząt, obsadzanych sezo- 
nowo dziećmi z dobrych domów (był kie- 






















MATEUSZ WERNER 
dyś sezon Jaroslawa Jakimowicza i Rafała 
Maćkowiaka, swój czas miał także Rafał 
Mohr — po nich przyjdą młodsi, może Fle- 
szar?), to istny cmentarz zmarnowanych 
tematów i postaci. I niewiele doprawdy 
wskazuje, by ta przebieranka miała się 
kiedyś zakończyć, Jeden Bolec wszak wio- 
sny nie czyni. , 


VN 403ZSOd IHSMOHIW LHSSOU 





SEZON NA LESZCZA 


KONKURS NA TREATMENT ROZSTRZYGNIĘTY 


Nareszcie. Westchnie pewnie wielu autorów nadesłanych na konkurs prac. Rzeczywiście, dosyć długo kazaliśmy czekać (ad maja ubiegłego ro- 
ku) na wyniki, ale już wyjaśnialiśmy, dlaczego tak się stało. Po prostu nie spodziewaliśmy się takiej obfitości scenariuszowych kongpektów. 
Wszystkich, którzy uważają jednak, że nie powinniśmy wystawiać ich cierpliwości na tak dlugą próbę, jeszcze raz przepraszamy. Ale do rzeczy 
Na nasz konkurs nadeszły 1548 prace. Jury w składzie: Carmen Szwec, Wojciech Jędrkiewicz (Agencja Filmowa, TVP SA), Jacek Kondracki 
(Agencja Scenariuszowa) i Lech Kurpiewski Film") postanowiło przyznać następujące nagrody: 





| nagroda (3000 zł) 

— Dariusz Gerwazy Regula z Bytomia 

za pracę pl. „Strajk, seks I krasnoludki” 
nagroda (2000 zt) 

- Marek Stern z Jaworza za pracę 

pt. „Dom pomocy społecznej 

Trzeciej nagrody nie przyznano, ale 

rozszerzono za to pulę wyróżnień 

z dwóch do czterech. 


Wyróżnienia otrzymują 

Jacek Gałęzowski z Bydgoszczy za 
pracę pt. „Zwykły świat” 

Katarzyna Groszek z Warszawy za 
pracę pt. „Przed siebie 

Paweł Kospion z Łodzi za pracę 

pt. „Trzecie pokolenie” 

Tomasz Zając z Warszawy za pracę 
Pl. „Po kolędzie” 


Jury wskazało też kilka prac wartych 
zauważenia. Oto one: 

Kawalek czlowieka” Jacka Lusiń- 
skiego z Łodzi 

„Misie” Ewy Wagner z Gorzowa W. 
„Ostatni taki pogrzeb” Krzysztofa 
Wieprzyckiego 2 Zabrza 

„Twoje życie" Michała Sadowskiego 
z Bolesławca 


Laureatom serdecznie gratulujemy, 
a pozostałym dziękujemy za udział 
w konkursie. Wszystkim zaś pocdaje. 
my pod rozwagę słowa Jerzego Ka- 
walerowicza: „Pisania scenariuszy fl- 
mowych nie można uczyć się teore. 
tycznie. Po prostu — trzeba je pisać. 
Przeżywać i pisać, pisać i przeżywać: 
Redakcja 
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PALENIE TI Y TONIU 
POWODUJE RAKA 
_ | CHOROBY SERCA 
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Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem FILMu do wymienionych kin, otrzyma 
PEOUOWO CALE W CYAILN [WOWESOLERAUF CEUTY 
uzyskać telefonicznie w kasach kin lub znaleźć w repertuarze kin w prasie lokalnej. 
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| LAUREACI 
| "Najlepszy dramat: «Najlepsza aktorka 
GLADIATOR w roli drugoplanowej. 
(reż.: Ridley Scott) KATE HUDSON 
«Najlepsza aktorka (Almost Famous) 
w dramacie: "Najlepszy aktor w roli | 
JULIA ROBERTS drugoplanowej 
(Erin Brockovich) BENICIO DEL TORO 
«Najlepszy aktor (Traffic) 
w dramacie: «Najlepsza reżyseria: 
TOM HANKS ANG LEE (Przyczajony 
(Cast Away. Poza tygrys, ukryty smok] 
światem) «Najlepszy scenariusz 
«Najlepsza komedia STEPHEN GAGHAN 
lub musical: (Traffic) 
ALMOST FAMOUS «Najlepsza muzyka: 
(reż.: Cameron HANS ZIMMER, LISA 
Crowe] GERRARD (Gladiator) 
«Najlepsza aktorka w "Najlepsza piosenka: 
komedii lub musicalu: THINGS HAVE CHAN- 
RENEE ZELLWEGER GED (Cudowni chłopcy] 
(Siostra Betty) «Najlepszy film 
"Najlepszy aktor zagraniczny: 
w komedii lub PRZYCZAJONY TYGRYS, 
| musicalu: UKRYTY SMOK | 
|. GEORGE CLOONEY «Nagroda im, Cecila B. | 
| 


| (Bracie, gdzie jesteś?)  DeMille'a: AL PACINO 





Od lewej: Ridley Scott, Tom Hanks, Renće Zellweger, George Clooney, 
Benicio Del Toro, Ang Lee 






WYDARZENIA: TAM 


Julia Roberts „bezwstydnie szczęśliwa” 


ZŁOTE GLOBY 2000 


Już po raz 58. rozdano Złote Globy, nagrody Stowarzyszenia Zagra- 
nicznych Korespondentów w Hollywood. Impreza jak zwykle przyciągnęła 
sławy dużego i małego ekranu. Wzbudziła też ogromne zainteresowanie w 
mediach, bo laureatów Złotych Globów uważa się za najpoważniejszych kan- 
dydatów do Oscarów. Zgodnie z przewidywaniami triumfowali „Gladiator” i 
„Almost Famous". Nikogo nie zdziwiła nagroda dla Julii Roberts, która odbie- 
rając Złoty Glob, wyznała: „Jestem bezwstydnie szczęśliwa”. Natomiast Geor- 
ge Clooney żartował: „Chyba patrząc na listę nominowanych w mojej kat 
rii, nikt nie miał wątpliwości, że to właśnie ja wygram. Carrey, Cusack, De Ni- 
10... czego oni dokonali?”. Nie zabrakło aluzji do niedawnych wyborów prezy- 
denckich. Benicio Del Toro powiedział: „Jeśli ktoś będzie chciał ponownie prze- 
liczyć głosy, służę numerem telefonu mojego adwokata”. Renće Zellweger wy- 
brala się do łazienki właśnie wtedy, kiedy Hugh Grant miał wręczyć jej nagro- 
dę. Spóźniona Renće dziękowała za „chwilę, której nigdy nie zapomnę... chwi- 
lę, która nieomal mnie ominęła”. Największym przegranym byl Steven Soder- 
bergh, który wyróżniony m.n. przez Amerykańskie Stowarzyszenie Kryty- 
ków, uważany był za murowanego laureata w kategorii najlepsza reżyseria 
Jednak Złoty Glob przypadł Angowi Lee. 
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LUNA I NIEOCZEKI- umowę z wytwórnią Dino i 
WANY POWROT Marthy De Laurentiisów na 
Geniony hiszpański reżyser Bl- stworzenie adaptacji powieści 
as Luna („Pokojówka z sTła- Toma Harisa z 1981 roku 


nicaw') kończy realizację flmu „Czerwony smok”. W książce 
„Son de mar" wedlug powieści -_ tej po raz pierwszy pojawi się 
Manuela Vincenta. Jest to Hannibal Lecter. Została ona 
opowieść o pewej kobiecie, już raz przeniesiona na ekran 
która przekonana o śmierci mę- _ — w 1886 roku film „Łowca” 


ża zaklada nową rodzinę. Po la: (Manhunter') wyreżyserował 
tach jednak mąż powraca... W Michael Mann. 


rolach głównych Lordi Mola, 
Leonor Wetling i Sergi Lopez PRACOWITY JAK 


WINTERBOTTOM 
NICHOLSON ZA Po dobrze przyjętym ameykań- 
SKROMNĄ STAWKĘ skim fimie „Te Ciaim', svo- 
sack Nicholson zagra główną. bodnej dapaci powieści Tho- 
rolę w imie „About Schrid' masa Hardyego, brytyjski re 
według powieści Louisa Be-____. żyser Micheal Winterbottom 
głaz 1566 roku. Jesttopsy- (Aleja Snaperów) pracuje już 


chologiczna opowieść o emery- nad kolejnym projektem. Bę. 
towanym agencie ubezpiecze- _ dzie to biografia Tony Wilsona, 
niowym, który przeżywa glębo- współzałożyciela słynnej wy. 

ki życiowy kryzys. Aktor zagra twórmi płytowej Factary Re- 

za skromne honorarium (jego _ cords. Scenariusz filmu „24 Hr 
wysokości jednak nie ujawnio- __ Party People” jest już gotowy. 


Kevin Smith 





BOB I JAY peel rcnci 
NA PIERWSZYM PLANIE ław car zdalnie 


reżysera, Alexandra Payne'a, Steve Coogan ma zagrać WI 


Reżyser Kevin Smith („Dogma”) zapowiedział, iż jego kolejny film będzie się którego fim „Wybory” bardzo sora. Projskt wspiera fnanso- 
nazywał „Jay and Silent Bob Strike Back”. Premierę zapowiedziano na wrzesień 2001 ro- się Nicholsonowi spodoba. wo wytwórnia United Artiss. 
ku, Duet Cichy Bob (Smith) i Jay (Jason Mewes) pojawił się już uprzednio w filmach 
Szczury z supermarketu”, „Clerks — Sprzedawcy”, ,W pogoni za Amy”, „Dogma” i go. „SMOK...* PORAZ SCOTT I PIRACI 
ścinnie w „Krzyku 3”. Teraz Bob i Jay znajdą się na pierwszym planie. W filmie wystą- DRUGI? Po sukcesie „Gładiatora” reży- 
pią najprawdopodobniej także Brian O'Halloran i Jeff Anderson („Clerks”) oraz Ben Af- Scenarzysta Ted Tally (Oscar. ser Ridley Scott chce tchnąć 
fleck i Matt Damon. Szczegóły scenariusza są utrzymywane w ścisłej tajemnicy za „Miczenie owiec”) podpisał. życie w inny zapomniany gatu- 


nek filmowy — film o piratach. 
Chce on zrealizować dla 





AGENT TRAVOLTA W NICEI 
Niedawno ukończono zdjęcia do filmu „Sword 
Fish" (reż. Dominic Sena) z Johnem Travotą w 
roli głównej. Gwiazdorowi, grającemu tym razem 
agenta CIA, partnerują Halle Berry („X-Men") i 
znany aktor i dramaturg Sam Shepard. Zdjęcia 
kręcono głównie na południu Francji, w Nicei oraz 
w Los Angeles. Aktor, korzystając z „pobytu służ- 
bowego” na poludniu Europy, przed rozpoczęciem 
zdjęć do „Sword Fish" zafundował wakacje sobie, 
żonie Kelly Preston i ich dwójce dzieci w malowni- 
| czej prowansalskie miejscowości Vence 


John 
Travolta Disneya wysokobudżetowe 


mapanie widowisko „Capiin Ki" wg 

GŚWOMA | scenańusza Douga Cooka 
Davida Woisborga (Tie 
dza Kapa Kid ma być 
w im przedstawi jako 
antybohaerprzecnstawnający 
są duchem tyyjskemu 
ostbishmontow. Być może 
przedtem jeszcze Sat 
nakoęci „Blackhawk Dow 
dołyczcy lrc amary. 
końskiej w Somaii 
w to8a ro 


MURAWAR HOSA 








EAST NEWSSII 
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JAK JADĄC 
AUTOBUSEM 
PODERWAĆ 
43 
BLONDYNKI 
NARAZ? 





Z ChatPlus wszystko staje się możliwe. Wszędzie i o każdej porze. Wystarczy, że masz telefon komórkowy działający w sieci Plus sw i odrobinę fantazji, a nowe znajomości będą 
w Twoim zasięgu. Oczaruj sobą innych. Daj innym oczarować siebie. 

Aby zalogować się do usługi ChatPlus, wyślij wiadomość tekstową „CHAT <twój pseudonim> pod numer usługi 707. Lista dostępnych poleceń - wyślij wiadomość tekstową 
POMOC lub „POMOC <nazwa polecenia>. Za cenę jednego SMS-a możesz wysłać wiadomość równocześnie do trzech osób. 


Informacja Handlowa: 0-800 601 601 Internet: www.plusgsm.pl 
POŁĄCZENIE BEZPOATNE 


| Zmieniamy świat na Pln1c 


WYDARZENIA: TAM 


(0 nominacje 


WEDTZEWALASKY CWE Ne" EVeNV WEZ oSA OWAWYZEZA YNY 
WSZYSTKIE 23 KATEGORIE, W KTÓRYCH PRZYZNANO NOMINACJE DO ACADEMY AWARDS. TYTUŁY PODAJE- 
MY W KOLEJNOŚCI ALFABETYCZNEJ, JEŚLI NIE MA TYTUŁU POLSKIEGO, ZACHOWUJEMY ORYGINALNY. 


NAJLEPSZY FILM 








NAJLEPSZY AKTOR 








ZAPYT TEUF, 





(„Before Night Falls") 


NAJLEPSZA AKTORKA 
g s 
" 


(„The Contender") 








1.Cast Away. Poza światem 


[„Chocolat") („Requiem dla snu”) 














WNCCZZUWY 
ROLI DRUGOPLANOWEJ: 
1.The Contender”) 
(Shadow of the 
Vampire") 
(af! L.Enn 
Brockowich, 
Gladiator" 
WWESSZYNNI 
W ROLI DRUGOPLANOWEJ: 
[O 
L.Poloci 
Almost Famous) 
Almost Famous”) 








t.Pollock"] 





(„You Can Count On Me") 








LBiIy Eko] 
WNESZY ZACZĄ 
ENNY 
tLPrzyczajony tygrys, ury 
DEE LGadia 
tor LErn 
Brockośch) 
Lraffc*1 
NAJLEPSZY FILM ZAGRA- 
NICZNY (nieanglojęzyczni 
NZS 
Francja 
(Belgia 
(Czechy) 





Tejwan Chiny) 
NAJLEPSZY SCENARIUSZ 
CNEWANA 
Almost Farmo- 
us”) EDERY 
Lin Brocka 
vch', 


LGladiator] 
Lou Can Count On Me'] 
NAJLEPSZY SCENARIUSZ 
-ADAPTACJA: 
LChoto- 

[7 [CJ 
Ez 

LO Brother: Where Art Thou? 


LLPrzyczajany 
tygrys ukryty smak] 
af] 
NAJLEPSZE ZDJĘCIA: 
L.Btadiator'] 
LMaline". 
40 Brother, Where Art. 
Thou") Pa 
triota'), (Przyczajony 
tygrys, ukryty smok] 
WNOSZYWTACY 
LLChocolat) 
CCA 
diator”| Ma. 
lena], 1.Patri 
tan. t.Przyczajony tygrys, 
ukryty smi] 
NAJLEPSZA SCENOGRAFIA: 


WNECYZAGCEMYA 


WNE SZAYEWZYJ 


NAJLEPSZE EFEKTY 
CEWMNNA 


WNICZY 
CHARAKTERYZACJA: 


NAJLEPSZA PIOSENKA: 
L.Cudowni 
CES) 
LLTre Emperor's New Groove" 
t.Pozraj mego ta- 
18), Przy: 
czejony tygrys, ukryty smok] 
(Tańcząc 
w ciemnościach) 
NAJLEPSZY DŹWIĘK: 


NAJLEPSZE EFEKTY 
DŹWIĘKOWE: 


NAJLEPSZY FILM 
DOKUMENTALNY: 


NAJLEPSZY KRÓTKOME- 
TRAŻOWY FILM 
POYENANA 


NAJLEPSZY 
KRÓTKOMETRAŻOWY FILM 
ANIMOWANY: 


NAJLEPSZY KRÓTKOME- 
TRAŻOWY FILM AKTORSKI: 


ZYC | E TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 











pocłobno pozazdraścił Emirowi 
Kusturicy i postanowi! założyć ny przez drogówkę w Los Anggeles, Ucie- 
zespół muzyczny, w którym bę- kając samochodem przed namolnym 
dzie grał TOMASZ STAŃKO lowcą autograłów, znacznie przekroczył 
Po premierze „Reichu' Wielki dozwoloną prędkość. Policjanci okazali 
Trębacz pokazuje, jakiego się jednak wyrozumiali — nie wypisali 
Ą wzrostu był Welki Reżyser kie- mandatu, ograniczy się do upomnienia 
| dy się poznali (na zdjęciu) | nawet nie poprosili o autograt 


RY został zatrzyma. 



















podczas 
swojego wernisażu w Warszawie 

poinformował, że jego obrazy wi- 
szą min. u Jacka Nicholsona. Nie 
sądzi więc, żeby kogolwiek 

z obecnych było na nie stać. Stą 
rzeczy wystawa nie miala charak- 
teru komercyjnego. Nicholson na 
pewno zaciera ręce z radości. 










































INO (60 1) został ojcem. Jego 
przyjaciólka Beverly D'Angelo (46 L) urodzi. 
NICOLE KIDMAN nie ma ostalnio . la zdrowe bliźnięta, chlopca i dziewczynkę. 
powodów do śmischu. Rozpadło Szczęśliwi rodzice wybrali już imiona — An- 
się jej małżeństwo z. ton i Olvia. Al I Beverly są parą już oc czte- 
c Ana dodatek na pla- rech lat. Do tej pory nie myśeli jednak 

nie „The Panic Room" Davida Fin- o ślubie. Być może dzieci to zmienią 

chera odnowia się jej kontuzja ko- 
lana. Fincher szuka już dla niej za: 
stępstwa. Nicole nie jest tym za- 
chwycona, bo rezygnacja z rol ów. 
na się utracie 10 milionów dolarów. 








Jednego jesteśmy absolutnie pewni: 
tak beztrosko demonstruje 
e sh 


nie ma 





go związku z jego życiem 


KURT RUSSELL zgodzi się zagrać 
w drugjej części „Nagiego instynktu! 
Zażądał jednak dublera, który zastąpi go 
w najostrzejszych scenach milosnych 
Kurt podobna nie ma nic przeciwko roz: 
bieraniu się przed kamerą, nie chce jed. 












| Niedlugo 
GE 





















nak denerwować swojej towarzyszki ży- Po zaledwie 

cia Godie Hawn. kilkunastu 
dniach Famke 
zerwała znajo- 
mość. Podob 


no Ben okazał 
się okropnym 
nudziarzem 
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| Gz pani tuli tulipana 
7 


) 
Dlaczego pani tuli pana? 
I co to ma wspólnego z EraWAP? 
Zapewne w przeddzień Dnia Kobiet pan, korzystając z komputera, wszedł 
na stronę zakupy.eranet.pl i zarejestrował się. Potem przez telefon z EraWAP. 
zamówił i wysłał pani bukiet pięknych kwiatów. A pani zaniemówiła. 
Gdzie wtedy byl? Nie wiemy, mógł być gdziekolwiek. 
WANDTCENDNICHSZONAESTNANEMANZZZJ 





|=" A alan =FALNVI=ET"]] 
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ZA ILE DO KINA? 
Postanowiliśmy sprawdzić, 
czy Polacy płacą więcej, 
czy mniej za wizytę w kinie 
niż reszta Europejczyków. 
Okazuje się, że w Polsce 


pea 
jednym ższych kra- 
jów Et niej. 
EDO 
pejskich stolicach: 
LONI 


6-8 lewów) 11-15 zł 
WIEDI 

100-150 szylngów/ 40-60 zł 
BUDAPESZT 


2800-1280 ToFnóW 11,50- 


17zł 


2,5-3 laty/ 16-20 zł 
BERNO 
20-25 franków! 50-62 zł 
RZYM 
10 000-15 000 rów) 
20-30 zł 
MADRYT 
800-108 peset 18-22 zł 
PARYŻ 
5-60 tanków! 20-30 zł 
ZAGRZEB 
24-41 fjnów! 12:20 zi 
SZTOKHOLM 
70-106-koron/ 30-42 zł 
BRATYSŁAWA 
90-120 koron 50-10 zi 
DUBLIŃĆ «© > 
8-15 fupfów/ 28-72 zi 
LISBONA © 
2800-1060 ośżudol 15-20 zi 
ATENY cu 50 
2000-3600 dach 22-38 zi 
HELSINKI ©. © 
30-50 maręki 18-B1,50 zł 
KOPENHAGA 7) 

NBAGA (O 
45-60 korofi' 23-30 zł 
PRAGA, 5 — 
100-150 karon/ 10-15 zł 
BERLIN 
11-14 marek/ 20-27 zi 

Zebrał J.H. 
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KONIEC POLSKIEJ ANIMACJI? 


Filmy 
wyprodukowane 
w TSFA 

w Poznaniu 





„Konwencja praw dziecka. Artykuł 16" 


„W grocie króla gór” 


„O wielkim wstydzie” 





- Polska szkoła animacji umiera. W 
ostatnich 10 latach dokonano takiego spusto- 
szenia, że pewnie nie da się już jej uratować. 
Najzdolniejsi rysownicy i reżyserzy odchodzą 
od zawodu albo idą do reklamy. Nie będzie 
komu nauczać mlodych polskiego stylu — 
usłyszałem w Telewizyjnym Studiu Filmów 
Animowanych w Poznaniu. 
Wielu uważa, że to zbyt skraj- 
ne opinie, ale wszyscy zainte- 
resowani. przyznają, że wy- 
twórnie filmów animowanych 
znalazły się na zakręcie, a pol- 
ska animacja przeżywa głęboki 
kryzys. 

W 1999 roku zamknię- 
to studio Semafor: Teraz rozpo- 
częto likwidację Telewizyjnego 
Studia Filmów Animowanych 
w Poznaniu, Pracownicy wal- 
czą o to, by zamiast likwidacji 
utworzono spółkę z udziałem 
TVP 

- Animacja nie ma 
szans być dłużej sztuką — mówi 
Ewa Sobolewska z poznańskie- 
go studia. — 20 tys. za minutę fil- 
mu, tyle maksymalnie można 
w Polsce dostać na animację. Za 
to nie da się utrzymać stałego 
zespołu. A bez niego nie po- 
wstanie nic wartościowego. 

Studio Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku-Białej chwy- 
ta się różnych sposobów zarob- 
kowania: prowadzi kino, orga- 
nizuje wycieczki. — Produkcja 
Imowa_ przynosi jedynie 35 
proc. naszego dochodu. Gdyby 
nie dodatkowa działalność, nie 
utrzymalibyśmy się na po- 
wierzchni — mówi Zdzisław 
Kudła, dyrektor studia. 
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Najwyraźniej Złaty Gb dia To 


"ma Hani 





podtrzymał zainte 
resowenie fimem Zemecksa | 4, Save tha Last Dance 
„Cast Away. Poza światem” 


W drugim miesiącu rozpo- | _g, Fims 
wszechniania zaroi o niemal 
tyle, co premierowy „Saue the _B. ukryy smok SPC 
Last Dance. 
Z ostatniej chwili: „Hamibal | 7, Mise Warner 
Fidlea Szota be rekord 
obiarc, Dd 8 do 11 ktego „8. Doubie Teka Bo 


zarobił w USA 58 min dolarów. 


Jeszcze 2 lata temu na granicy ba: 
kructwa znajdowało się Studio Filmów Ani- 
mowanych w Krakowie. Zredukowano ze- 
spół do 7 osób, reszta pracowników zatrud- 
niana jest na umowy-zlecenia. — Te zmiany 
były konieczne, byśmy zaczęli funkcjonować 
jak wszystkie firmy na świecie - mówi Marcin 
Erich, p.o. dyrektora studia. — Stawaliśmy na 
głowie, by znaleźć kontrahentów za granicą. 
I udało się. Spłaciliśmy długi, wyszliśmy na 
prostą, Owszem, robimy reklamówki, ale to 
nie znaczy, że ograniczamy się tylko do dzia- 
łalności komercyjnej. 

W najlepszej kondycji jest Warszaw- 
skie Studio Miniatur Filmowych. To tu po- 
wstaje największa animacja ostatnich lat — 
„iriumf Pana Kleksa”. Warszawska wytwór- 
nia jako jedyna nie narzeka na współpracę 
z Komitetem Kinematografii. — Są projekty, 
które komitet finansuje nawet w 70 proc, — 
mówi Włodzimierz Matuszyński, kierownik 
produkcji studia, 

Inni uważają, że komitet traktuje ani- 
mację po macoszemu, spycha ją na margines. 
W zeszłym roku na 60 decyzji o dofinansowa- 
niu polskich filmów tylko 10 dotyczyło anima- 
cji. Zdrugiej strony to dzięki komitetowi w 2000 
roku swoje pierwsze filmy animowane rozpo- 
częło pięciu świeżo upieczonych reżyserów. 

Twórcy filmów animowanych naj- 
większy żal mają jednak do telewizji. — TVP 
praktycznie wycofała się z rynku. To utopiło 
Semafora i Stofilm, na dno ciągnie wytwórnię 
w Poznaniu - uważa Matuszyński. 

O polskie filmy animowane nie 
walczą również stacje komercyjne. — Wolą ku- 
pować najtańszy azjatycki chłam, który robi 
dzieciom wodę z mózgu — mówi Marcin Er- 
lich - tymczasem na Zachodzie trwa moda na 
animacje. Wystarczy się przyjrzeć, ile takich 
filmów powstaje w Stanach czy Wielkiej Bry- 
tanii. Oby ta moda dotarła do Polski. 














Jerzy Holub 
68.5 68.5 4 
48,8 5 
34.5 58.0 3 
32.3 87,7 2 
26.2 26,2 4 





POWODUJE RAKA 
I CHOROBY SERCA 





UM 
więcej 
WIESZ 





www.davidoff-cigarettes.pl 
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ILE ZARABIAJĄ DEBIUTANCI? 
Geże w przemyśle filmowym są zazwyczaj kwestią przemicza- 
ną. Postanowiiómy jednak dowiedzieć się, le zarabiają osoby 


Gadistor UP.M 1345406 _ 194857810 51 


3. Prymas. Trzyłata ztysiąca  BestFlm _ 796389 7.383 882.0 87 





opiera zaczynoącasacją przygodą z fimem Dsbimający ak 
tor pa szc mow może czyć na BOQ--800 zł z dzień 
fitmowy, ai, który jeszcz sę uczy 50--SO0) zł. Podorie 7. EZ ZEN AJEFE = 


kaj ię zart match sprstrw, rano sery 


ani 500-700 zł za dzień zdjęć. Początkujący scenograf za RZ <EECL CEMS! GE 


ż 
i 
i 
a 
8 
i 
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8 
R 
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wykonaną pracę dostaje ok. 20 tys. zł 14. Dinozaur Syrena 393 302 402 559,0 72 24.11.2000 
(za sterarzycty załeznona sad teg. cz scenarusz jest | AB808800407977770007778ta77880.1087775081[818870077607778008000) 
oj erect tej fe zróskócws 3 Jego 13.__ Dziewiąta wrota Syrena 350287 _ 48474370 SB 4.02.2000 
podstawie przyciągnie widzów do kin. Może więc scenarzysta 15 Krka rszj ZIASEBSTEECN 51 20.10.2000 
trzymać od 3,5 tys. do 20 tys. zł Ks. 
17.._ Śwat to za mało UP 24035] _ 84424820 28 7.01.2000 
18. Zakochani Monolith Fims 233168 _ 2871 7400 48 28.01.2000 


Vision. 227 800 3.834 835,0. 24 25.08.2000 


215 210 
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Syrena 3081 617,0 80 


i 


182 712 2.767 832,0 45 


6 
E 


171573 1 724 119,0 40 27.10.2000 


3 
D 
3 
d 
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758 





2.354 381,5 E 


W 2000 roku na ekrany weszło 187 filmów (w tym 24 polskil. I chociaż było ich a 41 więcej niż rok wcześniej, cda kin przyszło 
ko 18,5 min widzów (o 8,5 min mniej niż w 1988], co jest najgorszym wynikiem od sześciu lat. Najajększą popularnością 








ZNÓW ZA MAŁO 


Tegoroczny budżet Filmote- 
ki Narodowej, instytucji chroniącej 
dorobek polskiej kinematografii, 
wyniesie 2 mln 92 tys. zł. Dotacja 
z ministerstwa w takiej wysokości 
wystarczy jedynie na sześć miesięcy 
działalności statutowej... Oznacza 
to, że filmoteka funkcjonująca jako 
„narodowa instytucja kultury” musi 
sama wypracować połowę swoj 
budżetu! A wydawało się, że sytu- 
acja ulega poprawie. W 2000 roku 
filmoteka otrzymała większe środki, 
co — jak powiedział nam jej dyrektor 
Waldemar Piątek — było wydarze- 
niem bez precedensu. Tylko na wy- 








datki majątkowe przyznano bo- 
wiem 1 mln zł, dzięki czemu po- 
wstała pierwsza w kraju filia filmo- 
teki w Łodzi. Zmagazynowano tam 
kolekcję negatywów polskich fil- 
mów fabularnych wyprodukowa- 
nych w (już zlikwidowanym) Łódz- 
kim Centrum Filmowym. Reszta 
pieniędzy została przeznaczona na 
zakup nowoczesnego stołu monta- 
żowego, bardzo przydatnego do 
konserwacji przechowywanych ne- 
gatywów. Rozpoczęto modernizację 
systemu komputerowego. Filmoteka 
ma bowiem w planach stworzenie 
profesjonalnej internetowej bazy 


danych o wszystkich filmach fabu- 
larnych wyprodukowanych w Pol- 
sce, To ambitne przedsięwzięcie wy- 
maga jednak sporych nakladów fi- 
nansowych. Niezbędna jest pomoc 
sponsorów (w tej chwili na konto 
Filmoteki wpływa zaledwie ok. 
200-300 tys. zł rocznie). 

Jednak najbardziej dotkliwy 
i niebezpieczny dla trwałości dorob- 
ku polskiej kinematografii jest ciągły 
brak pieniędzy na konserwację taśm 
filmowych. 

Zawarty z Telewizją Polską 
kontrakt na emisje filmów przedwo- 
jennych zapewnia filmotece dodat- 
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ciaszył sią „Gladiator" idleya Scotta, poważny kandydat da Cecara. Honor polskiej kinematografii obronił „Prymas 


kowe pieniądze. Także podlegające 
jej kino Iluzjon nie przynosi stat. Jak 
długo? Nie wiadomo. Bez moderni- 
zacji projektorów i foteli powoli po- 
padnie w ruinę. 

Za male w stosunku do po- 
trzeb dotacje państwowe to dramat 
niemal wszystkich instytucji kultury 
w Polsce. Jednak wśród niektórych 
polityków panuje mylne i w gruncie 
rzeczy szkodliwe przekonanie, że 
skoro superprodukcje filmowe ostat- 
nich lat okazały się sukcesem finan- 
sowym, nasza kinematografia pora- 
dzi sobie bez pieniędzy... 

„Anna Księżczak: 





2 rencyjne. co potwierdza 
starą prawdę, 28 trzon 





3. Cast Away Poza śwatam*  UEM 176968 ___ 27078200 downiiiówij oe g 
5.__ Granice. 109588 _ 16264180 50 108 588 1828.418,0 1 RE kan: Siłę a 
uga pozycja filmu 5 

7. Sezon na leszcza Merak Fims 74659 __ 11525180 43 74659 41525180 4], liusze Machulskiego Fi 
| RL RZE. A AZRZC W SLRY A | WARUW EWZŻY | SZEU|. rwa WETOWYM E 

9.__ Czerwona Warner 52 486 821 816,0. 2a 52 498 B21 816,0 4 recenzji Ej 
Ed 


* dan UIPJMI podajemy dzięki uprzejności Szucia Apropos 
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BEA 


OCOBLWATOWAY 
LPNIHLIFETA 






1 Twoją niezależność. 





3 GNIEWNYCH LUDZI 











































































































Lech zdała 
Madrzej Kargiewski jm Pietrasik Jacek W 
Kołodyński Olszewski Szczerba 
t. 
Przyczajony tygrys, ukryty smok _BE s OB 
Wiarłmm 5 : GOĘ D 3 5 
Spragnieni miłości 4 5 5 4 6 s 5 
Bily Eliot 4 5 5 s 5 4 
Zakręcony 4 BBB a 4 3 
Weiser 3 5 4 3 s 3 3 
Pierwsze oczarowanie ja 3 4 
Siostra Betty 3 4 3 CHE 
Cast Away. Poza światem 3 3 s: E 4 4 « EB 
Ślepy tor 3 3 5 EJ 3 
Poznaj mojego tatę 4 4 3 a 
Aimće 6 Jaguar 3 2 2 4 
Markiz de Sade 3 3 2 a 3 
Święty dym s 3 1 
Niezniszczalny 2 2 3 4 4 
Pieniądze to nie wszystko 4 3 3 3 2 3 
Kowkoj z Szanghaju 4 3 3 3 1 
Egoiści : EM 4 2 2 2 3 4 
G-ty dzień a 2 R 3 JEGO 
Stracone dusze 4 2 4 3 1 2 
Gdzie serce twoje 2 2 3 4 2 
Granice wytrzymałości 2 2 2 3 4 3 2 2 
102 dalmatyńczyki 1 4 3 1 2 
Gra o miłość 1 3 2 4 2 2 
Szczęśliwy człowiek 3 W: 6 iz 1 1 
Tam gdzie ty 1 3 1 ż > BEE 1 
Reich 2 2 1 1 ei 
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JANUSZ STOKŁOSA, kompozytor, dyr. Studia Buffo: 


FAJNY FILM WIDZIAŁEM... 


Ze zrozumiałych powodów słucham w kinie muzyki. Niestety, nie mam najlepsze- 
go zdania o muzykalności reżyserów, szczególnie polskich. Jednak jest kilku takich, których 
filmy mogą być ucztą nie tylko dła głuchych. Do nich należy nieżyjący już Stanley Kubrick. 
Jego propozycja przeinstrumentowania „Sarabandy” Haendla na kotły w filmie „Barry Lyn- 
don” to majstersztyk, czy choćby wykorzystanie w „Odysei kosmicznej” utworu Ryszarda 
Straussa „Tako rzecze Zaratustra”. Ale najlepiej czuje „oddech” muzyki Miloś Forman, prze- 
nika ona cale jego filmy. Przykłady można mnożyć: cały „Amadeusz” czy „Hair”. Kolejnym 
wyjątkiem był Federico Fellini ze swoim partnerem Nino Rotą. Niezależnie jednak od mu- 
zyki, chciałbym wspomnieć o Nikicie Michałkowie. Niektóre z jego filmów to utwory genial- 
ne: wieczorów” czy „Niedokończony utwór na pianolę”. Wydaje mi się, że czuję jego 
nie zabrzmi to nieskromnie, chciałbym coś dla niego skomponować. _ Nat. Ki. 














wszystko_co powinniście wiedzieć o filmie 
zanim pójdziecie do kina 
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WIELKĄ PRZYGODĄ. CZASEM NIEBEZPIECZNĄ, ALE WSNZY 
4.1 * 


h 
w 


k 





Artur Żmijewski: 
- Na płanie nic 
grożnego się nie 
wydarzyło... no 
może poza ta 











20-minutówką 


Były też chętne 
do kontaktu z nami 







en film narodził się na fali ekranizacji klasycznych dzieł litera- 
tury polskiej. Skuszonych sukcesem kasowym „Ogniem i mie- 
czem! i „Pana Tadeusza” producentom nie przeszkadzało to, 
że powieść „W pustyni i w puszczy” była już raz sfilmowana. Powo- 
dzenie, jakim po premierze w 1973 roku cieszył się w kinach film Wła- 
dysława Ślesickiego (30 mln widzów obejrzało 
jego dwie części), Waldemar Dziki i Włodzi- 
mierz Otulak potraktowali jako gwarancję, że 
do obejrzenia nowej wersji da się namówić 
wystarczająco duża grupa widzów. Producen- 
ci, chcąc się upewnić w swoich przewidywa- 
niach zamówili w OBOP specjalne badania. 
Autorzy filmu podkreślają, że powieść 
Sienkiewicza w nowej ekranizacji została przy- 
stosowana do wrażliwości młodego widza 





i wymogów politycznej poprawności. „W pu- 
styni i w puszczy” pozostaje jednak historią 
pelnej niebezpieczeństw podróży dwójki dzie- 
ci przez surową Afrykę. Naszych bohaterów 
poznajemy w Port-Saidzie w Egipcie. Ojcowie 
Stasia Tarkowskiego i Nel Rawlison — obaj 
wdowcy — przyjaźnią się od lat. Pan Rawlison 
jest jednym z dyrektorów kompanii Kanału 
Sueskiego. Ojciec Stasia, uczestnik powstania 
1863 roku, pracuje jako inżynier w tej samej 
kompanii. Obaj panowie zostali zaproszeni ja- 
ko biegli do oceny robót prowadzonych przy 
sieci kanałów w prowincji E-Fajum wzdłuż 
rzek Jussef i Nilu. Okazało się, że będą mogły 
im towarzyszyć dzieci. Staś i Nel są szczęśliwi 
szykuje się wspaniała wyprawa i mnóstwo 
przygód. Dzieci miały wyruszyć, jak tylko roz- 
poczną się wakacje, i dołączyć do swoich oj- 
ców. Czasy są jednak niespokojne. Na połu- 
dniu w Sudanie trwa powstanie Mahdiego, 
który w imię obrony islamu i niepodległości 
zbuntował się przeciw zależnemu od Wielkiej 
Brytanii Egiptowi. Dzieci padły ofiarą spisku 
i zostały po drodze porwane przez Arabów. 
Miały zostać wymienione na Fatmę i jej synów, 
którym rząd egipski nie pozwalał opuścić Port- 
aidu. Fatma była cioteczną siostrą Mahdiego, 
a jej mąż Smain jako jeden z dowódców przy- 
łączył ię do powstania. Tak rozpoczęła się wę- 
drówka Stasia i Nel, ucieczki i pogonie, walka 
o przetrwanie na pustyni i w gąszczu dżungli, 
historia wielkiej przyjaźni, dochodzenia do 
prawdziwego męstwa i dojrzałości. 
Scenariusz napisali Robert Brutter 
i Maciej Dutkiewicz, który również miał film 
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wyreżyserować, Akcję promocyjną rozpoczął prowadzony w więk- 
szych miastach Polski casting do głównych ról dzi :h. Nel zosta. 
ła debiutantka, 8-letnia wówczas Karolina Sawka (córka znanego ry- 
sownika). Do roli Stasia wybrano 15-etniego Adama Fidusiewicza, 
który grywał wcześniej w filmach i w musicalach. Ojców Stasia i Nel 
zagrali Artur Żmijewski i Andrzej Strzelecki, W obsadzie znaleźli się 
także: Agnieszka Pilaszewska (pani Olivier), Krzysztof Kowalewski 
(Kaliopulli), Krzysztof Kolberger (Linde), Konrad Imiela (Chamis). 
Zdjęcia rozpoczęły się 31 lipca w RPA. Tu dołączyła większość 
ekipy technicznej i odtwórcy ról Kalego i Mei: Mzwandile Ngubeni, 
student szkoły aktorskiej, i Lungile Shongwe, modelka. Po kilku 














dniach pracy zaczęły się kłopoty. Producenci poinformowali 
o chorobie reżysera. Firma ubezpieczająca realizację filmu zorga- 
nizowała zastępstwo. Obowiązki Dutkiewicza, który znalazł się 
w szpitalu, przejął Gavin Hood (niedawno „Variety” zaliczyło go 

do dziesiątki najbardziej obiecujących młodych reżyserów). No- 23 | Polska 2001. Reż. i scen. 

wy reżyser nie znał powieści, scenariusza i nigdy wcześniej nie M | Gavin Hood, Zdj.: Jacek Ja- 

szal o Sienkiewiczu. Na lekturę i wejście w cykl produkcyjny nuszyk.  Muz.: Krzesimir 

miał zaledwie parę dni. Jednak szybko ogarnął całoś Dębski. Scenogr: Hans Nel. Wyk. 

ó Adam Fidusiewicz, Karolina Sawka, 

Artur Żmijewski, Andrzej Strzelecki 

wicz spadli do roli autorów adaptacji Agnieszka Pilaszewska. 112'. Vision 
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W PUSTYNI I W PUSZCZY 


KAROLINA: - TYLKO MAŁPA BYŁA NIEPRZYJEMNA | MNIE UGRYZŁA. ZA TO WYRZUCONO JĄ Z FILMU 
ADAM: — NAJLEPIEJ PAMIĘTAM SZKOŁĘ PŁAKANIA. BO JA MUSIAŁEM PŁAKAĆ NA ZAWOŁANIE. 


długie wakacje 


z KAROLINĄ SAWKĄ i ADAMEM FIDUSIEWICZEM rozmawia BOGDAN SOBIESZEK 


Spędziliście kilka miesięcy w Afryce. Praco- 
waliście bardzo ciężko. Jak było po powro- 
cie do domu? 

Karolina Sawka: Tęskniłam za szkołą, koleżan- 
kami i kolegami. Cieszyłam się, że znów jestem 
z nimi. Wszyscy mi zazdrościli. Jedni, że byłam 
w Afryce. Inni, że grałam w filmie, że przeżyłam 
fajną przygodę, ale trzymali za mnie kciuki, 
Adam Fidusiewicz: Cieszyłem się, że wreszcie 
jestem w kochanym domciu. Starzy znajomi 
gratulowali mi roli. Natomiast nowi w nowej 
szkole... przyjęli mnie z lekkim dystansem 
Wciąż czuję na sobie ich wżrok. 

Co tam, w Afryce, było najfajniejsze? 

K.S.: Zwierzęta: słonie, wielbłądy, osiolek. 
W ogóle się ich nie bałam. Tylko małpa była nie- 
przyjemna i mnie ugryzła. Za to wyrzucono ją 
z filmu 

ALE: Najfajniejszy był ciepły klimat. Mimo zimy 
mogłem paradować po ulicach w krótkich 
spodenkach w kwiaty i w sandałach 

Czego nie chcielibyście przeżyć po raz drugi? 
K.$.: Sceny z karmieniem słonia. Trąba słonia jest 
długa i ruchliwa. Poza tym jest cały czas wilgotna 
i cieknie z niej ślina. Wiele razy zmieniano mi ko- 
stium, bo był mokry. Trąba nieprzyjemnie mnie 
szczypała i była szorstka. Najgorsze było to, że kil- 
ka razy kręcono to ujęcie, a słoń był bez przerwy 
głodny i ciągle szukał jedzenia 

A.E: Niekontrolowanego lądowania w basenie 
W Tanezji, wbiegając do wody, boleśnie uderzy 
łem nogą w stopień, którego nie zauważyłem. 
Dzień później miałem skakać z wielbłąda. 

Jak wspominacie moment, kiedy dowiedzieli- 
ście się, że Maciej Dutkiwiecz nie będzie już re- 
żyserował i że zastąpi go Gavin Hood z RPA? 
K.S.: To był dziwny dzień. Przyjechaliśmy na 
plan jak zwykle bardzo wcześnie, ale wszyśc 
byli jacyś smutni i zdenerwowani. Wszystko ni 
by normalnie, ale inaczej. Do mamy przyszła 
Desire (producentka) i dowiedziałyśmy się, że 
pan Maciek jest bardzo chory i zawieźli go do 
szpitala. Potem pan Dziki powiedział, że pan 
Maciek nie może dalej reżyserować, Chciało mi 
się płakać, ale okazało się, że teraz pan Dziki bę- 
dzie z nami dużo pracować, więc się strasznie 
ucieszyłam, bo bardzo lubię pana Dzikiego. 

















ALE: Czulem się tak, jakby nie było nauczyciela 
w klasie i odwołano lekcje. Jednak 

łem sobie sprawę, że to nie szkola, 
i nie wiedziałem, jak to będzie. 

Jak pracował z wami reżyser na planie? 
W jaki sposób pomagał wam w wyrażeniu 
potrzebnych w danej scenie emocji? 

K.$.: Gavin miał bardzo dużo energii. Kiedy 
chciał, żebyśmy się bali, straszył nas, udając Iwa, 
albo udawał słonia, żebyśmy się dziwili. Mówił, 
gdzie mamy stać, jak przejść, na kogo patrzeć. 
Gavin więcej rozmawiał i tłumaczył różne rze- 
czy Adasiowi. Nieraz byłam zazdrosna, że wię- 
cej czasu poświęca jemu niż mnie. 

ALE: Z Gavinem polubiliśmy się już w pierw- 
szych dniach na planie. Był bardzo miły i ciepły. 
Rozbil nerwową atmosferę spowodowaną cho- 
robą pana Maćka. Trudno mi było zagrać emo- 
cje, których nigdy nie doświadczylem, Gavin 
chwytał mnie za ramiona, kazał odłączyć się od 
wszystkiego i skoncentrować. Zaczynał opowia- 
dać historie wprowadzające w atmosferę przy- 
gotowywanej sceny. Gavin ma w sobie coś takie- 
go, co wyzwala u mnie płacz, wzbudza śmiech, 
każe mi się bać. 

Opuściliście sporo zajęć w szkole, ale kręcenie 
filmu w Afryce też było niezłą szkołą. Czego na- 
uczyliście się dzięki „W pustyni i w puszczy”? 

KS: Nauczyłam się an- 
gielskiego, bo Gavin i cała 
ekipa mówili tylko w tym 
języku. Nauczyłam się też 
obchodzić z dzikimi zwie- 
rzętami. Wiem, że nie 
trzeba się ich bać, jeśli się 
jest ostrożnym i zna ich 














zwyczaje. 
A.E: Dostawalem wiele 
wskazówek od różnych 
ludzi, począwszy od reży- 
sera przez operatora ka- 
mery do aktorów. Najle- 
piej pamiętam szkołę pła- 
kania. Płacz u chłopaków 
jest rzeczą, do której nie- 
chętnie się _ przyznają 
A ja, nie dość że musiałem 


płakać, to jeszcze na zawołanie. Ale tu Gavin 


przejął inicjatywę. 
Na co przeznaczycie swoje honoraria aktor- 
skie? 








żajbardziej to chciałabym kupić wielbłą- 


„. ale tata mówi, że na razie nie mamy gdzie 
go trzymać. 


a kupiłem sobie deskę snowboardową, bo 


ze starej akurat wyrosłem , 


BAOBAB 

Adansonia digiata - dlugowieczne drzewo z rodziny serecz- 
nikowatych osiąga 25 m wysokości, a obwód pnia może wy- 
nosić nawet 45 m. W stanie dzikim rośnie na sawannach 
podzwrotnikowej Altyki. Uprawiany jest w Indiach i w Ame- 
ryce Pld. Liście duże, dłoniaste, opadają w czasie suszy. 
Kwiaty biale, duże. Jadalne owoce w kształcie ogórka osią- 
geją 40 cm długości. Drewno lekkie, miękkie. Łyko używa 
się do robienia powrozów i mal. Zmiażdżone liście służą ja- 
ko warzywo, a z nasion wyrabia się olej i masło, 

To właśnie przeci baobabami ostrzegał wszystkich Mały 
Książę, bo „kiedy baobab wyrośnie, to na wyrwanie jest 
za późno i nigdy już nie można się go pozbyć”. A więc, 
uważajcie na baobaby | inne takie. Przy okazji przypomi- 
namy znaną zwłaszcza na terenach Puszczy Knyszyń- 
skiej wyliczankę podwórkową, która zrodziła się ze stra- 
chu przed baobabami: — Zjadła baba baobaba, a baobab 
kilka bab. Raz, dwa, trzy... kryjesz ty. 
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Gavin Hood i Saba 


nie taka dzika 


z GAVINEM H0OODEM rozmawia BOGDAN SOBIESZEK 


Powieściopisarz mówi ci, jacy są jego bo- 
haterowie i co masz o nich sądzić. W kinie mu- 
sisz tych bohaterów pokazać poprzez to, co ro- 
bią i co mówią. Dlatego film nie może być taki 
jak książka, bo kaźdy czytelnik tworzy w wy- 
obraźni swój własny obraz tego, o czym czytał 
Film może być tylko wizją opartą na powieści. 





Nie ze wszystkim, ale uważam za słusz- 
ne to, co stanowi sedno „W pustyni i w puszczy 

i decyduje o wartości tej powieści, a przy tym 
jest życiowo prawdziwe. To nieco fantastyczna 
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opowieść przedstawiająca podróż dwojga dzieci 
od niewinności i naiwności do dojrzałości, ze 
świata bezpiecznego do świata pełnego przygód 
i zagrożeń. Mam nadzieję, że udało mi się opo- 
wiedzieć o tym w moim filmie. 


c 
Gdybyśmy chcieli wiernie oddać np. sceny bó- 
jek, byłyby to fragmenty pełne przemocy i bru. 
talności. Z drugiej strony są też u Sienkiewicza 
sytuacje, które nie mogłyby się wydarzyć na- 
prawdę. Moim zadaniem było znależć odpo. 
wiedni ton dla filmowej opowieści. Można była 
pokazać krew, przemoc, zabijanie — słowem, pie- 





ć powieści jest bardzo realistyczna. 








klo, które w tej książce jest obecne. Ale my zro- 
biliśmy z niej historię dla dzieci — bez krwi, bez 
bicia po twarzy. Najtrudniejsze dla mnie było 
znalezienie równowagi między mitem, fantazją 
i realnością tej histori. 


Chciałem pokazać dzieciom, że należy się 
wzajemnie szanować, że Kali nie jest gorszy od 
Stasia, że mogą być przyjaciólmi, mogą się uczy 
wzajemnie od siebie. Tymczasem w książce Kali 
jest niewolnikiem Stasia. Rzeczywiście w tamtych 





czasach panowało niewolnictwo. Oddanie posta- 
ci Kalego nie było łatwe, Próbowaliśmy pokazać 
go z szacunkiem. Jest postacią zabawną, ale w fil- 
mie nie śmiejemy się z niego. Śmiejemy się z nim. 
Lubimy go. Pomysl, że Kali przechodzi na chrze- 
ścijaństwo nie wydaje mi się szczęśliwy. On ma 
własną tożsamość, kulturę, wiarę. 


wiście, ponieważ książka jest abso- 
lutnie politycznie niepoprawna. Byla przecież 
napisana 100 lat temu, Wtedy inaczej patrzono 
na świat. Zastanawiałem się więc, jak przesunąć 
akcenty, a jednocześnie ocalić to, co w opowieści 
najważniejsze. Nie musieliśmy pokazywać 





w naszym filmie niczego z tego, co w powieści 
Sienkiewicza kłóci się z dzisiejszym poczuciem 
politycznej poprawności. 





Dorastalem w Południowej Afryce, 
w której zawsze wrzało od politycznych konflik- 
tów. Jednocześnie jest to jeden z niewielu kra- 
jów, któremu udało się osiągnąć pokój bez rozle- 
wu krwi, chociaż dokoła toczyły się wojny w An- 
goli i w Mozambiku. Pewnie dlatego łatwiej mi 
dogadać się z ludźmi z Europy Wschodniej. Doj- 
rzewaliśmy w podobnym klimacie emocjonal- 
nym. Wiem, co to znaczy próbować wyzwolić się 
spod wpływu systemu politycznego, który cię 
kontroluje. Jako student trafilem do więzienia, 








bo publikowałem artykuły, które nie podobały 
się rządowi. Przeżyłem wstrząs, gdy jeden z mo- 
ich przyjaciół zginął w Angol. Nie rozumiałem, 
0 co chodziło w tej wojnie, po co nam ona była. 
To był nasz Wietnam. Dlatego jako młody czło- 
wiek byłem bardzo zbuntowany, byłem prze- 
ciwko rządowi, nie wierzyłem im. Te przeżycia 
stały się moim emocjonalnym zapleczem, które 
niezwykle ważne dla każdego pisa- 
rza, aktora, reżysera. 


jest przecie. 





Dorastalem na farmie, nie oglądałem te- 
lewizji do 13. roku życia. To było cudowne. Mój 
ojciec, architekt z zawodu, dla przyjemności zaj- 
mował się fotografowaniem dzikiej przyrody. 
Wyprawialiśmy się do buszu, obserwowaliśmy 
zwierzęta w rezerwatach, ojciec robił zdjęcia 
Pod tym względem moje dzieciństwo było na- 
prawdę szczęśliwe. Poznalem dziewiczą Afry 
kę... Dlatego bardzo dobrze rozumiem Stasia. 
I nagle w wieku 17 lat zostałem wyrwany z tego 
świata i wcielony do armii. Cóż to było za pie- 
kło. Dokola świstały kule. O Boże! Wtedy zginął 
mój przyjaciel... Zawsze o mnie dbano, zawsze 
jedzenie było na stole, ojciec się nami 
zajmował. Aż tu nagle mój bezpieczny 
świat eksplodował. Dwa lata spędziłem 
w marines. Przez pierwszy rok byłem 
w domu trzy razy po dwa dni. Wścieka- 
łem się na rodziców, na wszystkich 
wokół. Jak to możliwe? Jak mogliśmy 
być tak naiwni? Co to za świat? To typo- 
we dla każdego młodego człowieka, 
który znalazł się w podobnej sytuacji. 
Staś na początku filmu podczas zabawy 
na plaży jest taki naiwny, butny i aro- 
gancki, wierzy, że jest w stanie sam 
ochronić Nel przed „niewiernymi” 
A potem trafia do prawdziwego świata, 
w którym nie nie jest już takie oczywiste 
i proste, Myślę, że wiele zła na świecie, 
wiele konfliktów bierze się stąd, że lu- 
dzie są przekonan 
posiedli prawdę (zwłaszcza w sensie re- 


że to oni właśnie 











słonie na planie - kiedy chcą 


ligijnym), że racja jest po ich stronie, że najlepiej 
wiedzą, Jest taka scena w naszym filmie, która 
wiele mówi na ten temat. To spotkanie Stasia 
z Mahdim, który nakłania chłopca, aby prze- 
szedł na islam: „Czy chciałbyś napić się z fon- 
tanny prawdy?”. Staś odmawia, bo — jak twier- 
dzi — byłoby to tchórzostwo. W tym momencie 
widownia przyznaje mu rację. Chwilę później 
jednak Grek Kaliopulli nazywa Stasia głupcem. 
Jak mógł być tak naiwny? Przecież jest odpo- 
wiedzialny za Nel. Jego honor i duma nie mają 
tu nie do rzeczy. Jest tak samo zły jak oni. Myśli, 
że posiadł prawdę, ale tylko przysporzył proble- 
mów tym, za których jest odpowiedzialny. 














Przede wszystkim uświadomiłem sobie, 
że wy i ja nie różnimy się tak bardzo. Nie liczą 
ię niuanse historii naszych państw, ale prawda 
naszych emocji, to, w jaki sposób odczuwamy. 
Dlatego film jest w stanie przemówić do tak 
wielu ludzi. To samo wzrusza ciebie i mnie. To 
sela. Naprawdę wiele rzeczy 
nas łączy. Polacy doświadczyli niewoli, walczyli 





samo nas rozwi 





nej, stając się przy okazji naj 
stynniejszym obok Murzynka 
Bambo | piłkarza Olisadebe 
reprezentantem Czarnego 
Lądu w potocznej świadomo. 
ści plemiennej ludu zamiesz- 
kalego nad Wisłą Wystarczy 
przecież powiedzieć: „moral 
ność Kalego”, a wszyscy lu 
zaraz wiedzą, o co chodzi. 





Od lewej 
ać, to grają, a kiedy są śpiące — śpią. 
Staś w obronie Kalego, ale chyba nie jego „moralności 
Kali i Mea z niepokojem patrzą w przyszłość. 

Czarownik sprawuje rząd dusz 











o wolność i niepodległość dla swojego kraju 
Przeżyliśmy to wszystko w Afryce, choć w zu- 
pelnie inny sposób, ale były to te same emocje - 
frustracje, zagubienie, niepewność, jaką drogę 
wybrać 


Podobali mi się bardzo, zwłaszcza Artur 
to wspaniały aktor. Dzieci pracowały naprawdę 
ciężko. Występują niemal w każdej scenie filmu 
i musiały być na planie we wszystkie dni zdję- 
ciowe. Uwielbiam je. 





Lubię historie, z których mogę się cze- 
goś nauczyć albo jakoś je przeżyć. Reżyserem, 
którego podziwiam, jest Ang Lee. On po prostu 
wnika w rozmaite historie spoza jego świata, 
uczy się dzięki nim, ale też proponuje widzom 
inne spojrzenie na te historie, spojrzenie czło- 
wieka z zewnątrz. Kino w ogóle bawi nas, bo 
dzięki niemu możemy wchodzić w inny świat, 
choćby na dwie godziny. Jako reżyser mam 
szansę wejść w inny świat na wiele miesięcy. 
Dlatego pewnie poruszy mnie ten projekt, któ- 
ry pozwoli mi opuścić rzeczywistość, w której 
tkwię na co dzień 








KALI A SPRAWA POLSKA 


„Jak ktoś Kalernu zabrać 
krowy [.), to jest zły uczy- 
nek. Dobry, to jak Kali zabrać 
komu krowy”. Dzięki tym 
dwu zdaniom młody Afrykań. 
czyk na zawsze wszedł do 
historii polskiej myśli tycz: 


i nikomu niczego nie trzeba 
'umaczyć. Skąd to się bie- 
rze? Ano może stąd, że w tej 
części Bialego Lądu (tym 
między Bugiem a Odrą) zalo- 
żenia elyczne Kalego nie bu- 
dzą specjalnych zastrzeżeń, 
więcej nawet, jako „głęboko 
ludzkie” spotykają się z cal 
kowitym zrozumieniem. 

Kali może i śmiesznie gada, 
ale... słusznie. | jeśli więc 
teraz reżyser Hood chce 
„poprawiać” Kalego, to tak, 
jakby chciał i wszystkich 
Polaków na aniołów. wy- 
strychnąć. LK. 
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lubię aktorski 


z ARTUREM ŹMIJEWSKIM rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Udział w tym filmie był powrotem do od- 
ległych czasów. Do związanych z lekturą powie- 
i przeżyć i marzeń o przygodach i egzotycz- 
nych krainach. Ale atrakcyjność tego zadania po- 
legała przede wszystkim na tym, że było to dla 
mnie coś nowego. Jeszcze nigdy „nie bawiłem 
się” w kino przygodowe, realizowane z rozma- 
chem i troską 0 atuty, jakich widz od tego gatun- 
ku oczekuje. A „moja” postać Władysława Tar- 
kowskiego, wybitnego inżyniera, specjalisty od 
budowy kanałów, człowieka, pełnego odwagi 
godności, który nagle staje wobec przerażające” 
go faktu porwania jego syna, została przez Sien- 
kiewicza ciekawie przedstawiona. Starałem się to 
wykorzystać. Nie widziałem jeszcze gotowego fil- 
mu, ale wierzę, że ta ekranizacja zaspokoi potrze- 
by widzów w każdym wieku. Moja córka ma te- 
raz 8 lat, tyle co Nel. Mamy więc świetny temat 
filmowy do rozmów. 




















Tych podróży było za dużo, bo aż trzy- 
krotnie wyjeżdżałem do Tunezji i raz do RPA. 
W. Tunezji musieliśmy się przyzwyczaić do 
szalonych różnic temperatur między poszczegól- 
nymi porami dnia. Gdy raniutko, o godzinie 6.00 
wyjeżdżaliśmy na plan, było zazwyczaj 13 stopni. 
O 14.00 dochodziło do 40, a później zaczynał się 
gwaltowny spadek. Foczątkowo trudno było sobie 
wyobrazić intensywną pracę w takich warunkach, 
ale trzeba ją było polubić. 





To tylko przydaje malowniczości całemu 
przedsięwzięciu, w którym brali udział Polacy, 
Arabowie, Afrykanerzy i czarni Afrykanie z RPA. 
Ja nie miałem okazji spotkać się z Maćkiem Dut- 
kiewiczem, od razu trafiłem na Gavina. Wywarł na 
mnie ogromne wrażenie. Zadziwiła mnie jego 
energia i łatwość w nawiązywaniu bliskiego kon- 
taktu z aktorami. Później dowiedziałem się, że sam 
jest z wykształcenia aktorem. Dzięki temu świet- 
nie wyczuwa ten wewnętrzny rytm każdego akto- 
ra, wie, kiedy i jak zadziałać, by osiągnąć właściwy 
etekt Czasem jest to jakaś jedna inspirująca i ener- 
getyzująca uwaga, czasem chwila rozmowy rozła- 
dowującej napięcie. Dla aktora jest bardzo ważne, 
by reżyser precyzyjnie określał, jakich emocji po- 
trzebuje, a Gavin potrafi to robić. 
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Najważniejsze było opowiedzenie emo- 
cjonującej, przygodowej historii i ukazanie drama- 
tu, który jest niezwykle ważnym momentem 
w życiu czwórki bohaterów. Ta opowieść w wielu 
swoich partiach nie jest oderwana od rzeczywisto- 
ści. Otóż pierwowzorem Władysława Tarkowskie 
go był polski inżynier, który pracował przy budo- 
wie Kanału Sueskiego i mieszkał w Port-Saidzie. 
Jego jedynego syna porwali abisyńscy handlarze 
niewolników i uprowadzili w nieznanym kierun- 
ku. Mimo heroicznych wysiłków ojca, który sam 
ryzykował życiem, chłopca nie udało się odnaleźć. 
la historia była dla Sienkiewicza inspiracją do na- 
pisania „W pustyni i w puszczy” 








Nic groźnego się nie wydarzyło. No mo- 
że... poza faktem, że pierwszego dnia w pobliżu 
ekipy znalazła się żmijka nazywana „20-minu- 
tówką”. To znaczy, że jeśli w ciągu 20 minut ofia- 
ra ukąszenia nie dostanie surowicy, umiera, Były 
też chętne do kontaktu z nami skorpiony, ale 
w porę dostrzegli je Arabowie. Tak więc poczucie 
bezpieczeństwa podczas pobytu w Afryce jest 
czym bardzo względnym. A jeśli chodzi o moje 
fascynacje, to muszę powiedzieć przede wszyst- 
kim o Kapsztadzie (Capetown) w RPA. Ci, którzy 
określają to miasto jako najpiękniejsze na świecie, 
mają sporo racji. Chciałbym tam wrócić kiedyś na 
dłużej. Nie da się także zapomnieć wrażeń, jakie 
wywołuje Sahara, jej jakby odrealnione, księży 
cowe krajobrazy. Niestety, ten — jak mi się wyda- 
wało — cud dziewiczej natury jest coraz bardziej 
zagrożony. Liczni turyści pozostawiają po sobie 
niebywałe ilości butelek i foliowych worków. Na 
Arabów ten widok przestał już działać, ale my by- 
liśmy zaszokowani. 


To prawda. Codziennie stykam się z bar- 
dzo przyjaznymi reakcjami. Wiele osób rozpro- 
mienia się na mój widoki mówi: dzień dobry. Wi- 
docznie staliśmy się „dobrymi znajomymi”. I tak 
jest wszędzie, gdzie się pojawię. 





Może nie uwielbienia, ale sympatii. 


Czasem tak, lecz.. nie jestem zaintereso- 
wany wykorzystywaniem ich 


JÓRKA MA TERAZ OSIEM LAT. 





W PUSTYNI I w PUSZCZY 





IJ Seo NEE WWAWESEWIEAEYZYWINY OWA BO: ey4Y OVMA 
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ZUJĘ POTRZEBĘ, BY PEŁ! 





To z pewnością mi nie grozi. Tika sytuacja 
zaszkodziłaby debiutantow, ale ja dużo już w ak- 
torstwie przeżyłem. Zwycięstwo w” plebiscycie 
czytelników pisma „Tele Tydzień” (Złota Kamera) 
i sympatię okazywaną mi bezpośrednio odbieram 
jako radosną, fantastyczną niespodziankę, lecz nie 





upajam się tym sukcesem. Zwłaszcza że jest to do- 
piero moja druga nagroda przyznana przez. pu- 
bliczność. Tę pierwszą zdobyłem sporo lat temu 
podczas... konkursu. recytatorskiego w Zakopa- 
nem, gdzie widownia liczyła kilkadziesiąt osób. 
"Teraz czuję się uskrzydlony. Dla aktora czy reżyse- 
ra wygranie w plebiscycie ma zupełnie inne zna- 
czenie niż nagrody środowiskowe. 





Przez moment pomyślałem o tym, cospo- 
tkało kiedyś Janka Gajosa. Mam ś 





świadomość, że 
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To był powrót do marzeń o przygodach i egzotycznych krainach 


ten serial jakoś zaciąży na moim życiu zawodo- 
wym, ale dziś ryzyko „syndromu Gajosa” jest 
znacznie mniejsze niż przed laty. Przy rozbudo- 
wanym rynku telewizyjnym i mnogości seriali nie 
ma niebezpieczeństwa, że serialowa postać zupeł- 
nie przesłoni aktora. Zgodzilem się na udział 
w „Na dobre i na złe”, gdyż spodobała 
mi się postać doktora Burskiego i założe- 
nia całego przedsięwzięcia, Po przeczy- 
taniu scenariuszy pierwszych kilkunastu 
odcinków uznałem, że jest to żywa hi- 
storia opowiadająca o prawdziwych 
problemach, odwołująca się do emocji 
bliskich chyba każdemu widzowi. Reali- 
styczne sytuacje mają tam pewną bajko- 
wą oprawę, ale takie sq reguły gatunku 
i widzowie to akceptuji. 





Nie złożę deklaracji, że „Na do- 
bre i na złe” to ostatni serial w moim ży- 
ciu, lecz staram się dokonywać rozsąd- 
nych wyborów. Działam na różnych po- 
lach, jestem aktorem filmowym i teatral- 
nym (Teatr Narodowy). Bywałem już 
w różnych pułapkach i potrafiłem się 
z nich uwolnić. A co do pieniędzy - 
w momencie, kiedy przyjmowalem rolę, 
nie myślałem o dużych pieniądzach. 
Zresztą nikt nie wiedział, jaki będzie los 
serialu. Po trzynastu odcinkach mógł 
zniknąć z ekranu. To widzowie przedłu- 
żają mu żywot. 


Stracilem trochę na zmianie 
ustroju, bo według norm PRL-owskich 
młodość trwała do 35, roku życia 





Sporo zmian. Myślę, na przykład, że mo- 
je granie nie jest już tak emocjonalne jak kiedyś. 
Dawniej rzucałem się na głęboką wodę i intuicyj- 
nie próbowałem znaleźć to, co najważniejsze. Te- 
raz budowanie postaci jest związane w dużym 
stopniu z analizą. Zaczynam korzystać ze swego 
życiowego doświadczenia, z tego, co przeżyłem 
i widziałem. A w świecie prywatnym? Czuję po- 
trzebę, by pełniej czerpać z życia, bo już widzę, że 


VIEJ CZERPAĆ Z ŻYCIA, BO JUŻ WIDZĘ, ŻE ONO SZYBKO BIEGNIE 


ono szybko biegnie. Teraz bardzo intensywnie 
przeżywam fakt, że nasza rodzina niedawno po- 
większyla się o drugie dziecko, synka. On właśnie 
zaczyna naukę chodzenia. Też zmieni mu się per- 
spektywa patrzenia na świat. 





Myślę, że wybralem idealny zawód dla 
siebie, bo ja bardzo lubię ten aktorski hazard. 
W spokojnej profesji nie wytrzymałbym. Aktor- 
stwo niczego nie obiecuje, czasem upokarza, ale 
niekiedy pozwala przeżyć coś, co tylko inny aktor 
jest w stanie zrozumieć. Na tym polega jego niesa- 
mowity seksapil. A wszelkie niepokoje, zawirowa- 
nia, sprawiają, że bardziej ceni się to co jest pew- 
ne, stabilne. 





Różnie można je oceniać, ale nie martwi 
mnie pana stwierdzenie, Bo to znaczy, że jeszcze 
wiele przede mną, że nie odczuwa się przesytu 
moim aktorstwem, Jest więc na co czekać, jest o co 
walczyć, nie w sensie zabiegania o role. Mówi się, 
że jeśli aktorka nie zagra paru ważnych ról przed 
trzydziestką, to źle jej to wróży. W przypadku ak- 
torów jest dokładnie odwrotnie. Wszedłem 
w wiek, który rozszerza horyzont możliwości. 


Bardzo lubię tę rolę i uważam za jedną 
z najważniejszych w ostatnich latach. Zabawny 
paradoks związany z tym spektaklem polega na 
tym, że Tomek Wiszniewski początkowo nie do- 
puszczał myśli, że ja mógłbym zagrać rolę Marka. 
„Żmijewski, ten ładny, ten gladki?”, Tymczasem ja 
już byłem nieźle „zapuszczony”, a figurą upodob- 
niałem się do Zagłoby. Kiedy Tomek mnie zoba- 
czył, stwierdził, że bardzo dobrze pasuję do posta- 
ci 














nocno przechodzonego amanta. 


Ani trochę. To po prostu wynik akceptacji 
samego siebie, ze wszystkimi wadami i zaletami. 
A z lego bierze się wiara w wewnętrzny ład i we 
własne sily. 








Piosenka: 
STAŚ | NEL 

Słowa: Jacek Skubikowski 
Muzyka: Krzesimir Dębski 


Ziarna piasku dwoje dzieci 
Ztymi ludźmi otuczone 
Nad brzegami obcej rzeki 
Tak jek Staś i Nel 


Zastawieni sami sobie 
Gdzie karty me rozkłada los 
(Gdy nadziei gaśnie płomień 

| niesie strach upalne nac 


Ret: Nigdy ciebie nie zostawię 
Nie zawod ciebie nigdy 
Zawsze możesz liczyć na mnie o tak, tak 
Żadna tze już nie popłynie 
Będę walczyć wciąż a ciebia 
Jeśli tyka będziesz przy mnie o tak, tak 


Czasem nagle czas dorosnąć 
W kika chwil km imnym zostać 
W oczy strachu patrzeć 

Tak jek Staś i Nel 


Zostawieni sami sobie 
Gdy skrada się podstęgny las: 
Kiedy ważą się na szali 
Nadzieja i rozpaczy dno 


Rel.: Nigdy ciebie nie zostawię 
Nie zawiodę ciebie nigdy 
Zawsze możesz liczyć na mnie o tak, tak | 
Żadna tza już nie popłynie 
Będę walczyć wciąż o ciebie 
„Jeśli tyłka będziesz przy mia a tak, tak 





NAGRAJ SWOJĄ WERSJĘ PIOSENKI STAŚ | NEL 
(muzyka na płyciel i przyśi da Warner 

Music Poland ll. Dominkańska 25, 02-783 

Warszawa) do 31 maja 2001 roku. 

Do wygrania wspaniała podróż, płyty, kasety, 





kino familijne 


osnące zapotrzebowanie na kino famiijne 

jest jednym ze swoistych fenomenów 

współczesności. Jego emocjonalnym wid- 
mem i psychospołecznym tłem pozostaje samot- 
ność. Poczucie samotności nie opuszcza dzisiaj 
milionów dzieci na całym świecie: zarówno tych 
biednych, jak i pochodzących z doskonałe sytu- 
owanych rodzin. Dobrobyt potrafi pozbawić mło- 
dego człowieka iluzji dzieciństwa równie skutecz. 
nie jak nędza. Autentycznych uczuć nie da się ku- 
pić za żadne pieniądze. Samotność zresztą doty- 
czy nie tyko dzieci, coraz powszechniej staje się 
również udziałem ludzi dorosłych. 

Kina famiijnego, o którym tu mowa, nie 
należy utożsamiać z jakimkolwiek pojedynczym 
gatunkiem filmowym. W szerokich granicach te- 
go pojęcia mogą współistnieć bardzo różne ga- 
tunki, by wymienić tylko: film przygodowy. kome- 
dię, farsę. musical, fantasy. flm obyczajowy, 
baśń filmową, melodramat, no i oczywiście film 
rodzinny oraz sagę rodzinną. Kinem rodzinnym 
może więc być zarówno „Awantura a Basię" 
i „Szatan z siódmej klasy”, jak „Księga dźungi” czy 
„W pustyni i w puszczy. Element: przygody z ży- 
ciem jest w nim równie potrzebny, jak obraz ko- 
chającej się rodziny. Cieplo rodzinne, którego 
w żadnym razie nia wolna myić z codzienną na- 
miastką w postaci szklanego ciepełka, jakie ema- 
nuje 2 większości dzisiejszych seriali telewizyj 
nych, jest wartością jedyną w swoim rodzaju 


MAREK HENDRYKOWSKI 


na tej samej, wielokrotnie wypróbowane formule 
kręcili wybitni reżyserzy amerykańscy: George 
Cukon, Frank Capra i Vincente Minnelli 

Klopatiwy wnuczek” powstał w roku 
1951, „Ojciec narzeczonej: w 1950, „Życie jest 
cudowne” w 1947, „Spotkamy się w St. Louis" 
w 1945, „Pieniądze to nie wszystko” w 1938, 
a „Małe kobietki” w 1933 roku. „Życie jest cu- 
downe' Cspry ma swoich miłośników do dzisiaj, 
Niektórzy nowofalowcy nauczyli później swoich 
fanów gardzić staromodnym „kinem papy”, ale 
razem z tą pogardą przepadło coś prawdziwie 
cennego. Nie jest dzielem przypadku, że 
w „Czterystu batach" Truffauta, „Samotności 
długodystansowca” Richardsona, „Bilym kłam- 
cy” i w „Dariing” Schlesingera bohaterom jest 
zimno, przeraźliwie zimno. 

Uniwersalne uczucia | pragnienia, do ja- 
kich apeluje kino famiijne, wynikają z dojmującej 
samotności ich adresata. Wiedział o tym do- 
skonale Steven Spielberg, każąc obu swoim ma- 
łym bohaterom być bardzo samotnymi w nie- 
wątpliwym arcydziele kina rodzinnego, jakim jest. 
„ET, Dlaczego ludzie lubią tę odrnianę widowi- 
ska filmowego? Co liczy się w kinie famiijnym 
najbardziej? Skąd bierze się jego nieodparty 
urok? Składnikiem nieodzownym jest tu przede 
wszystkim aura, umiejętnie wytworzony przez 
filmowców klimat sprzyjający życiu rodzinnemu 
i związanym z nim tradycyjnym wartościom. 


DO KINA FAMILIJNEGO IDZIE SIĘ WSPÓLNIE. TO WYDARZENIE DLA 
DZIECI | DLA RODZICÓW. KINO RODZINNE WSPIERA ŻYCIE RODZINNE 


i nieoszacowaną. „Rodzina, ach, rodzina” — śpie- 
wali Starsi Panowie. Filmy o niej — to jedno, flmy 
dla niej — to drugie. Kręcono je z powodzeniem 
dziesiątki lat temu, a brali się za nie wówczas — 
także w Hollywood — najlepsi z najlepszych 
Współczesny obraz rodziny, jaki pokazują 
kino i telewizja, uległ niestety daleko idącej degra- 
dacji i sprymitywizowaniu. Ekranowe wizerunki oj- 
ca, matki, dziecka etc. są dzisiaj z reguły zbyt 
uproszczone. Dotyczy to także ich tonacji emo- 
cjonalnej: z jednej strony, przyczerniają wyobraże- 
nie rodziny, z drugiej - popadają w nieznośną sie- 
lankowość. Pokazując w swoim filmie życie du- 
chowe normalnego młodego człowieka - jego 
zwykłych kochających rodziców, radzeństwo, 
dziadków — reżyser filmowy nadaje głębszy sens 
tym pojęciom. Niezależnie od tego, czy kręci sa- 
gę rodzinną, komedię, czy film przygodowy. Kiedy 
ogłądam coś tak wzruszającego, jak niedawną 
„Noc świętego Mikołaja” Janusza Kondratiuka 
zdaję sobie sprawę, że dawno, dawno temu, 
w latach 30., 40. i 50., wspaniałe filmy oparte 


Zdarza się, niestety, że naiwny, łatwo- 
wierny widz pada ofiarą różnego rodzaju oszukań 
czych manipulacji. Odczuwając brak autentycz- 
nych uczuć we własnym realnym życiu, ludzie 
próbują je odnaleźć w świecie fikcyjnym, w któ- 
rym szukają samych siebie. Zadowalają się byle 
czym. Łakną fikcji, która — choć nierealna — przy- 
najmniej o istnieniu takich uczuć przypomina. Ta 
cała sztuka! Trudno ją wytłumaczyć, zmierzyć, 
zrozumieć: - Jakoś tak można, wie pan, jakoś 
tak, ja wiem, no, przeżyć to jakoś, przeżyć, wie 
pen, przeżyć... — tlumaczy! przed laty Sidorow- 
skiemu inżynier Mamoń. | nie są to, jak powiadał 
niegdyś Miron Białoszewski, jedynie „mylne wzru- 
szenia”, Zaspokajany dzisiaj pospołu przez film 
i przez telewizję głód fikcji opiera się na jednost 
kowym i zbiorowym - powszechnie panującym - 
deficycie uczuć. Ekranowa fikcja jest nierzeczywi- 
sta, w przeciwieństwie do głodu uczuć, który by- 
wa nad wyraz prawdziwy. 

Aktualny zwrot filmowców w stronę kina 
familjnego wynika, jak się zdaje, z oceny dzisiej. 
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W PUSTYNI I W PUSZCZY 


szego rynku | pewnej producenckiej kalkulacji 
Nie znaczy to, że widowisko oparta na tej formu- 
le należy traktować instrumentalnie — jako pre- 
tekst. Owszem jest ona pretekstem do tego, by 
pójść rodzinnie do kina. Ale musi to być pretekst 
usprawiedliwiony w tym sensie, że stoi za nim 
walor prawdziwego przeżycia. Dzieła filmowe 
przeznaczone dla publiczności rodzinnej tyko 
z pozoru jest czymś łatwym do zrealizowania 
Widziane z perspektywy twórców, stanowi ono 
w gruncie rzeczy trudne wyzwanie, któremu po- 
trafią sprostać tyłka niektórzy. 

Dzisiaj idea „kina famiijnego" pojawia się 
w nowej wersji. Wyniki frekwencyjne potwierdza- 
ją, że w naszym życiu filmowym powiększa się 
przepaść między widownią wielką, o którą coraz 
trudniej, a małą, w której upodobania łączą w su- 
mie niewielką liczbę odbiorców. Ta biegunowość, 
chać dla wielu wydaje się niemożliwa do przezwy- 
ciężenia, nasuwa jednak niektórym myśl, że trze- 
ba spróbować jakiejś trzeciej, pośredniej drogi 
przerzucić pomost między jednym a drugim 
Współcześni producenci, twórcy i dystrybutorzy 
filmowi poszukują więc skutecznego sposobu na 
przyciągnięcie da sal kinowych masowej widow- 
ni, jeśli już nie tej uniwersalnej, której zmierzch 
dokonuje się na naszych oczach, to w każdym ra- 
zie nadal bardzo szerokiej, na rynku takim jak 
nasz obiiczanej na parę milionów widzów. A taką 
widownię zakłada w swojej strategii rynkowej ki- 
no familjne. Gra o tak liczną widownię z pewno- 
ścią warta jest świeczki 

Z punktu widzenia teraźniejszości i jutra 
kultury filmowej, bez porównania ważniejsze jest. 
co innego. Otóż do kina familjnego idzie się współ- 
nie. Wspólną sprawą łączącą pewną grupę osób 
jest też sama decyzja pójścia do kina, Kino rodzin- 
ne w praktyce wspiera życie rodzinne, sprzyja mu. 
Pójście do niego to wydarzenie: dla dzieci i dla ro- 
dziców (dziadków etc.]. Staje się ono — jak dawno 
nie używaliśmy tego określenia — świętem rodzin- 
nym, a przez to również świętem kina. Ludzie na- 
prawdę chodzii niegdyś ogłądać filmy całymi radzi. 
nami. Kto zapomniał bądź trudno mu to sobie wy- 
obrazić, niech co prędzej zobaczy doskonałą, 
urzekająco śmieszną, sekwencję wizyty rodzinnej 
we włoskim kinie w „Azymie” Federica Faliniego. 
Natchniona wizja, z której po latach tak pięknie za- 
czerpnął, kunsztownie ją przetwarzając, Guseppe 
Tornatore w „Kinie Paradiso" 

Kino famiijne wraca do korzeni kultury fi- 
mowej, wychodzi naprzeciw rodzinnej widowni i pró- 
buje odnaleźć zagubioną nić porozumienia z nią. Fi- 
mom nakręconym wadług tej tradycyjnej recepty 
można wiele zarzucić — przede wszystkim zby: łe- 
twą, nadmiernie uproszczoną wizję śwata. Jedne- 
mu przecież nie da się zaprzeczyć. Opierając się na 
wypróbowanym, sprawdzonym systemie wartości, 
kina ta apeluje do wrażliwości moralnej i duchowych 
potrzeb adresata, przywracając jego świadomości 
zagubione kategone dobra i piękna. , 
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co by tu jeszcze... 


sfilmować 


Wydawałoby się, że zekranizowa- 
no już wszystko (w tym całą lite- 
raturę). Okazuje się, że nie. Po- 
prosiliśmy pisarzy o podpowiedzi. 


JERZY PILCH: 
Nigdy nie było mi żal, że 
jakiś tekst nie zosta sl 
mowany. Raczej odwrot- 
nie: uważam, że należało. 
by zniechęcać i zrażać do 

ZA amovanialteratury Za 
brzmi to banalnie, ale po prostu fim zubaża, a jed 
nocześnie Iteatura i wyobraźnia są bezradne wobec 
jego miażdżącej sy, Bo proszę - według mnie naj 
większą polską powieścią jest „Lałka”. Wielbię „Lal- 
kę" i wielbię Prusa, ale kiedy o tej mojej ukochanej 

powieści myślę, natychmiast przed oczami staje mi 

Braunek albo Tyszkiewicz, Dmochowski lub Kamas, 

Pawii albo Fijewski... Z drugiej strony mamy do czy- 

nienia z dzikim pędem o flmowania wszystkiego. 

Nawet „Paluba” Irzykowskiego została sfimowana, 

Schulz, Gombrowicz, Witkacy, „Chłopi" Reymonta 

„Quo vacis* Sienkiewicza. Najwyższy więc czas zo. 
kranizować rzecz, od której której poniekąd zaczęła 
się polska iteratura — „Bogurodzicę”, pieśń rycerską 
śpiewaną pod Grunwaldem. „Bogurodzica” to dzielo 
warte ambitnego firm 


PAWEŁ HUELLE 
Jest taka powieść, dzisiaj 
mało znana, choć nie- 
gdyś książki jej autora, 
Zbigniewa Żakiewicza 
bardzo często wznawia: 
no. Mam na myśli wyda- 
ną przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 

w Gdańsku „Ciotuleńkę" — molm zdaniem właści: 
wie gotowy scenariusz. Zrealizowany na jej podsta- 
wie film mógłby w niezwykle atrakcyjny sposób po 
kazać dwa rodzaje kresów — te utracone wschod: 
nie, z których pochodzi autor | tytułowa Ciotulańka, 
oraz Kaszuby. Bo właśnie tam, na pólnocy, 

ów wypędzony przez historię człowiek wreszcie 
znajduje swoje miejsce, rozpoczyna nowe życie. 
Tematyka kresowa miała w Polsce szczęście 

do literatury, ale nie do kina. Tymczasem po wojnie 
kresowość narzuciła — w sensie jak najbardziej 
pozytywnym — polskiej kulturze ogromne 
bogactwo obyczajów, języków. wyznań. 


JAN TOMKOWSKI: 
Ca sfilmować? „Dzieci” 
Prusa, „Urodę życia” Że- 
romskiego... A dla zmęczo- 
nych historią - adaptacja 
jedynego arcydzieła Stani- 
sława Przybyszewskiego, 
czyli jego biografi, w której jest wszystko: sława i za. 
.pomnienie, miłość i zdrada, skandal | poniżenie, wielki 
wloti beznadziejny upadek. Go równie istotne, bio 
gralia tego pisarza — jakby zgodnie z ideą „work in 
progress" — powstaje na oczach publiczności, naj: 
pierw europejskiej, później już tyko polskiej. A wraz 
z upływem lat coraz bardziej przypomina przedużają- 
cy się spektakl grany przy pustoszejącej widowni. To 
scenariusz na wieki, może nawet widowiskowy film. 


STEFAN CHWIN 
Najwyższy czas, żeby ktoś 
wziął się za „Trans-Alan- 
1yk* Gombrowicza. Książka. 
piekielnie trudna do sflmo- 
wania, ale świetny material 

48. na szaloną komedię, mą, 
drą i bezlitosną, Jakie to wszystko aktualne! Co się 

w Polsce działo niedawno, gdy „Grand Eseritor" 

Reich-Ranicki skrzywi! się na twórczość paru polskich 

pisarzy. Trzęsienie ziemi - bo co sobie © nas obcy po- 

myślil Gombrowicz to wszystko przewidział już 

w 1853 r Przy pomocy gombrowiczowskiej metafory 

filmowiec z talentem móglby nam powiedzieć wiele 

ważnych rzeczy o współczesnej Polsce, o „nowej kla- 
sie politycznej, o Sejmie, o Kościele dzisiejszym. Mo- 
globy to być lekkie, błyskoliwe, z iskrą, dużo lepsze 
niż ostatni flm Machulskiego, Tylko kto móglby dzisiaj 
zrobić tak film? Może sam Machulski? A może Zacr- 
ski, który ma na swoim koncie niezłe „lezioro Bodeń- 
skie”, w paru punktach wyraźnie gomrowiczowskie, 


ANTONI LIBERA: 
Atrakcyjnym materialem 
na flm wydaje się „Ko- 
smos" Gombrowicza. Były 
już próby jego inscenizacji 
w teatrze i w telewizji (co 
świadczy o jej dramalur- 

gicznych właściwościach), ale ze względu na zbyt 

ograniczone środki nia osiągnięto zadowalającego 
rezultatu. Technika flmowa dawałaby tu ogromne 
możliwości. Przy dobrze pomyślanym scenariuszu, 
poszerzającym zawartą w książce akcję o zdarzenia, 
które ją poprzedzają, oraz psychologiczne tlo głów. 
nego bohatera, mógłby wyjść rawelacyjny thriler flo- 

zoficzny. ldealny temat dla Polańskiego. , 


ZDAN, BARTOSZ BOBROWSKI, AREK ŚCICHOCKUAG. 
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GISEYWY du drogi? 


Cztery z dziewięciu fantastycznych miast czekają na Twoją wizytę! 
Wybierz je i zabierz tam kogoś ze sobą. 
Start i koniec wyprawy w Londynie! 


Barcelona Buenos Aires Cape Town Hongkong Los Angeles 


Marakesz Nawylork Rio delaneiro Sydney 


Odpowiedz poprawnie na poniższe pytanie 
JAKIE MIASTO JEST STOLICĄ AUSTRALII? 


Wypełnij kupon 


IMIĘ 
WZNSKO 
DAT URODZENIA 


MoRES 


TA al 


ca pz mad 


ca in mh 
ae ań waw eee 


aneta m ta sad ta ai paca 
Piana IE ca cep DD AŁIEW ZE 


Dołącz srebrną folię z Globem lub kod kreskowy 
z jednej paczki FM i całość wyślij pod adres: 
Kierunek Świat 
Skrytka Pocztowa 275 
02-303 Warszawa 79 
, kto odj prawidłowo, otrzyma oryginal 
c się oc zaproszenie d dalszej zabaw 
może tylko jedno nie 
oraz otrzymać jedną oryginalną zapali EM. 
Kupony można nadsyłać do 15 kwietnia 2001 E 


Złoty Glob za reżyserię dla Anga Lee 
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najlepszy film zagraniczny 


reżyseria - Ang Lee 


scenariusz adaptowany 
* kostiumy 


scenografia 
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montaz 


muzyka oryginalna 
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TYTANI PRZEDWIOŚNIE 
Obyczajowy. USA 2000. Obyczajowy. Polska 2001 
Reż: Boaz Yakin. 114 Reż. Filip Bajon. 150 

s. 62 





DOWÓD ŻYCIA MIŁOŚĆ W NOWYM JORKU WIAROŁOMNI MOLOKAI. HISTORIA OJCA 
Thiiler. USA 2000. Reż: Taylor Melodramat. USA 2000. Psychologiczny. Szwecja: Wiochy. DAMIANA 
Hackford. 135 Reż.: Joan Chen. 110 Niemcy 2000. Reż.: Liv Ullmamn. 142 Obyczajowy. Belgia, W. Brytania 1999. 
s. 56 s. 60 Reż: Paul Cox. 5. 74 
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WAMPIREK PRZYCZAJONY TYGRYS, HARRY, TWÓJ PRAWDZIWY SIŁA I HONOR 
Przygodowy. Niemcy-HolandiaUSA UKRYTY SMOK PRZYJACIEL Obyczajowy. USA 2000. 
2000. Reż: Ulich Edel. 95 Przygodowy. Chiny-Hongkong Tajwan Czarna komedia. Francja 2000. Reż.: George Tilman, Jr. 129 
patrz „Film" 2/2001. -USA 2000. Reż. Ang Lee. 120. s. 48 Reż: Dominik Moll. 117. 5. 70 s. 88 





OBSERWATOR REGUIEM DLA SNU 'W PUSTYNI I W PUSZCZY ODNALEŹĆ SIEBIE 
Horror USA 2000. psychologiczno-obyczajowy. USA Przygodowy. Polska 2001 Psychologiczny. W, Brytania.USA 
Reż. Joe Charbanic. 97 2000. Reż.: Darren Aronolsky. 102 Reż. Gan Hood. 112: 2000. Reż.: Gus Van Sant. 138' 
s. 72 s. 76 s. 30 s. 52 
PREMIERY I TY 
Tu miał być kadr z fimu, którego 
premierę dystrybutor przesunąj w 
23 (30 ostatniej chwil. Jak to miał być Flm? 
| Zgadnijcie i napiszcie do nas, 
[m u Ew Nagrody czekają. 
DRACULA 2000 PODEJRZANY MALENA 
Horror. USA 2000. Kryminalny. Francja USA 2000. Psychologiczno-obyczajowy, 


Reż.:Palnc Lussier. 99! Reż.: Stephen Hopkins. 1107 
s. 64 s. 59 


Wiochy-USA 2000. 
Reż.: Giuseppe Tornatore, 105. s. 66 














PREMIERY: PRZYCZ 


HukLin 
hamus, Kuo Jung 
Pau. Muż.: Tan Dun, Yo-fo 


cenogi:: Timmy Yip. Wyk 


n Chang. 
Wielki wojownik i słynny 
mistrz walk Li Mu Bai (Chow 
Yun-fat) jest już zmęczo! 
Śli o porzuceniu rycerskiego 
rzemiosla. Nie udało mu się 
ukarać zabójcy swego dawnego 
nauczyciela. Legendarny miecz 
wany Zielonym Przeznać 
niem Li postanawia podarować 
panu Te, czlowiekowi, któregi 
darzy szacunkiem. O przewie- 
zienie podarunku do Pekinu Li 
Mu Bai prosi swoją przyjaciółkę 
i również mistrzynię walk Yu 
Shu Lien (Michelle Yeh). Ta, 
mimo że nie może się pogodzić 
z decyzją Li, podejmuje się mi- 
sji. Yu bowiem skrycie kocha Li 
ale łatwiej jej bieg 
nach i fruwać, niż przyznać się 
do uczucia. Z mistrzyniami już 
tak jest. Pan Te nie cieszy się po- 
darkiem długo. Pewnej nocy 
ielone Przeznaczenie zostaje 
skradzione. Trop prowadzi do 
młodej arystokratki Jen (Zhang 
Ziyi), osóbki pięknej, tajemni- 
czej i po miłosnych przejściach. 
A na pewno po rzetelnych ko- 
repetycjach z samoobrony 
udzielanych jej przez guwer- 
nantkę, która niejedno (niejed- 
nego?) ma na sumieniu. Matka 
chce wydać Jen za pewnego 
bogacza, ale dziewczyna nie 
ce o tym słyszeć. Ucieka z Pe 
kinu... W pogoń za nią rusza Yu 
i wezwany na pomoc Li. Tak 
rozpoczyna się chiński taniec 








WASINON "TAN ZW PA ANY |do OYNYVNCoyA2CTĘ 
PO TO, BY OSIĄGNĄĆ „CHIŃSKI SYNDROM"... SPOKÓJ 
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TAO CZY ZEN, MA BARDZO LUŻNE ZWIĄZKI. 


Na stror 





SEN O WSCHODZIE 


Marzenie o niczym nieskrępowanym locie, przekroczeniu 

praw natury, chociażby banalnej sil ciążenia, to fantazja 
RECENZJA o władzy nad cialem, ale także — pośrednio - przestrze- 
nią i czasem. Marzenie tego rodzaju to sposób na przezwyciężenie 
śmierci albo raczej rodzaj pięknego zapatrzenia, zapomnienia o wła 
snej śmiertelności. I taki właśnie lot odnależć można w „Przyczajonym 
tygrysie, ukrytym smoku” - bohaterowie niczym postaci w „Matriksie” 
(Yuen Wo-ping pracował jako choreograf przy obu filmach) nie znajdu- 
ją w przestrzeni przeszkód, których nie mogliby pokonać — zdolni są np 
do chodzenia po wodzie, a ruch ich ciała przywodzi na myśl taniec, ro- 
dzaj baletu. Co ciekawe — jeszcze w „Matriksie” potrzebowaliśmy dla tej 
cielesnej ekwilbrystyki jakiejś racjonalizacji, a usprawiediwienie stano- 
wiła przestrzeń wirtualna. W chińskim filmie nie potrzebujemy argumen- 
tów na to, że taki nieskrępowany niczym ruch jest możliwy. 


Sam Wschód, utożsamiany chętnie na Zachodzie z tym, co 
duchowe i wzniosłe, usprawiedliwia wszystko — to skarbiec „technik 
duchowych”, „sztuk walki", „człowieka tao”, dla którego chodzenie 
po wodzie to pestka. Skłonność do mityzacji Wschodu sprawia, że 
nawet niewinna opowieść dla nastolatków może być interpretowana 
jak traktat filozoficzny. 

A „Przyczajony tygrys, ukryty smok” Anga Lee to sfilmowana 
w sposób mistrzowski bajka, która z myślą Wschodu, np. tao czy zen, 
ma bardzo luźne związki, Eksponowane jest to, co widowiskowe i ez0- 
teryczne. Przypomnijmy — w tao człowiek przestaje być podmiotem, 
który kontroluje i narzuca światu swoją wolę. Człowisk jest nieświado- 
my, ale aktywny, bo nie ma podziału na „ja” i „świat”, może przenikać 
wszysiko, jest nietykalny. Nie sądzę jadnak, aby kultura masowa rozu- 
miała, jakie konsekwencje filozoficzne ma utrata „ja”, za to z upodoba- 
niem śledzi wirtuozerskie walki na miacze czy chodzenie po ścianach. 

Filmowa opowieść Anga Lee osadzona jest w orientalnych do- 
koracjach, w nieco zamglonym krajobrazie Chin, który przypomina 
landszafty ze Wschodu. Akcja toczy się gdzieś w zamierzchłych cza- 
sach, kiedy Chiny słynęły z filozofów tej miary co Lao-tsy, nie z tyra- 
nów. I jak to w bajkach — cierpliwość i dobro triumtuje, zło musi zostać 
ukarane, a miłość pozwala bohaterom przejść na stronę wieczności. 
Bajka ta ma także swój wschodni rys — to opowieść o dojrzewaniu 
dziewczynki zbyt pewnej siebie, która uczy się skromności, rezygnacji 
ziluzji własnego znaczenia, jakie szczególnie w młodości przypisujemy 
sobie chętnie i na wyrost. Znajomość sztuk walki jeszcze o niczym nie 
świadczy, „im ktoś bardziej dąży do zdobycia wiedzy, tym mniej wie i 
umie” - mawiał ponoć mistrz tao Lao-tsy. | nie chodzi tu o preferowa- 
nie ignorancji czy „naturalności” w naszym zachodnim rozumieniu, ale 
oto, że wiedzę lub talent możemy wykorzystywać z próżności -a to za- 
wsze jest głupie i złe. Ten motyw „złej mocy”, tzn. etapu, na którym zdo- 





obok: Chow 
Yun-fat (na górze) i Michelle 
Yeh (na dole) 

Po prawej: Michelle Yeoh 

1 Chow Yun-fat kochają się 
1 walczą. Na dole: Chang 
Chen i Zhang Zi Yi 





„ANETA PIERZCHAŁA 
bytą wiedzę czy umiejętności podporządkowuje się własnym ego- 
istycznym celom, jest zresztą rzeczywiście zaczerpnięty z myśli Wscho- 
du, ale obecny już np. w „Gwiezdnych wojnach”. 

W taki zły sposób wykorzystuje swój talent i sprawność mło- 
da bohaterka filmu — dla zabawy i popisu wykrada cenny miecz. Tym 
incydentem rozpoczyna swoją trudną „drogę do skromności” („tao” 
znaczy droga). I w tym punkcie film jest może najbardziej wschodni 
1 świeży. Prawcię o zgubności pychy można jednak pojąć bez orien- 
talnego sztafażu, który stanowią tu taoistyczne motywy. Motywy te 
nie składają się zresztą w żadną sensowną myśl. Odnajdujemy tu to, 
co w taoizmie baśniowe — motyw poszukiwania nieśmiertelności, lo- 
tu, związku przeciwieństw jin i jang, działania w niedziałaniu, które 
cechuje prawdziwych mistrzów (stąd wrażenie, że wytrawni wojowni: 
cy Wschodu nie poruszają się w trakcie walki) 


EKSPONOWANE TU JEST TO, CO WIDOWISKOWE | TAJEMNE. 


„Przyczajony tygrys, ukryty smok" to przede wszystkim sen 
© Wschodzie - chińskim mędreu cudownie władającym mieczem, 
dzikim kochanku o mongolskim rodowodzie „wolnego jeźdźca”. Nie 
brak tu, niestety, typowej już dla samego Zachodu miłości roman- 
tycznej — erotycznego zauroczenia gdzieś na bezkresnej pustyni 
Wątek miłosny zresztą, moim zdaniem, ociera się o tandetę — wza- 
jemne pościgi młodej pary bohaterów toczone w scenerii złotych 
piasków i rudych wzgórz przywodzą na myśl reklamę jakiegoś 
orzeźwiającego, orientalnego napoju. 

Dlatego urok tego filmu na pewno nie tkwi w tym, co jest ro- 
dzajem oboości na sprzedaż. A o laką wyprzedaż „pięknych starych 
Chin” (czy też raczej wyobrażenia o nich) podejrzewam reżysera, 
kiedy pięknie fotografuje pustynie i jurty, pokazuje panoramę „zaka- 
zanego miasta” | mistrzów, którzy z mieczem i własnym ciałem czy- 
nią cuda. Te „cuda” są zresztą bardzo filmowe i zapewne Zachód 
nie może wyobrazić sobie bez nich Wschodu. Ale należy pamiętać, 
że to ze Wschodu pochodzi słynny dialog mistrza i ucznia. Pewne- 
go dnia podekscytowany swoimi osiągnięciami uczeń pochwalił się. 
mistrzowi: „Popatrz, nauczyłem się wreszcie chodzić po wodzie”. 
Na co mistrz zgasił go: „Co za strata czasu, potrzebowałeś tyle lat 
ćwiczeń, aby przejść na drugą stronę jeziora, kiedy ja w pól godzi- 
ny pokonuję tę odległość łódką”. 

mimo tych zastrzeżeń, które uprzedzić mają ewentualną nad- 
interpretację tego filmu, wiele z „Przyczajonego tygrysa, ukrytego smo- 
ka" zostaje w pamięci — cudowne zdjęcia rozkołysanych bambusów, 
Klimat baśni czytanej dawno temu w dzieciństwie, kiedy jeszcze wierzy 
się w latające smoki, Co jeszcze ciekawe — inicjację w życie przeżywa- 
ją u Anga Lee młode kobiety (patrz „Rozważna i romantyczna” tego sa- 
mego reżysera), a świat, który na nie czeka, nie zamyka się na domo- 
wyr ognisku, cerowanych skarpetkach i niermowięcej kołysce.  » 
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MISTRZ z WYBORU 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Młody, genialny, wysportowany, pozna pana 

w starszym wieku...” — tak mogłoby się zaczynać 
RECENZJA bajkowe ogloszenie w rubryce samotnych serc 
postępowej gazety. Taki jest podtekst najnowszego filmu Gu- 
sa Van Santa, swego rodzaju platońskiej sublimacji pedago- 
gicznej. Fabula opowiada o malo prawdopodobnej przyjażni 


|=NY NM Legg" 


dziło osadzić akcji w jednej z najgorszych dziel- 
nic tego miasta, mianowicie na Bronksie. Pisarz 
i uczeń stanowią swoje skrajne przeciwieństwa, 
które podkreśla osobowość głównych wykonaw. 
ców: TOletni aktor, imponujący Sean Connery, 
uszlachcony u schyłku świetnej kariery przez kró- 
lową angielską i 16-letni amator Rob Brown, znale. 
ziony dzięki ulotkom rozdawanym w szkołach dla 
nowojorskiej biedoty. Chlopak radzi sobie calkiem 
dobrze dzięki temu, że jego rola nie wymaga tech- 
niki. Jest zdystansowany i spokojny, taki, jaki był- 
by każdy młody Murzyn w psychologicznie nie- 
bezpiecznej, lecz kuszącej sytuacj. Rolę Conne. 
ry'ego zaś dałoby się określić jako „krewki szkoc: 
ki szlachcic na Bronksie”. Patrzy się na nich z za- 
interesowaniem, ponieważ obaj podkreślają swoje 
cechy kontrastujące z charakterem partnera. 

Z obsady wybija się również FM. Abra. 
ham. Wprawdzie rola Crawłorda, powątpiewające. 
go w talent Jamala nauczyciela literatury, nie daje 
mu okazji do wspięcia się na takie wyżyny zlej wo- 
l jakie podziwiało się u Salieriego w „Amade- 
uszu”, to jednak daje on subtelne studium pogar- 
dy. Natomiast pamiętana z „Fortepianu” Anna Pa- 
quin, jako panienka z dobrego domu zaintereso: 
wana utalentowanym czarnym chlopakiem, tym 
razem nudzi się wyraźnie. 

Gus Van Sant już raz opowiedział podobną historię 
w „Buntownik z wyboru”, gdzie psychoterapeuta ratuje przed 
autodestrukcją młodego geniusza w osobie Matta Damona. 
Jakby uprzedzając zarzuty, że się powtarza, reżyser obsadza 
Damona w zupelnie zbytecznej sekwencji pod sam koniec fl- 
mu. Tym samym mówi krytykom: „Wiem, co mi zarzucicie, ale 


GO Z TEGO, ŻE TO NIEPRAWDOPODOBNA BAJKA, SKORO JEST WIARYGODNA PSYCHO- 
LOGICZNIE W UKAZYWANIU NAJGŁĘBSZYCH LUDZKICH ASPIRACJI 


16-letniego geniusza murzyńskiego i 70-letniego, samotnego 
autora wielkiej powieści amerykańskiej, który po znakomitym 
debiucie w młodości nic więcej nie wydal. Starca i młodzień 
ca połączyła milość do literatury, Pisarz lużno wzorowany na 
JR, Salingerze pomaga rozwinąć chłopcu talent, a chłopiec 
pomaga pisarzowi znów polubić życie. 

Bajki zdarzają się nawet w Hollywood. Autor soenariu- 
sza Mike Rich wygrał konkurs Amerykańskiej Akademii Filmo- 
wej dla debiutantów.scenarzystów. Na 4500 konkurentów z ca- 
lego świata znalazł się w piątce finalistów, którzy dostali po 25 
tysięcy dolarów stypendium na dopracowanie tekstu. Mike Rich 
dał się dotąd poznać jako prezenter radiowy na Zachodnim 
Wybrzeżu. Nigdy nie był w Nowym Jorku, co mu nie przeszko- 
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właśnie to mi się podoba”. Dobrej bajki, jak widać, potrzebu- 
je nie tylko publiczność, lecz także reżyser. 

„Odnaleźć siebie” należy do pożytecznego gatunku 
przypowieści wychowawczej, która uczy międzyludzkiej sympar 
tli i podążania za szlachetnymi ambicjami. Co z tego, że jest to 
bajka nieprawdopodobna, jeśli chodzi o fakty, skoro jest wiary- 
godna psychologicznie w ukazywaniu najglębszych ludzkich 
aspiracji? Tylko naiwni cynicy mogą się domagać, żeby kino do- 
kladnie odtwarzało wszystkie ograniczenia życia. Owszem, po- 
winno to robić od czasu do czasu w okresach spolecznej diepre- 
sji lub dla wybranego grona frustratów. Natomiast w normalnych 
warunkach ponuractwo nie znajdzie szerszej publiczności, która 
słusznie szuka w kinie krzepiącej inspiracji , 





23 
ni 


(Finding Forrester]. USA 
2000. Reż.: Gus Van 
Sant. Scen.: Mike Rich 
Zdj.: Harris 
Muz.: Bil Brown, Sce 
nagr.: Jane Musky. Wyk 
Scan _ Connery, Robert 
Brown, F. Murray Abra 
ham, Anna Paquin, Busta 
Rhymes. 136 Syr 
Chłopców grających 

w koszykówkę na boisku 
obserwuje z okna tajem- 
nicza postać. Pewnego 
wieczoru jeden z koszy- 
karzy, Jamal (Rob 
Brown), zakrada się do 
mieszkania, aby spraw 
dzić, kto ich tak podglą 
da. Wypłoszony przez lo- 
katora zostawia w panice 


Savides. 





plecak, a w nim swe pró- 
by literackie, Następnego 
dnia plecak zostaje wy- 
rzucony przez okno. Ja- 
mal znajduje w środku 
poprawione teksty z za- 
chętą do pisania. 

Wkrótce zdaje bardzo 
dobrze ogólnomiejski 
test szkolny 
do elitarnej szkoły na 
Manattanie. To efekt 
opieki intelektualnej, ja- 
ką postanowił roztoczyć 
nad chłopcem lokator 
mieszkania nad bo- 
iskiem, William Forre- 
ster (Sean Connery), 
wielki autor jednej 
książki. 


dostaje się 








Robort Brown 
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ARIA DLA BARYKI 


[762 ] Poska 2001. Reż. i scen. (na podstawie 
powieści Stefana Żeromskiego]: Fiip Ba 
MI_| jon. zj 
Anna Wunderiich. Kost.: Małgorzata Braszka. Muz. 
Michał Lorenc. Wyk.: Mateusz Damięcki, Krystyna 
„ danusz Gajos, Daniel Olbrychski, Karolina 
a. 140. Syrena. 

Bohater „Przedwiośnia”, Cezary Baryka 
(Mateusz Damięcki), urodził się w 1900 roku w Ba- 
ku, jest Seweryna Baryki 
urzędnika carskiego, i Jadwigi Barykowej (Krysty- 
na Janda). Upływające w dobrobycie i spokoju 
dzieciństwo 


Bartek Prokopowicz. Scenogr 


mem anusz Gajos), 


Czarusia kończy się wraz ż niespo- 
dziewanym wyjazdem ojca na front - wybucha 
I wojna światowa. Pozbawiony ojcowskiego nad- 
zoru chłopiec korzysta z uroków swobodnego ż 
a — włóczy się po nocach, opuszcza szkołę. Czas 
dojrzewania jest również owania 
przyjaźni i pierwszych porywów serca. Wątek mi- 
ości Cezarego do Ormianki, Aidy (Asjel Awyło- 
ą przez Filipa Bajona dopisany. 
Tymczasem do Baku dociera rewolucja 
bolszewicka i wir historii wciąga również C. 
go, który przyłącza się do rewolucjonistów, Nowa 
władza rekwiruje willę Baryków, zaś Jadwigę 
zuje na ciężkie roboty. Matka umiera z wycieńczi 
nia, a przez miasto przetacza się fala okrutnych 
rzezi, w których ginie Aida. W najtrudniejszym dla 


wa), został zres; 


jare- 


chłopca czasie niespodziewanie pojawia się ojciec 
który zabiera syna do Polski, ojczyzny, którą dopie- 
ro co dla siebie odkrył. W drodze ojciec opowiada 
0 Polsce — kraju mitycznych szklanych domów, 
niestety, zanim dotrą do granicy, Seweryn umrze. 
W Warszawie Cezarym opiekuje się Szy- 
mon Gajowiec (Daniel Olbrychski), dawna miłość 
Jadwigi Barykowej. Chlop: 
medyczne, ale gdy wybucha wojna 1920 r, zacią 
ga się do wojska. Podczas jednej z bitew ratuje ży- 
cie Hipolitowi Wielosławskiemu (Maciej Stuhr) 
i ten odwdz 


k rozpoczyna studia 


cza mu , 
CEZARY 
nej Nawłoci. Nawłoć to WARSZAWY, 
czas burzliwych roman- 
z siostrą Hipolita 


zaproszeniem do rodzin. 


Karoliną (Urszula 
Wandą (Karolina Gruszka) i młodą wdową Laurą 
(Małgorzata Lewińska). Zabawy kończą się trage- 
dią — umiera otruta przez Wandę Karolina, Ceza- 
ry opuszcza dworek Wielosławskich i zaszywa się 
w ich majątku, gdzie pracuje na rzecz żyjących 
w skrajnej nędzy chłopów. W. 
Warszawy. Radykalizują się jego poglądy, nara- 
stają spory z Gajow 

mona, teraz już ważną figurę w rządzie, Cezary 
pozbywa się ostatnich złudzeń co do polityki. Za- 
przyjaźnia się z komunistą Lulkiem (Marcin Do- 


rabowska), nieobliczalną 


wraca do 


'em — zresztą obserwuj 


PRZEBYWA 
OD 
PEŁNEJ CIERPIEŃ | ROZCZAROWAŃ DOJRZAŁOŚCI. 


Cezary z Wandą (Mateusz Damięcki i Karolina Gruszka) 


rociński), który zabiera go na tajne spotkania par- 
(i. — Macie wy odwagę Lenina? — pyta zacietrze. 
wionych towarzyszy Baryka i opuszcza zebranie. 
Wkrótce na ulicach Warszawy widzi robotniczą 
manifestację a na Belweder. Po chwili waha- 
nia przyłącza się do niej 
Przedwiośnie” jest kolejną produkcją re 
izowaną ze sporym, jak na polskie warunki, roz 

machem. Ekipa pri 
zdjęcia realizowane były min.: w Warszawie, Lu- 
dyni, Chrobrzu, Tokarni, Piotrkowie, okolicach 


'mieszczała się wiele razy, 


DŁUGĄ DROGĘ Z BAKU DO 
MŁODZIEŃCZYCH ZŁUDZEŃ DO 


i Niegowcu. W tej ostatniej miejscowości zaaran- 
żowano 

w Wyszkow 
rego z... Żeromskim. Ekip 
nież do Baku, na kilka dni twórcy wpadli do Mo- 
skwy. Mimo że sprzęt filmowców został tam z nie- 
wiadomych powodów zatrzymany, udało się go 
w ostatniej chwili odzyskać i nakręcić sceny na pla- 
cu Czerwonym. Ale kto wie, czy tak naprawdę naj- 
gęsi 
które mimo dziesiątek podstępów i prowokacji za 
nie nie chciały gonić filmowej Wandy. (M5) 


ozgrywającą się na. probostwie 


dochodzi tam do spotkania Ceza- 


dało się dotrzeć rów- 


wiecej kłopotów nie przysporzyły ekipie 








kino stefana Z. 


FILMY ZREALIZOWANE W OPARCIU O PROZĘ STEFANA ŻEROMSKIEGO: 


DZIEJE GRZECHU 

Powieść po raz pierwszy ukaza- 
la się w „Nowej Gazecie”, dru- 
kowana w latach 1906-1908. 
Jest to historia milości urzęd- 
niczki , pochodzącej ze zuboża: 
tej ziemiańskiej rodziny i żona- 
tego mężczyzny Łukasza Nie- 
połomskiego. Owa nariętność, 
której kochankowie oddają się 
wbrew rodzinie, prawu i oby- 
czajom, prowadzi Ewę na dno 
moralnego upadku, a w rezulta- 
cie do śmierci 





+1911, reż. Antoni Bednarczyk. 
Wyk. Mania Mirska, Tendor Ro. 
Jand. Fim niemy, pierwsza polska 
adagtaca literatury 

*1983, reż. Henryk Szara. Wyk: Ka. 
rolna Lubieńska, Maria Dulęba, Lu 
„dsk Fritsch. Flm iawiękiwy, kopia 
- podobnie jak w przypadku adzęta. 
cji Bednarczyka — nie zachowała się. 


12] 


*1975, reż. Walerian Borowczyk 
Wyk:: Grażyna Dlugołęcka, Karli 
na Lubiańska, Jerzy Zelnik 





URODA ŻYCIA 
Powieść z 1912 r Wychowany 
w Rosji oficer Piotr Roziucki musi 
wybierać między miłością do Ro- 
sjanki Tatany a patotycznymi 
obowiązkami. Odrzucony przez 
ukochaną po awanturze zakoń 
czonej strzelaniną doprowadza ją 
do sarnobójstwa. Zrozpaczony 
tym, co się stało, wyjeżdża 
w głąb kraju pilnować budowy 
prowadzonej przez więżniów pol- 
tycznych. Pewnego dnia wypusz. 
cza ich wszystkich na wolność. 
+1821, reż Wiliem Wawer, Euge 
niusz Modzelewski. Wyk: Maria 


Brydzińska, Józef Wj 
kręcony w Berinie. 








e uzupełniany 
1 poprawieny w Warszawie 

+1980, reż: Julusz Gardan. Wyk 
Adam Brodzisz, Bogusław Sambor- 
ski, Nora Ney. Film zrealizowany ja 








ka niemy z czasem udżwiękowiany 


PRZEDWIOŚNIE 

Powieść wydana w 1924 r, poka- 
zuje skomplikowaną drogę do 
Polski | polskości wychowanego 
w Baku Cezarego Baryki 

*1928, reż: Henryk Szaro. Wyk. 


Zbigniew Sawan, Stefan Jaracz, 
Tekla Trapsza 

*2001. reż. Fiip Bajon. Wyk Ma: 
teusz Damięcki, Janusz Gzjos, Da- 
niel Olbrychski, Krystyna Janda. 


WIERNA RZEKA 
Ukazuje się w 1912 r Ranny po- 
wsłaniec (jest rok 1883), książę 
Odrowąż, szuka schronienia 

w pobliskim dworze. Ryzykując 
życiem, laczy go i chroni piękna 
Salomea, córka rządcy majątku. 
Z czasem między młodymi wybu- 
cha milość, ale na drodze do 
szczęścia slaje malka księcia. 











822 tyt filmu: „Rok 18831. 
reż. Edward Puchalski, Wyk: Ry- 
szard Sobiszeweki, Stanislawa 
Chrzanowska, Maria Hryniewicz 
Alekszrdar Zelwerowicz Film sku 
piający się na wętkach meladrama: 
tycznych, uzugełniany „żywymi ob- 
razami! z Grat 
1936, reż. Leonard Buczkowsk 
Wyk: Barbara Oruid, Jaduiga 
Andrzejewska, Amelia Rotter 
„amińska. 
+1983, reż. Tadeusz Chmielewski 

















Wyk: Małgorzata Pieczyńska. 
Olgierd Łukaszewicz, Franciszek 
Pieczła. 


PONAD ŚNIEG BIELSZYM 
SIĘ STANĘ 

Dramat opublikowany w 1921 r 
Dzieje fatalnej miłości Ireny i ej 
kuzyna Wika. Gdy matka Wika 
zamierza oboje wyswałać z wy. 
branymi przez siebie kandydata 
mi, Irena i Wiko uciekają z kreso- 
wego dworu. Namiętność ukaza- 
na zostala na tle historycznych 
burz, dramat ukazuje również 
upadek polskigo dworu. 

1928 tytul filmu: „Ponad śnieg 
reż. Konstanty Megiici. Wyk. Star 
nisława Wysocka, Stefan Jaracz 
Mieczysław Cybulski 


WIATR OD MORZA 
Pierwszy raz drukowany w 1922 
1: Historia przyrodnich braci - Ot- 
ta i Ryszarda (jego matka byla 
Polką), synów generała niemiec: 
kiego Arffberga mieszkających 
wraz z ojcem w zamczysku na. 
Pomorzu. Obaj kochają się w ku- 
zynce Teresie, Polce. Gdy wybu- 
cha wojna, bracia zaciągają się 
na niemiecki okręt podwodny, 
Ryszard powstrzymuje brata 
przed zatopieniem pasażerskie- 
go statku. Oto ginie, Ryszard 
wraca z wojny i wiąże się. 
z Teresą. Mimo że stary generał 
wyjeżdża, mlodzi zostają na Po- 
morzu, by uczestniczyć w jego 
odrodzeniu. 
+1980, reż.: Kazimierz Czyński 
"Wyk: Mania Malicka, Adam Bro- 





dzisz, Eugeniusz Bodo. Film niemy. 
z dźwiękiem zarejestrowan 
płytach „Syrena Recoro", 


nna 





RÓŻA 
Dramat z 1908 r. jeden z najpeł 
niejszych obrazów rewolucji 1905 
1 w polskiej lteraturze. Na tle hi 


storycznych burz rozstrzygają się 

losy miłości dwóch braci Czaro- 

wiców do pięknej Krystyny. 

+1936, reż: dózef Lejtes, Wyk. 
Irena Eichlerówna, Witold Zacha 
rewicz, Stefan Jaracz. 





SYZYFOWE PRACE 
Powieść z 1807 r, opowiadająca 
© losach gimnazjalisty Marcina 
Borowicza. Syn szłachcica nie. 
opatrznie daje się wciągnąć swo- 
im nauczycielom w propagowa: 
nie panslawistycznych idei, będą” 
cych faktycznie propagowaniem 
rusyfikacji. Marcin dostrzeże swo- 
ją pomytkę poci wpływem nowe- 
go kolegi Bernarcia Zygiera, wy- 
rzuconego z warszawskiego gim. 
nazjum za wywrotową dzialal 
ność, Z czasem obaj chlopcy za- 
przyjaźniają się z Andrzejem 
Radkiem, początkowo nieakcep. 
towanym przez nikogo chlop- 
skim synem, traktującym zdoby- 
wanie wiedzy jako szansę na 
społeczny awans. 

*2000 (1988 — serial, reż: Pawel 
Komorowski, wyk : Łukasz Garlicki 
Bartek Kasprzykowski, Franci 
Peczka, Alcja Bachleda-Curuś. 











PROMIEŃ 
Opowiadanie opublikowane 
w 1888 r. jego bohater podejmu. 
je samotną walkę z zacofaniem 
prowincjonalnego miasteczka. 
*18B2, reż. Krzyształ Sowiński 
wy 
yk, Zbigniew Bi 


Iwona Bielska, Janusz Kra 
ski 








LUDZIE BEZDOMNI 
Powieść opublikowana w 1898 r. 
opowiada dzieje doktora Judy. 
ma, który rezygnuje z kariery 

i pieniędzy najpierw w stolicy, po- 
tem w niewielkim kurorcie. By do 
końca poświęcić się niesieniu po- 
mocy biednym, porzuca nawet 
swoją wielką milość 


+1975 ltywi filmu: „Doktar 
Judym, reż. Włodzimierz Haupe 
Wyk: Jan Englrt, Anna 
Nehrebecka, Jerzy Kamas. 


PAVONCELLO 
Schorowany starzec Szczerbie- 
niew wyjeżdża do Włoch 
razem z młodziutką żoną, 
Zinaidą. Przez palce patrzy 

na wybryki | zdrady żony, 

licząc po cichu, że jej romanse 
przyniosą mu potomka. 

+1957, reż. Andrzej Żuławski 





Wyk.: Stefan Friedman, Met 
sław Miecki, loanna Kasperska 








POPIOŁY 

Powieść z 1904 r. Młody 
szlachcic, Rafal Olbromski, 
zmuszony przez ojca do 
opuszczenia domu 

(rodzie chciał w ten sposób 
zakończyć romans syna), 
zostaje sekretarzem księcia 
Gintutta. Ten wprowadza go 

w ścisle grono przyjaciół 
księcia Poniatowskiego 

I śradowisko masonerii. Tam 
Ralal spotyka dawną milość, 
Helenę, i ucieka z nią w góry, 
gdzie Helena ginie. Rafal 

trafia na dwór Krzysztofa 

Cedry i pod wpływem opowie- 
ci starego wiarusa zaciąga się 
do wojska. Od tej chwili 

jego losy splotą się nierozerwal- 
nie z napoleońską burzą 
przetaczającą się przez Europę. 
+1985, reż. Andrzej Wajda, 





W. Daniel Olbrychski, Bogusław 
Kier, Potr Wysocki, Beata 
Tyszkiewicz. 
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PREMIERY: DOWÓD ŻYCIA 


Porwany Amerykanin 
(David Morse) 





KIDNAP-BIZNES 
Uprowadzenia dla okupu 
stały się dziś prawdziwą pla- 
0. ch liczba rośnie z roku 
na rok. Rosną też finansowe 
żądania porywaczy, którzy 
domagają się już nie kilku, 
ale kilkunastu, a nawet kl 
kudziesięciu milionów dola- 
rów. Uwolnienie pewnego 
meksykańskiego bankiera 
kosztowało 30 milionów do. 
larów. Porywaczami są czę: 
sto partyzanci i rebelianci, 
którzy w ten sposób zdoby. 
wają fundusze na swoją 
walkę. Ich ofiary to członko. 
wie rodzi bogaczy oraz 
pracownicy zagranicznych 
firm. Porwania stały się zor- 
ganizowanym międzynaro- 
dowym biznesem. a lączną 
wartość wyplaconych w 
ostatnich latach okupów 
szacuje się nawet na miliard 
dolarów! Za najbardziej nie 
bezpieczny kraj uważa się 
Kolumbię (kilka tysięcy po- 
rwań roczniel). Tuż za nią 
plasują się kolejno: Meksyk 
kraje dawnego ZSRR, Bra. 
zylia, Filipiny, Nigeria, Indie, 
Ekwador, Wenszuela i RPA. 
Z porywaczami negocjują 
zawodowcy, zazwyczaj byli 
agenci FBI, CIA, SAS I Inter 
polu. Najstarszą firmą zaj- 
mującą się negocjacjami 
jest londyński Control Risks 
Group Ltd. Jej pracownicy 
w ciągu 24 godzin dotrą w 
każde miejsce świata, by 
rozpocząć rozmowy z pory- 
waczami. 


56 FILM marzec 2001 


ODBIJANY... 


(Proof of Life]. USA 2000. Reż.: Taylor 
Hackford. Scen.: Tony Gilroy. Zdj: Sła- 
womir Idziak. Muz.: Danny Elfman. Sce- 
nogr.: Bruno Rubeo. Wyk.: Russell Cro- 
we, Meg Ryan, David Morse, David Ca- 
ruso, Pamela Reed. 135'. Warner Bros. 
Peter Bowman (David Morse), 
amerykański inżynier, zostaje uprowa- 
dzony w jednym z państw Ameryki Po- 
łudniowej. Porywaczami są partyzanci, 
zbuntowani przeciwko swojemu rządo- 
i. W zamian za uwolnienie Bowmana 
żądają 3 milionów dolarów. Ale firma, 
zatrudniaj, 
dzy na okup. Stojąc na skraju bankruc- 
twa, zrezygnowała bowiem z polisy 
ubezpieczeniowej od porwań. 
Żona Bowmana, Alice (Meg 
Ryan), nie zamierza się poddać. Wynaj- 
muje Terry'ego Thorne'a (Russell Cro- 
we), bylego komandosa, specjalizujące- 





a Bowmana, nie ma pienię- 





go się w negocjacjach z kidnaperami. 
Sprawy się jednak komplikują. Pory 





pa 


cze zrywają rozmowy. Bowman jest tor- 
turowany. A między Alice i Terrym ro- 
dzi się sympatia, która prowadzi do 
wzajemnej fascynacji 

Terry nie pozwola jednak, by 
prywatne uczucia przeszkodziły mu w 
wykonaniu zleconego zadania. Kiedy 
zawodzą tradycyjne metody negocja- 
cji, mężczyzna rozpoczyna 
przygotowania do akcji odbi- 
cia uprowadzonego. Sprzy- 
znajduje w 
trzech najemnikach i swoim 
pomocniku Dinie (David Caruso) 

Powstanie „Dowodu życia” z0- 
stało zainspirowane artykulem, który 
ukazał się w maju 1998 roku w mie- 
sięczniku „Vanity Fair”. Jego autor, Wil- 
liam Prochnau, przez rok śledził „kidna- 
perski biznes”, dotarł zarówno do pory- 
waczy, jak i negocjatorów. Rozmawiał 
także z ofiarami porwań i ich rodzina- 
mi. Artykuł zaciekawił reżysera Taylora 








mierzeńców 





Alice (Meg Ryan) z negocjatorem Terrym (Russell Crowe) na tropie porywaczy 





Hacktorda („Oficer i dżentelmen”, „Do- 
lores”, „Adwokat diabła”) do tego stop- 
nia, że postanowił na jego motywach 
nakręcić film. Nie chciał jednak robić 
paradokumentu, opartego na auten- 
tycznych wydarzeniach. Tony Gilroy 
(„Adwokat diabła”) napisał wii 
riusz, w niewielkim tylko stopniu wy- 





SceNA- 


ALICE MA POWAŻNY PROBLEM. 
ZAKOCHAŁA SIĘ W FACECIE, KTÓ- 
RY MA UWOLNIĆ JEJ MĘŻA. 


korzystując historię pewnego Amery- 
kanina, który przez rok był przetrzymy- 
wany przez Kolumbijczyków, 

Jedyną kandydatką do roli Ali- 
ce byla Meg Ryan. Zgarnęła za nią aż 
piętnaście milionów dolarów. Miała też 
decydujący głos w sprawie reszty obsa- 
dy. Do roli Terry'ego zaproponowała 
Russella Crowe'a. Wytwórnia Castle 
Rock wolała Harrisona Forda albo Mela 
Gibsona, ale obaj panowie odmówili 
Tymczasem Hackford obejrzał Crowe'a 
w. „Informatorze” oraz w kilkunastu 
scenach „Gladiatora” i zachwycony jego 
talentem, poparł wybór Ryan. 

Dowód życia” realizowano w 
trzech krajach. Otwierająca film se- 
kwencja, rozgrywająca się w Czeczenii, 
w rzeczywistości powstała na poligonie 
w Biedrusku, nieopodal Poznania. W 
epizodach wystąpili Zbigniew Zama- 
chowski i Rafał Olbrychski. Większość 
scen kręcono w Ekwadorze, co okazało 
się nie lada wyzwaniem. Ekipa cierpiała 
na chorobę wysokościową (część zdjęć 
powstala w Andach na wysokości sze- 
ciu tysięcy metrów), zmagała się 2 in- 
sektami i blotnymi lawinami. Nie dopi- 
sała aura — częste deszcze i gęste mgły 
powodowały kosztowne przestoje i 
przeciągnęły realizację o trzy tygodnie. 
Kiedy ekipa kręcila scenę w stolicy 
Ekwadoru, Quinto, pewnego dnia w 
pobliżu została porwana córka miejsco- 
wego biznesmena. Nic więc dziwnego, 
że cała ekipa i wszyscy aktorzy byli 
ubezpieczeni na wypadek uprowadze- 
nia. Na planie doszło także do tragicz- 
nego wypadku — ciężarówka runęła w 
przepaść, zginął dubler Morse'a 

Jeszcze przed. premierą „Do- 
wód życia” wzbudził spore zaintereso- 
wanie. Wydało 
wy romans Ryan i Crowe'a przerodził 
się w prawdziwe uczucie. SJ 








owiem, że ekrano- 








owdo ŻYCIA 
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PREMIERY: MIŁOŚĆ W NOWYM JORKU 





Playboy Will (Richard Gere) i jego jedyna miłość Charlotte (Winona Ryder) 


POŻEGNANIE JESIENI 





(Autumn in New York] 
Reż.: Joan Chen. Scen 


USA 2000 
Alison Bur 
nett. Zdj.: Changwei Gu. Muz.: Gabriel 
Yared. Scenogr: Mark. Friedbarg. 
Wyk: Richard Gere, Winona Ryder, An 
thony LaPaglia, Elaine Stritch, Vera 
Farmiga. 110'. Monolith Films. 

Will Keane (Richard Gere) 
właściciel modnej, świetnie prosperu- 
jącej restauracji, prowadził życie play- 
boya wypełnione drogimi rozrywkami 
i erotycznymi  podbojami. Mimo 
swych 50 lat nie zamierzał wiązać się 
na stałe z jakąkolwiek kobietą. To było- 
by przekreślenie jego podstawowej za- 
sady życiowej. Chciał korzystać ze 
swobody i zamożności, bo ciągle czuł 
się młodo. Poznanie 21-letniej Charlot- 
te Fielding (Winona Ryder) zmieniło 
jego życie. Charlotte była inna niż 
większość „ofiar” Willa. Mimo młode- 
go wieku miała dojrzałe spojrzenie na 
życie. Dlaczego zatem pokochała 
„nałogowego uwodziciela”? Może dla- 
tego, że on potrafil cieszyć się życiem, a 
jej już niewiele tego życia zostało z po- 
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wodu nieuleczalnej choroby. A także 
dlatego, iż Charlotte zobaczyła w Willu 
więcej zalet niż jego wcześniejsze ro- 
mansowe_ partnerki. Dla Willa mło- 
dziutka Charlotte — skrywająca choro- 
bę — stała się pierwszą kobietą, na któ- 
rej mu naprawdę zależało. Ich związek 
miał burzliwy przebieg. Był gorący, na- 
miętny, pełen napięć. Różnica pokoleń 
i charakterologiczne przeciwieństwa 
czasem działały na jego korzyść, a cza- 
sem przeciwko niemu. Gdy Will, nie 
otrafiąc sprostać wymaganiom trud. 





TEN ZWIĄZEK NARODZIŁ SIĘ NA 
OKOLICZNOŚCIOM. ALE OD POCZĄTKU TOWARZYSZYŁ MU 
RAGEDII. 


CIEN Nil 





UCHRONNEJ 


nej miłości, postanawia zerwać z Char- 
lotte, dowiaduje się brutalnej prawdy 
o sytuacji dziewczyny. 

Reżyserka Joan Chen ogrom- 
nie cieszyła się z szansy nakręcenia fi 








mu o uczuciu, które „nie powinno” się 
było pojawić, o tajemnicy miłości 
zmieniającej ludzi i ich spojrzenie na 





MIŁOŚĆ | ŚMIERĆ 
Milość i nieuleczalna choro- 
ba, kłóra rozdziela kochan: 
ków, ten motyw powraca co 
pewien czas w filmowych 
scenariuszach. Najgłośniej 
szym filmem tej „kategori 
była „Love Story" Arthura 
Hilera (1969), Historia milo 
ści dwojga studentów, która 
pokonuje różne spoleczne 

i materialne bariery, ale jest 
skazana na tragiczny koniec 
z powodu choroby dziew 
czyny, stała się klasykiem fi- 
mów miłosnych. Prostota 
naracj, silne emocje, 
wyrazistość bohaterów gra- 
nych przez Ali MacGraw 

i Ryana O'Neala, pochwała 
milości jako wartości najważ- 
niejszej, sprawiły, że fim Hi 
lera stał ię mitem popkultu 
ny. a jego tytuł wszedł do ję- 









życie. Jako tło miłosnej historii wybra- 
la jesienne nowojorskie pejzaże, gdyż 
według powszechnej opinii, najpięk- | 
niejszą porą roku w Nowym Jorku jest | 
jesień. Podczas realizacji filmu stroną 
wizualną zajmował się wybitny ope- 
rator Changwei Gu, który starał si 
ukazać nowojorską scenerię w sposób 
bardzo indywidualny. 

Dlaczego Richard Gere został 
wybrany do roli Willa? Producentka 
Amy Robinson twierdzi, iż Gere nale- 
ży do najprzystojniejszych 50-latków 











Ryan O'Neal I Ali MacGraw 


zyka potocznego. W 1877 
roku powstał „Bobby Deer 
field" Sydneya Pollacka. Bo. 
haterem był kierowca wyści- 
gowy (Al Pacino), który za- 
kochuje się w nieuleczalnie 
chorej Lilia (Marthe Keller) 
Milość jest dla bohatera lu 





PRZEKÓR w: LKIM 





biącego mocne życie „na 
krawędzi szansą osiągnię- 
cia wewnętrznej dojrzałości. 
Zkołei w „Za wcześnie 
umierać" (1991) Julia Ro. 
berts zagrała pielęgniarkę, 
która wiąże się uczuciowo 
z pacjentem (Campbell 
Scolt] chorym na leukemię. 


Hollywood i ma zniewalający roman- 
tyczny czar. Kandydatura Winony Ry- 
der pojawiła się jeszcze przed opraco- 
waniem ostatniej wersji scenariusza. 
Subtelna uroda i autentyzm aktorki 
ło grywa role nieba- 





sprawiają, że c 
nalnych kobiet spragnionych praw- 
dziwego uczucia. (SW) 





30 
il 


Morgan Freeman 


(Uncier_ Suspicion]. USA 
2000. Reż.: Stephen Hop- 
kins. Scen. (na podstawie 
filmu Claude'a Milera i po- 
wieści „Brainwash" Johna 
Wainurighta]: Tom Pro 
wost, W. Peter Ii. Zdj: 
Peter Levy. Muz.: BT. Sce- 
nogn: Cecilia  Montiel 
Wy. 
Morgan Freeman, Thomas 
Jane, Monica Bellucci, Ny. 
dia Caro. 111 
Znany prawnik, Henry 
Hearst (Gene Hackman), 
zostaje wezwany na ko- 
misariat policji. Kapitan 
policji, Victor Benczet 
(Morgan Freeman), chce 
zadać mu kilka pytań 
Poprzedniego dnia He- 
arst znalazł ciało zgwał- 


Gene Hackman, 


Best Film. 


conej i zamordowanej 
nastolatki, trzeciej już 
ofiary nieznanego 

sy. Prawnik i poli- 
cjant znają się od lat. Jed- 
nak „przyjacielska” roz- 
mowa szybko przeradza 
się w przesłuchanie 
Hearst jest podejrzany o 
trzykrotne morderstwo. 
Współpracownik Bene- 
zeta, detektyw Owens 
(Thomas Jane), nie ma 
wątpliwości, co do winy 
prawnika. Młoda żona 
Hearsta, Chantal (Moni- 
ca Bellucci 
znaniami obciąża męża 





spraw 





swoimi ze- 





EFEKT HACKMANA 





wersje znanych francuskich filmów, nie ograniczają się oczywi- 
ście do ich ślepego naśladowania. Dopelniają je, przerabiają 
pod kątem upodobań własnych widzów. Często usilują znaleźć 


ciekawszą — z punktu widzenia Hollywood - formę opowiedze- 

nia intrygi. Stephen Hopkins wybrał drogę pośrednią. Pierwo- 

wzorem jego „Podejrza” CHWAŁA HACKMANOWI 
nego” jest francuskie : 
Przesluchanie w noc 
sylwestrową”, po- 
wszechnie uważane za najlepszy film w dorobku Claude'a Mil- 
lera. Glówne role grali Michel Serrautt (prawnik), Lino Ventura 
(policjant) i Romy Schneider (żona). Film był psychologicznym 
dramatem kryminalnym z naciskiem na psychologię. Hopkins 
zachował szkielet intrygi, dopelniając, wręcz dopowiadając 
pewne wąbd. Nie zrezygnował rzecz jasna z wąłku psycholo- 
gicznego, jednak wyraźnie zainteresował się potencjałem dra- 
maturgicznym, tkwiącym w zagadce kryminalnej. Czy szacow- 
ny adwokat jest mordercą? Czy mial możliwość i motyw, by po- 
pelnić zarzucane mu zbrodnie? Czy policjantowi uda się odtwo- 
rzyć przebieg zabójstw i dotrzeć do prawdy? 

„Jednocześnie Hopkins próbuje znależć wizualnie jak 
najatrakcyjniejszy sposób opowiedzenia tej historii. Lwia część 
filmu dzieje się w pokoju w policyjnym komisariacie. Akcja roz- 
grywa się w ciągu zaledwie kilku godzin. Miller w interesujący 
sposób wykorzystywał retrospekcje, filmując ważne dla intrygi 
miejsca, ale bez pokazywania w nich głównych bohaterów. Hop- 
kins oczywiście to zmienil. Retrospekcji w jego filmie jest dużo, 
wszystkie z udziałem osób dramatu. Niektóre rozwiązania są na- 
wet ciekawe — odtwarzając wydarzenia z przeszłości, kreśląc ich 
prawdopodobny przebieg, Hopkins wprowadza postać policjan- 
ta zadającego pyłania związane ze śledztwem. Als dążąc do in- 
teresującego wizualnie | dramaturgicznie efektu, często niebez- 
piecznia ociera się o efekciarstwo. Hopkins zaczynał od produk- 
cji klasy B (piąta część „Koszmaru z Ulicy Wiązów”, „Predałor 
27). Wyniół z tamtego okresu kariery pewne nawyki, kolidujące 
nieco z ambicjami, do których „Podejrzany” wyraźnie pretenduje 
Chwyt z retrospekcjami jest zdecydowanie nadużywany. Można 
mu jednak wybaczyć tę skłonność do efekciarstwa, bo film ma 
atmosferę i napięcie. Hopkinsowi udało się zbudować sugestyw- 
ny klimat niedomówień i podejrzliwości. W „Podejrzanym” nikt ni- 
komu nie ufa. W tej wzajemnej nieufności jest coś bardzo przytfa- 
czającego, a to uczucie chwilami udziela się widzom. 

Główny problem „Podejrzanego” tkwi gdzie indziej. Z 
zalożenia film jest pojedynkiem dwóch osobowości — pary 
pierwszoplanowych bohaterów i aktorskiego duetu. Nie ma te- 
go w filmie Hopkinsa. Nie wiadomo, dlaczego Morgan 
Freeman, aktor przecież znakomity, wręcz wybitny (pamiętacie 


CIEKAWĄ KREACJĘ, ALE TEZ DŹWIGA CAŁY FILM 
NA SWOICH BARKACH, GRAJĄC ZA DWÓCH. 


PREMIERY: PODEJRZANY 


ELŻBIETA CIAPARA 


jego kreacje w „Siedem” czy „Chwale”?), w „Podejrzanym” jest 
nijaki. Ogranicz się do pojawiania się na ekranie, nawet nie 
próbując zaistnieć w świadomości widza. Niknie nawet na tie 
Thomasa Jane w drugoplanowej roli policyjnego detektywa. 
Tym większa chwala Hackmanowi, że nie tylko tworzy 
ciekawą kreację, ale że właściwie dźwiga cały film na swoich ak- 
torskich barkach, grając za dwóch. Udało mu się nakreślić inte 
resujący portret człowieka, być może cynicznego i zepsutego, 
„ale wcale nie gorszego 
ŻE NIE TYLKO TWORZY o gc krzy chcą go 
osądzać. Człowieka, któ- 
remu odebrano god- 
ność osobistą, dobre imię. Upokorzonego, zdradzonego, a jed 
nak triumiującego. Hackman to jeden z nielicznych aktorów, któ 
rzy dosłownie w każdej roli są psychologicznie autentyczni. » 
Monica Bellucci i Gene Hackman 








PREMIERY: WIAR! 


[Trotósa]. _ Szwecja-Wło- 
chy-Niemcy 2000. Reż. 
Li Ullmann. Scen.: Ingmar 
Bergman. Zdj: Jorgen 
Persson. Muz.: A. Bruck 
ner, J. Brahms, WIA. Mo- 
zart. _ Scenogr. 
Wassberg. Wyk: Lena En 
dre, Erland Josephson, 
Krister_ Henriksson, Tho 
mas Hanzon, Michelle Gy- 
lemo. 155'. Gutek Film. 

Stary twórca (Erland 


Goran 


Jesephson) pracuje nad 
scenariuszem. Pojawia się 
przed nim główna boha- 
terka, Marianne (Lena 
Endre), by pomóc mu 

w prowadzeniu narracji 
Marianne opowiada o 
swoim spotkaniu z Davi- 
dem (Krister Henriksson) 
pod nieobecność jej męża 
Markusa (Thomas Han- 
zon). Tego dnia stosunki 
między Marianne 

a przyjacielem rodziny 
Davidem uległy zmianie 
Łączącą ich dotychczas 
przyjaźń zastąpili na- 
miętnością, Romans Ma- 
rianne z Davidem, który 
miał być radosną przygo- 
dą, przynosi coraz więcej 
cierpień, nie tylko doro- 








lym, ale też niemające- 
mu żadnego wpływu 
na bieg wypadków 
dziecku, małej Isabelle 
(Michelle Gylemo) 
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ASPEKTY ZDRADY W KONSPEKCIE 


FILM 4 Oztery osoby przy stole: Marianne, jej mąż Mar- 

kus, ich dziewięcioletnia córka, zaproszony przy- 
RECENZJA  jąciel David. Kolacja się kończy, rodzice odprowa- 
dzają dziecko do sypialni, David zostaje sam. Sięga do wspólne- 
go talerza, na którym są (bodajże) ciastka z bitą śmietaną, Bierze 
z talerza łyżkę, sięga po ciastko, polem nabiera na łyżkę śmieta- 
ny. je i oblizuje, Łyżkę odkłada z powrotem na wspólny talerz. 

Zachowanie sprzeczne z savoirvivre'em, Łyżka, którą 
posługują się wszyscy, nie powinna być lizana. David o tym 
wie, dlaczego zachowuje się niewłaściwie? Może w głębi ser- 
ca gardzi konwenansem. 

2. Człowiek żyje między naturą a kulturą. Należy do na- 
tury, niegdyś ży na jej łonie Ale chciał schronić się przed zagro- 
żeniami z jej strony, stworzył sobie sztuczny świat: kulurę. Stwo- 
rzy! prawa, które wtym świecie obowiązują. Dotyczą zachowania 
przy stole, dotyczą także wierności małżeńskiej 

3. Prawa dotyczące wiarołomstwa były zawsze surowe 
(np. VI przykazanie w Dekalogu). Ale dziś podawane są w wąjpli- 
wość. Mówi się o rewolucji obyczajowej i o tym, że nakazy i za: 
kazy to kwestia umowy. Popularna opinia: miłość i namiętność 
istnieją poza kategoriami dobra i zła. Odrzućmy konwenans, żyj- 
my zgodnie z nakazami przyrody, a będziemy szczęśliwi. 

4, Być może David w to uwierzył. Proponuje romans żo- 
nie swego przyjaciela. Ona parska śmiechem, ale po jakimś cza- 


JAN OLSZEWSKI 
sie zmienia zdanie. Obydwoje odrzucają konwenans. Będą żyli 
szczęśliwie? Nie, ich życie zamienia się w koszmar. David i Ma- 
rianne, potem Markus fundują sobie piekło na Ziemi. Dlaczego? 

5. Największa wartość filmu „Wiarołomni”: pokazuje, co 
to znaczy żyć poza kulturą. naczej: poza dobrem i złem, Jeszcze 
inaczej: żyć swymi namiętnościami i tylko nimi. Oczywiście róż- 
nie bywa z różnymi ludźmi. U tych tutaj wszystko polegga na tym 
że są silni, uparci, nieustępliwi, zarażeni duchem fatalizmu. Od- 
rzucają sprawy nieistotne, skupiają się na tym, co najważniejsze. 

6. Co jest najważniejsze? Partner. Każdy chce zdobyć 
| utrzymać przy sobie partnera. David chce mieć Marianne 


TERCET GŁÓWNYCH BOHATERÓW ŻYJE 
RĘ, ONI SĄ KULTURĄ. W MOMENCIE, GDY JĄ 


Całą Marianne. Problem w tym, że nie może mieć całej Ma- 
rianne, jeśli nie posiada jej przeszłości, Tej przeszłości po- 
siąść nie może, bo należy do kogoś innego. On może tylko tę 
przeszłość zniszczyć. Ale niszcząc przeszłość Marianne, mu- 
si także zniszczyć ją samą, innej drogi nie ma. 

To samo z Markusem. Jest właścicielem przeszłości 
Marianne, chce odzyskać teraźniejszość. To niemożliwe, więc 
trzeba tę teraźniejszość zniszczyć. Inaczej: trzeba zniszczyć 
jej związek z Davidem. Ale to znaczy tyle, co zniszczyć ją sa: 
mą. Zniszczona Marianne do Markusa nie wróci, on nie potra- 


Powyżej: stary twórca (Erland Josephson) rozmawia 
ze swoją bohaterką Marianne (Lena Endre). 

Na dole: kochankowie (Lena Endre 

i Krister Henriksson) 


f bez niej etc. Trzy perspektywy, trzy odrębne drogi, wszystkie 
prowadzą w to samo miejsce. 

7. Ten tercet żyje w centrum kultury: wybitna aktorka, wy- 
bitny dyrygent, wybitny reżyser. Oni nie tylko tworzą kulturę, oni SĄ 
kulturą. W momencie, gdy ją od siebie odsuną, zamieniają się w 
kingów. Tych którzy zdobyli Europę I podobno Amerykę, którzy by- 
[i niezwyciężeni w walce, którzy mordowali i łupili 

8. Jeżeli zerwanie (na powrót?) z kulturą przyniosło tak 

ve skutki, to dlaczego z nią zerwali? Kto zawinił: David? 
Prawda, był inspiratorem. Ale bez zgody Marianne do niczego by 
nie doszło. Dalczego Marianne zmienila zdanie? 


ENTRUM KULTURY. ONI NIE TYLKO TWORZĄ KULTU- 
JD SIEBIE ODSUNĄ, ZAMIENIAJĄ SIĘ W WIKINGÓW 


9. W ostatnich scenach filmu wychodzi na jaw nieznany 
szczegół z przeszłości Markusa. Marianne nic nie wiedziała, ale 
może coś wyczuwała? Kobiaca intuicja. 

10. Więc nie tercet, lecz kwartet. Z tym że nasza trójka jest 
odrębna, zrobiona z tego samego materiału. Po wyjściu ze świała 
kultury kierują się jedną zasadą: wszystko albo nic. Margareta jest 
inna, potrafi przez dwadzieścia lat snuć wąfłutką nić wiarołomstwa i 
nikt niczego nie dostrzega. Zwolennicy rewolucji obyczajowej m 
być z niej dumni. Ale ona nie jest wikingiem. 

11. Niniejszy tekst jest konspektem recenzji 
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PREMIERY: TYTANI 
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(Remember the Titans). 
USA 2000. Reż 
Yakin. Scen.: Gregory Al- 
len Howard. Zdj.: Philippe 
Muz.: Trevor 
Rabin. Scenogr.: Deborah 
Evans. Wyk.: Denzel Wa- 
shington, Wil Patton, Ry. 
an Hurst, Donald Faison, 
114. 


Boaz 


Rousselot. 


Craig Kirkwood. 
Syrena. 

W 1971 roku do mia- 
steczka w konserwatyw- 
nym stanie Wieginia 
przybył Herman Boone 
(Denzel Washington), 
czarny trener futbolu 
amerykańskiego, i mimo 
sprzeciwu wielu rodzi 
ców przejął 

two nad drużyną miej- 
scowej szkoły średniej. 
Dotychczasowy biały tre- 
ner (Will Patton) został 
zdegradowany do słano- 
wiska drugiego trenera. 
Dla zszokowanych i nie- 
chętnych początkowo 
chłopców współpraca w 
drużynie złożonej z bia- 
łychi kolorowych stała 
się początkiem przezwy- 
ciężania uprzedzeń raso- 
wych. Drużyna, jedyny 
mieszany zespół wśród 
wszystkich grających w 
okręgowych mistrzo- 
stwach szkól, wygrała 7 
meczów z rzędu i sięgnę- 
ła po tytuł mistrzowski. 





WilI Patton 
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FAKTY I PAKTY 


F [ Realizacja scenariusza opartego na „histori 
JLJYL prawdziwej” to zadanie dla kina niebezpieczne i 
RECENZJA ryzykowne - łatwo jest bowiem o to, by reżyser 
uległ pokusie opowiedzenia wszystkiego „tak jak to napisało 
życie”. Zagrożenie tkwi w tym, że „historia z życia” nie musi ni- 
kogo do swojej wiarygodności przekonywać — jeśli ktoś ze- 
tknaf się z nią osobiście, to dostatecznie przekonał się o jej na- 
macalnej rzeczywistości. Natomiast sytuacja reżysera jest zu- 
pelnie inna - jest an kimś, kto chce opowiedzieć widzowi jakąś 
historię, a zatem jego zadaniem jest zawsze walka o to, by 
widz mu uwierzył. Ta walka o wiarygodność to w gruncie rze- 
czy najważniejsze zadanie reżysera — tylko on może wewnętrz- 
nie przeżyć historię, którą opowiada, tylko on może jej tym sa- 
mym nadać pozór autentyczności. W kinie jednak panuje po 
rządek dość paradoksalny — jest to bowiem 
miejsce, gdzie pozór autentyczności jest jak 
najbardziej pożądany, ale sama autentycz- 
ność może być dalece niewystarczająca. 
Historia, którą reżyser Boaz Yakin 
opowiada w filmie „Tytani”, wydarzyła się naprawdę. A jednakć 
nic z prawdy tych wydarzeń nie zdołało przeniknąć do filmu. 
Dlaczego tak się stało? Zapewne dlatego, że twórcy uwierzyli 
iż autentyzm historii wystarczy — w związku z czym nie uznali za 
konieczne zalroszczyć się jeszcze o autentyzm gotowego filmu. 
Historia drużyny Hermana Boone'a jest aż do szpiku 
hollywoodzka. Jej przesłanie, to kolejna wersja nauki płynącej 
z dziesiątków amerykańskich filmów - że moralną wyższość 
można przekuć na prawdziwy sukces, a wola zwycięstwa i po- 
czucie wspólnej sprawy są ważniejsze niż rzetelne przygoto- 
wania. Twórcy „Tytanów” zrobili rzecz najgorszą z możliwych 
- historię, która już w punkcie wyjścia brzmiała niewiarygod- 
nie, utopili w hollywoodzkim, lukrowanym kiczu. Zamiast real- 
zmu, który mógł uratować tę historię, otrzymaliśmy zużyte ob- 














HISTORIA E 
wOODZ 
PŁY! 








Herman Boone, nowy trener szkolnej drużyny futbolowej (Denzel Washington) 








TOMASZ TIURYN 
razki, zamiast emocji - nachalność „robiącej nastrój” muzyki 
Napięcia, jakie miały powstawać między bohaterami, zmieniły 
się w konwencjonalne elementy fabuty — bo przed jednoczą: 
cym wszystkich zakończeniem, trzeba przecież stworzyć po- 
zór, że rozgrywa się tu jakiś dramat. Jednak dramat, jakim mo- 
gły być zmagania Boone'a z oporną materią ludzkich uprze- 
dzeń, skutecznie rozmył się w nostalgii za małoniasteczkową 
Ameryką lat 70. — zamiast myśl film wypełniły chwyliwe pio- 
senki z tamtego okresu. Te wszystkie artystyczne decyzje to 
jesny sygnał od twórców filmu: żadnego problemu nie należy 
tu traktować poważnie — temat segregacji to po prostu ideolo- 
giczny sztafaż dla banalnego filmu o sportowcach, Nic praw- 
dziwego — rozrywkowa błyskotka, zużyta już wcześniej w dzie- 
siątkach hollywoodzkich filmów. 


RUŻYNY BODNEA JEST AŻ DO SZPIKU HOLLY- 
JEJ PRZESŁANIE TO KOLEJNA WERSJA NAUKI 
AMERYKAŃSKICH FILMÓ 








W sytuacji, gdy „Tytani” okazali się być tylko banalną 
szmirą, zaskakuje przede wszystkim osoba reżysera. Boaz. 
Yakin zadebiutował kilka lat temu filmem „Fresh” - wciągającą 
opowieścią o murzyńskim chłopcu, który marzy o lepszym lo- 
sie dla siebie i swojej siostry. Gdy w swoim kolejnym filmie 
Yakin znów zwróci się w stronę problemów czarnej spoleczno- 
ści żyjącej w Ameryce, wydawać by się mogło, że jest to spra- 
wa, która rzeczywiście leży mu na sercu, że jest twórcą zaanga- 
żowanym w to, o czym opowiada. Jednak końcowy efekt, jakim 
są „Tyłani”, mocno nadszarpną| to wrażenie — teraz bowiem wy- 
daje się, że jest on po prostu kolejnym z hollywoodzkich wyrob- 
ników, którzy pod dyktando producentów robią kino pozornie 
dotykające jakichś ważnych spraw — a w gruncie rzeczy puste, 
nieprawdziwe i wyprane z emocji. , 


BDENZEL WASK I NEGTON 
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OPARTE NA PRAWDZIWEJ HISTORI 








PREMIERY. DRACULA 


ŻYJE I KĄSA 


(Dracula 2000). USA 2000. Reż.: Patric Lussier 
Scen.: Joel Soisson. Zdj: Peter Pau. Muz.: Mar. 
co Bołtrami. Scenogn: Carol Spier: Wyk.: Chri- 
stopher Plummer, Gerarcd Butler, Jonny Lee Mil 
ler; Justine Waddeli, Omar Epps. 99 SPI 
Moim zdaniem Drakula to najbar- 
dziej zmysłowy i seksowny ze znanych mi lite- 
rackich i filmowych antybohaterów — mówil 
reżyser Patric Lussier. Natomiast scenarzysta, 
Joel Soisson (wcześniej napisał m.in. „Mutan- 
ta” i „Highlander: Endgame”), dodawał: 
- Przeczytałem wiele książek, obejrzałem mnó- 
stwo filmów. I postanowiłem o nich zapo- 
mnieć, Główne pytanie przy pisaniu scenariu- 
sza brzmiało: „Jak zareaguje Drakula na współ- 
czesny świat?”. Czy „Książę Mroku” nie będzie 
śmieszny i anachroniczny? Doszedłem do 
wniosku, że tak się nie 
stanie. A to dlatego, iż ta 





postać ciągle wyraża nie- 





bezpieczne podświado- 
me ludzkie pragnienia 
Producentem filmu, który podobno 
nadzorował pilnie każdy etap jego powstawa- 
nia, był sam Wes Craven, mistrz współczesne- 
go horroru, twórca słynnej trylogii „Krzyk” 
Miał on decydujący głos przy szlifowaniu sce- 
nariusza i doborze obsady. Zresztą młody reży- 
ser to przecież jego podopieczny. Lussier pra- 
cował wcześniej jako montażysta przy serialu 
Cravena „Kawiarnia widm”, trylogii „Krzyk” i 
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Mary (Justine Waddell) w mocy Drakuli (Gerard Butler) 


2000 





Koncercie na 50 serc”, Reżyserskim debiutem 
Lussiera był horror „Prophecy III: The Ascent 
z Chuistopherem Walkenem. 

Do roli Drakuli wybrano obiecującego 
mlodego szkockiego aktora, Gerarda Butlera 
(„Jej Wysokość pani Brown 
głównie — jak mówił reżyser — ze względu na 
oryginalną urodę i magnetyczne spojrzenie 
Wytrwalego tropiciela wampirów, Simona, za- 
grał Brytyjczyk Jonny Lee Miller („Trainspot- 
ting', „Mansfield Park”). W postać jego mi- 
strza, Van Helsinga, który już kiedyś unieszko- 
dliwił Drakulę, wcielił się weteran sceny i 
ekranu — Christopher Plummer („lnformator”, 
„Człowiek, który chciał być królem”). Justine 
Waddell („Mansfield Park”) pojawiła się jako 
potencjalna ofiara Drakuli - Mary. Omar Epps 


Shooters”), 





DRAKULA BUDZI SIĘ Z DŁUGIEGO SNU W NA- 
SZYCH CZASACH. JEST JAK ZWYKLE SAMOTNY, 
UWODZICIELSKI |. 


BARDZO GŁODNY. 


(Ostry dyżur 
ków”) wystąpił zaś jako Marcus szef grupy 
niefortunnych włamywaczy, którzy zbudzili 


Mod Squad, Ekipa wyrzut- 


ze snu wampira. 

Operatorem został Peter Pau, który n 
kręcił 25 filmów w Honkgongu, byl współpra- 
cownikiem m.in. Johna Woo, a ostatnio auto- 
rem zdjęć do głośnego filmu Anga Lee „Przy- 
czajony tygrys, ukryty smok” (RW) 











100 TWARZY 
WAMPIRA 

Wampir Drakula stworzony 
w 1897 roku przez pisarza 
Brama Stokera jest drugą 
(po Sherlocku Holmesiej 
fikcyjną postacią najchęt- 
niej pokazywaną w filmach. 
Na ekranie pojawi! się 

wg różnych szacunków 
od 165 do 200 razy. Nie- 





* Christopher Lee 
Drakula 
Wielka Brytania 1958, 
reż. Terence Fisher 


wielu mniej było wykonaw. min. 
ców roli Drakuli 
Oto najsłynniejsi z nich: 
u *Jack Palance 
je, - „Dracula” (TV) 
Wielka Brytania 1974, reż. 
Dan Curtis 
*George Hamilton 
„Milość od pierwszego 
ukąszenia”, USA 1978, 
reż. Stan Dragoti 
*Klaus Kinski 
Nosferatu 
RFN1979, 
reż. Werner Herzog 


wampir 





*Max Schreck 
— „Nosteratu”, reż. Frie- 





rich Wilhelm Mumau. 
Niemcy 1922 


*Frank Langelia 
USA 1979, 
reż. John Badham 


Drakula 





*Bela Lugosi *Gary Oldman 
- min. „Książę Dracula Drakula 
reż. Tod Browning, USA 1982, reż. Francis 
USA 1931 Ford Goppola 


*John Carradine 
min. „House of 
Dracula”, USA 1945, 
reż. Erle G. Kenton 


*Leslie Nielsen 
rakula - wampiry 
bez zębów”, USA 1995, 
reż. Mel Brooks 





nkKa pIZCQSLaWia 
) 


e 





ężczyźrtjqM biali kobiety nord 


i Va imię miała ak i 
(MA LLENASSJĄ 
J kinach od30' |BOSYWONAC ZOK | 





PREMIERY: MALENA 


Malena,  Włochy-USA 
2000. Reż i scen.: Giu- 
seppe Tornatore. Zdj.: La- 
jos Koltai. Muz. 
Morricone. — Scenogr. 
Francesco Frigeri. Wyk. 
Monica Bellucci, Giusep- 
pe Sulfaro, Luciano Fecle- 
rico, Matild Piana, Pietro 
Notariani. 105 SPl. 

Jest to opowieść o małym 
miasteczku u wybrzeży 
Sycylii. Trwa wojna, ale 
mieszkańcy Castelcuto 
żyją codziennymi plotka- 
mi i zawiściami, które 
koncentrują się wokół lo- 
kalnej piękności — 
Maleny Ścordio. Gdy po- 
znajemy Malenę, jest żo- 
ną przebywającego na 
froncie żołnierza. W trak- 
cie akcji filmu zostaje 
wdową, kochanką, w 
końcu prostytutką. Traci 
wszystko, z wyjątkiem 
jednej rzeczy — miłości 
obserwującego ją z ukry- 
cia, dorastajacego chłop- 
«a — Renato Amoroso. Hi- 
storię pięknej Maleny 
Tornatore znalazł w no- 
weli scenarzysty Luciano 
Vincenzoniego, opartej 
na autentycznych zda- 
rzeniach. Impulsem, któ- 
ty uruchomił energię i 
wyobraźnię Tornatore, 
była fascynacja urodą ak- 
torki Moniki Bellucci. 


E 


Ennio 






















Giuseppe Sulfaro 
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NIEPOPRAWNA? 


MAŁGORZATA ZAWADKA 

Malena jest niemym obiektem uwielbienia 

chłopca — Renato — głównego bohatera filmu. 

RECENZJA _ Nie znamy jej myśli, padglądamy ją razem z nim 

- przez szpary w oknie, dziury w murach, uchylone drzwi. 

Przejście Malóny przez miasto to codzienny rytuał, który po- 

zwala młodym chłopcom onanizować się, a starym parom do- 

starcza podniecających tematów. Jest jak piękna klacz na wy- 

biegu. Przechodzi pod biczami męskich spojrzeń i nienawi- 
stnych oczu zazdrosnych żon. 

Niejeden amerykański reżyser może pozazdrościć 
Tornatore umiejętności tworzenia atmosfery takiego napięcia 
erotycznego. Kamera osacza kobietę, a potem pieści jej fgu- 
rę delikatnymi ujęciami, głaszcze smutną twarz — i tak trwa go- 
dowy taniec wychodzącej po zakupy Maleny i pocdglądają- 
cych ją chłopców. Tańczą do muzyki Ennio Morricone. — Mu- 
zyka jest dia mnie jednym z aktorów, Gra na planie razem z 
nami — tlumaczy Tornatore. W „Malenie” muzyka jest również 
afrodyzjakiem. 

Tormatore chciał, by jego historia była prosta. Jak każ- 
da przypowieść o dobru i złu. Dlatego jako miejsce akcji wy- 
brał Sycylię — ziemię wielkich pasji i prostego ludu. Historię 
„uprościły” czasy faszyzmu. Były idealnym pretekstem do 
zniknięcie męża Malóny i powodem, dla którego głodująca 
kobieta miała prawo zejść na drogę prostytucji. Dzięki umiesz- 
czeniu akcji filmu w czasach Il wojny światowej śledzona 
przez nas kobieta nie traci swej anielskości. Robi rzeczy brud- 
ne i niegodne — my jednak nadal możemy współodczuwać 
dziewicze uwielbienie Renato. 

Tornatore wybrał czasy faszyzmu również dlatego, że 
nie można było wtedy mówić o tym, co się czuje. Dziś chlopak 
opowiedziałby wszystko swojej koleżance z lawki i nie byłoby 
tajemnicy. A tak — wszystko, co robil 
Renato, robił w ukryciu. Mógł roz- 
mawiać tylko ze świętymi w koście- 
le, ai ci gorzko go zawiedli 

Czasy prostoty i ukrywa- 
nych emocji slużą reżyserowi do opowiedzenia bajki o dojrze- 
waniu. Na początku wojny Renato jest dzieckiem. Wystarczy 
mu, że ma rower i obietnicę otrzymania długich spodni. Miłość 
do starszej kobiety uczy go męstwa i mądrości. Staje się od- 
powiedzialnym człowiekiem, który potrafi zmienić bieg losu in- 
nych ludzi. W końcowych scenach filmu żegnamy mężczyznę, 
który staje się godzien spojrzenia Malóny, 

Z kina wyszlam wzruszona i oczarowana. Prostota i 
naiwność przedstawionej historii była milym oddechem od 
hollywoodzkiej komercji. Chętnie obejrzalam tę bajkę o milo- 








Malena (Monica Bellucci) 
- niczym klacz na wybiegu 


ści przebaczeniu. Zachwyciły mnie zwłaszcza obrazy i muzy- 
ka. A jednak amerykańskie recenzje nie są zbyt przychylne. 
Krytycy zarzucili reżyserowi, że nie zdecydował się na kon- 
kretny gatunek, zmieszał dramat z elementami komediowymi, 
udawał rubaszność, by nagle niemile zaskoczyć widza okrut- 
ną sceną linczu. Krytykują Tornatore również za zbyt prostą fa- 
bulę i wyświechtany temat inicjacji seksualnej. To prawda, że 
naiwność uczucia Renata do Malóny jest niewiarygodna w 
czasach, kiedy trzynastolatki uprawiają seks oralny w szkol- 


TEN FILM POZWALA NA CHWILĘ ZAPOMNIEĆ O SKOMPLIKO- 
WANYCH | POLITYCZNIE POPRAWNYCH KONSEKWENCJACH 
DZISIEJSZEJ RZECZYWISTOŚCI. 


nych ubikacjach, a szefowie są wyrzucani z pracy za pożądi- 
we spojrzenie na sekretarkę. Ale właśnie dlatego tak bardzo 
mi się ten film podobał. Na ctwilę pozwolił zapomnieć o 
skomplikowanych i politycznie poprawnych konsekwencjach 
dzisiejszej rzeczywistości. Poza tym bajek nie ocenia się na 
podstawie tego, jak bardzo są prawdopodobne, ale tego, o ja- 
kich przypominają marzeniach. Ta bajka jest o tym, że każdy 
młody chlopak marzy o romansie z piękną, doświadczoną ko- 
bietą. A każda kobieta pragnie przejrzeć się w wielbiących ją 
oczach młodego chlopca. , 


onierencje prasowe z okazji 
K premier filmów amerykań- 

skich organizowane dla 
dziennikarzy europejskich w No- 
wym Jorku nie należą do najprzy 
jemniejszych doświadczeń. Holly- 
woodzkie gwiazdy robią łąskę, że 
przyszły, bo Europa ich nie obchodzi, 
dziennikarze są poirytowani, że nie 
dostali ekskluzywnych wywiadów, 
a ci, co dostali — zawiedzeni, że nie 
nawiązali żadnego kontaktu z me- 
chanicznie odpowiadającą gwiazdą. 
Padają obowiązkowe pytania „e 
niczne”: co sądzisz o polskiej, portu- 
galskiej itp. kinematografii? — Przy- 
kro mi, ale jej nie znam — odpowiada 
znudzona gwiazda. 

Konferencja włoskiej „Malż- 
ny” byla miłym odstępstwem od po- 
wyższego opisu. Monica Bellucci co 
prawda nie zna kinematografii pol- 
skiej, ale Giuseppe Tornatore praco- 
wał z Polańskim-aktorem i choć ich 

















włosi w nowym Świecie 


film „Czysta formalność” był klapą fi- 
nansową, reżyser twierdzi, że był to 
najlepszy film jego życia. Polańskie- 
go uwielbia, choć „nie jest łatwo re- 
żyserować re: 

ponieważ sami są zza oceanu, nie <j- 
dzą, że świat kina zaczyna się i koń- 
czy na Hollywood. Popracować 
oczywiście by tam mogli, „ale tylko 
na warunkach, które zapewnią pełną 
władzę autorską”, podkreśla Torna- 
tore. Panna. Bellucci nie podziela 
uporu swego kolegi. Jeśli dostanie 
ciekawą propozycję, chętnie zagra. 

Brak znajomości angielskie- 
go nie przeszkadzał mistrzowi w je- 
go gadulstwie. Tłumaczka byla prze- 
męczona. Monica bardziej się kontro- 
lowała. Zna angielski i dobrze wie- 
działa, co chce powiedzieć. 

— Gdybyś wiedziała, że mło- 
dy chlopiec darzy cię tak płomien- 
nym uczuciem, miałabyś serce mijać 
go tak obojętnie, jak robila to grana 





sera”. Co ważniejsze, 











MAŁGORZATA ZAWADKA, Nowy Jork 
przez ciebie bohaterka? — Oczywi- 
ście. Nie interesują mnie młodzi 
chłopcy, tylko mężczyźni. - Czy krę- 
powała cię scena pocałunku z 15-let- 
nim Giuseppe Sulfaro? - Byłam bar- 
dzo zestresowana. Aktor grający mo- 
jego wielbiciela jest mądrym, delikat- 
nym chłopcem. Nie chciałam, by by- 
ło to dla niego jakieś złe doświadcze- 
nie. — Skoro jesteś taka 








wyzwolona, to pewnie 
trudno było cisię wcie- 
lić w milczącą i bez- 
wolną Malenę? — Nie. Jak Malena po- 
chodzę z malej wioski i wiem, co to 
znaczy być obiektem pożądania 
mężczyzni nienawiści kobiet. Na po- 
czątku też mi było ciężko. Z czasem 
nabrałam pewności siebie. Jak ktoś 
chce patrzeć — niech patrzy. Piękno 
po to jest. I szybko przemija 
Giuseppe Tornatore oburza 
się, gdy mu mówię, że w politycznie 
poprawnej Ameryce nie może się 














Giuseppe Tornat 





na 


planie „Małóny' 


spodobać to, iż traktuje w swym fil 
mie kobietę tylko jako obiekt — Ależ 
nie o to chodzi! - woła, — Malina jest 
symbolem piękna! To nie był film o 
konkretnej kobiecie, ale o dorastaniu 
ioideale kobiety. - To jeszcze gorsze. 
Twoim ideałem kobiety jest niema 
Klacz? — No! No! - macha dłońmi 
mistrz. — Bariera wiekowa między 
Malbną a Renato była tak duża, że 
nie mógł wejść w jej życie. Z jego 
punktu widzenia Malena jest obcym 
zjawiskiem, i tak, obiektem, ale ta- 
kim, który chłopiec uwielbia. Nie wi- 
dzę w tym nic złego. Tak było w tam- 
tych czasach. Kobiety istniały przez 
mężczyzn. Wybralem te czasy, bo 
dzięki temu historia jest czysta. 
Chciałem zrobić przypowieść o milo- 
ści, Dziś nie byłoby Maleny. Kobiety i 
pojęcie kobiecości są już inne. 

No tak, Monica Bellucci jest 
tego przykładem. Bezwolna i cier- 
piąca na ekranie w_ rzeczywistości 
sprawia wrażenie osoby bardzo 
przedsiębiorczej. Opalona, szczupła. 
- Jest naprawdę piękna — szepce mi 
do ucha korespondent rosyjskiej te- 
lewizji. — Ale nie uważasz, że taka 
jakby trochę wymięta? — To właśnie 
jest piękne. Nie znoszę tych nieska- 
zitelnych laleczek z Hollywood. 
Współczesna aktorka amerykańska 
nie pozwoliłaby sobie na podkrążo- 
ne oczy Moniki. Tornatore jest nimi 











DZIS NIE BYŁOBY MALENY, BO KOBIE- 
TY I POJĘCIE KOBIECOŚCI SĄ JUŻ INNE. 


zachwycony. Na konferencji praso- 
wej wpatrzony w swą gwiazdę kil- 
kakrotnie podkreśla, że tylko ona 
mogła zagrać Malenę. Kilka dni pó- 
źniej widzę Monicę Bellucci na 
okladce magazynu „Escquire”. Jest 
naga, wymazana czarnym kawio- 
rem, który zlizuje sobie z palca. Wo- 
kól pożądliwe spojrzenia tlumu. Od- 
dycham z ulgą, wiedząc, że Monice 








to nie przeszkadza. , 
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Telewicizowie na całym świe. 
cie zapamiętali jego żywioł 
wy wybuch radości po zdo- 
byciu Oscara dla najlepsze- 
go aktora drugoplanowego, 
za występ w filmie Camero- 
na Growe'a „Jerry Maguire” 
(1996). Grając gwiazdę fut- 
bolu amerykańskiego, stwo- 
rzył niezwykle dynamiczną 
kreację — śmieszy! I wzru- 
szal. Przypomniał swoją ro- 
la, że komizm może być 
sposobem mówienia o czło- 
wieku. Cuba Gooding, Jr 
debiutował na dużym ekra- 
nie w „Chłopa: 
ku z sąsiedz- 
twa” (1991) 
Johna Singleto- 
na. Rola 17let- 
niego ucznia 
uwiklanego w 
dramatyczne ta- 
rapaty zwróciła 
uwagę krytyki i 
środowiska fi- 
mowego. Rok 
później znalaz! 
się w gwiazd. 
skiej obsadzie 
„Ludzi honoru” (1992) Raba 
Reinera, obok Jacka Nichol- 
sona, Demi Moore i Toma 
Crusa. W roli żolnierza po- 
stawionego przed sądem 
zaprezentował dojrzałą, sku- 
oną ekspresję. Gooding, 
„okazał się bardzo 
wszechstronnym aktorem. 
James L. Brooks z dobrym 
skutkiem obsadzii go w ko- 
mediowej roli w „Lepiej być 
nie może” (1997), ale dla 
George'a Tilmana, Jr reży- 
sera „Siy | honaru', 
Gooding ło wyjątkowy talent 
dramatyczny. 





Cuba Goodnig, Jr. 
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Billy Sunday (Robert De Niro) usiłuje przekonać Carla (Cuba Gooding, Jr), że szkola, którą wybrał, jest nie dla niego 


ZAKLĘTE WI 














Ojciec bohatera tego filmu cią- 
gle powtarzał mu, że o spełnienie pra- 
gnień trzeba walczyć, bo życie jest co- 
dziennym zmaganiem. — Brzmi to może 
banalnie jako maksyma, ale sytuacja się 
zmienia, gdy poznamy kogoś, kto wcie- 
lil te słowa w czyn — stwierdził George 
Tilman, Je, reżyser „Siły i honoru”. 

Filmowa opowieść oparta jest 
na życiorysie Carla Brasheara. Nie- 
zwyklość jego historii polega na tym, 
że Carl, syn skromnego, czarnoskóre- 
go dzierżawcy z Kentucky rzucił wy- 
zwanie obyczajowym stereotypom 
i rasistowskim przesądom, mocno za- 
korzenionym w. Ameryce lat 50. Po 
wstąpieniu do marynarki wojennej, 
filmowy Carl (Cuba Gooding, Jx) za- 
pragnął uczyć się w elitarnej szkole 
nurków, lecz jego podania były odrzu- 
cane przez 2 lata. Nie rezygnował 
i w końcu dopiął swego. Szybko do- 
stał się „pod opiekę” osławionego Bil- 
ly'ego Sundaya (Robert De Niro), zna- 
nego zarówno z wyczynów podwod- 








RY 


nych, jak i ostrego traktowania nowi- 
cjuszy. Carl był „idealnym” obiektem 
szykan dla Sundaya, niekryjącego ra- 
stowskich uprzedzeń. Ambicje Carla 
wydawały się jego prześladowcy 
czymś zgoła absurdalnym. Ale Sun- 
day nie spodziewał się, że adept prze- 
ciwstawi jego perfidii niezwykłą silę 
charakteru, odwagę i godność. Zahar- 
towany tym doświadczeniem Cari, 
już jako wyszkolony nurek, potrańił 
się bronić przed przejawami wrogości 
czy lekceważeniem. Był pierwszym 
ciemnoskórym ofcerem marynarki. Je- 








go umiejętności i zawodowa pasja 
musiały zostać dostrzeżone przez 
przełożonych i nagrodzone stopniem 
oficerskim. 

Po latach dochodzi do ponow- 
nego, symbolicznego spotkania Carla 
Brashcara z „katem” Billy Sundayem. 
Relacja między nimi jest już inna, teraz 
są partnerami, a efekt tego kontaktu jest 
zupełnie nieoczekiwany. Poprzez kolej. 
ne awanse Carl dochodzi do stanowi- 
ska dowódcy podwodnych służb, zare- 
zerwowanego dotąd dla Białych. 





< 





Reżyser George Tillman, Jr, 
mając zresztą poparcie samego Roberta 
De Niro, zasugerował, by odtwórcą 
głównej roli został Cuba Gooding, Jr 
Producenci po namyśle zgodzili się, co 
aktor przyjął z entuzjazmem. - To histo- 
ria ułożona przez życie, nikt nie może 
zarzucić twórcom, że dla sentymental- 
nego efektu powracają do epoki, gdy 
ciemny kolor skóry przekreślał w więk 
szości przypadków życiowe szanse. 
Cieszę się, że przypadła mi rola człowii 
ka o wyjątkowej osobowości — stwier- 
dził Cuba Gooding, Je. Że scenariuszo- 








wego rysunku swojej postaci zadowo- 
lony był Robert De Niro. Starał się stwo- 
rzyć portret wzorowego żolnierza 
i człowieka zdolnego nawet do hero- 
izmu, ale ukształtowanego przez środo- 
wisko, w którym dojrzewał. Według re- 
żysera przymiotnik. „antyrasistowski” 
przypisany jego filmowi jest etykietką, 
która zawęża jego znaczenie. - To 
przede wszystkim opowieść o człowie- 
ku, który nie poddaje się okoliczno- 
ściom. Z takiej postawy mogą się rodzić 
wielkie zwycięstwa. (SW) 
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(Harry, un ami qui vous 
veut du bien). Francja 
2000. Reż.: Dominik 
Mall. Scen.: Dominik Moli, 
Gilles Marchand. Zdj 
Matthieu Poirot Delpech. 
Muż.: David Sinclair Whi- 
taker. Scenogr.: Michel 
Barthelemy. Wyk.: Lau- 
rent Lucas, Sergi Lopez, 
Mathilde Seigner, Sophie 
Guillemin, Michel Fau. 
117. Solopan. 

W drodze na wakacje 
Michel (Laurent Lucas) 
spotyka Harry'ego (Sergi 
Lopez), kolegę ze szkoły 
Średniej, którego nie wi- 
dział od 20 lat. Przypad- 
kowe spotkanie wywolu- 
je lawinę dramatycznych 
wydarzeń, Harry ma ob- 
sesję na punkcie wiersza, 
który Michel napisał 
jeszcze w liceum. Uważa, 
że Michel marnuje swój 
talent literacki i namawia 
kolegę, by znowu zaczął 
pisać. Jednocześnie usu- 
wa wszystkie przeszko- 
dy, które mogłyby 
Michelowi utrudniać 





pracę nad powieścią 
Coraz bardziej ingeruje 
w życie Michela i jego 
bliskich. Michel z przera- 
żeniem odkrywa, że stra- 
cil kontrolę nad swoim 
życiem. 


Sergi Lopez I Laurent Lucas 
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PROSTE ROZWIĄZANIE 


Film Dominika Molla to skrzyżowanie thrillera 

z czarną komedią. Ten koktajl konwencji stwarza 
RECENZJA różnorakie możliwości interpretowania tego, co 
oglądamy na ekranie. Pytany na konferencji prasowej w Cannes 
0 przesłanie swojego filmu Moll (rocznik 1962) jak ognia unikał 
jednoznacznych odpowiedzi, zasłaniając się prawem każdego 
widza do własnej interpretacji. Można potraktować „Har- 
1y'ego...” jako czystą zabawę filmowymi konwencjami. Można 
uznać ją za opowieść o niezdrowej fascynacji, bardziej dowcip- 
ną wersję „Misery, Można jednak przyłożyć cięższą miarę. Być 
może jest to fim o kryzysie, w obliczu którego stoi rodzina Mi- 
chela? Ten temat wyraźnie interesuje Molla. W swoim fabular- 
nym debiucie, „Intimacy” (1994), utrzymanym zresztą w podob- 
nej co „Harry, twój prawdziwy przyjaciel” konwencji, opowiadał 
0 romansie, który może zniszczyć małżeństwo. „Czarnym cha- 
rakterem" była dziewczyna. W „Harrym..” rodzinnemu szczę- 


ciu zagraża mężczyzna o myląco poczciwym wyglądzie. 


m - m 


Harry wyznaje pogląd, że każdy problem da Się roz- 
wiązać. Nie interesują go półśrodki. Tę zasadę doprowadził do 
absurdu. Jeżeli coś szwankuje, nie ma sensu marnować czas 
i energię na naprawianie — po prostu trzeba kupić nową rzecz. 
Jeżeli coś przeszkadza, rzeba się tego pozbyć. Jeżeli ktoś 
przysparza kłopotów, trzeba go zabić... Harry z równą latwo- 
ścią kupuje Michelowi nowy samochód (bo w starym nie było 
klimatyzacj), co uśmierca jego rodziców (bo zdenerwowali Mi- 
chela). Robi to wszystko, by ułatwić „iterackiemu ge- 
niuszowi” dokończenie powieści science fiction, roz- 
poczętej jeszcze w liceum. Tyle że Michel nie jest ge- 


Po lewej: Michel (Laurent Lucas), a po prawej jego niezawodny przyjaciel Harry (Sergi Lopez) 


MOŻNA POTRAKTOWAĆ „HARRY'EGO..." 
CZYSTĄ ZABAWĘ FILMOWYMI KONWENCJAMI. 


ELŻBIETA CIAPARA 
nie ma w nim klimatyzacji. Żona non stop narzeka i ma o wszyst 
ko pretensje. Dzieci wrzeszczą i biją się. Nic dziwnego, że Michel 
wygląda, jakby miał wszystkiego dość. I wtedy jak na zawołanie 
pojawia się Hany, znajomy ze szkoły średniej, który niczym dżinn 
z lampy Aladyna rozwiązuje wszystkie problemy Michela. 

Harry jest dokładnym zaprzeczeniem Michela. Nie 
uznaje kompromisów, nie ma w nim cynizmu. Właściwie zacho- 
wał mentalność nastolatka, a fortuna, odziedziczona po ojcu, 
pozwala mu spełniać każdą zachciankę. Michel, przeciwnie, 
stale idzie na kompromis. Oszukuje sam siebie. Nieoczekiwane 
pojawienie się Harry'ego staje się swoistym wyzwoleniem dla 
Michela. Bo Harry odegrał niejako rolę katalizatora ukrytych 
pragnień i niespełnionych ambicji Michela, jego najbardziej 
szalonych marzeń. Harry kupuje mu jeepa, samo- chód, o ja- 
kim śni każdy facet. Ma seksowną kochankę, którą traktuje jak 
niewolnicę. Szasta pieniędzmi, bo nie musi martwić się o spla- 
canie hipoteki i odkładać pieniędzy na przyszłą edukację dzie- 





ci. Wreszcie zabija rodziców Michela, których nadopiekuńczość 
i fatalny gust (na przekór zgłaszanym życzeniom zafundowali 
mu tandetnie różową lazienkę... wytrącały Michela z równowa- 
gi. Wreszcie zmusza Michela do pisania. 

Michal, jak chyba każdy w czasach uczniowskich, firto- 
wal z pisaniem. Ale potem porzuci! marzenia o tworzeniu „wiel- 
kiej! iteratury. Musiał zatroszczyć się o przyszłość rodziny istabi- 
lizację. Być może jednak nie zapomniał o marzeniach z przeszło- 


JAKO 


nialnym pisarzem. Zdaje się, że w ogółe zbywa mu l JOŻNA JEDNAK PRZYŁOŻYĆ I CIĘŻSZĄ MIARĘ. 


terackiego talentu. Ogarnięty niezdrową obsesją Har- 
1y jednak tego nie dostrzega. 

A ©0 jeżeli Harry w ogóle nie istnieje? Jeżeli jest tylko 
tworem wyobraźni Michela? Zwróćcie uwagę, w jakich okoliczno- 
ściach dochodzi do pierwszego spotkania z Harrym. Michel wie- 
zie żonę | dzieci do domu na wsi, który kupili by w nim odjpoczy- 
wać, a który jak na razie tylko powoduje dodatkowe frustracje. 
Podróż jest męcząca. W samochodzie można się ugotować, bo 





ści? Może wciąż ma przeświadczenie o swoim literackim talen- 
cie, może odczuwa rozczarowanie, a nawet żal do najbliższych, 
że z ich powodu musiał wyzbyć się swoich marzeń I inaczej po- 
kierować swoim życiem? Być może Harry jest uosobieniem bun- 
tu Michela? | jednocześnie bolesnej świadomości, że ten bunt 
z góry skazany jest na porażkę? Być może Harry jest najlepszym 
przyjacielem nie tylko Michela. , 
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NOWE STARE 

W „Oserwatorze” Keanu 

Reeves zaskakuje, odcho- 
dząc od swojego akrano- 

wego wizerunku. Dotych. 

czas kojarzyliśmy go z ro- 
lami bohaterów pozytyw. 

nych i sympatycznych, a 

tu szok — zagrał mordercę. 





Korzystając z okazji = 
przypominamy kilka Henry Fonda w spaghetti 
innych gwałtownych -westernie „Dawno temu 
zmian ekranowego na Dzikim Zachodzie” 
image'u. Sergia Leone (1968) 
Kojarzony z rolami przeksztalciisię w zimne- 
90, bezwzględnego 
zabójcę. Kulturysta 

i supermacho 


nieztomnych idealistów, 


w) 






Arnold Schwarzenegger 
w „Juniorze” Ivana Reitma. 
na (1994) nie tylko był w 
ciąży, ale odkrył w sobia 
kobiecą wrażliwość i uczu” 
ciowość. 


James Stewart 
w „lesieni Cheyennów 
Johna Forda (1864) 

dostal rolę cynicznego 





I wreszcie ubiegłoroczne 
zaskoczenie — zawsze po- 
rządny i szlachetny 


szulera. Andre Bourvii, 
aktor komediowy, 

w „W kręgu zła” 
Jean.Pierre'a Melvile'a 
(1870) zagrał postać 
tragiczną. Szlachetny 

| moralnie nieskalany 


Harrison Ford w „Co kryje 
prawda” Roberta Zemecki 
sa był okrutnym mordercą. 
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(OB)SESJE 


(The Watcher]. USA 2000. Reż.: Joe Charba- 
nic. Scen.: David Elliot, Clay Ayers. Zdj 
el Chepman. Muz.: Marco Beltrami. Scenogr. 
Maria Rebman Caso, Brian Eatwell. Wyk.: da- 
mes Spader, Keanu Reeves, Marisa Tomei, Er- 
nie Hudson, Chris Elis. 97'. Monolith Films. 
Agent FBI, Joe Campbell (James Spa- 
der), przez lata tropil seryjnych morderców, 
którzy działali w Kalifornii. Praca stała się w 
końcu jego przekleństwem. Ciągle obcowanie z 
koszmarnymi zbrodniami, wczuwanie się w 
psychikę szaleńców, by przewidzieć i spróbo- 
wać udaremnić kolejne morderstwa, zamieniły 
życie agenta w pieklo. Po ostrym załamaniu 
nerwowym Campbell postanawia zacząć nowe 
życie. Wyjeżdża do Chicago. Chce zapomnieć o 
przeszłości, ale nie jest mu to dane... 
Kilka miesięcy po_ przeprowadzce 
w Chicago dochodzi do serii okrutnych mor- 
derstw popełnionych na młodych kobietach. 
Campbell szybko roz 
cy. To David Allen Griffin (Keanu Reeves). 
Campbell dobrze zna Griffina. Po raz 
pierwszy ich ścieżki skrzyżowały się w 
Kalifornii. Wtedy Campbellowi nie udało 
się powstrzymać mordercy. Teraz Griffin 
zamierza kontynuować „pojedynel 
Rozpoczyna więc sadyst 
grę. Przed każdym kolejnym morderstwem 
wysyla Campbellowi fotografię swojej przyszłej 
ofiary. Agent ma dwadzieścia cztery godziny na 
jej odnalezienie, zanim Griffin zaatakuje. 
Campbellowi nie udaje się jednak uratować 
żadnej z kobiet. Czuje się więc coraz bardziej 
zagubiony i bezradny. A dla Griffina męki, któ- 
re przechodzi jego przeciwnik, stają się powo- 
dem do planowania kolejnych zbrodni 


Micha- 


znaje tożsamość zabój- 











Sadystyczny morderca Griffin (Keanu Reeves) 


SERYJNY MORDERCA 
ZWANIE AGENTOWI FBI - WYSYŁA MU 
ZDJĘCIA SWOICH PRZYSZŁYCH OFIAR 


Trzecim uczestnikiem tej makabryczne 
rozgrywki jest Polly (Marisa Tomei), atrakcyjna 
pani psycholog, która zajmuje się Campbellem, 
próbując mu pomóc przezwyciężyć trauma- 
czne wspomnienia. To młoda lekarka, dopie- 
ro rozpoczynająca karierę zawodową. S 
rzyści David Elliot i Clay Ayers uznali, że taką 
Polly publiczność bardziej polubi, chociaż pier- 
wotnie ta postać miała być starsza. 

Keanu Reeves zgodził się zagrać Griffi- 
na kilka lat temu po przeczytaniu pierwszej 
wersji scenariusza. Wtedy przeznaczona dla 
niego rola była epizodyczna. Jednak nazwisko 
Reevesa, który zaangażował się w projekt, spra- 
wilo, że Hollywood zainteresowało się filmem. 
Wzrósł budżet, Zaczęto rozbudowywać rolę 
Reevesa. Nie spodobało się to jednak aktorowi 
Zamierzał nawet zrezygnować z roli, ale po- 
wstrzymała go perspektywa procesu, jaki za- 
pewne wytoczyliby mu producenci „Watchera”. 

Film jest reżyserskim debiutem Joego 
Charbanica, twórcy teledysków m.in. Soul Asy 
lum i Harry Connicka, Je — To chyba pierwszy 








ena- 


RZUCA WY- 


thriller w którym tak wcześnie zostaje ujawnio- 
na tożsamość mordercy — mówi reżyser. — Ten 
zabieg dramaturgiczny pozwolił na budowanie 
napięcia w zupelnie inny sposób niż w więk- 
szości filmów tego gatunku. Dla mordercy naj- 
ważniejszy w tej rozgrywce jest wyścig z cza- 
sem i z tropiącym go policjantem. Tykający w 
tle zegar sprawia, że ta historia ma niesamowi- 
te napięcie i budzi przerażenie. (KN) 
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PREMIERY. MOLOKAI. HISTORIA OJCA DAMIANA 





Molokai: The Story Of Fa 
ther Damian. Belgia-Wik. 
Brytania 1999. Reż 
Paul Cox. Scen 
Briley, Zdj.: Nino Marti 
netti, Muz. 


John 


Paul Grabow 
sky. Scenogr.: Joris Mer 
Wyk.: David Wen- 
ham, Peter O'Toole, Aden 


tens 


Yaung, Kris. Kristoffer 
son, Derek Jacobi. 117 
Tantra. 

Ojciec Damian przybył 
na Molokai, gdzie znaj- 
dowała się izolowana od 
świata kolonia trędowa- 
tych, w roku 1863 jako 
23-letni młodzieniec. Z; 
stał obraz przerażający 
ludzi pozostawionych 
samych sobie, których 
brak nadziei wtrącił w 
apatię lub zdemoralizo- 
wał. Zrobił dla nich tyle, 
ile dziś robią wielkie mię- 
dzynarodowe organiza- 
cje. Śląc listy w świat, 
uzyskał pomoc ludzi do- 
brej woli z Ameryki i Eu- 
ropy (chociaż próbowa- 
no nadsyłane pieniądze 
przechwycić), co pozwo- 
lilo mu poprawić warun- 
ki życia na wyspie, urzą- 
dzić szpital. Udało mu 








się też ściągnąć na wyspę 
siostry franciszkanki, by 
pielęgnowały chorych. 


David Wenham 
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MY, TRĘDOWACI 


F ILM tyczny czlowiek, którego Kościół zaliczył (w roku 
RECENZJA 1985) w poczet błogosiawionych, czyli o krok 
od świętości, ogląda się taki fim trochę inaczej; czary, uroki i 
sztuczki kina są w tym przypadku mniej ważne, Liczy się 
przede wszystkim, czy podobna opowieść potrafi ukazać inną 
perspektywę ludzkiego życia. W przypadku flmu Paula Goksa 
„Molokai, Historia ojca Damiana" tak się właśnie dzieje. 

Postać ojca Damiana, belgijskiego zakonnika i misjo- 
narza, który w drugiej połowie XIX w. na hawajskiej wyspie 
Molokai walczył o polepszenie losu trę- 
dowatych, nie znajdując zrozumienia | 
pomocy u tych, u których powinien, oz- 
sadza ramy stereotypowych wyobrażeń 
o „blogosławionych”. Chociaż - czy na 
peumo? Czy nie jest raczej regulą, że podobni ludzia — a jest 
to bardzo rzadki typ człowieka - budzą niechęć i sprzeciw 
przedstawicieli wszelkich instytucji czy władzy? 

Dlaczego mu we wszystkim przeszkadzano? Bo 
ujawni, że niczego się nie robi dla poprawienia strasziwego 
losu chorych, bo zaczęto o nim pisać w europejskich gaze- 
tach — o nim, zwykłym misjonarzui — a tego żadna hierarchia 
nie lubi, Noi byl tym, na którego łatwo znależć „paragraf, bo 
wyprzedzają swój czas, w paragrafach XIX wiecznej ortodok. 
sji się nie mieści! 

Dokonując tego wszystkiego, czego dokonal, najię 
cej jednak zrobił ojciec Damian dla trędowatych jako ich brat 
ktoś, kto przyjechal, aby być z nimi, chociaż nie musial. „Bra- 
cia trędowaci: - zaczyna filmowy Damian swe pierwsze kaza 
nie w zrujnowanym kościółku na wyspie. „My, tędowaci" — ak 
podobno brzmiały te słowa, kiedy wypowiedział je autentycz: 
ny ojciec Damian. I po latach stały się prawdą: ojciec Damian 
zapadi na trąd i zmarł na wyspie jako trędowaty 








Jeśli pierwowzorem głównej postaci jest auten- 





Ojciec Damian (David Wenham) podzielił los swoich podopiecznych 


BOŻENA JANICKA 

Film zaczyna być głęboko poruszający od tej właśnie 

chwil, kiedy staje się jasne, że ojciec Damian zachorował. We 
wcześniejszych scenach wyczuwa się jakby obawę, by wizja 
egzystencji trędowatych nie zdominowała filmu, usuwając na 
drugi plan temat właściwy. A ów właściwy temat jest chyba nie- 
zupełnie tym samym, czym były wcześniejsze obrazy pracy 
dzielnego człowieka nad poprawieniem losu cierpiących i upo- 
śledzonych czy sceny małości jego zwierzchników, a nawet ob 
raz wysiików głęboko wierzącego misjonarza wykonującego 
swą posługę w skrajnie trudnych warunkach. Tematem głów- 


TEMATEM GŁÓWNYM OKAZUJE SIĘ PYTANIE, CZYM JEST - 
LUB MOŻE BYC - SENS ŻYCIA, WYPROWADZONY Z OPISU 
LOSÓW RZECZYWISTEGO CZŁOWIEKA, A NIE FANTOMU 


nym okazuje się pytanie, czym jest - lub może być - sens ży- 
cia wyprowadzony z opisu losów rzeczywistego człowieka, a 
nie fantomu, jak to bywa w filmach traktujących podobne pyta- 
nie jako część gry artystycznej. 

Pojawia się w filmie postać mlodego lekarza, który zdo- 
byl się na to, by tam pojechać, lecz przerażony tym, co zoba- 
czył, odjeżdża. Nie był w stanie patrzeć na okropność trądu, a 
zapewne myślał i tak: nie potrafię ich wyleczyć, więc zmarnuję 
życie. Czy wobec tego zmarnował życie Damian, mężczyzna, 
który przyjechał na wyspę jako pełen sil 23-latek, by umrzeć na 
trąd ćwierć wieku później? Czy nie zmarnował go tylko dlatego, 
że jego wysilki nie okazały się bezowocne, albo dzięki temu, że 
nigdy nie zwątpił, iż tak nakazuje mu postępować jego wiara? 
Tak, to było ważne, lecz film podsuwa również inną odpowiedź: 
ojciec Damian nie zmarnował życia, jeśli mieszkańcy wyspy 
czuwają dzień i noc przed drzwiami chaty, kiedy umiera na trąd, 
i opłakują go z takim bólem i żalem. I w tym, co zawiera ów ob- 
raz, może poszukać odpowiedzi każdy, nie tylko katolik.  » 
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PREMIERY: 





Harry (Leta) odwiedza 
matkę Sarę (Burstyn) tyl- 
ko po to, by znów zabrać 
jej telewizor i zastawić go 
w lombardzie. Ze swoją 
dziewczyną Marion 
(Connelly) i przyjacielem 
Tyronem (Wayans) pla- 
nuje jednak zrobić duży 
narkotykowy interes, 
który wreszcie pozwoli 
im odbić się od dna. 
Tymczasem Sara dowia- 





Sara (Ellen Burstyn) 





duje się przez telefon, że 
została wybrana do wzię- 
cia udziału w telewizyj- 
nym show. Poddaje się 
terapii odchudzającej, 
polegającej na braniu 
specjalnych pigułek. 
Etekt jest natychmiasto- 
wy, ale pigułki wywołują 
kutki uboczne. „Requ- 
iem dla snu” firma Gutek 
Film inauguruje cykl 
„Nowe horyzonty 
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CIAŁO RZUCONE W KĄT 





LITT NĄ Pozbawić się spokojnego snu — chyba nie moż- 
LIM ma wyrzącć sobie większej rzywcy. Rozpada 
RECENZJA się azyj, w którym zawsze mogliśmy schronić 
się przed światem, nasze słodkie marzenia ulegają deformacji 
i zniszczeniu. Nic już nas nie ukoi 

To właśnie przydarzyło się bohalerom filmu Arano- 
isky'ego. Szprycując się, chcieli, żeby było piękniej, a zmienil 
swoje życie w jakąś złowieszczą halucynację, bardzo realną, 
niestety. Zostali wyrzuceni ze snu, i to nie tylko tego najbardziej 
intymnego, ale także z „amerykańskiego snu”, Liczyli choćby na 
5 sekund sławy i powodzenia. Sarze obiecano, że wystąpi w te- 


lewizyjnym show i wszyscy ją pokochają. Harry, Tyrone i Marion 
mieli zrobić jeden wielki „deal”, a potem żyć długo i szczęśliwie. 
„Requiem dla snu" można by uznać za opowieść cokol. 
wiek dydaktyczną, gdyby nie to, że pasja bierze tu jednak górę 
nad moralizatorstwem. W poprzednim filmie Aronofsky'ego 
„PI — jest scena, w której bohater za pomocą wierarki otwiera 
swoją głowę, by zobaczyć, co siedzi w środku. Mam wrażenie, 
że podobnie reżyser pragnąłby wedrzeć się z kamerą w trzewia, 
by z bliska i od środka zaobserwować, jak ciało reaguje na do- 
tyk, uklucie, strach, ból... Jak myśli, jak czuje, jak obumiera. Aro- 
nofsky wyraźnie zazdrości igle, która przekluwa skórę. Chciałby 
podążyć za płynem ze strzykawki. Kamera w „Requiem..." wła- 
zi więc aktorom w twarz, zdejmuje ich pod najdziwniejszymi 
kątami. Krzyczące ujęcia (4 la „Dzikość serca" Davida Lyncha) 
narkotyku wnikającego w żyły, rozszerzającej się źrenicy ma- 
ją wiele wspólnego z pornograficznymi zbliżeniami 
Przekonanie, że ciało to alfa i omega, dzieli amerykański 
reżyser z Greenawayem i Cronenbergiem. Różni się jednak od 
nich temperamentem. Pierwszy estetyzuje, drugi bada niczym 
naukowiec. Aronofsky jest ekspansywny. totalny. Pokazuje ciało 
jako teren podboju, przedmiot agresji, często autoagresji, która 








Harry (Jared Leto) w trakcie narkotycznej wizji na molo 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
powoduje dezintegrację. W jednej z najbardziej sugestywnych 
sekwencji flmu postacie ze szklanego ekranu anektują pokój Sa- 
1y, a ją samą oddają na pożarcie lodówce. „Pochlonięta przez 
konsumpcję" — ta niewymyślna mełatora znajduje u Arano- 
fsky'ego bardzo konkretne zastosowanie. 

W miarę, jak potęgują się skutki uzależnienia u boha- 
terów, coraz większej dezintegracji ulega także sam film. Zmie- 
nia się w składankę ujęć połączonych gwaltownym montażem, 
a pokazujących w zbliżeniach fragmenty ciala poddawane 
upokarzającym zabiegom medycznym i seksualnym. Rozpada 
się też, bski klimatom malarstwa Edwarda Hoppera, obraz ko- 


biety stojącej na molo, który towarzyszył Harry'emu w jego 
narkotycznych podróżach. Zostaje wizja ciala udręczonego, 
zdegraciowanego, sponiewieranego, rozczłonkowanego | rzuco- 
nego w kąt. Tak jak zanikają więzi między bohaterami, tak samo 
tracą oni kontakt z własną psyche i soma. Wszystko osobno, 
wszystko bez znaczenia. Część nie współtworzy już całości. 

W swym okrucieństwie wizja ta ma w sobie siłę oddzia- 
ywania równą obrazom Francisa Bacona. Wzmacnia ją jeszcze 
muzyka Clinta Mansella, pllowana na smyczkach przez Kronos 
Quartet. Osłabia nieco konwencjonalność jednego z dwóch pod- 
stawowych wątków. Droga trójki narkomanów — od euforii po- 
przez bladość lic do kompletnej degrengolady — latwa jest do 
przewidzenia, w dodatku przedstawiona została z mniejszą in- 
wencją wizualną niż równoległa historia Sary, ofary terapii od- 
chudzającej. Ellen Burstyn nie waha się przed pokazaniem udrę- 
ki i brzydoty samotnej, starzejącej się kobiety. Jej bohaterka, ma- 
rząca o powrocie do życia w świetle jupiterów I brutalnie z tego 
życia usunięta, budzi współczucie i wywołuje trwogę. 

Filmowi Aronofsky'ego można zarzucić, że jest zbyt 
hałaśliwy, efekciarski, chwilami banalny. Ale z pewnością głębo- 
ko zapada w trzewia. 





ellen burstyn 


ej upór i determinacja są legendarne. Fd- 
J na Rae Gillooly (ur. 7 grudnia 1932 roku w 

Detroit), bo tak brzmi panieńskie nazwi- 
sko Burstyn, wierzyła uparcie w swój talent i 
wbrew wszelkim przeciwnościom chciała zostać 
aktorką. Dom opuściła w wieku 16 lat — była kel- 
nerką, pracowała w knajpie, sprzątała. Próbowa- 
ła kariery modelki w Teksasie, w Montrealu tań- 
czyła w klubie nocnym. Kilkakrotnie zmieniała 
nazwisko na „bardziej wpadające w ucho”. W 
drugiej połowie lat 50. zaczęła występować w 
małych rolach w popularnych serialach, m.in. 
„Strzały w Dodge City”, „The Real MeCoys" 
(1957), „Maverick (1957) czy „Cheyenne” (1955). 

Zagrała po raz pierwszy większą rolę w 
telewizyjnym westernie „Gunfight in Black Hor- 
se Canyon” (1961). Ale sporą popularność przy- 
niósł jej dopiero występ w serii „The Doctors” 
(1963-65), gdzie stworzyła pełną ciepła postać 
doktor Evy Bartok. Jednocześnie zaczęła odnosić 
pewne sukcesy na Broadwayu. 

Była admiratorką słynnej Metody i w 
końcu u schyłku lat 60. trafiła do Actors Studio. 
Do dziś strzeże tam „świętego ognia”, czyli spu- 
ścizny po Lee Strasbergu. Wychowała kilka poko 
leń aktorów. A po śmierci mistrza wraz z Alem 
Pacino przejęła artystyczne kierownictwo szkoły. 

W kinie zaczęła się pojawiać w małych 
rolach od połowy lat 60., lecz prawdziwy sukces 
przyszedł kilka lat później. Wprawdzie dużą ro- 
lą Mony w ekranizacji „"Zwrotnika koziorożca” 
(1970) Henry Millera wyreżyserowanej przez 
Philipa Stricka, jak i cały film, przyjęto chłodno. 
Za to występ w roli sfrustrowanej seksualnie i 
zagubionej uczuciowo żony nafciarza z Teksasu, 
Lois, w „Ostatnim seansie filmowym” (1971) Pe- 
tera Bogdanovicha uznano za rewelację. Burstyn 
zdobyła nominację do Oscara za rolę drugopla- 
nową i objawiła pełną skalę swego talentu. Rok 
później zagrała Sally w „Królu Marvin Gardens 
Boba Rafelsona u boku Jacka Nicholsona. Jej Sal- 
ly była starzejącą się kobietą rozpaczliwie wal- 
czącą z własną siostrzenicą o uczucie ukochane- 
go mężczyzny. „Budzi czyste współczucie, chcia- 
łoby się ją potrzymać za rękę i pocieszyć” — pisał 
amerykański krytyk 

Sukcesem kasowym był „Egzorcysta” 
(1973), gdzie Burstyn wystąpiła jako Chris, mat- 
ka nawiedzonej przez szaana dziewczynki. Re- 
żyser William Friedkin twierdził, że bez jej całko- 





























wicie wiarygodnej, realistycznej gry nie osią- 
gnąłby pożądanego efektu grozy. W 1974 roku 
zdobyła Oscara za rolę samotnej matki walczącej 
o szczęście swego dziecka w przenikliwym fil- 
mie obyczajowym „Alicja już tu nie mieszka 
Martina Scorsese. To ona sama znalazła intrygu- 
jący scenariusz, była także autorką dialogów, za- 
proponowała wytwórni Warnera kandydatury 
reżysera i aktorów (Harvey Keitel i Kris Kristof- 








NIE ZDĄZYŁA OSIĄGNĄC PRAWDZIWIE GWIAZDORSKIEJ POZYCJI 


PREMIERY 


ToMASZ JOPKIEWICZ 
nich przeważnie szlachetny liryzm, nie epato- 
wała ich nieszczęściami. W latach 90. coraz śmie- 
lej zaczęto jej powierzać znaczące role drugopla- 
nowe, Zabłysnęła m.in. w kameralnym filmie „W 
cieniu przeszłości” (1996) Lee Davida Zlotoffa 
czy w „Grze w serca” (1998) Willarda Carrolla. 
Ostatnio zagrała z charakterystycznym dla sie- 
bie szlachetnym umiarem rolę chorej matki 
głównego bohatera w „Ślepym torze” Jamesa 


GDY 





MODA NA ANTYGWIAZDY ZACZĘŁA PRZEMIJAĆ. 


ferson). Ten triumf jednak był zarazem począt- 
kiem kryzysu. Aktorka wciąż odnosiła sukcesy 
na Broadwayu (m.in. w „Trzech siostrach” — 
1977), ale w kii 
raz. bardziej konwencjonalne. 
Powód? Nie zdążyła osiągnąć 
prawdziwie gwiazdorskiej po- 
zycji, gdy moda na antygwiaz- 
dy zaczęła przemijać. Fachow- 
ców z Hollywood przestał inte- 
resować realizm, chyba że był 
to tradycyjny „kuchenny re- 
alizm”. Burstyn pojawiła się 
jeszcze jako zjawiskowa, wid- 
mowa Sonia w „Opatrzności” 
(1979) Alaina Resnaisa, po 
czym zaczęła grywać coraz bar- 
dziej stereotypowe role w 
mach obyczajowych, z których 
większość to produkcje telewi- 
zyjne, często zresztą udane, jak 
na przykład „Zmartwychwsta- 
nie” (1980) Daniela  Petrie, 
„Zniknął bez śladu” (1985) Ro- 
gera Younga czy „The People 
vs. Jean Harris" (1981) George'a 
Schaefera, gdzie dała wstrząsa- 
jący portret słynnej mordercz, 
ni. Za ten ostatni występ zd 
była nagrodę Emmy. 

- Nie mam urody 
gwiazdy i nigdy nie miałam. 
Cieszę się, że mogę robić to, 
czego pragnęłam najbardziej — 
grać — mówiła. I trzeba przy 
znać, że Burstyn zmagając się 
ze schematycznie nakreślony- 
mi postaciami, wydobywała ze 


e grała role co- 


























Graya (2000), odniosła też sukces (nominacja do 
Zlotego Globa i do Oscara) kreacją u. Darrena 
Aronofsky 'ego w „Requiem dla snu” (2000). b 
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NIE ZAMIERZAM ROZPACZAĆ Z TEGO POWODU, ŻE KTOŚ MNIE NIE ZROZUMIAŁ ALBO PRZEINACZYŁ SENS MOICH 


JEST NA TO ZBYT KROTKIE. 





LUDZIE 


rozmawia MAX B. MILLER 


Co pan wiedział wcześniej na temat kidnapingu? 





Zupełnie nie orientowałem się w temacie. Oczywi- 
ście wiedziałem, że ludzie są porywani dla okupu, ale nie 
miałem pojęcia o skali tego zjawiska. I właśnie to zaintereso- 
wało mnie przy pierwszym czytaniu scenariusza — fakt, że 
kidnaping to dziś biznes, Umieściliśmy naszą historię w fik- 
cyjnym państwie, co chyba nie było najrozsądniejsze, ponie- 





waż wszyscy i tak domyślają się, że chodzi o Kolumbię. W 
tym kraju dochodzi do pięciu tysięcy porwań rocznie! Jak na 
razie to rekord nie do pobicia. 
Czy sympatyzuje pan z porywaczami, którzy często 
są rewolucjanistami? 

Nie. Nie potrafię sympatyzować z kimś, kto odbiera 
innym wolność — bez względu na to, jakimi manifestami i 
pobudkami się kieruje, bez względu na to, o jakie idee wa 





czy. Po prostu nie przemawia do mnie ten sposób walki 
Przygotowując się do roli, spotkałem różnych facetów, któ. 
rzy zajmują się negocjacjami z porywaczami. Jeden z tych 
gości opowiedział mi, jak przez dziewięć miesięcy negocjo- 
wał w sprawie uprowadzonego malego chłopca. W końcu 
doszło do przekazania okupu. Porywacz przyjechał furgo- 
netką, otworzył drzwi, a w środku było dwanaściora chlop- 
ców. Porywacz zapytał: „Który z nich jest twój?”. Tego typu 
historie z pewnością nie mogą wzbudzić mojej sympatii do 
porywaczy. Każdy może stać się ich ofiarą. Niewaźna jest 
narodowość ani polityczne przekonania. Wystarczy, że znaj 
dziesz się w niewłaściwym czasie w niewłaściwym miejscu. 
W jakim stopniu „Gladiator” odmienił pana 

Z pewnością wywołał sporo szumu wokół mojej 
osoby. Ale tak naprawdę to „Informator” rozpoczął przełom 
w mojej karierze. Uznanie krytyków sprawiło, że stał się 





ierę? 





ukoronowaniem mojego dotychczasowego dorobku, na 
który składają się dwadzieścia dwie role filmowe. 
Znany jest pan z sarkastycznego poczucia humoru. C: 
nie przysparza ona panu kłopotów w Ameryce? Czy zd 
rzyło się, że pana żart został opacznie zrozumiany? 
Chłopie, nie zamierzam się zmieniać tylko dlatego, 
że ktoś może opacznie mnie zrozumieć. Jeżeli ludziom nie 
podoba się to, jaki jestem — trudno. Nieporozumienia zda- 
rzają się bez przerwy. Weźmy choćby przykład z ostatnich 
miesięcy. Na uroczystości wręczania nagród miesięcznika 
„GQ” |popularny magazyn dla mężczyzn - od red.], zapy 
talem: „Za co jest przyznawana ta nagroda? Czy za najlep- 
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KIEDY WIDOWNIA WIC 


SIĘ W AKCJĘ. STARAM SIĘ 








szą rolę w artykule?” Nie rozumiałem, dlaczego 
właśnie mnie postanowiono nagrodzić, bo przecież 
nigdy nic nie napisałem dla prasy, a potem czytam 
w pieprzonych gazetach komentarze różnych osób 
z „GQ”; że nie wiedzą, o co mi chodzi, że przecież 
bylem w zeszłym roku na okładce „GQ”. Zazwy- 
czaj nieźle mi idzie na konferencjach prasowych, 
ale beznadziejnie wypadam we Włoszech — nigdy 
nie śmieją się tam z moich dowcipów. Zupełnie nie 
wiem dlaczego. Może powinienem nauczyć się 
włoskiego... Ale nie zamierzam rozpaczać 2 tego 
powodu, że ktoś mnie nie zrozumiał albo przeina- 
czył sens moich słów. Życie jest na to zbyt krótkie. 
'W „Dowodzie życia” nie brak scen akcji. W jed- 
nej z nich pana bohater zwisa z helikoptera, Po- 
dobno nie skorzystał pan z kaskadera. 
To prawda. 
Czyżby był pan ryzykantem? 
Już po zakończeniu zdjęć rozmawiałem 
2 Tomem Cruise'em na temat scen kaskaderskich 
Opowiadalem mu o scenie z helikopterem, on mó- 
wił o scenie z „Mission: Impossible 27, w której 
zwisa ze skały. Krążyli nad nim w helikopterze, bo 
Johnowi Woo nie podobał się kąt widzenia, a Tom 
wrzeszczał: „Kręćcie to pieprzone ujęcie, wykań- 
czacie mnie!”. Ale uważam, że taki wysilek jest po- 
trzebny. Kiedy widownia widzi, że w tej czy innej 
trudnej scenie występuje aktor, a nie kaskader, bar- 
dziej angażuje się w akcję. W tym konkretnym 
przypadku uważałem, że skoro mam dwie spraw- 
ne ręce, mogę z powodzeniem przytrzymać się 
plozy helikoptera podczas jego startu i nie spaś 
Zresztą, co innego mialbym robić — siedzieć w mo- 
jej przyczepie w Poznaniu i kręcić młynka palcami, 
podczas gdy kto inny dobrze by się bawił? Żeby 
było śmiesznie, wtedy nic mi się nie stało, odnio- 
slem natomiast kontuzję podczas prób do „Flory 
Plum”, gdzie miałem grać cyrkowego gimnastyka. 
"o ironia. Brałem udział w bitwie z Germanami, 
byłem gliniarzem w Los Angeles i ski 
bourne. A kontuzji nabawiłem się, kiedy wisząc 
5 metrów nad ziemią, próbowalem wykonać naj- 
prostszy kaskaderski numer na- 
zywany „Spanish Web”. 
Nie bał się pan zwisać z he- 
likoptera? 
Balem się, że będę mu- 
siał to bez końca powtarzać. Kie- 

















RUSSELL IRA CROWE 


Urodzony 7.04.1964 w 
Welington (Nawa Zelan- 
dial. Wśród jego przodków 
byli Maorysi i Norwegowie. 
Karierę zaczął w wieku 6 
let w odcinku serialu „Spy- 


force". Dwukrotny laureat 
nagrody Australjskiego ln 
stytutu Filmowego. Jego 
specjalnością stały się role 
twardziel-outsiderów 

© romantycznym sercu. 
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dy pracuje się z Taylorem Hacktordem, nigdy nie 
ma się pewności, czy to, co normalnie trzeba po- 
wtórzyć dwa-trzy razy nie przeciągnie się do dwó- 
ch-trzech dni. Nie, nie bałem się. Był tylko jeden 
nerwowy moment, można to zobaczyć w końców- 
©e — mam wtedy zakrwawioną twarz. Kiedy kręci- 
liśmy to ujęcie w centrum poligonu, pod nami 
strzelał czołg, odłamki trafiły mnie w twarz. 

A więc to pana krew? Nie przerwano ujęcia? 

Nie, ponieważ ujęcie miało trwać tyle a ty- 
le minut, a ja i helikopter byliśmy już w powietrzu. 
Jak pan myśli, czy te wszystkie plotki o panu i 
Meg Ryan przysłużą się promocji filmu? 

Nie wiem. Wydaje mi się, że to kolejne 
pseudointelektualne dywagacje mające usprawie- 
dliwić pisanie o nas w plotkarskich kolumnach. 
Czulbym się jednak niestosownie, omawiając ten 
temat. Cokolwiek powiem, mogę kogoś zranić, a 
tego za żadne skarby nie chcę. 

W „Dowodzi życia” jest scena, w której spo- 
tyka się pan z synem na boisku futbolowym. 

To było boisko do gry w rugby, kolego.. 
Boże, żeby tego nie wiedzieć. Między piłką nożną 
a rugby jest cholernie wielka różnica. 

Pana bohater poświęca dla kariery to, co w je- 
go życiu najcenniejsze - miłość swojego dziec 
ka. Czy pan musiał coś poświęcić dla kariery? 

Początkowo w scenariuszu stosunki mię- 
dzy Terrym a jego synem układały się o wiele le- 
piej, ale uznałem, że w kontekście całej historii wy- 
pada to fałszywie. Nie mogłem jakoś uwierzyć, że- 
by ten gość mógł połączyć swoją pracę z życiem 
prywatnym. Pomyślałem, że w tej scenie na boisku 
Terry powinien skłamać, bo to najgorsze, co mógł 
zrobić, skoro film obraca się wokół takich tematów. 
jak zaufanie i szczerość, Uznałem, że to będzie 
prawdziwsze niż podkreślanie jakichś heroicz- 
nych aspektów jego zawodu na zasadzie: wszyscy 
są szczęśliwi, bo tatuś jest bohaterem — to bzdura. 
Ale za bardzo ględzę. Jak brzmiało pytanie? 

Czy musiał pan coś poświęcić dla kariery? 
Na przykład życie rodzinne? 

Szczerze mówiąc, myślę, że moja rodzina 
jest zadowolona, kiedy nie ma mnie w domu. Bo 
każda moja wizyta wiąże się teraz z nieproszoni 
mi gośćmi, którzy wiszą na bramie i robią zdjęcia 
albo próbują dostać się na teren rancza od strony 
buszu, a kiedy psy ugryzą ich w tylek, mają jeszcze 











Świat przemocy. Romper 
Stomper (1992, wyjątek 
od reguły twardziel bez 
krzty romantyzmu. 

=Tecy jak my (1884. 
twardziel-gej 


Ważniejsze filmy 

*W Imię braterskiej krwi 
(1990, twardzie-jeniec 
wojenny), 

*Proof (1991, nieco cy: 
niczny twardziel) 








oto pretensje. A powinni się cieszyć, bo mogli tra- 
fić gorzej - w buszu sq jadowite węże i pająki. 
Mówił pan, że „Informator” stał się ukorano- 
waniem pana dotychczasowej kariery, ale 
tak naprawdę przełomem był „Gladiator”, 
który uczynił z pana gwiazdę pierwszej wiel- 
kości. Czy stał się pan teraz bardziej wyma- 
gający przy wyborze ról? 

Bylem wymagający od chwili, kiedy zo- 
stalem aktorem, czyli od szóstego roku życia. Kie- 
dy miałem dwadzieścia kilka lat, ciężko mi było 
znaleźć agenta, tak cholernie bylem wymagający. 
I nadal jestem. „Dowód życia” jest dla mnie ro- 
dzajem powrotu do korzeni. Terry przypomina 
postaci, które są specjalnością Bryana Browna. 
Bryan jest w tym repertuarze znakomity, dla 
mnie byłto start od zera, Wreszcie mówię ze swo- 
im akcentem, a mój bohater jest prostym, zwy- 
czajnym facetem. Potraktowałem tę rolę jako ko- 
lejne wyzwanie, bo lubię wyzwania. Moim na- 
stępnym filmem będzie „A Beautiful Mind” Rona 
Howarda, historia Johna Forbesa Nasha, Jr, mate- 
matyka, który w latach 40. i 50. wykładał w Prin- 
ceton, Został doceniony 40 lat później, kiedy w 
1994 roku dostał Nagrodę Nobla w dziedzinie 
ekonomii, ale jego życie osobiste było prawdzi 
wym piekłem. Nash zmagał się ze schizofrenią. 
Muszę pokazać mojego bohatera zarówno jako 
Z5-latka, jak i 72-latka. To też będzie wyzwanie. 
Ludzie wciąż mnie pytają, dlaczego zagralem w 
„Mystery, Alaska”? Uważają, że ta rola nie wiąza- 
la się z żadnym wyzwaniem. No cóż... Nigdy 
przedtem nie jeździłem na łyżwach. A miałem 
tylko sześć tygodni, żeby się tego nauczyć. 

Czy pieniądze pana zepsuły? 

Nie dbam o pieniądze. Z mojego konta 
swobodnie korzysta moja rodzina i moi przyja- 
ciele. Nigdy niczego nie robilem dla pieniędzy i nie 
zamierzam się pod tym względem zmieniać, 
Jest pan kibicem rugby. Podobno uważa 
pan, że Australia wygra mistrzostwa. A gdy- 
by przyszło jej zagrać z Nową Zelandią, ko- 
mu by pan wtedy kibicował? 

Trudny wybór. Dorastalem w obu kra- 
jach, z każdym z nich czuję silną więż. Jako 
dziecko ćwiczyłem rugby w Australii, potem, kie- 
dy jako nastolatek wróciłem do Nowej Zelandii, 
grałem w rugby w szkole średniej. W Australii 
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*Żyć chwilą (1994, 
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Magia prosta z serca supertwardziel-glniarz. 


traktowalem to jako zabawę, ale w Nowej 

landii dzieciaki wiedzą, jak się naprawdę gra. I 
daśnie tam zapalałem prawdziwą miłością do 

rugby... Kocham oba te kraje jednakowo. Mies 

kam w Australii, bo lubię przestrzeń 

Czy odwiedza pan Nową Zelandię? 

Nie tak często, jakbym chciał. Na po- 
czątku ubiegłego roku umarł mój wuj David. 
Nie wiem, czy zna się pan na krykiecie, ale dwaj 
synowie wuja Davida, Martini Jeff, są kapitana- 
mi nowozelandzkiej drużyny krykietowej. To 
dla nich, dla mojej siostrzenicy Chelsea, jeżdżę 
do Nowej Zelandii. Z biegi 
glądał jednak coraz rzadziej. Rodzina się w 
krusza, zmienia miejsca zamieszkania. 

Co pan myśli o instytucji małżeństwa? Czy 
chce się pan ożenić? W prasie pisano 
ostatnio o pana rychłym ślubie 

W ubiegłym roku moi rodzice hucznie 
obchodzili 39. rocznicę ślubu. Zapłaciłem za im- 
prezę, ale niestety nie mogłem wziąć w niej 


jem lat będę tam za- 


udziału. Wiem jednak, że wszyscy dobrze się 
bawili byla to imprezka z pompą — wszyscy pz 

nowie założyli smokingi. Mój ojciec sprawił so- 
bie smoking, kiedy w ubiegłym roku poszedł ze 
mną na Oscary. Od tej pory korzysta z każdej 
okazji, by założyć go ponownie. A skoro ojciec 
wbił się w smoking, reszta gości też to zrobiła 

A wracając do pytania. Nigdy jeszcze nie bylem 
nawet zaręczony. Ciągle jednak szukam tej j 

dynej i mam nadzieję, że kiedy ją spotkam, na- 
sze małżeństwo będzie równie udane i szczęśli 
we jak związek moich rodziców. Wie pan, oni są 
zmorą każdego przyjęcia — zawsze chowają się 


po kątach, tuląc się do siebie i świata nie widząc 


poza sobą. To mile, ale też nieco krępujące. 
A więc na razie nie planuje pan małżeństwa 
Nie, mimo że gazety na całym świecie 
jeszcze w ubiegłym roku napisały o moim ślubie. 
Nie planuję także w najbliższym czasie mieć 
dzieci. Kocham dzieci. I bardzo chciałbym mieć 
kilkoro, ale jeszcze nie teraz... Denerwuje mnie, 
że wypisują na mój temat takie brednie. W koń- 
cu, wcześniej czy później, będę chciał się ożenić 
i mieć dzieci, a wszyscy, pamiętając wcześniejsze 
rewelacje” na mój temat, będą mówić: „Co? 
Znowu?!”. Uważam, że pieprzone pozbawianie 
inno być karane. , 


*Glediator 
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W NASZYCH CZASACH PRZESTAŁY OBOWIĄZYWAĆ ZASADY. NIE UZNAJEMY ŻADNYCH 
WARTOSCI. NIC JUZ SIĘ NIE LICZY, NIC JUŻ NIE JEST WAŻNE 


lv ullmann ta nasza miłość 


Jak doszło do tego, że znowu zrobiła 
pani film według scenariusza Ingmara 
Bergmana? 

Napisał scenariusz, który miał 
formę monologu. Dał mi go do przeczyta- 
nia dwa lata temu i powiedział, że bardzo 
chce, abym to ja nakręcila ten film. Czuł 
że „Wiarołomnym” potrzebny jest „kobie- 
cy głos”. Oczywiście natychmiast się zgo- 
dziłam. Jakże mogłabym odrzucić taki 
scenariusz?! A kiedy powiedziałam „tak”, 
od razu uzgodniliśmy, że to będzie mój 
film. Ingmar dał mi swobodę w „obrabia- 
niu” jego scenariusza, przerabianiu go na 
scenopis, a przede wszystkim swobodę w 
interpretacji jego tekstu. Nie ingerował 
ani podczas pisania scenopisu, ani pod- 
czas zdjęć, ani podczas montażu 
W jakim stopniu skorzystała pani z tej 
swobody interpretacji, jaką dał pani 
Bergman? 

Pisanie scenopisu było naprawdę 
ciężką pracą. Zajęło mi prawie rok. Sama 
nie wiem, ile wersji scenopisu powstało, 
zanim wreszcie znalazlam wlaściwą dro- 
gę. Wycięłam mniej więcej jedną czwartą 
jego tekstu. Chciałam, żeby film nabrał 
trochę lekkość 
negacji. On też tego chciał — właśnie dła- 
tego tak mu zależało na „kobiecym glo- 
sie”. Nie było to jednak łatwe 








żeby nie zawierał samej 


bo w jego 
scenariuszu, w jego słowach nie było na: 
dziei na odkupienie. 

Czy Bergman nie oponował przeciwka 
tym skrótom? Jedna czwarta tekstu 
to sporo. 

Ni Zdawał 
sprawę z ich konieczności. W końcu on 
sam przerabiał i skracał takich mistrzów 
jak Szekspir i Ibsen. 

Co pani wycięła z oryginalnego tekstu 
Bergmana? 

Przede wszystkim jeszcze jedną 

przerażającą scenę, rozgrywającą się po- 


oponował. sobie 





między ojcem a córką — scenę, kiedy Mar- 
kus opowiada Isabelle ze wszystkimi dra- 
stycznymi szczegółami o aborcji, której 
poddała się Marianne, kiedy mówi córce, 
że tak naprawdę Marianne jej nie kocha. 
Wycięłam tę scenę z dwóch powodów — 
była zbyt okrutna, a poza tym film byłby 
za długi. 
A czy dodała pani coś, 
ście Bergmana nie było? 

Wprowadziłam Paryż. Nie było 
go w scenariuszu. Ale uznałam, że w jego 
opisie romansu za dużo było chłodu i re- 
zerwy. Chciałam pokazać, że przynaj- 
mniej Marianne pragnęła przydać zwi 
kowi z Davidem szczypty romantyzmu 
Pokazałam ich więc w Paryżu, kiedy robią 
z pozoru banalne rzeczy: spacerują po 
Montmartre, odpoczywają nad Sekwaną, 
ona ofiarowuje mu pozytywkę etc. Wła- 
śnie te drobiazgi pokazują łączącą ich bli- 
skość. W końcu intymność to nie tylko bli- 
skość ciał, ale także wspólne przeżycia, to 
b 
Podobno Bergman pisał „Wiarołom 
nych” z myślą o Lenie Endre, która 
wcześniej zagrała w jego „W obecno 
ści klauna 

To prawda. Ale nawet gdyby mi 


czego w tek- 











ie razem. 


nie zasugerował obsadzenia Leny, sama 
bym ją wybrała. uż kiedyś z nią pracowa- 
am [przy „Kristin, córce Lavransa” — od 
EC]. fo znakomita, wybitna aktorka. 
„Wiarołomni” to film w pewnym stop. 
niu autobiograficzny. Bergman zawari 
w scenariuszu wydarzenia z własnego 
życia. Czy aprobuje pani taką formę 
odsłaniania się przed widzem? Prze 
cież to artystyczny ekshibicjonizm 
Zawsze podobala mi się możli- 





wość opowiadania na ekranie a swoich 
osobistych przeżyciach. Jako aktorka czę. 
sto korzystałam z własn 
Pisząc scenopis „Wiarołomnych”, kręcąc 


ch doświadczeń. 





rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 
film, także odwolywałam się do swoich 
wspomnień. W końcu znam Ingmara od 
wielu lat, znam go jako mężczyznę, jako 
mojego najlepszego przyjaciela, jako czło- 
wieka, z którym tak często pracowałam. 
Znam go naprawdę dobrze. Przypomnia- 
lam sobie, jak wtedy wyglądał, jak się za- 
chowywał w określonych sytuacjach, co 
mówił, jak postępował. Potrafił być, na 
przykład, bardzo władczy... Miałam też 
na planie pomoc ze strony Erlanda Jose- 
phsona [gra rolę Bergmana — od EC], 
który jest jego najbliższym przyjacielem — 
znają się ponad pięćdziesiąt lat. W pew- 
nym stopniu. „Wiarołomni 
moja miłosna historia. Myśl 








to również 








„że po części 
to także miłosna historia każdego z nas, 
bo każdy może w niej odnaleźć coś wła- 
snego, bardzo osobistego. 
Na ile więc „Wiarołomni" są filmem 
autobiograficznym? 

Nie wszystko, co on opisał, rze- 
czywiście się wydarzyła. Przede wszys 
kim nikt_nie popełnił samobójstwa. Ale 








wiele rzeczy, w tym oczywiście romans, 
miały miejsce naprawdę. Chwilami czu- 
am się więc, jakbym kręciła paradoku- 
ment wyznam, że ta możliwość była dla 
mnie fascynująca. Nie mogłam się oprzeć 
pokusie wprowadzenia do _„Wiarolom- 
nych” drobiazgów czytelnych tylko dla 
garstki wtajemniczonych, I tak np. w jed- 
nej ze scen Marianne nosi koszulę nocną 
dokładnie taką samą, jaką ja miałam pod- 
czas mojej nocy poślubnej z nim. 
„Wiarołomni” to opowieść o ludziach. 
którzy ranią się nawzajem. Kogo w 
tym gronie uważa pani za najbardziej 
pokrzywdzonego? 

Dla niego ofiarą jest Marianne. 
Dla mnie nie. Marianne jest dorosła, sama 
podejmuje decyzje. Trzeba ponosić odpo- 
wiedzialność za swoje czyny, choć bywa 
to bolesne. 


marzec 2001 





Mm83 


LUDZIE 


NIE WIEM, CO TAK NAPRAWDĘ CZUŁ BERGMAN, OGLĄDAJĄC „SAMEGO SIEBIE" NA EKRANIE, ALE WIEM 
JEDNO: GDYBY FILM MU SIĘ NIE SPODOBAŁ, POPEŁNIŁBY SAMOBÓJSTWO, WYWOŁAŁ SKANDAL. 


Jeżeli nie Marianne, to kto, w pani od- 
czuciu, jest ofiarą? 

Dziecko. Tylko ono. Dorośli nie ma- 
ją prawa mówić o sobie jako o ofiarach. 
Oczywiście wszyscy to robimy. Usprawie- 
dliwiamy się w ten sposób. Ale jesteśmy sa- 
modzielni. Sami podejmujemy takie czy in- 
ne decyzje, dokonujemy wyborów, więc po- 
winniómy także ponosić za nie odpowie- 
dzialność, nie wolno się przed nią uchylać. 
Weźmy Marianne. Najpierw chce ubarwić 
swoje życie, dodać mu dreszczu emocji. Wy- 
jeżdża więc z kochankiem do Paryża, po po- 
wrocie ciągnie romans, jednocześnie prowa- 
dząc „zwyczajne” życie rodzinne. My 
tonie wielkiego, aż nagle dochodzi do trage- 
dii. W porządku, zaryzykowała, dokonała 
wyboru, jej prawo. Ale dziecko, córeczka 
Marianne, nie miała takiej możliwości. Nie 
mogła dokonać wyboru, to dorośli za nią ża- 
decydowali. A nie da się podjąć w życiu 
żadnej ważnej decyzji tak, by nie miała ona 
wpływa na innych. Trzeba o tym pamięta 
Czy takie jest więc przesłanie „Wiaro- 
łomnych”? 

Jestem głęboko przekonana, że w 
naszych czasach przestały obowiązywać ja- 
kiekolwiek zasady, które istniały jeszcze nie 
tak dawno. Nie uznajemy żadnych warto- 








i, że 








84 FILM marzec 2001 


Z Bergmanem 
na planie filmu 
„Twarzą w twarz” 


ści. Ludzie przestają wierzyć w Boga, prze- 
stają wierzyć w cokolwiek. Z przerażającą 
łatwością mówimy: „Jestem znudzony mo- 
im małżeństwem, rozwiodę się albo nawią- 
żę romans”. Nic już się nie liczy, nie już nie 
jest ważne. Nie zdajemy sobie jednak spra- 
wy; że w ogólnym rozrachunku to my prze- 
grywamy — nie Bóg, nie wartości. 
Czy Bergmanowi spodobał się film? 
Tak, choć był zaskoczony sposo- 
bem, w jaki poprowadziłam wątek dziec- 
ka. Bo dziecko nie istniało w jego świado- 





LIV ULLMANN 


lu 16.12.1988 r) 
Studiowała aktorstwo 
w Angli, Debiutowała w Nor 
wii w połowie lat 50. 
najpierw na scenie, potem 
w teatrze, Sukces odniosła 
o przeprowadzce do Szwecji 
Wielokratnie nagradzana, jest 
jedną z nejwybitniejszych 
aktorek skandynawskich, Była 
żoną Ingmara Bergmana. 
Zagrała u niego w „Prsonie 
11966), „Godzinie wika* 
11988]. „Hańbie” (1968), 


„Namiętności 1989]. 
„Szegtach i zykach" (1972), 
„Scenach z życia małżeńskie 
90* (19741, „Tworzą w twarz” 
11976), „aju węża” (19771 
1 „Jesiennej sonace” (19781 
W latach SD. przerzuca się 
2 aktorstwa na reżyserię 
Przed „Wiarolomnyni 
nakręciła „Salie” (1982). 
„Kristin, córka Lawransa" 
11985). „Intymna wyznania! 
(1997, według scenariusza 
Bergmana) 











Chyba spodobało mu s 
„Wiarolomnych” pojawia się postać Berg- 
mana. To tak, jakby oglądał samego siebie 
na ekranie, Przestał być tylko słuchaczem 
opowieści Marianne, stał się jej uczestni- 
kiem... (po chwili wahania) Nie wiem, co 
tak naprawdę czuł, oglądając „samego 
siebie” na ekranie, ale wiem jedno, gdyby 
film mu się nie spodobał, na pewno wszy- 
scy by się o tym dowiedzieli - popełniłby 
samobójstwo, wywołał skandal... Żartuję. 
Film mu się podobał. 
Zaczynała pani karierę jako aktorka. 
Kilka lat temu zawiesiła pani aktorską 
karierę i zajęła się reżyserią. Woli pa- 
ni reżyserować, niż grać? 
Zdecydowanie. Jestem pewna, że 
nigdy nie wrócę do aktorstwa. 
A nie kusiło panią, żeby zagrać we wła- 
snym filmie, choćby w „Wiarałomnych"? 
O nie! Zawsze zastanawiało 
mnie, jak inni potrafią łączyć reżyserowa- 
nie z aktorstwem. Jak można obiektywnie 
oceniać własną grę? Jak można oceniać 
scenę, w której samemu bierze się 
udział?! Reżyser jest jak ojciec dla swoich 
filmów i dla swoich aktorów. Poświęca dla 
nich wszystko. Aktora nie stać na taki al- 
truizm. To egoistyczny zawód. , 
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spluwy, cyniczny uśmiech 











ANG LEE urodził się w 1954 roku na 
Tajwanie. Po maturze rozpoczął studia 
filmowe w Nowym Jorku i dzięki pomo- 
cy swego wiernego producenta i scena: 
rzysty, Jamesa Śchamusa, mógi zade- 
biutować jako reżyser na początku lat 
90. Jego trzy pierwsze tajwańskie fi 
my: „Pushing Hands" [1982], „Przyję- 
le weselne” (1993) i „Jedz i pij, kobie- 
to i mężczyzno” [1994] to studia oby- 
czajowe, ukazujące pękanie tradycyj- 
ych więzi w chińskich rodzinach. 
w których „ojciec ma zawsze rację” 
JUż te nakręcone na Tajwanie filmy 
przyniosły Angowi Lee rozgłos. „Przyję- 
cie weselne" zdobyło Złotego Niedźwie- 
dzia na festiwalu w Berlinie w 1993 ro- 
ku, Złoty Glob i nominację do Oscara. 
Swój reżyserski kunszt Lee potwierdził 
zrealizowanymi już w Stanach Zjedno- 
onych adaptacjami literackimi. „Roz- 
jażna i romantyczna”, film oparty na 
powieści Jane Austen przyniósł 
1995 roku jego autorom, aż siedem 
nominacji da Oscarów (ostatecznie film 
zdobył tyko jedną statuetkę - za scena 
riusz dla Emmy Thompson], a przed- 
tem dwa Zlote Globy (najlepszy film ro- 
az najlepszy scenariusz]. Z 
pietyzmem jek Anglię Jane Austen 
w „Rozważnej i romantycznej”, Ang Lee 
odtworzył Amerykę roku 1978 w swi 
im kolejnym filmie. „Burza lodow 
[1997] rozgrywa się w czasach amery 
kańskiej rewolucji obyczajowej, kiedy 
afera „Watergate” przyczyniła się do 
zachwiania wszelkich autorytetów, tak 
że w skali mikro, to znaczy w amery- 
kańskich rodzinach. Równie daleki od 
chińskich, a raczej tajwańskich realiów 
był film „Ride With the Devi" z 1999 
roku. Najnowszy film, „Przyczajony ty: 
grys, ukryty smok”, nakręci! w Chinach, 
w chińskiej wereji językowej, tyle tyko. 
hodnie pieniądze. Siedem fil 
mów w ciągu dziesięciu lat to praca 
bez przerwy. Reżyser zwierzał się, że 
zuje się wyczerpany, laszcza po re- 
ajonego tygrysa. 


wił: — Aby 
tan film przy pomocy dwóch ekip. Każ: 
da z nich pracowała po 12 godzin na 
dobę, a ja czuwałem nad pracą obu ze- 
społów. Teraz chciałbym nieco ade- 
tchnąć, nawiązać kontakt ze zwyklym 
codziennym życiem. 











LUDZIE 


KIEDY KOŃCZYŁEM SZKOŁĘ FILMOWĄ, NIE DO POMYŚLENIA BYŁO, ABY JAKIŚ FILM W CHIŃSKIEJ WERSJI JĘZY- 
KOWEJ MÓGŁ BYĆ WYŚWIETLANY W STANACH ZJEDNOCZONYCH, | TO NIE TYLKO W KINACH STUDYJNYCH. 


ang lee ukryty i przyczajony 


Co pana pociągało w kinie o sztukach walki? 

To było marzenie z lat dzieciństwa, 
które stało się rzeczywistością. Kiedy bylem 
chłopcem, bardzo się interesowałem sztukami 
walki. Nie tylko w kinie (a jest to przecież ga- 
tunek niezmiernie popularny w Azji, ale tak- 
że w literaturze. Książki to była moja sekretna 
przyjemność. Zamiast się uczyć, odrabiać lek- 
cje, pochłaniałem stosy lektur! Sztuki walki to 
coś bardzo męskiego, ale w „Przyczajonym ty. 
grysie, ukrytym smoku” staralem się także sil- 
nie zaznaczyć wrażliwość kobi 
Z jakimi trudnościami musiał się pan zmie- 
rzyć przy realizacji swojego projektu? 

Do tej pory zajmowałem się drama- 
tem obyczajowym. Ale w „Przyczajowym ty- 
grysie..” najzupełniej świadomie starałem się 
połączyć dwa gatunki, Cała trudność polegala 
na zachowaniu równowagi między nimi. Jak 
trudno to osiągnąć, zrozumiałem dopiero 
w czasie realizacji. Sceny walk wymagają bar- 
dzo wielu środków technicznych i żmudnych 
przygotowań. Pochłonęły więc niemal 80 
proc. naszych mocy produkcyjnych. Teraz już 
wiem, że przy tego rodzaju filmach nie ma się 
czasu na nic innego, bo cały wysiłek skierowa- 
ny jest na realizację sekwencji, które napraw- 
dę będą mogły wryć się w pamięć widzów. 
Jak pan podzielił swoje zadania z Yuen 
Wo-pingiem, który był choreografem scen 
walki w filmie „Matrix”? 

Na ogół było to tak, że mówiłem mu, jak 
sobie wyobrażam poszczególne sceny. Po wy- 
słuchaniu moich sugestii Yuen zabierał się do 
pracy. Przygotowywał plan zdjęciowy, elimino- 
wal elementy, których nie będzie na ekranie. 
Miałem do niego całkowite zaufanie, ponieważ 
jest nie tylko mistrzem choreografii, ale także 
człowiekiem o wielkim doświadczeniu filmo- 
wym. W czasie zdjęć moja rola sprowadzała się 
do tego, aby czuwać nad tym, żeby styl wizual- 
ny scen pelnych akcji odpowiadał reszcie filmu. 
A z kolei Yuen uwzględniał w swoich działa 
niach ruchy kamery i ogólną tonację filmu. 

















Sceny walk w powietrzu są bardzo płynne. 
Czy dlatego, że dysponował pan większymi 
środkami niż realizatorzy innych chińskich 
filmów? 

Z pewnością. Dotyczy to zresztą nie 
tylko środków technicznych, ale także czasu. 
Pięć miesięcy na zdjęcia to przecież prawdzi- 
wy luksus! Ale mimo wszystko myślę, że po- 
winniśmy byli mieć dwa razy tyle czasu na 
sceny walk. Za każdym bowiem razem, kiedy 
chcieliśmy skoncentrować się na jakiejś scenie, 
musieliśmy z. mniejszą 
uwagą zrealizować trzy 
inne. Na szczęście jed. 
nak miałem refleks. 
I udawało mi się zawsze 
nakręcić jeszcze jedn 
dodatkową scenę. Zaj- 
mowało to zwykle kolej. 
ne pół dnia, ale nigdy 
nie spotkałem się z ni 
rzekaniami, że praca 
trwa tak długo. 

Czy miał pan kłopoty 
z uzyskaniem zgody 
wytwórni na wprowa- 
dzenie w samym środ- 
ku filmu retrospekcji 

To było pierw- 
sze pytanie, które posta- 
wilem sobie, zanim zde- 


























cydowałem się na reali- 
zację „Przyczajonego ty- 
grysa...”. Rozmawialem o tym z Jamesem 
Schamusem, moim długoletnim scenarzystą. 
Obaj doszliśmy do wniosku, że bez tej retro- 
spekcji nie nie będzie miało sensu. Oczywi- 
ście, owa retrospekcja jest pewnym wyłomem 
w narracji, zwłaszcza wtedy, gdy znów nastę- 
puje powrót do teraźniejszości. Ale specyfika 
gatunku do tego uprawniała. Tego rodzaju 
praktyka była dość powszechnie stosowana 
w filmach o sztuce walki, chociaż wyszła już 
zupełnie z mody przed czterdziestu laty. 

















rozmawia GERARD DELORME 

Jak pana zdaniem zmienia się nasz świat? 
Odnoszę wrażenie, że coraz bardziej 
kurczy. Informacje płyną coraz szybciej, 
mody, gusty rozpowszechniają się coraz ła- 
twiej. Filmy robi się teraz inaczej, co można 
obserwować na przykładzie koprodukcji chiń- 
sko-amerykańskich. Ja jestem żywym symbo- 
lem tej tendencji. Kiedy kończyłem szkolę fil- 
mową, nie do pomyślenia było, aby jakiś film 
w chińskiej wersji językowej mógł być wy- 
świetlany w Stanach Zjednoczonych, i to nie 








Ang Lee na planie zdjęciowym z Chow Yun-fatem 





chodzilo tylko o kina studyjne. Obecnie stalo 
się to możliwe, a chińscy reżyserzy, jak ja cho- 
ciażby, robią anglojęzyczne filmy znajdujące 
swoją widownię nie tylko na międzynarodo- 
wych festiwalach. Stąd właśnie bierze się ki- 
nowa różnorodność, Z drugiej zaś strony to, 
co lokalne, staje się bardziej uniwersalne. 
Mam więc nadzieję, że dla publiczności nie 
będzie zbyt kłopotliwe czytanie napisów w fil- 
mach, których bohaterowie mówią w niezro- 
zumiałych dla niej językach. , 
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ZDAJĘ SOBIE SPRAWĘ, ŻE WYGLĄDAM RACZEJ JAK NIEWINNA DZIEWCZYNKA, A NIE DEMONICZNA KOBIETA. 
ALE ZDERZENIE TEGO TYPU URODY Z SILNĄ OSOBOWOŚCIĄ BOHATERKI MOŻE BYĆ NAPRAWDĘ INTRYGUJĄCE. 


Spotykamy się w związku z pani udziałem w 
„Przedwiośniu” Filipa Bajona, jednej z wielu 
powstających ostatnio adaptacji literatury. 
Czy istnieje książka, którą chciałaby Pani zo- 
baczyć na ekranie? 

„Szczęśliwą Moskwę” Andrieja Płatono- 
wa, którą ostatnio czytałam. Tylko że to dzieje się w 
realiach rosyjskich, nie wiem więc, czy interesowa- 
łoby polskich widzów. Szalenie ciekawa jest postać 
głównej bohaterki Moskwy — swoją drogą bardzo 
chętnie bym ją zagrała! 

Podobna marzy też pani, żeby w przyszłości 
grać Marię Stuart, lady Makbet, Nastassję 
Filipowną. To bardza szczególne kobiety. 

Maria Stuart czy lady Makbet fascynują 
mnie swoją złożonością, diabelskością, niejedno- 
znacznością. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że 
wygladam raczej jak niewinna dziewczynka, a nie 
demoniczna kobieta. Myślę jednak, że zderzenie 
lego typu urody z silną osobowością bohaterki mo- 
że być naprawdę intrygujące. 

Bardzo łatwo jest zostać zaszufladkowa- 
nym, rzadko zdarzają się reżyserzy chcący ryzyko- 
wać. Aktorów zwykle obsadza się „po warun- 
kach”, staram się więc dbać, żeby role, które gram 
były jak najbardziej różnorodne. Dlatego tak wiele 
satysfakcji przyniosła mi praca w „Przedwiośniu” 
— Wanda nie jest ani ładna, ani wdzięczna, ani 
anielska. Podobnie zresztą Helusia w „Daleko od 
okna” Jana Jakuba Kolskiego. Unikam ról jedno- 
znacznie grzecznych dziewczynek i słodkich idio- 
tek, szukam postaci, które mogą mnie rozwijać. 
Ale pierwszy raz pojawiła się pani na ekranie 
właśnie jako grzeczna dziewczynka... 

To był film Krzysztofa Zanussiego „Kon- 
cert Szopena”. Byłam wówczas małą dziewczynką 
z długimi jasnymi lokami, na czubku głowy zawią. 
zano mi jeszcze kokardę. Stałam przy forte 
przewracałam nuty Szopenowi, Na tym kończyła 
się moja „rola”. Nie wiem, jakim cudem zdjęcia z 
tego filmu zostały w agencji Gudejko, w każdym 
razie po kilku latach zatelefonowano do mnie z 
agencji, że jeśli chcę, mogę brać udział w castin- 














ianie 











karolina gruszka 
jeszcze nie lady makbet 


gach. Zaczęłam na nie chodzić i tak trafilam do 
„Bożej podszewki”, Izabela Cywińska miała naj- 
większy wpływ na moje myślenie o aktorstwie, 
potrafi bowiem stworzyć na planie niezwyklą, ar- 
tystyczną atmosferę. Sprawia, że pracujący z nią 
ludzie czują, że tworzą sztukę. 

Dzięki niej zasmakowałam w aktorstwie, i 
to takim szczególnym, odpowiedzialnym, niosą- 
cym w sobie tajemnicę. Miałam szczęście, bo po- 
tem zagralam w „Księżnej de CIóvts" Piotra Mi- 
kuckiego i „Dziadach” Jana Englerta. Moja zawo- 
dowa droga zaczęła się klarować. 

Miała pani dużo propozycji i właściwie mogła 
ominąć szkołę aktorską. Dlaczego mimo ta 
zdecydowała się pani na te studia? 

Przeżyłam moment wahania — w środowi- 
sku filmowym panuje przekonanie, że szkoła te- 
atralna psuje i lepiej jej unikać; mnóstwo osób 
przekonywało mnie, że nie powinnam do niej zda- 
wać. Cieszę się, że jednak podjęłam taką decyzję, 
zwlaszcza że bardzo chcę spróbować swoich sił w 
teatrze. 

Czy jest teatr, z którym chciałaby się pani 
związać w przyszłości? 

Dzisiaj myśli się raczej o konkretnych re- 
żyserach, nie o teatrach. Ja marzę o pracy z Krystia- 
nem Lupą, Fascynuje mnie — obok mnóstwa in- 
nych rzeczy — sposób, w jaki prowadzi aktorów. 
Mają wypełnioną dosłownie każdą sekundę bycia 
na scenie, po prostu czuje się,że naprawdę na niej 
[o rzadkość w polskim teatrze. 

A czy jest w takim razie reżyser filmowy, z 
którym chciałaby pani pracować? 

Wielu, np. Wojciech Marczewski. Jego 
filmy zawsze niosą w sobie jakąś tajemnicę — 
choćby ostatni, „Weiser”. W tym filmie jest coś 
bliskiego — dzieciństwo, do którego się wraca, 
rozczarowanie dorosłością. Dzieciństwo jest ro- 
dzajem korzeni, których trzeba za wszelką cenę 
bronić. Niestety, przychodzi taki moment, że 
człowiek omamiony pozorną powagą dorosłości 
po prostu wyrzeka go się. Szkoda, że w Polsce w 

zie nie robi się takich filmów, a jeśli już, to 
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raz na 10 lat i są zjeżdżane w gazetach. Za rzeko- 
mą nieautentyczność. 

Czy aktorstwo — przez ciągłe szukanie w so- 
bie - pozwala choćby w niewielkim stopniu 
odzyskać dzieciństwo? 

Tak i dlatego między innymi chcę ten za- 
wód uprawiać. Wierzę, że pozwoli mi utrzymać 
prawdziwą ciekawość świata, dziecięcą naiwność, 
intensywność odczuwania umiejętność bycia w 
bliskim związku z naturą. Bez tej dziecięcej wrażl 
wości bardzo trudno jest żyć, zwłaszcza dzisiaj, 
Jak wyobraża sobie pani przyszłość w tym 
kapryśnym, trudnym zawodzie, w którym 
bardzo częsta decydującym kryterium jest 
nie talent, ale uroda i wiek? 

Z aktorkami rzeczywiście jest tak, że mają 
czas na zaistnienie mniej więcej do trzydziestki. I 
potem trzeba mieć ogromny talent i bardzo dużo 
samozaparcia, żeby przetrwać okres „krytyczny”, 
między trzydziestką a czterdziestką — gdy już nie 
można grać młodych kobiet, a jeszcze nie mi 
matek. W tym czasie najwięcej kobiet wykrusza 
się z zawodu. To moment, w którym sam film nie 
wystarczy i dobrze wtedy związać swoje życie za- 
wodowe przede wszystkim z teatrem. Typ ról, ja- 
kie pisze się w polskim kinie dla kobiet, jest, ni 
stety, bardzo ograniczony. 

Dlaczego więc wybrała pani ten zawód? 

Poza tym, o czym już mówiłyśmy, aktor- 
stwo jest dla mnie szansą na dawanie ludziom 
prawdziwych wzruszeń. Nie chodzi tu o żadną 
misję, ale podarowanie komuś chwili niezwykłe- 
go przeżycia, na które zwykle w życiu nie ma 
czasu. Owa sprawcza moc możliwa jest tylko 
wówczas, gdy dba się, żeby spektakle czy filmy, 
które się wybiera, rzeczywiście dotyczyły czegoś 
istotnego, dawały szansę powiedzenia o spra- 
wach ważnych. 

Dlatego też unikam przedsięwzięć czysto 
komercyjnych i wiem, że nigdy nie zagram w 
comie czy telenoweli. Myślę raczej o drugim fa- 
kultecie, żeby w trudnej sytuacji zawodowej móc 
po prostu robić coś innego. , 
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Pańscy dziadkowie, Irena Górska i Do- 
biesław Damięcki, to ludzie o niezwy- 
kłych biografiach, ogromnie zasłużeni 
dla polskiego teatru. W ich ślady poszli 
pański ojciec, stryj i brat stryjeczny. 
Czym jest dla pana rodzinna historia? 

Jestem dumny, że pochodzę z ta- 
kiej rodziny i myślę, że ta zobowiązuje. 
Duch przeszłości zawsze był obecny w do- 
mu, przede wszystkim dzięki babci. Pamię- 
tam, jak przychodziłem do babci, siadalem 
na brzegu jej łóżka, ona głaskała mnie po 
głowie i opowiadała. 

Dziadek od dawna nie żyje, ale za- 

wsze, kiedy przychodziłem z klasą na Po- 
wązki — czy ta w podstawówce, czy szkole 
średniej i niezależnie od powodu, który nas 
tam sprowadzał, odwiedzaliśmy jego grób. 
Sprzątaliśmy, kladliśmy kwiaty albo zapala- 
[i znicz — to było coś bardzo wzruszającego 
i niezwykłego. Zresztą ta tradycja niespo- 
dziewanie znalazła swoją kontynuację. W 
tym roku na Wszystkich Świętych byłem w 
Baku, bo kręciliśmy „Przedwiośnie”. Oka- 
zało się, że w Akademii Teatralnej istnieje 
zwyczaj, że studenci pierwszego roku od- 
wiedzają i porządkują groby aktorów na 
Powązkach -i tak moi koledzy zadbali rów- 
nież o grób dziadka. 
Skoro aktorstwem zajmowała się pa- 
na babcia, ojciec i stryj, czy teatr 
przenikał życie rodzinne, czy też pracę 
zostawiało się za progiem? 

Na szczęści sobie z tym 
radziliśmy, przede wszystkim dzięki ma- 
mie, która bardzo dbała, żeby zachować 
proporcje. Kiedy byłem młodszy, obser- 
wowałem życie babci, ojca, stryja. Teraz 
sam zaczynam rozumieć, co znaczy teatr — 
to świat, który wymaga całkowitego, bez- 
warunkowego oddania. Widziałem akto- 
rów, którzy mieszali prywatność ż teatrem 
albo którym teatr wystarczał za wszystko - 
żyjąc w ten sposób, naprawdę można 
zwariować. I wiem, że nie mógłbym tak 
funkcjonować. Gdybym nie miał odskocz- 
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m mateusz damięcki 
nie jestem rewolucjonistą 





ni - domu, przyjaciół, mojej dziewczyny, 
nie poradziłbym sobie z filmem. 
Marzenie o aktorstwie odziedziczył 
pan w genach? 

Niektórzy mówią, że byłem „skaza- 
ny” na aktorstwo, ale to nieprawda. Ja po 
prostu tak zdecydowałem. I tylko babcia ni- 
gdy nie miała wątpliwości — na każde uro- 
dziny życzyła mi: „Mateuszku, bądź do- 
brym aktorem”. 

Pana pierwsza rola? 

Serial Jerzego - Łukaszewicza, 

„Wow”, realizowany w koprodukcji polsko- 
-niemieckiej. To były czasy pierwszych 
komputerów Atari i gier na kasetach, więc 
kiedy pojawił się film, w którym pelno było 
IBM-ów, świecidelek, a generowana przez 
komputer kuleczka śmiała się i mówiła, 
dzieciaki oszalały. Oczywiście, dzisiaj ten 
film zupełnie się nie broni, ale dla mnie jest 
bardżo ważny. Tak się bowiem składa, że 
pierws alu, 
zagrałem w towarzystwie Anny Seniuk — 
była tam moją babcią. Teraz, po 10 latach, je- 
stem studentem Akademii Teatralnej, a ona 
- opiekunką mojego roku. To rodzaj klamry, 
znak, utwierdzający mnie w przekonaniu, 
że dobrze wybralem. 
Największa, jak dotąd, pańska rola to 
oczywiście Cezary Baryka w „Przed- 
wiośniu”. Filip Bajon porównywał Ce- 
zarego do Jamesa Deana. Czy, grając 
tę postać, też myślał pan o Deanie? 

"To, co może łączyć Barykę i Deana, 
to niezwykła intensywność życia i dojrza- 
łość, która przyszła bardzo wcześnie. Myślę, 
że ów brak wytchnienia będzie w filmie 
bardzo czytelny. W jednej z ostatnich scen 
Cezary mówi: - Mam tuman w głowie, Da- 
lej już nie mogę. 

I Dean, i Baryka to buntownicy. Pan 
też ma naturę buntownika? 

Przeżyłem jedynie ciche bunty i 
wewnętrzne protesty, nigdy nie miałem 
przeciwko czemu się buntować. Wydaje mi 
się, że teraz jest moda na bunt, wypada kłó- 
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cić się z rodzicami, szybko opuścić dom, 
zrywać więzy. Nigdy nie miałem takich pra- 
gnień, nie byłem żądny rewolucji. Ważny 
jest dla mnie dom i przyjaciele - od lat ci sa- 
mi - i muszę przyznać, że musiałem się tro- 
chę namęczyć, żeby w „Przedwiośniu” za- 
grać buntownika. 

Żal było rozstawać się z Baryką? 

Do końca jeszcze się z nim nie roz- 
stalem i mam nadzieję, że tak pozostanie. Ta 
postać ogromnie dużo mnie nauczyła, po- 
dziwiam upór, konsekwencję, odwagę Ce- 
zarego. Dzięki niemu nabrałem dystansu 
do siebie, do swoich problemów, przesta- 
em się nad sobą rozczulać. 

A kolejne romanse Cezarego? Aida, Ka- 
rolina, Laura, Wanda — kim są dla Bary- 
ki te wszystkie kobiety? 

Aida to pierwsza milość — roman- 
tyczna, pełna wstydu i zakłopotania. Karu- 
sia miała być powrotem do tamtych 
stych, idealnych uczuć. Wtedy pojawiła się 
Laura i nagle świat wypełniła erotyka. Ce- 
zary instynktownie podążył za Laurą. Ta 
pierwsza dawała mu romantyczne uniesie- 
nia, a druga namiętność i seks. A Wanda? 
Baryka perfidnie bawił się jej nieszczę- 
ściem, jej miłością, nie mógi jednak przewi- 
dzieć, do czego może być zdolna. 

Która z tych kobiet jest panu najbliższa? 

Karusia była — dopóki nie zjawiła 
się Laura. 

Spotykamy się w związku z ekranizacją 
„Przedwiośnia”, czy jest książka, którą 
chciałby pan zobaczyć na ekranie? 

Moją ukochaną książką jest „Mistrz 
i Malgorzata” Bulhakowa. Ale wiąże się 
z nią tyle emocji, że chyba bałbym się zoba- 
czyć ją w kinie, Nie wierzę, by można było 
naprawdę dobrze zekranizować tę powieść 
U Bułhakowa ważne jest każde słowo. Poza 
tym ja już znam ten film, od dawna mam go 
w głowie... Którą z postaci chciałbym za- 
grać? Najbardziej jestem zżyty z Mate- 
uszem Lewiłą, ale móglbym zagrać nawet 
Behemota. Uwielbiam koty. , 
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PRZEŻYWAŁEM JEDYNIE CICHE BUNTY | WEWNĘTRZNE PROTESTY. 
NIE MIAŁEM PRZECIWKO CZEMU SIĘ BUNTOWAC. 
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WALTERS: — RITA TO POSTAĆ WYJĄTKOWO MI BLISKA. ŁĄCZY NAS CHĘĆ POSZERZANIA HORYZONTÓW, 
ZDOBYWANIA WIEDZY, MOŻE NAWET PEWNEGO RODZAJU TUPET MASKUJĄCY NIEŚMIAŁOŚĆ. 


jullie walters wyedukowana 


Stevena Daldry'ego niezbyt udało się życie. 

Niespelnione artystyczne ambicje, ciągle 
pijany mąż. Gorycz widać w wygiętych kącikach 
ust, chłodnym nieobecnym chwilami spojrzeniu. 
Ale wszystkie te okoliczności nie były w stanie jej 
złamać. Życiowa energia bierze w niej górę nad 
desperacją, pokusą rozczulania się nad sobą. Ta 
zwykła-niezwykla prowincjonalna nauczycielka 
tańca klasycznego traktująca bez. pobłażania 
wszystkich wokół, a zwłaszcza swego pupila to ko- 
lejny aktorski majstersztyk Julie Walters. — Spodo- 
bal mi się w postaci pani Wilkinson jej niezwykły i 
doskonale psychologicznie uzasadniony stosunek 
do ucznia Billy'ego. Traktuje go jak mężczyznę, 
niemal jak kochanka, a nie osieroconego chłopca, 
któremu trzeba matkować. Choć poprzez niego 
chce spełnić swe dawne ambicje, to przecież nie ra- 
ni go przy tym - mówiła aktorka. O swoim udziale 
w sekwencjach tanecznych tego filmu wspomina- 
la z charakterystyczną dla siebie obcesową bezpo- 
średniością: — Kiedyś tańczyłam wiele na estradzie 
iw telewizji. A teraz, o Boże! Każdy szybszy krok 
przypominał mi o menopauzie. 

Walters słynie z podobnego typu ciętych, 
ironicznych wypowiedzi. Nie lubi się krygować, 
nadymać ani owijać w bawełnę, Zdaje się, nie tyl- 
ko w grze, ale i w życiu. Za tę szczerość wielu An- 
glików ją kocha. 

Walters (ur. 22.02 1950) pochodzi z robotni- 
czej dzielnicy w Birmingham. — Od dziecka uwiel- 
białam porównywać się z innymi, naśladować ich 
i parodiować — rodziców, rodzeństwo, nauczycieli 
Ale amatorskie i szkolne teatrzyki nie były dla 
mnie. Chciałam przedrzeźniać ludzi po swojemu 
I szczerze mówiąc, niewiele więcej mnie wtedy in- 
teresowało — wspominała. Podobnego zdania były 
siostry zakonne ze szkoły, do której chodziła. Ra 
dziły jej wybrać teat; ponieważ uważały, że ze 
swoim temperamentem Julie się do innych, 
bardziej zdyscyplinowanych zajęć nie nadaje. Ro- 
dzina, a zwłaszcza matka, była jednak innego zda- 
nia, Gdy po dwóch latach nauki Julie rzuciła szko- 
łę pielęgniarską na rzecz studium teatralnego, ro- 
dzicielka_na długi czas się obraziła. Udobruchała 
się dopiero wtedy, gdy dzięki scenicznym sukce- 


Pp ani Wilkinson z „Billy'ego Elliotta” (2000) 

















som córki została przedstawiona księciu Filipowi. 
Początki kariery nie były łatwe. Walters 
występowała na prowincjonalnych scenach, grając 
cosię da. Z rozbawieniem, alei ze zgrozą wspomi- 
nała chociażby marne przedpoludniowe przedsta- 
wienia, na które uczęszczali głównie emeryci w 
bardzo zaawansowanym wieku. - Pamiętam, jak 
kolega-aktor wypowiedział z patosem słynną 
kwestię z „Makbeta” „Jutro, i jutro, i jutro”. A pew- 
pierwszego rzędu wrzasnęla: „To 
Jednak mimo tego rodzaju do- 
świadczeń teatr pozostaje do dziś „pierwszym do- 
mem” Walters. Sukcesy odnosi najczęściej w sztu- 
kach współczesnych, alei repertuarze klasycznym. 
W roku 1999 za zasługi dla narodowej sceny zosta- 
la odznaczona Orderem Imperium Brytyjskiego. 
Przełom w jej karierze nastąpił za sprawą 
sztuki Willy Russella „Edukacja Rity”, błyskotliwej 
wariacji na temat „Pigmaliona”. Walters zebrała 
doskonałe recenzje za rolę pełnej życia i ciekawo- 
ści świata fryzjerki o wyjątkowo złym guście, 
przechodzącej metamorfozę pod wpływem zdzi- 
waczałego profesora literatury angielskiej. Sztuka 
stała się w 1982 roku wielkim przebojem. W rok 
później powtórzyła tę rolę w filmowej adaptacji 
utworu. wyreżyserowa- 
nej przez Lewisa Gilber- 
ta, gdzie jej partnerem 
był Michael Caine i zdo- 
była nominację do Osca- 
ra. Była to pierwsza z długiej galerii kobiet z cha- 
rakterem, najczęściej ambitnych, pochodzących z 
zych warstw społecznych i stopniowo zdają: 
cych sobie sprawę z własnych możliwości, - Było 
we mnie dużo z Rity. To postać wyjątkowo mi 
ska. Chęć poszerzenia horyzontów, zdobywania 
jedzy, pewnego rodzaju tupet maskujący nie- 
śmiałość - to mocno łączyło mnie i moją bohaterkę 
— mówiła aktorka. Walters swą kreacją rozbijała te- 
atralny rodowód tej opowieści. Każdym gestem 
sprawiała niezwykle naturalne wrażenie „dziew- 
czyny z sąsiedniej ulicy ” obdarzonej naturalną in- 
teligencją, zadziornej i zaskakująco wrażliwej. 
Aktorka nie ulegla pokusom amerykań- 
skiej kariery, które się wtedy pojawiły. - Chcę grać 
zwyczajnych, prawdziwych ludzi, a proponowa- 




















ToMASZ JOPKIEWICZ 
no mi jakieś strzelaniny z Burtem Reynoldsem 
Występuję tylko w filmach, których scenariusze i 
postaci wydają mi się interesujące. To nie prze- 
chwałki. Walters trzyma się swej zasady. Trudno w 
jej dorobku znaleźć filmy czysto komercyjne. 

Aktorka bywała czasem oskarżana o zbyt- 
nią, nie do końca kontrolowaną wulgarność. Tak 
stało się choćby w przypadku farsy „Wszystkiemu 
winien samochód” (1985) Davida Greena. czy zja- 
dliwej społecznej satyry „Pełen zakres usług” 
(1587) Terry Jonesa, gdzie zagrała kelnerkę, która 
zostaje prostytutką i burdelmamą przyjmującą na- 
wet calkiem dziwaczne zlecenia, Lecz z reguły 
Walters ową wulgarność pozbawiała zbytniej do- 
słowności i dawała portrety kobiet szukających - 
może błędnie, może po omacku — odmiany swego 
żyda. Stworzyła też szereg doskonałych kreacji 
drugoplanowych. Zagrała matkę Joe Ortona w 
„Nadstaw uszu” (1987) Stephena Frearsa, dosko- 
nałą panią Peachum w bardzo niedoskonałej ekra- 
nizacji „Opery za trzy grosze” Bertolda Brechta 
„Mackie Majcher "(1989) Menahema Golana. Po- 
trafila być też stonowana i liryczna, jak w roli żo- 
ny jednego z uczestników „napadu stulecia” (Phil 
Collins) w „Busterze” (1988) Davida Greena. 








SŁYNIE Z CIĘTYCH, IRONICZNYCH WYPOWIEDZI. NIE LU- 
BI SIĘ KRYGOWAĆ, ANI OWIJAĆ W BAWEŁNĘ. ZDAJE 
SIĘ, ŻE NIE TYLKO W GRZE, ALE I W ZYCIU. 


Z wiekiem Walters coraz bardziej dosko- 
nali - wyostrza i zarazem wysubielnia środki wy- 
razu. Oszczędnie zagrała madame Danzard w 

Sister My Sister " Nancy Meckler (1994). A jednak 
już samo pojawienie się tej oschłej burżujki w ka- 
drze budziło pełną napięcia atmosferę. Aktorka, 
nie tracąc nic ze swej naturalności, coraz śmielej 
sięga do parodystycznej stylizacji, na przyklad gra- 
jąc pretensjonalnego wampa w „czarnej komedii” 
„Killing Dad” (1985) Michaela Austina. Ostatnio jej 
występy, nie tracąc na dynamice, stają się coraz 
bardziej wycieniowane, czego dowodem jest choć- 
by świetny duet z Brendą Blethyn w „Girls Night” 
(1998) Nicka Hurrana czy wlaśnie „Billy Elliot". 
Obecnie aktorka pracuje nad rolą w „Harry Potter 
and the Philosophers Stone" Chrisa Columbusa, b 
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gustaw holoubek 












Tel przypomniała pana rolę w pięknym 
filmie Sławomira Kryńskiego „Księga wielkich 
życzeń”, gdzie zagrał pan starego zgorzknia- 
łego człowieka, który nawiązuje przyjażń 

Mam bardzo dobre wspomnienia z pracy 





nad tą rolą. Rozpoczynałem zdjęcia z przekona- 
niem, że warto w tym filmie zagrać. Idea filmu, 
oryginalne spojrzenie na życie jako drogę ku 
śmierci, poruszyła mnie. Rekomendacja Wojtka 
Hasa, opiekuna artystycznego „Księgi..”, stano- 
wiła gwarancję jakości. Słyszałem, że w Gdyni 
kandydowałem do nagrody aktorskiej za rolę 
Adama. Podobno nie przyznano mi jej ze wzglę- 
du na to, że „Holoubek ma już tyle nagród”, Za- 
bawne uzasadnienie, prawda? 

Media 


kiego 


















i szlachetnoś 
zowały 
opinie dotyczące te- 
dziedzin, To może 





łopat 





męczące, a czasem zabawne. 

Zacznę od tego, że naprawdę nie zdawa- 
łem sobie sprawy, iż mogę być traktowany jako 
autorytet. Istotnie, w wielu kwestiach, także po- 
zaartystycznych, zabieram głos, jeśli jestem pro- 
szony o wyrażenie swojego zdania. Jest to zwią- 
zane z mają pasją uczestniczenia w życiu publicz- 
nym. Mam satysfakcję, jeśli mogę być w czymkol- 
wiek pożyteczny. Jest to jednocześnie korzystne 
dla mego środowiska, bo mam okazję wpływać 
na sposób widzenia aktorów, ukazać ich jako lu- 
dzi o szerokim spojrzeniu na świat. Jeśli o mnie 
chodzi, nigdy nie zamykałem się w swoim zawo- 
dzie. Aktorstwo traktuję jak powołanie, ale zaraz 
niu artystycznych zajęć możliwie jak 
najszybciej wracam do rzeczywistości, Uspokoję 
wszystkich, że występując jako opiniodawca czy 








po skońc: 
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od feliksa 


rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
reprezentant środowiska, nie tracę jednak poczu- 
cia humoru. Ono broni mnie przed przekona- 
niem, że zdobyłem wszechwiedzę, że jestem 
kimś bardzo ważnym. Zdaję sobie sprawę, że cza- 
sem mogę być śmieszny, błądząc albo przekracza- 
jąc swoje kompetencje. 

łem, że jest to rola narzucona panu. 





To ciekawe, co pan mówi, bo spojrzenie 
na nas, aktorów, nie tylko w Polsce jest dosyć spe- 
cyficzne. Jesteśmy posądzani o to, że w naszym 
życiu prawda i fikcja nieustannie się mieszają, że 
życie jest przez nas grane, a nie przeżywane, 
a z kolei na ekranie często pokazujemy siebie 
prawdziwych. Mnie, na przykład, niektórzy do 
tej pory posądzają o to, że jestem alkoholikiem, 
ponieważ grałem w „Pętli”. I mimo że minęło po- 
nad 40 lat od czasu, kiedy film był kręcony, słyszę 
komentarze: „o, Holoubek znowu pijany”, gdy 
zatoczę się na nierównej nawierzchni chodnika. 
Ta profesja nie przysparza więc zaufania. 





Z drugiej jednak strony związki 


i akta 


z teatrem 


wem okazują się bardzo pom 








w najbardziej odpowiedzialnych nieartystycz. 
nych rolach 

Tak, obserwuję to od dawna. Wyjątko- 
wym przykladem jest Jan Paweł II, któremu 
z młodzieńczych teatralnych czasów pozostała 
niezwykla umiejętność nawiązywania kontaktu 
z rzeszami wiernych. Ze znaczeniem słów i ge- 
stów papieża harmonizuje ich sugestywna for- 
ma. Swoim sposobem przemawiania i słuchania 
ludzi Jan Paweł II tworzy klimat żywej bezpo- 
średniej rozmowy, nawet jeśli ma przed sobą 
wielotysięczne tłumy. Na innym biegunie jest Ro- 
nald Reagan. Byl „tylko” aktorem, a stał się jed- 
nym z najwybitniejszych prezydentów amery- 
kańskich. Aktorskie doświadczenie niewątpliwie 
pomogło mu zjednywać sobie zwolenników. Był 
ogromnie przekonujący, zręczniej od innych po- > 


do konrada 
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LUDZIE 


TADEUSZ ŁOMNICKI BYŁ WIELKIM AKTOREM | PRZYZNAM SZCZERZE, ŻE NIE POTRAFIŁBYM ZAGRAĆ TEGO CO 
ON. ALE TO ON WYMYŚLIŁ POWIEDZONKO: KAŻDY MA SWOJEGO HOLOUBKA. 


sługiwał się demagogią, nie mówiąc już o znako- 
mitym języku jego przemówień czy wywiadów. 
Pana aktorskie początki nie były olśniewające. 
To prawda. Bylem zresztą kierowany 
w stronę aktorstwa komicznego. Wynikało to 
przede wszystkim z moich warunków zewnętrz- 
nych. Byłem śmiertelnie charakterystyczny, jak 
mawiamy w środowisku: chudy, z dużymi usza- 
mi. Ważylem zaledwie 49 kilogramów. Można so- 
bie wyobrazić, że wyglądałem naprawdę zabaw- 
nie, Komediowe emploi przyjąłem jako koniecz- 
iw tych rejonach chciałem realizować swoje 
ambicje. Nastąpił jednak niespodziewany zwrot, 
gdyż ktoś odkrył u mnie zdolność do dramatycz- 
nej ekspresji i poczucie tragizmu 
Młodych czytelników zaskoczy fakt, iż pierw- 
szą pana rolą filmową by... Feliks Dzierżyński. 





noś 





GUSTAW HOLOUBEK 
urodzi się w 1028 roku 

w Krakowie. Po studiach 

w Wyższej Szkole Aktorskej 
debiutował na scenie krakow _ wej. 
skiego Teatr im Julusza 
Słowackiego. Bi aktorem 
Teatru Śląskiego w Katowi 
each 11949-19561. Później 
przeniósł się do Warszaw. 
gdzie występuje do dziś 
lobecnie w teatrze Ateneum, 


cut 


wolni 
rda 


którego jest dyrektorem]. Król 
olaubek zasłynął wieloma 
wybitnymi rolami. Pod koniec skie 


1987 raku stworzył genialną 
kreację jako Konrad w „Dzia 
dach” w rezysanii Kazimierza 
Dejmka (Teatr Narodowi. 
W Polsce pod rządami 
PZPR, w kraju bez swobód 
obywatelskich i artystycznych, 


czes 





Zaczęło się od wizyty w Katowicach re- 
żyserki „Żołnierza zwycięstwa”, Wandy Jaku- 
bowskiej, i kierownika produkcji Wajnbergera 
Pytali mnie o podstawowe rzeczy, a między sobą 
komentowali moją fizjonomię, Zastanawiali się 
głośno, co zrobić z moimi uszami. Ostatecznie za- 
proponowali mi próbne zdjęcia do filmu, o któ- 
rym niczego się nie dowiedziałem. Ale pokusa, by 
zagrać przed kamerą, była na tyle silna, że poje- 
chałem do Łodzi. Tam charakteryzatorka, Rosjan- 
ka, przeobraziła mnie w ministra Becka. Uszy 
miałem podwiązane na wstążkach. Wanda Jaku- 
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ta przedstawienie przyjęte 
zostało jako głos w obronie 
kultury I tożsamości narodo- 


z afisza wywołało protesty 


został jako pretekst do bru- 
alego stłumienia dążeń 


kieca | postacie Szekopirow. 
Także w repertuarze wspól 


sukcesy lm in. Skrzypek 
w „Rześni' Mrożka | Bohater 
w „Kertotece” Różewicza 
Najciekawsze role firmowe. 
stworzy! w firmach Wojci 


bowska była zdumiona, gdy mnie zobaczyła 
„Kto to jest?” — zapytała. „Beck” — odpowiedziała 
charakteryzatorka. Na to Jakubowska: „Przecież 
ten pan ma grać Dzierżyńskiegot”. 
Kierownikowi zdjęć powiedziałem, że 
czuję się okropnie. „Panie, Beck czy Dzierżyński, 
co za problem” — stwierdził uspokajająco. Jak się 
okazało, dla filmu nie stanowiło to zupełnie żad- 
nej różnicy, kogo zagram. I muszę powiedzieć, że 
to poczucie braku kontroli nad tym, jak i do cze- 
go zostanę wykorzystany w filmie, towarzyszy 
mi do tej pory. 
Przyjął pan jednak rolę Dzierżyńskiego. 
Wszystko potoczyła się tak szybko. Nie 
bardzo wiedziałem, jak mam postąpić. No i 
gralem Dzierżyńskiego. W filmie był to maleńki 
epizodzik. Przed premierą Jakubowska powie- 








che J Heca:Pęti” IS5BJ 
„Pożegnania: [1987 
Wspólnym pokoju" [1858], 
Pękopisiaznalionym w Sa 
regossie* (19861, Sanato- 
rium pod Kepsydre? [18731 
Neciskawej histori (1988). 
Pismaka' (1985), a także 

w „Prawi i pięści (1854) 
Jerzego Hoftmana i Eduarda 
Skórzwśiego. „ia daleko 
sąd, jak blisko (18721 

4 Laie (19801 Tadeusza 
Kanickiego, „Szpialu Prze- 
'meninia (19781 Edwarda 
„Żebrowskiego „lecze Bo 
seńskim" (198E] Janusza Za- 
orskiego, Zygńydzie” 11987) 
Ardrzeja Domalka, Księdze 
siekch życzeń (10871 
Stowarnira Kryńsiego. 


Zdjęcie go przez wtadze 
nfestacje, które w mar- 


1968 reku wykorzystane 


ściowych. Ire wiekie 
Gustawa Holoubka to 
Edyp w dramacie Sofo- 


Hamlet i Król Leer 


nym Holoubek odnosi 


dziala mi, iż towarzysze z Biura Politycznego 
oglądając film na specjalnym pokazie, zauważyli, 


iż Dzierżyński w moim wykonaniu ma... zle spoj- 
rzenie. Stwierdziłem wówczas, że być może dla- 
tego, iż materiał do roli czerpałem z książki Roni- 
kiera „Krwawy kat Rosji — Feliks Dzierżyński”. 
Ale dopiero spotkanie z Wojciechem Hasem 
i wielka rola w „Pętli” zadecydowały o Pana 
związkach z kinem. 

"Ten film i następne kontakty z Hasem po- 
kazały mi ogromne możliwości kina jako subtel- 
nego medium. Wojtek odkrył we mnie aktora fil- 





mowego i jemu przede wszystkim zawdzięczam 
filmowe satysfakcje. Dzięki Hasowi ciąg traktuję 
kino równie poważnie jak teatr, choć scena jest mi 
bliższa. Jeśli mówię o swoich niepokojach doty- 
czących filmu, to dlatego, że stykamy się z reżyse- 
rami, którzy zupełnie pomijają osobowość aktora, 
traktując go jako swoiste narzędzie, tylko trochę 
ważniejsze od rekwizytu. Has był przeciwień- 
stwem takiej postawy. Obserwował aktorów wni- 
kliwie i dobierał ich według tego, jakimi są osoba- 
mi. Nie za każdym razem dostawałem od Hasa ro- 
le najważniejsze, ale zawsze grałem u niego z peł- 
nym przekonaniem, że właśnie mnie potrzebował 
do tego, a nie innego zadania, Myślę, że z powo- 
du powierzchownego spojrzenia na aktorów, 
w Polsce od lat marnuje się wielkie indywidualno- 
ści. Proszę zwrócić uwagę, że Zbigniew Cybulski 
został najpierw wylansowany przez kino, a póź 
niej przez nie zniszczony. Gdy osiągnął niezwykły 
sukces w „Popiele i diamencie”, stając się pokole- 
niowym symbolem, zaczął być wykorzystywany 
jako „zwykły” aktor. A trzeba było pisać dla niego 
scenariusze, a nie dopasowywać go do gotowych 
ról. Cybulski był daleki od aktorstwa, grał swoją 
osobowością. Wielcy gwiazdorzy kina, tacy na 
przykład jak James Stewart, Henry Fonda, Grego- 
ry Peck, John Wayne, na ekranie byli właściwie so- 
bą. Filmowcy dostrzegli i potrafili wykorzystać si- 
łę ich ludzkich indywidualności. Inspirowali się 
nią, układając filmowe opowieści. 

Nie jest pan aktorem, który łatwo podda- 
wałby się czyjejkolwiek dyktaturze. Jak to 
była we współpracy z Hasem? 

Bylem mu posłuszny we wszystkim, co 
dotyczyło formalnej strony mojej obecności na 
ekranie. Ale wnętrze tej formy, którą narzucał 
apodyktycznie, starałem się wypełniać samo- 
dzielnie. Do tego Has w ogóle się nie wtrącał. Po- 
rozumienie między nami było świetne, gdyż je- 
stem wyznawcą tej samej religii artystycznej co 
on. Był jednym z tych, dzięki którym dowiedzia- 
łem się, że warunkiem osiągania artystycznych 
celów jest uczciwość wobec samego siebie i czy- 
stość intencji. Inaczej pozostaje pogoń za tzw. 
rierą. Napięcia między nami mogły wynikać tylko 
z przyczyn technicznych. 

Niedługo pa kreacji w „Pętii" całkowicie za- 
skoczył pan widzów, pojawiając się jako moc- 
ny mężczyzna w „Prawie i pięści” Hoffmana 
i Skórzewskiego, Jak pan przyjął tę zmianę? 

Z rozbawieniem i sporą przyjemnością. 
Nabrałem zaufania do dwójki reżyserów, że nie 
jest to zabawa, która nam wszystkim zaszkodzi. 
I w pewien sposób polubiłem swego bohatera 




















FOT ARCHIWUM, JERZY GUMOWSKIAG 


Adama. Został pomyślany jako efektowna we- 
sternowa postać, lecz zadbano o jego rysunek 
psychologiczny jako wojennego rozbitka. Adam 
nie miał nic wspólnego z figurami, którymi mani- 
puluje się w przeciętnych filmach akcji. 

Jest w pana życiorysie aktorskim owiane le- 
gendą wydarzenie, które zapewniła panu 
miejsce w podręcznikach historii 

Nie będę udawał, że „Dziady” (premiera 
— listopad 1967 rok) w reżyserii Kazimierza Dejm- 
ka to dla mnie daleka, zapomniana przeszłość. 
Zwłaszcza że długo czekałem na możliwość za- 
grania Gustawa-Konrada, marzylem o tej roli od 
młodzieńczych, jeszcze okupacyjnych czasów. 
Oczywiście, mimo napiętej sytuacji politycznej, 
mimo protestów w obronie swobód obywatel- 
skich i praw do nieskrępowanego życia kultural- 
nego, przyjęcie przedstawienia i w sensie arty- 
stycznym i politycznym zaskoczyło wszystkich. 
Podczas przygotowywania „Dziadów” nastąpiła 
mobilizacja calego zespołu, lecz tak zawsze bywa, 
gdy ma się do czynienia z arcydziełem. Ja czułem 
lęk przed spełnieniem. To było zdrowe napięcie 
Jeśli go nie ma, można sądzić, że i spelnienie jest 
złudne. Już na początku premierowego przedsta- 
wienia, podczas dedykacji, którą wygłaszał Kazi- 
mierz Opaliński, stało się coś niezwykłego. Ten 
znakomity, wytrawny aktor „uprywatnił się” 
i przestał grać, nie dokończył tekstu. To wywołało 
poruszenie i na widowni, i wśród nas, aktorów, 
czekających za kulisami, Kiedy wszedlem na sce- 
poczułem falę ciepła od strony publiczno 
Na widowni było gorąco, dosłownie, od nadmia- 
ru widzów i w przenośni. 

W tej atmosferze pan także musiał walczyć 
z osobistymi emocjami. 

Cały mój pobyt na scenie był zmaganiem, 
by zachować artystyczną kontrolę i nie ulec wzru- 
szeniu, a z drugiej strony - by nie popaść w dekla- 
macyjny patos. Było to tak wyczerpujące, że po 
Improwizacji, która trwała 22 minuty, schodziłem 
ze sceny wsparty na ramionach kolegów. Całe 
przedstawienie było dla mnie metafizycznym 
przeżyciem, na jakie aktor czeka. Nie mogłem tak 
do razu wrócić do rzeczywistości. Ale, broń Boże, 
nie czułem się nosicielem patriotycznej misji. Była 
za to ogromna radość, że się udało. I poczucie 
przekroczenia pewnej granicy, co musiało mieć 
wpływ na moje aktorskie życi. 

Przywołajmy sytuacje przeciwne. Pamięta 
pan swoje największe porażki? 

Bardzo dobrze, Miałem dwie kolosalne 
porażki. Pierwsza ta rola Papkina w „Zemście” 
w telewizyjnym przedstawieniu. Drugą był Tar- 
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elkich życzeń” (1997) 





tuffe w „Świętoszku” Moliera. Ta klęska była 
szczególnie dotkliwa, bo nastąpiła na deskach 
„mojego” Teatru Dramatycznego. W obu tych 
przypadkach przeżywałem dziwną słabość, do 
tego stopnia, że zapomniałem tekstu. Nigdy 
wcześniej mi się to nie zdarzyło. Nie potrafiłem 
się wyzwolić ze stresu i moja obecność na scenie 
byla dla mnie czymś głęboko żenującym. Miałem 
wręcz poczucie, że idę na dno. W pierwszym 
przypadku po prostu nie nadawalem się do roli 
Papkina, która jest olśniewająco efektowna, a za- 
razem bardzo niebezpieczna. A jeśli chodzi o Tar- 
tuffe'a, to myślę, że nie potrafiłem sprostać zało- 
żeniom reżysera Marka Walczewskiego. Mój błąd 
polegał na tym, że nie potrafilem się wcześniej 
wycofać. Pamiętałem później o tym ostrzeżeniu. 
Przez wiele lat mówiło się o swoistej rywali- 
zacji pana z Tadeuszem Łomnickim o miano 
najwybitniejszego polskiego aktora. 

Tadeusz był wielkim aktorem i przy- 
znam szczerze, że nie potrafilbym zagrać tego, 
co on. Ale to on wymyślił powiedzonko: „Każdy 
ma swojego Holoubka” 

Czy jako profesor warszawskiej Akademii Te- 
atralnej zgadza się pan, że obserwujemy dziś 
w środowisku kryzys estetyczny i etyczny? 

Jestem całkowicie przeciwny opinii o de- 

moralizacji w naszym środowisku. Problem pole- 
ga na tym, że w nowych realiach ekonomicznych 
część kolegów —czy to z powodu słabości charak- 
teru, czy z konieczności życiowej — oddaliło się 
od natury naszego zawodu. Młodzi odkrywają 
szansę, by zapewnić sobie znośny byt materialny, 
bo pensje teatralne są mizerne, inni ulegają po- 
kusie, by się dorobić. Ale wszyscy oni, nawet ci 
którzy mówiąc brutalnie „rzucili się w robienie 
pieniędzy”, odczuwają niezmienną potrzebę za- 
spokojenia swoich ambicji artystycznych. 
Na koniec zostawiłem ciekawostkę. Mało 
kto dziś pamięta, że wyreżyserował pan 
film. Była to ekranizacja „Mazepy” Słowac- 
kiego. Nie udał się ten film. 

Zdecydowanie nie. Mój scenariusz był 
znacznie lepszy, lecz zabrakło mi stanowczości, 
czy apodyktyczności, by zrealizować to, co sobie 
zamierzyłem. | ani się spostrzegłem, jak produk- 
cja zjadła mnie ze szczętem. Powoli rezygnowa- 
łem z kolejnych założeń. Dziś byłby czas na robie- 
nie takiej ekranizacji, bo „Mazepa” to wspaniałe 
tworzywo ekranowe. W teatrze też reżyseruję tyl- 
ko od czasu do czasu, gdyż jestem zbyt dobrotli- 
wy i w pewien sposób naiwny w swojej ufności 
wobec aktorów. Mimo różnych pokus i porywów 
trzymam się aktorstwa. D 
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zdjącia: SHINICHI ITÓ 
BATTLE ROYALE OPOWIADA O CZTERDZIESTU DWÓCH MŁODYCH LUDZIACH ZGROMADZONYCH NA PUSTYNNEJ 
FILMU WETERANA JAPOŃSKIEGO KINA, KINJI FUKASAKU, ROZPĘTAŁA DYSKUSJĘ, CZY TEGO RODZAJU EKRANOWA 


PLAN FILMOWY 





WYSPIE I SZKOLONYCH TAM DO UDZIAŁU W NAJBARDZIEJ OKRUTNYCH WALKACH NA ŚMIEFĆ | ŻYCIE. REALIZACJA 
FIKCJA TO ZACHĘCANIE DO PRZEMOCY, CZY TEZ TYLKO CZYSTA ROZRYWKA. 





KINJI FUKASAKU: — GDYBY REŻYSERZY OPIERALI SIĘ TYLKO NA OCUKRZONYCH I CAŁKOWICIE „POPRAWNYCH 


„Battle Royale" to film, który niemal od początku 
miał klopoty z japońską cenzurą. Wyreżyserował go 
doświadczony Kinji Fukasaku (jego filmografia obej. 
muje 60 tytułów), główną rolę gra niezmiernie po- 
pularny w Japonii aktor i reżyser Takeshi Kitano. 

W bliskiej przyszłości rząd jednego z azja. 
tyckich krajów postanawia zdusić przemoc, która 
ogarnia młodzież. W liceach ogłasza się nabór 


ochotników, którzy będą szkoleni na specjalnym kur- 


sie. Wyselekcjonowanych młodych ludzi wysyła się 
na bezludną wyspę i zaopatruje w broń. Tylko jeden, 
który zdoła ujść z życiem, wraca do domu. Realiza- 
cja „Battle Royale” rozpętała dyskusję, czy tego ro- 
dzaju ekranowa fikcja to zachęcanie do przemocy 
czy też tyłko czysta rozrywka? Film oparty jest na 
bestsellerowej powieści Takamiego Koshuna, wyda- 
nej w 1999 roku i usuniętej z listy kandydujących 
do nagrody za debiut: ze względu na swoją gwałtow= 
ną tonację. Jej złej sławy nie przeraził się jednak 
weteran japońskiego kina Kinii Fukasaku. 


Na górze: roześmiany 
w czapeczce Kinji Fukasaku. 

Na stronie obok: na czole kolumny 
maszeruje w dresie Takeshi Kilano 
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KINJI FUKASAKU 

Fukasaku od początku swej kariery, 
a więc jeszcze w latach 60. uprawiał niemal 
wszystkie gatunki: artystyczny film surreali- 
styczny („Czarna jaszczurka”, 1968), science 
fiction („Green slime”, 1968), film wojenny 
(uczestniczył w_ realizacji superprodukcji 
Tora! Tora! Tora!" w 1970). Ale uważany jest 
przede wszystkim za wytrawnego rzemieśl- 
nika filmu gangsterskiego. Najchętniej po- 
kazuje, jak powojenni członkowie yakuzy, 
(japońskiej mafi) utracili poczucie tradycyj- 
nych wartości, swoistych kodeksów honoro- 
wych, pogrążając się w chaosie i przemocy. 
Taki właśnie był temat jego filmu „Wałka bez 
kodeksu honorowego” (1973) i wszystkich 
filmów, które zrealizował w latach 70. Nie- 
którzy widzowie mieli przecież dostęp do 
kasety wideo z jego „Cmentarzem moralno- 
ści”, opowiadającym autentyczną historię 
szczególnie bestialskiego mordercy. A teraz 
70-letni Fukasaku w „Battle Royale" chce 
przekazać własną wizję szerzącego się 
wśród japońskiej młodzieży okrucieństwa. 


Najbliższym współpracownikiem 
reżysera był jego syn Kena Fukasaku - nie 
tylko scenarzysta, ale także producent filmu. 

- Skąd pomyśl tego filmu? 

— Najistotniejsze jest wybrać temat, 
który odpowiada atmosferze naszych cza- 
sów. Gdyby reżyserzy opierali się tylko na 
ocukrzonych i całkowicie „poprawnych 
materiałach, kino przestaloby kogokolwiek 
interesować. W naszym tak różnorodnym 
świecie, nie sposób podążać tylko jedną dro- 
ga. Kiedy zostałem reżyserem, szukałem po 
omacku i starałem się zrozumieć, co sprawia, 
że film jest interesujący. Te poszukiwania za- 
jęły mi dziesięć lat, aż do wejścia na ekrany 
Walki bez kodeksu honorowego”, mojego 
pierwszego filmu, który odniósł sukces 
Zresztą zawsze filmy, które mi się podoba- 
ly i dawały pewną satysfak 
poruszały tematy niebezpieczne: problem 
przemocy, polityki, roli Japonii w czasie 
wojny, odpowiedzialności cesarza... Po upły- 
wie pół wieku te tematy nadal są aktualne 


ję widzom, 





WAYS 


SBa mery 








i równie interesujące. Po przeczytaniu „Battle Roy. 
ale” pomyślałem, że nikt nie ośmieli się na adapta- 
cję tej powieści. Kiedy po raz pierwszy zaprezen- 
towałem mój projekt, akty przemocy wśród mło- 
dych nie były jeszcze tak powszechne i nagłośnio- 
ne, jak to stało się nieco później. Wzrost przestęp- 
czości wśród mlodzieży upewnił mnie co do sen- 
sowności mojego projektu. 

-W jaki sposób pokazuje pan przemoc? 

- Pod koniec wojny część moich licealnych 
lat spędziłem na pracy w fabryce, a w szkole mieli- 
śmy obowiązkowe zajęcia wojskowe ze strzela- 
niem do słomianych manekinów. To także pod ko- 
niec wojny odkryto masowe masakry: ludzi 
oddzielano od ich rodzin, pozbawiano wszystkie- 
go, spędzano w jedno miejsce i żywcem palono. 
Można przywyknąć nawet do tego, co budzi prze- 
rażenie. Oto rzeczywistość, z którą chcialem się 








TAKESHI KITANO 

Tego imienia i nazwiska używa jako reży- 
ser. Jako aktor posługuje się innym. Zarówno na 
małym, jak i na dużym ekranie jest umieszczany 
w czołówkach jako Beat Takeshi, Ów artystyczny 
pseudonim wziął się z czasów, gdy odniósł ogrom- 
ny sukces jako członek kabaretowego duetu 
„Dwóch Beatów”. Bo to poprzez kabaret i estradę 
Takeshi Kitano, kultowy reżyser „Sonatiny”, „Ha- 
na-Bi” i „Lata Kikujiro” otworzył sobie szeroko 
drzwi do show-biznesu. Swój pierwszy film Vio- 
lent Cop” („Gwałtowny gliniarz”) zrobił w roku 
1989. Początkowo miał w nim tylko zagrać główną 
rolę i to właśnie pod batutą Fukasaku. Obaj pano- 
wie spotkali się po raz pierwszy dopiero na planie 
„Battle Royale”. 

Takeshi Kitano, czyli Beat Takeshi, mówi 
o tym spotkaniu. 


Obok: reżyser 
Kinji Fukasaku. 
Na dole: reżyser 
Takeshi Kitano 
jako aktor, czyli 
Beat Takeshi 


mi: „Skoro i tak wszystko zmieniamy, to bezuży- 
teczna byłaby lektura książki. Przeczytaj więc po 
prostu scenariusz”. A potem zgodziłem się przyj- 
mować wszystkie wskazówki reżysera, robić do- 
Kładnie to, co mi się mówi. Jako reżyser nienawi- 
dzę, kiedy aktorzy wyskakują ze swoimi pomysła- 
mi, robią mi uwagi. A ponieważ wyobrażałem so- 
bie, że podobnie reaguje Fukasaku, na planie nie 
otwieralem ust. Nawet mi to nie przyszło do gło- 
wy. Teraz, przy okazji mojego kolejnego filmu wie- 
lu ludzi z pewnością powie, że zainspirował mnie 
styl Fukasaku... Być może, że w efekcie współpra- 
cy ztak wytrawnym reżyserem, będę się starał mój 
następny film zrobić bardziej poprawnie. 
Oczywiście, słyszałem o książce Kashu- 
na, Gdy więc skontaktowano się że mną, powie- 
działem sobie: „Aha, to ta powieść... ". Fukasaku 
stwierdził, że rola profesora jest wręcz dla mnie 








TAKESHI KITANO: - JAKO REZYSER NIENAWIDZĘ, KIEDY AKTORZY WYSKAKUJĄ ZE SWOIMI POMYSŁAMI 


zmierzyć, dotrzeć do samego jądra dramatu. Do 
wspomnień z końca wojny dołączyły się doświad- 
czenia z licealnych lat, z trzeciej klasy: studenckie 
manifestacje, utarczki z policją, rozróby przeciwko 
amerykańskim żołnierzom, wyłonienie się ulrale- 
wackich grupek, ojcobójstwa i dzieciobójstwa, 
walki o władzę, zbrodnie popełniane przez nielet- 
. fo wszystko mnie pasjonowało. Sądzę, ż 
właśnie z tamtych wspomnień i doświadczeń wy- 
nikło moje zainteresowanie powieścią Koshuna. 

- A jak dzisiaj patrzy pan na siebie i swo- 
ich kolegów z tamtej, tużpowojennej trzeciej lice- 
alnej klasie? 

— Właśnie wtedy zacząłem gardzić doro- 
słymi. Kraj był w ruinach, społeczeństwo ukształ- 
towane przez dorosłych zawaliło się. Obecnie 
wszystko zaczyna się W j, już w dzieciń- 
stwie. Pogarda i nienawiść do rodziców nasiliły się. 
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- Praca na planie lo coś strasznego. Wy- 
kańcza każdego. Ale nie u Fukasaku! On każdą 
przeszkodę bierze szybciej i sprawniej niż inni 
o wiele od niego młodsi. Kiedy zapominałem mo- 
jego tekstu i zaczynałem improwizować, rzucał mi 
tylko: „To za długie, streszczaj się”. Włedy po pro- 
stu mówilem dwa razy szybciej. Bardziej interesu- 
je mnie reżyseria niż aktorstwo. Aktor- 
stwo też sprawia przyjemność, ale po- 
nieważ jestem realizatorem, wiem, kie- 
dy moja gra nie odpowiada reżyserowi 
Na ogół to daje się odczuć w samej into- 
nacji słów: „było dobrzet”, które reżyser 
rzuca po zakończeniu ujęcia 

Rolę w filmie „Battle Royale” 
przyjąlem na podstawie przeczytanego 
scenariusza, a nie pierwowzoru literac- 
kiego, ponieważ Fukasaku powiedział 











stworzona. Sądzilem początkowo, że reżyser ceni 
tak bardzo moje aktorstwo. Wkrótce jednak po- 
wiedział mi wprost, że chcialby, aby mój bohater 
nazywał się Kitano. Ale skoro Takeshi Kitano to ja, 
udało mi się uzyskać tyle, że imię mojego bohate- 
ra zostało zapisane w czołówce w systemie syla- 
bicznym, a nie za pomocą ideogramów. , 








FOT CINETEXT. 


MAGAZYN: NOWOJORSKI MULTIPLEKS 


MŁODOŚĆ W MATTNI 


ilm „All The Pretty Horses" w reżyse- 
[Zora yy a 

powieści pod tym samym tytułem, 
stara się. dostarczyć widzowi przede 
wszystkim budujących wrażeń. Nagrodzo- 
na Pulitzerem książka (wydana w Polsce 
pod tytulem „Rącze konie”) stanowi pierw. 
szą część trylogii pogranicza, którą napisał 
Cormac McCarthy na pożegnanie legei 
kowbojskiej. Autor rozważa trzy najważ- 
niejsze dla mężczyzny relacje: stosunek do 
natury, do kobiety i do koni. Scenarzysta 
Ted Tally starał się wiernie oddać refleksyj. 
ny rytm prozy McCarthy'ego, a reżyser tak 
bardzo rozmiłował się w pracy, że nakręcił 
również sceny, których był pewien, że nie 
wejdą do filmu. Kiedy pokazał producen- 
tom 4-godzinne dzieło, ci wpadli w panikę. 
W rezultacie powstało kilka wersji, a do 
dystrybucji w kinach USA została skierowa- 
nata trwająca 112 minut. Ślady walki o roz- 








miar tego filmu widać w urywanych sce- 
nach, a ucierpiał zwłaszcza wątek romanso- 
wy. Stosunek mężczyzny do kobiety został 
więc uznany za mniej ważny niż stosunek 
do natury czy koni. Zapewne zgodnie z 
kowbojską wizją świata. 

Opowieść przedstawia proces doj- 
rzewania bohatera, który z chłopaka staje 
się mężczyzną. John Grady (Matt Damon) 
musi opuścić rodzinną farmę w Teksasie 
po rozwodzie rodziców; matka postanowi- 
la sprzedać posiadłość, w której się wycho- 
wywał. John namawia przyjaciela Rawlin- 
sa (Henry Thomas), żeby razem przekro- 
Czyli na koniach graniczną rzekę Rio Gran- 
de i udali się do Meksyku, gdzie podobno 
farmy są tak wielkie, że trzeba tygodnia, 
by je przejechać od krańca do krańca, a w 
dodatku żadna nie jest ogrodzona płotem. 
Akcja dzieje się bowiem w roku 1949, gdy 
w USA niewiele już zostało z kowbojskie 
go romantyzmu wolnej przestrzeni 

Po drodze do dwójki bohaterów 
próbuje się przyłączyć Blevins, chłopak na 
koniu, którego chyba ukradł ojczymowi, a 
pewnie ma również gorsze rzeczy na su- 
mieniu, mimo tak drobnej postury i wieku, 
że więcej tu widać kapelusza niż kowboja. 
Nasi przyjaciele odpędzają go jednak, a 
następnie trafiają na wielką farmę pana 
Rubena Bladesa, gdzie zostają zatrudnieni. 
Zręczny John staje się protegowanym wła- 
ściciela, lecz pojawia się jego czarnowlosa 
córka Alejandra (Penćlope Cruz) skłonna 














do flirtów z niebieskookim blondynem. 
Mimo ostrzeżeń swego przyjaciela, John 
podejmuje romans. Niestosowną miłość 
odkrywa ciotka dziewczyny. Chodzi na- 
wet nie o to, że ojciec Alejandry ma kolo- 
salną posiadłość i samolot, a John tylkoser- 
ce i konia. Jeszcze ważniejszy jest honor 
panieński, ponieważ w Meksyku nie ma 








KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 

Film ma więcej stylu niż ludzkiej 
psychologii. Jest to opowieść o dojrzewa- 
niu Johnny'ego, który kieruje się pierw- 
szym impulsem, dlatego metaforą kształ- 
towania się młodzieńca staje się scena 
kielznania młodych koni. W_ powieści 
Johnny ma 16 lat, w filmie trochę więcej, 
żeby pasował do wieku Matta Damona. 


STOSUNEK MĘŻCZYZNY DO KOBIETY ZOSTAŁ W FILMIE BILLY'EGO BOBA 


THORNTONA UZNANY ZA MNIEJ WAŻNY NIŻ ST! 


OSUNEK DO NATURY CZY KO- 


NI. ZAPEWNE ZGODNIE Z KOWBOJSKĄ WIZJĄ ŚWIATA 


John 
(Matt Damon) 
ma tylko serce 
i konia 


przebaczenia dla swobodnych kobiet. 
Ciotka posyła Johna z Rawlinsem do wię- 
zienia pod byle pretekstem, co w tym dzi- 
kim kraju jest łatwe dla bogaczy. W aresz- 
cie znów spotykają Blevinsa, lecz smutny 
los koniokrada im samym zostaje oszczę- 
dzony. Jednak naszych przyjaciół traktuje 
się jak najgorzej, John został wybrany 
przez współwięźniów na ofiarę mordu. 
Wyczuwając, co się święci, nasz bohater 
zaopatrzył się w nóż i pokonał niedoszłego 
zabójcę. Po zwolnieniu Rawlins wraca pro- 
sto do Teksasu rozklekotanym autobusem 
meksykańskim, ale John ma do załatwie- 
nia dwie poważne sprawy: musi odzyskać 
konie i kobietę. Czy to mu się uda? 














Szkoda, że tej roli odmówił młodszy z wy- 
glądu Leonardo DiCaprio, który ma w so- 
bie coś z efeba - byłby to ciekawy kontrast 
między niedookreśloną osobowością ak- 
tora a surowymi wymogami - męstwa. 
Matt Damon tak dobrze pasuje do postaci 
prostego kowboja, że zamiast archetypu 
powstaje stereotyp. Rola jest mało intere- 
sująca, aczkolwiek poprawna. Gorzej wy- 
pada Penólope Cruz jako Alejandra. Jest 
tylko ładna, trochę sztywna, wcale nie na- 
miętna. Trudno uwierzyć, by jej arysto- 
kratka meksykańska mogla przyjść nocą 
do kwatery przystojnego koniarza z Ame- 
ryki. Jest to pewnie powód, dla którego 
sceny romantyczne wylądowały na pod- 
łodze montażowni. Dramaturgicznie film 
na tym stracił, Ten romans jest powodem 
ciężkich przejść dwójki przyjaciół z mek- 
sykańską policją. Powstało więc wrażenie 
za wysokiej ceny płaconej za miłość zaka- 
zaną, ale ledwie ciepłą, gdyż aktorka nie 
udźwignęła roli córeczki tatusia opętanej 
przez zmysły. 

Zdjęcia bezkresnych pejzaży pre- 
rii autorstwa Barry Markowiłza nie są ta- 
kie dobre, jakby się wydawało na pierw- 
Szy rzuł oka. Kiedy oddzielimy wkład 
matki natury w urodę krajobrazu ad 
wkladu operatora w kadrowanie i świa- 





tlo, na jaw wychodzą niezręczności, być 
może z braku doświadczenia w filmowa 





niu tego rodzaju scenerii 

Film nie jest jednak całkowitą po- 
rażką. To opera kowbojska o prawdzi- 
wych mężczyznach, którzy dezyniekują 
sobie rany rozpaloną lufą rewolweru, ko- 
chają konie, dotrzymują słowa, a dla zdo- 
bycia kobiety zaryzykują gardłem. To 
świeży powiew prerii w skorumpowa- 
nym życiu, jakie prowadzi większość lui- 
dzi we współczesnych miastach. , 
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MAGAZYN 


BAJON WIZJA LOKALNA 2001 


OD PREMIERY „ARII DLA ATLETY", JEDNEGO Z NAJZNAKOMITSZYCH DEBIUTÓW FABULARNYCH POLSKIEGO 
KINA POWOJENNEGO, MINĘŁY 23 LATA. CZEKAJĄC NA NAJNOWSZY FILM FILIPA BAJONA, „PRZEDWIOŚNIE”, 
PRZYPOMINAMY W SKRÓCIE, CO SIĘ DZIAŁO „PO DRODZE" W FILMOWYM ŻYCIU REŻYSERA. 


ARIA DLA ATLETY — 1979 

Rewelacyjny pełnometrażowy debiut. Film uznana za zapowiedź 
znekomitej przyszłości nowicjusza, który zademonstrował wła 
sne, oryginalne pojmowanie kina. Swobodnie potraktowana hi- 
storia legendarnego zapaśnika Zbyszka Oyganiewcza (na ekra- 
nie Góralewicza] stała się dla reżysera okazją do wykreowania 
niezwykle sugestywnej wizji lączącej kino refieksji kuturowej 

z efektownym widowiskiem. „Aria dla atlety" zaskoczyła wszyst 
kich skalą przedsięwzięcia i bogactwem odniesień fimowych, pla- 
stycznych | terackich 

Historia Góralewicza (znakomita rola Krzysztofa Majchrzaka] 

to opowieść © sportowcu, który wraz z sukcesami na arenie 

i awensami życiowymi stał się miłośnikiem sztuki 
Miłośnikiem nieszczęśliwym, gdyż ten cyrkowy mocarz 
zaczął marzyć, by być artystą. Kimś, kto tworzy piękno 

i kreuje własny świat. 

A bohater wie, że jast skazany na niespelnienie i może 
tworzyć tylko własny mit. Jamu, jaka przedstawicielowi 
kultury plebejskiej pozostanie marzenie i prywatne poszu- 
kiwanie piękna IK.DJ 


Powyżej: Krzysztof Majchrzak w „Arii dla atlety". 
Obok: Filip Bajon pomiędzy Krzysztołem 
Majchrzakiem i Romanem Wilhelmim na planie filmu 


WIZJA LOKALNA 1301-1981 
Strajk uczniów. jaki wybuchł w 1901 roku we Wrześni, wielkopolskim miastecz- 
ku na granicy zaborów, pruskiego i rosyjskiego, to piękny narodowy symbal, 
chętnie w PRLu przywoływany dla utrwalania antyniemieckich nastrojów. Fiip 
Bajon nie po to zajął się tym wydarzeniem, by dawać satystakcję „obrońcom 
nerocowej sprawy”. Film nie jast wiarną historyczną rekonstrukcją, prawda 
miesza się tu z autarską kreacją. „Wiza lokalna 1901" to opowieść o szczegół 
nym rodzaju heroizmu, a w głębszej warstwie — świetne studium sprzeciwu 

i sposobów jego łarmania. Nauczycielom i burmistrzowi Mosserbachowi (Tade- 
usz Łomnicki) nie do końca udaje się opanować bunt. Są zdeterminowani i za 
skoczeni. Z zadaniem szybkiego poradzenia sobie z zawstydzającą „aferą” przy- 
bywa z Beriina radca Wagner [Jerzy Stuhr]. On w przeciwieństwie do burmi- 
strza nie zwraca uwagi na prawo. Licieka sią do manipulacj, jest 
diaboliczny w swojej przebieglości. Flip Bar 
jon uczynił wrześnieńskie wydarzenie meta- 
forą przełomu historycznego. Mosserbar 
chowie ustępowali miejsca Wagnerom, 
zwiastującym rządy totalitarne. W Polsce 
1981 roku taka refleksja na temat prze- 
salości miała szczególne znaczenie.  [K.D.) 





Na zdjęciu kolorowym: Wiesław 
Drzewicz. Powyżej: reżyser na planie. 
Obok: „zdjęcie klasowe” z Danielem 
Olbrychskim (siedzi) 
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WAHADEŁKO - 1984 
Tu kamera prawie nie wychodzi poza zagracone 
ciasne mieszkanie rodziny Szmańdów, ale sens te- 
go znakomitego filmu dotyczy wiełu ludzi, którzy są 
ofiarami okrutnych praw polityki i historii. Główny 
bohater, Michal, były student politachniki, to czło- 
wiek chory psychicznie, dręczony wspomnieniami 
z dzieciństwa i młodości. Oglądamy psychiczną i fizyczną degradację 
bohatera, który za sprawą matki, fanatycznej komunistki, wychowywa- 
ny był wedlug wzorcowych stalinowskich metad. Później, za świado- 
mość, iż jest „produktem” zakłamania i psychicznej presj, zapłacił de- 
wiacją. Wielką kreację w roli Michała stwarzył Janusz Gajos. Niewątpl- 
wą zaslugą Bajona jest to, iż odkrył w Gajosie — „zepchniętym” wów 
czas w charakterystyczność — aktora zdolnego do subtelności i głębo- 
kiej prawdy. Wstrząsającą szarpaninę bohatera między cierpieniem 
i nienawiścią a chęcią zachowania godności zagrał on bez jednego fal- 
szywiego gestu czy słowa. KD.) 






Powyżej: Mirostawa Marcheluk 
1 Janusz Gajos. Kadr z filmu. 
Reżyser na planie „Wahadolka” 
- z Januszem Gajosem 

(u góny) I (zaczytany) 

z operatorem Witem 

Dąbalem (obok) 






















NA DAIMLEI NZ - 1983 

Począwszy od pierwiszego kinowego filmu głównym motywem twór- 
cżości Bajona jest interpretacja historii, procesów polyczno-spolecz- 
nych i kuburowych poprzez metaforycznie ujęte ludzkie losy. Akcja „Li- 
muzyny Daimier.Benz" osadzona została w świecie ogarniętym 
przeczuciem nadchodzącego przełomu. Rzecz rozgrywa się 

w maju 1989 roku w Poznaniu, rnieście pogranicza kultur, miej 
scu przenikania się wpływów polskich i niemieckich. Wchodzący 
w dorosłe życie bracia Andrzej i Michał ze spolonizowanej od 
trzech pokoleń rodziny Hehnów stają przed trudnymi cylermata- 
mi. Sprawa tnżeamości narodowej spłata się z młodzieńczą 
potrzebą ustalenia hiararchii wartości. Dla mlodszego brata, 
Andrzeja, kult sły, pochwała bezwzgłędności, to szansa swo- 
istej autoterapii, okazja do wyzwolenia się z psychicznych 
ograniczeń. Michała, delikatnego, wrażliwego wielbiciela ite- 
ratury nie stać na obwarty gprzeciw wobec postawy brata. 
która zapowiada epokę nieliczącej się z niczym przemocy. „Li 
muzyna..." zwracała uwagę wysmakowaną oprawą i inwencją narra- 
cyiną, jednak fantazja reżysera wykraczyła poza niezbędne rygory ar- 
tystyczne. Mnożąc symbole i odniasienia kuturowe, Bajon 
zatracj czystość wyrazu. 















: Piotr i Michał Bajor w „Limuzynie... 
Obok: reżyser (schowany) z Michałem Bajorem 


MAGN 


- 1987 
Ten film zaliczyć można do kategorii tzw. nieudanych arcy- 
dzieł. Paradoks wziął się stąd, że „Magnat” mimo artystycz- 
nego zagubienia reżysera imponuje pasją i kreacyjnym roz- 
mechem, a brawurowa opowieść pełna jest. 
scenograficznych i aktorskich smakowitaści, Fabuła 
oparta jest na histori książąt pszczyńskich von Pless 
(na ekranie von Tauss], w latach 1900-38. Bajan uka- 
zuje dzieje radu — uwikłanego w problemy pogranicza 
polsko-niemieckiego - który z powodu przeobrażeń na 
enie historii nie jest w stanie obronić się przed 
upadkiem. Malowniczy portret: rodzinny był okazją do pokazania 


















Obok: Maria 





















Gladkowska końca epoki, zdarzenia świata odchodzącego z wstępującym. Naj- 
1 lan Nowicki." lepszą rolą jest książę Hans Fridrich w interpretacji Jana Nowicki. 
Aossj go. To wieki popis techniki, wyobraźni i inteligencji. Bajon słusznie 
zreżyserem zrezygnował z chronologicznego porządku opowiadania, dbając Ą 
ra planie e) © wewnętrzną spójność zdarzeń, poszaw i nastrojów, lecz nie za 
„Magnata” panował nad „sprowokowanymi” przez siebie żywołami. — (KD.) ń 
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BAL NA DWORCU W KOLUSZKACH - 1989 

Fiip Bajon często daje wyraz fascynacji dziełami wielkich mistrzów 

kina i lteratury. Ich wpływy widać wyraźnie w „Balu na dworcu 

w Koluszkach”. Sytuacja wyjściowa przypomina niaco „Anioła zagła 

dy” Buńuela, a charakterystyka gierkowskiej socjety dokonywana jest 

za pomocą zabiegów biiskich „Sładkiemu życiu” Feliniego. Ale najważ- 

niejsze jest nawiązanie do „Wesela” Wyspiańskiego. Dworzec w Ko- 
luszkach w noc sywestrową 1978/78, noc śnieżnego kataklizmu. 

Fozestowat ij staje się jakby sceną chocholego tańca. Większość groteskowych postaci 

z Marią Chwalibóg 2 ekranu ma podobno swe pierwowzory w rzeczywistości, Rzecz jednak 








w filmie. W tym, że ta wymyślona mozaika aluzji nie skomponowała się w poruszającą 
tj całość. Film zarniarzony jako groteskowa wizja dekadencji przeradza się 
Piotrem Sobocińskim w abstrakcyjny, senny koszmar (KD. 


w pociągu 


LEPIEJ BYĆ PIĘKNĄ 

I BOGATĄ — 1993 

Ten film to skok Bajona w stronę kina popu 
larnego. Reżyser jako jeden z pierwszych za- 
reagował na nasze polityczne i społaczne 
trzęsienie ziem | postanowi! ukazać je 

w sposób komeciiowosatyryczny. Mimo bra- 
wurowej gry Adrianny Biedrzyńskiej w roli 
łódzkiej włókniarki, która okazuje się... spad- 
kobierczynią fabryki, w której pracuje, mimo 
dowcipnych dialogów film nie był sukcesem. 
Zadecydowały niedostatki scenariuszo- 
we. W rozmowie z „Filmem" reżyser 
mmówiń, iż po tym doświadczeniu nie 
powróci już na ścieżkę prowadzącą 
do kina rozrywkowego (miejmy na- 





Powyżej: Daniel Olbrychski 
i Adrianna Biedrzyńska. 

Obok: reżyser w Paryżu podczas 
kręcenia „Lepiej być piękną... 

(w głębi wieża Ella) 





Po lewej: Maciej 
Kozłowski 
w „Poznaniu '56 









POZNAŃ '56 - 1996 
Film poświęcony wydarzeniom poznańskim w 1958 roku. Powstał dzięki fundacji powołanej przez Zarząd 
Regionu „olidarności” w 40. rocznicę poznańskiego Czerwca. Akcję rozgrywającą się w ciągu jednego 
dnia śledzimy z perspektywy dwóch chłopców (10 i 12 lat), ówczesnych rówieśników reżysera, pochło- 
niętych przez wir wydarzeń. Trzecim bohaterem jest: Zenek (Michał Żebrowski], młody robotnik, który 
przypadkowo zostaje przywódcą protestu, Zamiar pokazania bezksztatnego wiru wydarzeń odbieranych 
przez nierozumiejące sensu tego, co się wokół dzieje dzieci, doprowadzi do ekranowego chaosu. Brak 
wyrazistego bohatera i czytelnej dramatungi sprawł, że kluczowy dla zrozumienia histarii PRLu 
poznański Czerwiec przybrał w filmie formę przypadkowych ulcznych zamieszek, których przyczynę, a 
tym bardziej cel trudna rozpoznać. Bardzo ciekawe — jak to bywa u Bajona — pomysły wizualne w 
realizacji operatora Łukasza Kośmickiego, niestety, nie są w stanie uratować sytuacji (MCH. 











BAJON BOX-OFFICE DO 31.12.1999 
Tyrut WIDZOWIE | ILO DATA PREMIERY | 
MAGNAT 487 212 XII 1987 
LIMUZYNA DAIMLER.BENZ _ 282 855 11983 
ARIA DŁA ATLETY 284 749 X 1979 
LEPIEJ BYĆ PIĘKNĄ I BOGATĄ 13 812 X 1983 
POZNAŃ '56 12 002 3 XI 1996 
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dzieję, że słowa dotrzyma). [KD 











RZY 








MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 





Z GÓRY 


darzyło się w Warszawie siedemdziesiąt lat temu. Biedny 

// dwudziestolatek, Tadeusz Wittlin przerwał naukę w Szkole 
A worskiej i wrócił do stolicy, po nagłej śmierci ojca. musial 
utrzymywać matkę i siostrę. Przypadkowo dostał pracę w satyrycz- 
nym piśmie „Cyrulik Warszawski”. Szefem pisma był wtedy Jerzy 
Paczkowski, a współpracowali z nim ludzie, których nazwiska mia- 
ły już markę lub wkrótce miały stać się głośne w literaturze i sztu- 
kach plastycznych. Julian Tuwim, Maja Berezowska, Tadeusz Breza, 
Andrzej Nowicki, Feliks Topolski, Janusz Minkiewicz, Światopełk 
Karpiński, Jan Lechoń i inni. Wittlin, pisujący pod pseudonimem Ta- 
dzio-Tadzio szybko zdobył sobie renomę, szybko znał wszystkich, 
wsiąkł w artystyczną i dziennikarską Warszawę lat trzydziestych, 
był autorem wszelkiego rodzaju tekstów — od reklam i piosenek ka- 
baretowych po powieści w odcinkach. Jego pisany na obcz, 
wspomnień „Ostatnia cyganeria” to znakomite uzupełnienie do 
„Mojej Warszawki” Lopka Krukowskiego. Nie ma już tamtych kaba- 
retów, knajpek, kawiarni i dorożkarzy, nie ma uroczych i dowcip- 
nych mężczyzn i pięknych kobiet, w których się kochali, ale ich du- 
chy błądzą po Warszawie od Mazowieckiej po Nowy Świat i Aleje 
Ujazdowskie. Idę i nagle brama w odnowionej fasadzie odsłania mi 
mroczny kawał podwórka. - To mogło być tu - mówię sobie. - Szedł 
i układał tekst dla uli Pogorzelskiej... a potem w Ziemiańskiej spo- 
tkal Gombrowicza 





PIOTR WOJCIECHOWSKI 








nie tom 





Nie zawracałbym głowy tym wywoływaniem duchów, gdy- 
by nie to, że ze wspomnień Wittlina ( Tadeusza, z Józefem Wittlinem 
mylić go nie należy) wyczytać można niejedno o przedwojennym 
polskim filmie. Wittlin wynajmował się chętnie do pisania, przera- 
biania, poprawiania scenariuszy, producenci płacili szybko i dobrze. 





Zachwycający, śmieszny i nostalgiczny zarazem jest pozostawiony 
przez niego obraz letniego wyjazdu do pensjonatu doktorowej Gu- 
mińskiej w Świdrze. Wittlina zatrudnił sam Józef Lejtes, najgłośniej- 
szy wówczas reżyser. W towarzystwie architekta, aktora i pisarza Ta- 
deusza Kańskiego i jego żony, aktorki Janki Niczewskiej przygoto- 
wywano scenariusz filmowego melodramatu „Sygnały”. Upalne la- 
to, leżaki na trawniku, sielska atmosfera. Państwo artyści wymyśla- 
ja dla ciemnego tlumu jakieś zgrabne, ale kasowe byle co. Zapo- 
mniane nazwiska, zapomniany film. A stosunek do widza? To trwa. 
Poszedłem na „Cast Away — Poza światem”, film Roberta Zemeckisa 
z Tomem Hanksem. Fantastyczne efekty specjalne, zdjęcia morskie i 
podwodne, dobre aktorstwo — a to wszystko podporządkowane sce- 
nariuszowi, który traktuje widza jak głupka. Pomysły wymyślone 
według powielanych tysiące razy recept, posklejane podczas nietra- 
sobliwej rozmowy między partią tenisa a południową kawą. Tyle że 
leżaki stoją nie nad rzeką Świder, ale nad Pacyfikiem. 





OSCAROWAA (= (STA 
NAAWIEKSZEARSZAEZUAE 
OWIATOWEGOAANAŁ 


LOLULOUSK LUA 
W którym roku powyższe tytuły 
zostały nagrodzone Oscarami”? 


Wypełniony kupon z dopiskiem "KONKURS OSKAROWY" 
należy wysłać do 31 Marca 2001 na adres redakcji. 
Wśród pierwszych 20 osób, które prześlą prawidłowe odpowied: 
LT EWEUELOTLELEWH 


KUPON KONKURSOWY 
Rain Man: 19.... Milczenie Owiec: 19... Rydwany Ognia: 19... Pluton: 19.... 


NAGRODY! 


Zapach Kobiety 


BELT CY 
W TWOIM SKLEPIE! 





Jak dotąd nie nakręcono sequela „Pikniku pod 
Wiszącą Skałą" — Peter Weir zrobił film jedyny 
w swojej klasie i niepowtarzalny, który do dziś 
wyznacza centralny punkt na mapie kina 
„ezoterycznego”. Historia opowiedziana w 
fimowym debiucie Australjczyka (Weir mial 
na swoim koncie dzieło zrealizowane dla telewi. 
zji- „Samochody, które pożarty miasteczko 
Paryż”, 1974) dala się zapamiętać jako jedna 
z najsłynniejszych nierozwiązanych zagadek 
w dziejach kina. Kolejny flm Wera, „Ostania fa- 
la' (1977) - opowiadający o tajemnicy plernien- 
nego morderstwa we współczesnym Sydney 
nigdy nie dorówna! sławą „Piknikowi”, choć. 
wielu uważa go za bardziej odważny I interesują- 
cy. Sukces „Pikniku” zawdzięcza Weir min. 
Russellowi Boydow - autorowi nastrojowych, 
„niękkich” (z użyciem zmiękczających filtrów) 
zdjęć - który współpracował z reżyserem przy 
późniejszych filmach (min. „Ostatniej al 
i „Galipol', 1881), a także Gheorghe Zamfrowi 
grającemu na fletni Pana niezapomniany motyw 
muzyczny. „Piknik poci Wiszącą Skałą" stal się 
na dlugo kartą wizytową australjskiego kina; je- 
90 realizacja zbiegia się w czasie z powstaniem 
Australijskiej Komisji Filmu, której zadaniem by- 
10 inspirowanie scenariuszy bardziej uwrażliwio- 
nych na problemy kulturowe. Film Wera rozbu- 
dził zainteresowanie kinem kosiumowym, które 
w Il połowie lat 70, stało się popisowym gatun. 
kiem w Australi - wśród najlepszych znalazły 
się „The Chant of Jimmie Blacksmith" Freda 
Schepisi (1978), nawiązujący do dyskryminacji 
Aborygenów, oraz „Moja błyskotliwa kariera” 
Gilian Armstrong (1978), w którym nobiitowa: 
o kobietę do roli petnoprawnej bohaterki filmu. 
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D ensja pani Appleyard w stanie Victoria 


w Australii; 14 lutego 1900 roku. Dziewczę- 
| ta pod opieką nauczycielek Portiers 
MeCraw wyruszają na piknik pod Wiszącą Skałę 
- wulkaniczne wzniesienie będące lokalnym cu- 
dem natury. Miranda, Marion i Irma proszą o po- 
zwolenie wyjścia na skałę; dołącza do nich tęga 
koleżanka Edith. Młody Anglik Michael Fitzhu- 
bert, spędzający z wujostwem popoludnie pod 
skałą, zafascynowany śledzi pensjonarki, ale po 
chwili traci je z oczu. Na górze dziewczęta po 
przebudzeniu się z drzemki, jak w transie, wcho- 
dzą pomiędzy skalne szczeliny. Przerażona Edith 
zbiega z krzykiem na dół. Grupa wraca do pensji 
z kilkugodzinnym opóźnieniem, bez trójki dziew- 
czął i panny McCraw, która także zaginęła. Póź- 
niej Edith wyznaje, że w drodze ze skały minęła 
nauczycielkę, idącą w górę jedynie w pantalo- 
nach. Poszukiwania policji i ochotników nie przy- 
noszą rezultatów. Po tygodniu od zaginięcia 
dziewcząt Michael wyprawia się na górę. Michael 
zostaje na noc na skale. Rano służący Bertie znaj- 
duje go tam na wpół przytomnego. U podnóża 
skały chory daje służącemu skrawek dziewczęcej 




















DIZNIII 
NIK 





BARBARA KOSECKA 
sukienki, Bertie wraca na miejsce, gdzie znalazł 
Michaela, i nieopodal odkrywa ciało na wpół ży- 
wej Irmy. Dziewczyna nie nie pamięta. Tymcza- 
sem pani Appleyard niepokoi się rozgłosem wo- 
kół pensji i utratą wychowanie. Ostrzega Sarę — 
serdeczną przyjaciółkę Mirandy i sierotę, której 
opiekun zalega z czesnym — że w razie dalszych 
zaległości odeśle ją do sierocińca. Po powrocie do 
zdrowia Irma dziękuje Bertiemu i Michaelowi za 
uratowanie życia. Gdy przed odjazdem z pensji 
żegna się z koleżankami, te w ataku histerii krzy- 
czą i żądają wyjaśnień tego, co zaszło na skale 
Wkrótce pani Appleyard oświadcza Sarze, że ta 





musi wrócić do sierocińca. Bertie, również sierota, 
opowiada Michaelowi swój sen, w którym żegnał 
się z siostrą o imieniu Sara. Tego dnia ogrodnik 
odkrywa w swojej szklarni, znajdującej się pod 
oknami sypialni dziewcząt, zwłoki Sary. Pani Ap- 
pleyard przyjmuje tę wiadomość ubrana w żałob- 
ny strój. Jej ciało zostaje znalezione u podnóża 
Wiszącej Skały 27 marca 1900 roku. Jeszcze kilka 
lat trwają poszukiwania dziewcząt i panny 
MeCraw, ale okoliczności ich zaginięcia nigdy nie 
zostają wyjaśnione. , 
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PIKNIK POD WISZĄCĄ SKAŁĄ (Picnic at Hanging Rock) 
Australia 1975. Reżyseria: Peter Wer Scenariusz na podst. powieści Joan Lind- 
say: CIf Green. Zdjęcia: Russell Boyd. Muzyka: Bruce Smeston, na fletni Pana gra 
Ghearghe Zamór. Montaż: Max Lerran. Praukcja: Hal McEiroy, im Me£iroy. Wy- 











Dziewczęta 
wychowywane na pensji 
pani Appleyard znają 
jedynie towarzystwo 
koleżanek I guwernantek 





o się wydarzyło w magicznym dniu Świę- 
( tego Walentego, w zaczarowanym miejscu 

na Wiszącej Skale, dziewczętom wiedzio- 
nym przez piękną Mirandę, co „zna sprawy tajem- 
ne”? Nikt się nigdy nie dowie. Adaptując fikcyjną 
powieść Joan Lindsay, Peter Weir powołał do ist- 
nienia zagadkę, która do dziś triumfuje w wy- 
obraźni widzów - fascynująca, tajemnicza, nie- 
tknięta przez czas. Pierwsze sekwencje „Pikniku 
pod Wiszącą Skałą”, w których dziewczęta budzą 
się, szykują do wyjazdu, a potem wychodzą na 
skałę i znikają wśród szczelin — tworzą jedyne 
w swoim rodzaju arcydzieło filmowego nastroju, 
którego nigdy później nie udało się odtworzyć 
w takim natężeniu i barwie. Z elementów ocierają- 
cych się o banał i kicz (gorsetów ściskających pa- 
nieńskie talie, fallicznych kształtów skał na Han- 
ging Rock, pelnych gracji łabędzi przypominają- 
cych Michaelowi Mirandę); z dobrze znanych 
przeciwstawień (kultura i natura, racjonalność 
osadników i tajemnica starej ziemi) - australijski 





reżyser stworzył nierozerwalną całość, w której ża- 
den trop nie jest oczywisty, a sugestia dopowie- 
dziana. Labirynt skalnych szczelin, sfotografowa- 





stępują: Rachel Roberts, Helen Morse, Anne Lambert, Dominic Guard, dohn dar 
830 Gray, Jane Valis, Cristine Schuler 
Wyn Roberts, Kay Taylor Kirsty Child, Anthany Liewelyn=Jones, Jackie Weaver. 
Frank Gunnell, Garry McDonald, Martin Vaughan, lack Fegen, Ingrid Mason, Jen 
ny Lotel, Janet Murray, Peter Calingwood, Olga Dicke. Gzas: 115. Barwny. 





rett, Margaret Nelson, Karen Robson, Vi 





ny niczym dzika, ożywiona istota, nie przestaje 
ującą siłą; wtóruje temu muzyka 
tak intensywnie nasycona tajemnicą i melancholią, 
że wprawiająca w niemal hipnotyczny trans. 

„Piknik” okazuje się filmem niesłychanie 
trudno przekładalnym na jakikolwiek racjonalny 
język; przy próbie nazwania zawarte w nim treści 
okazują się trywialne. Weir dotknął materii deli- 
katnej, ale też nabrzmialej iskrami nieuchwytne- 
go erotyzmu. Wychowywane w pensji dziewczę- 
la, znające jedynie towarzystwo koleżanek i gu- 
wernantek; zmuszane do skromności i nienawy- 
kle do konfrontowania uczuć — niosą w sobie po- 
tężny ładunek jakiejś elementarnej energii, Pelne 
egzaltacji i histerii, na widok „dzikiego” australj- 
skiego pleneru z „niebezpiecznymi mrówkami 
i wężami” krzyczą z podekscytowania, choć Wi- 
sząca Skała przyciąga je jak magnes. Ta niet 
damiana siła, która znajduje swój odzew w reak- 
cji Natury, automatycznie wywołuje mechanizm 
represji; jej najbardziej tragiczną ofiarą staje się 
Sara — wciąż karana, więziona, raz wręcz dosłow- 
nie przywiązana do ściany („dla jej własnego do- 
bra”). Ta między Sarą i monstrualną panią Ap- 
pleyard, graną przez znakomitą brytyjską aktorkę 
Rachel Roberts, tworzy się w filmie pole najsi- 
niejszego napięcia - z wszystkich osób uwikła- 
nych w zniknięcie pensjonarek one dwie wydają 
się najgłębiej dotknięte 
jego tajemnicą i najbliż- 
sze _ jej . przeniknięcia. 
Obydwie też płacą za to 
najwyższą cenę: ginie za- 
równo buntownicza Sara, w której właścicielka 
pensji dostrzega zagrożenie dla swojego restryk- 
cyjnego porządku — jak i sama pani Appleyard, 
wypalona i zgasła po śmierci męża; odkrywająca 
z narastającą zgrozą, że żyje na rumowisku pielę- 
gnowanych przez lata wiktoriańskich zasad. 

Film Petera Weira opowiada nie tyle o za- 
gadce zniknięcia trzech kobiet na wulkanicznej 


emanować fascy 












wia- 























skale, co o konsekwencjach tego niewyjaśnione- 
go zajścia - u każdego z bohaterów zaginięcie Mi- 
randy, Marion i ich nauczycielki wyzwoli inną re- 
akcję. Jednak prawdziwy magnetyzm „Pikniku 
pod Wiszącą Skałą” wynika z faktu, że wątkom 
psychologicznym czy społecznym (Weir subtelnie 
zarysowuje w filmie znaczące kontrasty pomię- 
dzy przedstawicielami różnych klas) towarzyszy 
jeszcze jeden, zasadniczy wymiar — Tajemnicy, 
której nie daje się sprowadzić do żadnej, najbar- 
dziej nawet precyzyjnej wykładni. — To, co widzi- 
my, i to, co nam się zdaje, jest tylko snem... snem 
we śnie — powiada stojąca u szczytu skały Miran- 
da i jeśli tym nie już dziś nieznaczącym słowom 
udało się nadać tak głęboki i przejmujący sens, to 
tylko dzięki fenomenalnej umiejętności reżysera, 
który potrafił pokazać elektryzujące spotkanie 
człowieka z naturą 

W „Pikniku pod Wiszącą Skałą” stworzo- 
no jeden z najpiękniejszych w historii kina portre- 
tów dziewczęcości. Długowłosa Miranda, porów- 
nywana przez pannę Portiers do Wenus z obrazu 
Botticellego, stała się zjawiskiem wykraczającym 
poza ramy samego filmu. Pozostanie nieuchwył- 
na i zagadkowo uśmiechnięta; jeszcze niewinna, 
choć już bardzo kobieca (znamienne, że aktorka 
Anne Lambert nie zrobiła w filmie kariery). Miran- 
da, Irma, Sara, dziewczęta-nimty ściśnięte gorseta- 














PETER WEIR POWOŁAŁ DO ŻYCIA ZAGADKĘ, KTÓRA 
DO DZIŚ TRIUMFUJE W WYOBRAŹNI WIDZÓW - FA- 
SCYNUJĄCA, TAJEMNICZA, NIETKNIĘTA PRZEZ CZAS. 


mi i odziane w obowiązkowo skromne, ale i szale- 
nie uwodzicielskie „mundurki”, niemal bezciele- 
sne i zjawiskowe — sprawiają czasem wrażenie, 
jakby utkano je wyłącznie ż fantomów męskiej 
wyobrażni, która w tej pociągającej fazie rozkwitu 
kobiecości chce widzieć jedynie to, co najbardziej 
subtelne, Ale też nikt inny nie odmalował jej 
w sposób tak fascynujący. , 
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MAGAZYN 


ETNOERUPCJA 


ale zmiennych mód decydują nie tylko o naszych strojach, zachowa- 
F niach, alei o tym,co czytamy, co oglądamy, czego słuchamy, co nam się 
podoba, a co nie. Moda dyktuje nasze zapatrywania na rzeczywistość, 
nasze gusty, nasze idee, Przesądza nawet o tym, co zwykliśmy jadać 
Ostatnio, to znaczy od paru już lat, zapanowała moda na „etnicz- 
ność”, Nie bez związku z fenomenem wielokulturowości tudzież ideą poszu- 
kiwania ożywczych impulsów dla niezbyt satysfakcjonującej cywilizacji Za- 
chodu. Etniczność objawiła się początkowo w trendach odzieżowych. Na ca- 
łym świecie, od Warszawy do Nowego Jorku, wyrosły sklepy z wyrobami 
hinduskimi. Powiewne spódnice, kadzidełka, dzwoneczki i bransolety. To był 








Chow Yun-fat i Michelle Yeoh w filmie „Przyczajony tygrys, ukryty smoł 


nowy styl i szyk. Posthipisowski. W Nowym Jorku do dobrego tonu, w pew- 
nych kręgach, należało ubieranie się w dosyć ekskluzywnych sklepach Putu- 
mayo z odzieniem produkowanym w krajach egzotycznych. 

Obecnie, zachęcona komercyjnym sukcesem, etniczność ruszyła do 
frontalnego ataku. Śmiertelnie nudnemu ujednoliceniu rynku przeciwstawia 
uroki niedoskonalego rzemiosła, skazy i niedoróbki. Rzecz ręcznie robiona 
ma charakter i aurę. Tajemnicę. Ogromnym wzięciem cieszy się Tybet, sądząc 
po liczbie sklepów i straganów w Paryżu czy w Nowym Jorku. Rzeczy z Ty- 
betu i pobliskiego Nepalu działają na wyobraźnię, promieniują magicznie. 
Kupuje się je w irracjonalnym przeświadczeniu, że odmienią nasze życie, 
przeniosą nasze duchy w wyższe regiony transcendencji. 

W Nowym Jorku sklepy z wyrobami Indian, Indonezyjczyków, 
Ukraińców, mieszkańców Afryki, mieszczą się przede wszystkim w rejonie 
Lower East Side. Ale nie brak ich również w bardziej eleganckich dzielnicach. 
W sercu Manhattanu, przed Museum of Modern Art, rozłożyły się kramy z 














MIESIĘCZNIK „CAHIERS DU CINEMA" NIE BEZ UKRYTEJ SATYSFAKCJI (JAK TO WE FRANCJI!) OGŁOSIŁ ZMIERZCH KIN. 
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MARIA KORNATOWSKA 
dość tandetnym zresztą, „artystycznym folklorem”. Potęgami w dziedzinie 
etnicznych gadżetów są Hindusi i Chińczycy. Ich dominacji nikt dotąd nie 
podważył. W modzie jest też muzyka etniczna. Tajemnicze, budzące metafi- 
zyczne dreszcze, dźwięki wydobywane z nieznanych instrumentów. 

Egzotyka święci tryumfy również i w sztuce, Na przyklad na 
awangardowym poniekąd nowojorskim festiwalu Next Wave zespoły 
wywodzące się z odmiennych tradycji kulturowych odkrywały przed pu- 
blicznością nowe możliwości łączenia ruchu, barwy, dźwięku. The Cloud 
Gate Dance Theater z Tajwanu przywiózł do Nowego Jorku „Pieśni wę- 
drowców” - rodzaj baletowej medytacji nad poszukiwaniem duchowego 
oświecenia. Stylizowany w każdym calu 
spektakl (ruchy tancerzy, barwa stroju, sce- 
nografia, światlo) wykorzystywał dodatkowo 
gruzińską muzykę ludową. 

Etniczność musiała więc siłą rzeczy tra- 
fić do kina, które z jednej strony samo dyktuje 
mody, z drugiej zaś uważnie wsłuchuje w 
upodobania swej widowni. A widowni, jak do- 
wodzą eksperci, znudziły się już nieco dotych- 
czasowe formuły, rozgląda się więc za jakimiś 
nowinkami. Miesięcznik „Cahiers du Cinema' 
całkiem otwarcie i nie bez ukrytej satysfakcji 
(jak to we Francji?) ogłosił zmierzch kina holly- 
woodzkiego i świetlisty brzask ery chińskiej 
Ostatni rok minionego tysiąclecia upłynął pod 
znakiem bezprzykładnego tryumfu Azjatów 
wszelkich odmian, od Irańczyków po Chińczy- 
ków wlaśnie, Kino azjatyckie obejmuje zadzi- 
wiające spektrum. Od tych, co przywołując 
niegdysiejszy bazinowski podział, wierzą w 
rzeczywistość (Irańczycy głównie), do tych, co 
wierzą w obraz. I tutaj niezwykłą inwencję wy- 
kazują Chińczycy, ale nie tylko, Koreańczycy, 
Japończycy, Irańczycy sięgają do skarbca swych 
wielowiekowych kultur do mitów, legend, do 
religii i folkloru. Po 14 latach milczenia powró- 
cił na ekrany Nagisa Oshima. „Gohatto” („Ta- 
bu”) to film misternie wystylizowany w duchu tradycyjnego japońskiego te- 
atru. Utrzymany w iście baletowym rytmie. Wydarzenia historyczne — koniec 
szogunatu, koniec epoki samurajów — tworzą tło baśniowej niemal opowie- 
ści o niszczącej sile piękna, o niebezpiecznych związkach erotyzmu i śmierci 
Egzotyka kostiumu i obyczaju, obcy naszej tradycji kodeks zasad wzmacnia- 
ja działanie filmu. Robi się bardziej wieloznaczny, bardziej tajemniczy. 

W tradycji teatru koreańskiego, z kolei, mieści się „Chunhyang” lm 
Kwon Taeka uważanego za najwybitniejszą postać koreańskiej kinemnatogra. 
fi „Chunhyang” jest wspaniałym, stylizowanym, wyrafinowanym estetycz 
nie widowiskiem — 8 tys. statystów, 12 tys. malowniczych kostiumów — oso- 
bliwym połączeniem opery i eposu. Akcja toczy się w wieku XVIII. Młodziut- 
ki syn gubernatora prowincji zakochuje się w tytułowej Chunhyang, córce 
kurtyzany. Miłość musi więc pokonać bariery spolecznych nierówności tu- 
dzież rozliczne, jakby żywcem wyjęte z telenoweli, przeciwności losu. Dzie- 
je tej pary cieszą się ogromną popularnością w Korei i były już 13 razy filmo- 


























wane. Im Kwon Taek przedstawia je w konwencji pansori — powstałej w 

wieku XVIII - specyficznej, stylizowanej formie opowiadania poprzez 

| śpiew i rytmiczną muzykę, Dźwięk łączy się tu w bardzo szczególną ca- 

| łość z obrazem i ruchem. Śpiewak opowiada i zarazem, niczym chór z 

greckiej tragedii, komentuje historię kochanków. — Zrobilem ten film - 

mówi reżyser — ponieważ świat globalizuje się. A istnieje przecież tyle je- 

dynych w swoim rodzaju, niepowtarzalnych kultur Taka jest też kultura 
koreańska, oryginalna i z tego względu godna uwagi 

„Przyczajony tygrys, ukryty smok” Anga Lee nawiązuje zarówno 

do tradycyjnej opery chińskiej, jak i twórczości King Hu — klasyka kina 


Kadr z filmu „Tabu” 





martial art. Wspaniały spektaki, w którym, akrobatyczne popisy i wyrafi- 
nowany balet kompozycji, barw i dźwięków tworzą ucztę dla oczu i uszu 
niesie jednocześnie głębsze przesłanie, wyrastające ze starożytnej chiń- 
skiej filozof, z myśli Tao. — Przez uprawianie martial art - mówi Ang Lee 
— można odnaleźć wewnętrzną harmonię, zredukować konflikty. 

Film pokazuje styl szkoły Wudan, której istota sprowadza się do 
poszukiwania sily wewnętrznej, duchowej, w przeciwieństwie do szkoły 
Shaolin, w której większy nacisk kładziono na siłę fizyczną, zewnętrzną. 
Reżyser nawet dramaturgię filmu podporządkował chińskiemu sposobo- 
wi myślenia. Pojedynki czyni wyrazem psychiki bohaterów. — Rozbrzmie- 
wający w tym filmie język chiński - powiada jedyny amerykański współ- 
go tygrysa.” James Schamus — kryje w każdym 
swoim słowie pokłady tradycji i znaczeń. Są one niedostępne dla ucha 
człowieka z Zachodu, Mocą przewrotnej ironii ja-współautor scenariusza, 
nie pojmuję w pełni znaczeń tego filmu. , 

















scenarzysta „Przyczajoni 
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Charytal, tony (Gal Dyienni azyy 


Dziennikarze pomagają 
dzieciom! 

















Julka, lat 6, marzy o prawdziwym domu. 


Fundacja Charytatywny Bal Dziennikarzy 
już od czterech lat wspiera dzieci pokrzywdzone przez los. 
Pomagali nam między innymi Prezydent i Premier RR, 
Prezydent Miasta Warszawy, politycy i ludzie biznesu. 


Pomóż nam i Ty! 
Jeśli chcesz wspomóc dzieci z Rodzinnych Domów Dziecka, 
podajemy numer konta: 
Pekao S.A. XVI oddz. w W-wie 
nr rach. 10701018-8846-2221-0100 
Fundacja Charytatyw nnikarzy 


ul. Różana 2/44, 02-5 wa, 
tel. (22) 845 42 83, fax 845 67 66, tel. 0 -501 040 869 












Serdecznie dziękujemy naszym sponsorom, 
dzięki którym możemy realizować cele statutowe: 
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TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A. 
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Więcej informacji na stronach: www.portal.pl 


(ZAJKOCHANIE NA PLANIE 


SPOTYKAJĄ SIĘ PRZED KAMERĄ, GRAJĄ KOCHANKÓW | CZASAMI ZOSTAJĄ ZE 
SOBĄ ZNACZNIE DŁUŻEJ, NIŻ TEGO WYMAGA SCENARIUSZ. OTO KILKA NAJ- 
SŁYNNIEJSZYCH PAR, KTÓRE POŁĄCZYŁ — NA DOBRE | NA ZŁE — PLAN FILMOWY. 


Ona była dziewiętnastoletnią debiutantką, wsła- 
wioną okładką „Harper's Bazar”. On miał 44 lata 
ibył gwiazdorem, zwanym pieszczotliwie przez 
wielbicieli i przyjaciól „Bogie”. Spotkali się na 
Howarda Hawksa 
rozpoczęciu zdjęć do fil- 
się ich romans - pewnego dnia Bog 





padł na pogawędkę do Lauren, a na poż 
nie ją pocałował. „Było to całkowicie spontanicz- 
ne, bo ten człowiek nigdy nic nie robił w sposób 


kawałek papieru i zażądał, bym zanotowała mu 
numer mojego telefonu. Zrobilam to” — pis 
swoich wspomnieniach Bacall. Ślub wzięli 
eśniu 1945 roku, wkrótce po tym jak Bogart 
ze swoją trzecią żoną Mayo Methot. 
lila ich spora różnica wieku i temperamentu 
najlepiej 
pracuje mu się po ośmiu szklaneczkach whisky. 
A jednak byli szczęśliwą parą li razem bli- 
sko dwanaście lat, do śm 
ku. Po „Mieć albo nie mieć” zagra 
w trzech filmach, „Wielkim śnie” Howar- 
da Hawksa (1946) i „Key go” Johna Hustona 
(s 


































ANNETTE BENING-WARREN BEATTY 


KIM BASINGER-ALEC BALDWIN 


Poznali się w maju 1990 roku, na planie komedii „Za- 
wód: pan miody” Jerry'ego Reesa. Ona była wówczas 
u szczytu sławy, uchodząc za symbol seksu. On robił co 
raz większą karierę. Zaiskrzyło między nimi już od 
pierwszej chwili, ale ich romans stał się zmorą dla ekipy 
zdjęciowej. Zamiast pojawiać się na planie, zakochani 
woleli prowadzić namiętne rozmowy przez telefon al- 
bo... kłócić się, ile wlezie. Spowodowane przez nich 
przestoje sprawiły, że budżet filmu z 15 milionów sko- 
czył do 23, a reżyser wylądował w szpitalu z objawami 
ostrego załamania nerwowego. Wbrew spekulacjom ich 
romans nie zakończył się wraz z zakończeniem produk- 
cji „Zawód: pan młody”. Alec i Kim pojawili się oficjal 
nie jako para na rozdaniu Oscarów w marcu 1991 roku, 
a kiedy ona wyjechała do San Francisco na plan „Dia 
gnozy zbrodni” Phila Joanou, on wynajął samolot, który 








przeleciał nad planem filmowym, ciągnąc transparent 
z napisem: „I love you, Kim”. W 1993 roku wzięli ślub, 
a dwa lata potem doczekali się córeczki Ireland, Razem 





zagrali jeszcze w „Ucieczce gangstera” Rogera Donaldso- 
na (1994), remake'u klasycznego filmu Sama Peckinpaha 
Nie zanosi się jednak na to, by mieli jeszcze razem poja- 
wić się przed kamerą. Na początku tego roku Kim wy- 
prowadziła się od Aleca i wystąpiła o rozwód. Powód? 
Wybuchowy temperament męża. 





Beatty zwykł mawiać: „Małżeństwo powinno być związkiem zawartym na zawsze, a taki 
uklad jest dla mnie nie do przyjęcia”. Uchodził za czołowego uwodziciela Hollywood. 
Przechwałał się, że zdobył 1300 kobiet. Aż... w 1990 roku poznał Annelte Bening. On miał 
wtedy 54 lata, ona 33. Razem zagrali w „Bugsy” Barry'ego Levinsona — on Bugsy'ego, 
gangstera, który stworzył Las Vegas, ona jego kochankę Virginię Hill. Od pierwszych dni 
zdjęciowych, Hollywood zastanawiało się, kiedy Annette dołączy do „zdobyczy” Warre- 





na. Co prawda do znudzenia powtarzała, że jest „dziewczyną z zasadami i nie ma zwy- 
czaju zakochiwać się w swoich filmowych partnerach”, ale nikt w to jakoś nie wierzył. 

I słusznie, Jeszcze podczas realizacji filmu zamieszkali razem, a tuż po premierze Annette 
ogłosiła, że spodziewa się dziecka Warrena, Ku zaskoczeniu wszystkich „wieczny kawa- 
ler” zdecydował się na małżeństwo. Musiał oświadczyć się dwa razy, zanim wreszcie 
usłyszał od Annette „tak”, Wbrew powszechnym przypuszczeniom ich małżeństwo nie 
rozpadło się po pierwszym roku. Annette i Warren są nadal razem. Mają czworo dzieci. 
Razem wystąpili jeszcze w „Przygodzie milosnej” Glenna Gordona Carona (1994), rema- 
ke'u klasycznego melodramatu o miłości, przezwyciężającej wyzwania losu. 


MELANIE GRIFFITH-ANTONIO BANDERAS 


MAGAZYN 





W komedii romantycznej „Zbyt wiele” Fer- 
nando Trueby (1996) grali kochanków. Z po- 
czątku nikt jednak nie podejrzewał, że scena 
riuszowa fikcja przerodziła się w prawdziwy 
romans. Bomba wybuchła dopiero wtedy, 
kiedy w plotkarskiej prasie pojawiły się zdję- 
cia Antonia i Melanie w czułych pozach. In- 


dagowana przez reporterów para nie wypie- 
rała się, że łączy ich romans. Tyle że Antonio 
był wtedy żonaty z hiszpańską aktorką Aną 
Lezą, a Melanie nie rozwiodła się jeszcze (no- 
tabene po raz drugi) z Donem Johnsonem. 
Początkowo paparazzi nie odstępowali od za- 
kochanych, a w popołudniówkach roiło się 
od spekulacji jak długo potrwa ten romans. 
Ale kiedy rok później Antonio i Melanie 
wzięli ślub, a na świat przyszła ich córeczka, 
plotkarze dali im spokój. Jak na razie „Zbyt 
wiele” to jedyny film, w którym wystąpili ra- 
zem. Za to dwa lata temu Melanie zagrała 
pod kierunkiem Antonia w czarnej komedii 
„Wariatka z Alabamy”, jego reżyserskim de- 





biucie, i trzeba przyznać, że nigdy wcześniej 
nie wyglądała na ekranie równie ponętnie 


- co znaczy zakochane oko męża-reżysera! 
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Poznali się w 1941 roku na schodkach przed biurem Louisa B. Mayera. Początek znajomości nie był zbyt 

















obiecujący. Znana z niewyparzonego języka Katharine powiedziała: „Obawiam się, że jestem dla pana 
za wysoka”. Spencer nie zwlekał z repliką: „Proszę się nie martwić, panno Hepburn, przytnę panią do 
| moich rozmiarów”. Na planie pierwszego wspólnego filmu, komedii „Tess Harding" Georgi 

| (1942), odnosili się do siebie z nieufnością, On nazywał ją „ta kobieta”, ona o wszystko się z nim spierała. 





evensa 


A jednak wkrótce stali się nierozłączni. Ona rozwiodła się z Ludlowem Ogenem Smithem, on nigdy ofi- 
cjalnie nie porzucił swojej żony i dzieci, ale zamieszkał z Katharine. Byli parą przez ponad 25 lat. Zagrali 
razem w dziewięciu filmach. Ostatnim było „Zgadnij, kto przyjdzie na obiad” Stanleya Kramera (1967) 
Na ekranie i w życiu tworzyli duet kontrastów. Ona pełna temperamentu, nieokrzesana i impulsywna. 
Uwielbiała „ukrócać” mężczyzn — robiła to dosłownie: będąc osobą wysoką, nosiła pantofle na bardzo 
wysokich obcasach. W obecności Spencera jednak łagodniała. On był zazwyczaj opanowany, nigdy się 
nie spieszył i nie dawał ponieść emocjom. Lubił za to żartować sobie z innych i miał słabość do alkoholu, 
co przypłacił chorobą serca. Zmarł w czerwcu 1967 roku. Zrozpaczona Katharine na kilka tygodni odcię- 
la się wtedy od świata. Byli jedną z najsłynniejszych i najwspanialszych par kina. 


KATHARINE HEPBURN-SPENCER TRACY 





NICOLE KIDMAN-TOM CRUISE 


Tom zobaczyl Nicole w „Martwej ciszy” Phillipa Noyce'a. Był nią tak oczarowany, 
że sprowadził Nicole na plan „Szybki jak błyskawica” Tony ego Scotta. Scenarzy 
sta filmu, Robert Towne, specjalnie dla niej dopisał rolę lekarki, w której zakochu- 
je się kierowca rajdowy (grany przez Cruise'a). Ekranowy romans rzecz jasna za- 
początkował prawdziwe uczucie. W grudniu 1990 roku, dziewięć miesięcy po 
tym, jak spotkali się po raz pierwszy, Tom i Nicole pobrali się. Państwo Cruise 
z miejsca stali się pupilkami prasy i publiczności. W gazetach roiło się od ich 
zdjęć, na których Nicole i Tom zawsze byli uśmiechnięci i pełni sympatii dla świa. 
ta. Od czasu do czasu grali razem w filmach. Ich drugim wspólnym przedsię- i 
wzięciem było „Za horyzontem” Rona Howarda (1992), opowieść o parze irlandz- 
kich emigrantów, którzy w Ameryce znajdują i 
ko zamknięte” Stanleya Kubricka (1999) - wywołał skandal obyczajowy, ale po- | 
zwolił małżonkom w równym stopniu blysnąć talentem aktorskim. Wbrew pozo- | 
E 
| 
| 








-zęście. Trzeci film — „Oczy szero- 


rom było to dla nich ważne — od początku małżeństwa Nicole nie godziła się 
z narzucaną jej przez media rolą „żony Toma Cruise'a”, Udało się jej zrobić samo- 
dzielną karierę. Ale aktorskie ambicje małżonków odbiły się niekorzystnie na ich 
związku. W lutym tego roku para ogłosiła separację. 














ELIZABETH TAYLOR-RICHARD BURTON | 


MAGAZYN 


MEG RYAN-RUSSELL CROWE 


Paparazzi nie jeżdżą do 
Ekwadoru i zapewne 
dlatego nikt z początku 
nie domyślał się, że 
Meg i Russell mają 
romans, Na ekranie 
grali parę zakochanych, 
którzy muszą walczyć 
ze swoim uczuciem. 

W życiu prywatnym ta 
kich skrupułów nie 
mieli. Kiedy w maju 
ubiegłego roku ekipa, 
kręcąca „Dowód życia”, 
przeniosła się do Lon- 
dynu, Meg.i Russell 
nawet nie próbowali 
utrzymywać swojego 
związku w tajemnicy. 
Po wspólnym wypadzie 
na koncert Davida 
Bowie chętnie pozowali 
reporterom do zdjęć. 
Wkrótce potem Dennis 
Quaid, mąż Meg, 
wystąpił o rozwód. Za. 
kochana para planowa- 
ła wspólną przyszłość, 
ale idylla nie trwała 
długo. Romans zakoń- 
1 się równie nagle, 
jak się rozpoczął. Przed 
sylwestrem Meg i Rus- 
sell rozstali się 








Prasa nazwała ich małżeństwo „cyrkiem Burtonów”. Dwanaście lat awantur i po- 
jednań. Dwa śluby i dwa rozwody. Bili ię, upokarzali, ale nie potrafili bez siebie 
żyć. O ich małżeńskich perypetiach wiedział cały świat. Po raz pierwszy spotkali się 
jesienią 1961 roku w Rzymie. Po raz pierwszy przed kamerą wystąpili razem osiem. 
naście tygodni później, pod koniec stycznia 1962 roku. Ona grała królową Egiptu, 
an jej kochanka, Marka Antoniusza. Film nosił tytuł „Kleopatra”, byl wówczas naj- 
droższą produkcją w dziejach kina, a wkrótce też miał stać się jedną z największych 
klap. Kiedy dokładnie zaczął się romans Elizabeth i Richarda, nie wiadomo, ale nie- 
mal od początku zdjęć do „Kleopatry”, w plotkarskiej prasie roiło się od nagłów. 
ków: „Oni nie grają scen miłosnych. To dzieje się naprawdę”. Śwój związek zal 
lizowali w marcu 1964 roku. Po raz pierwszy rozwiedli się dziesięć lat później 
W październiku 1975 roku ponownie wzięli ślub, ale tym razem wytrzymali ze sobą 
tylko rok. Nakręcili razem dwanaście filmów, o części z nich lepiej zapomnieć, inne 
- jak „Kto się boi Wirginii Woolf? ” Mike'a Nicholsa — do dziś fascynują. Zazwyczaj 
grali skłóconych kochanków, którzy namiętność łączą z fizyczną i psychiczną prze- 
mocą. Publiczność do dziś zastanawia się, ile w ich ekranowych bójkach i kłótniach 














było udawania, a ile prawdziwych emocji 
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MAGAZYN 


ARTYŚCI KABLUJĄ 





to by to pomyślał, że telewizja zmą- 
Ke a kino zgłupieje? A jednak 

w Ameryce zachodzi nieoczekiwa- 
na zamiana miejsc między tymi mediami. 
Wielkie studia dostały obsesji na punkcie 
popcornowych widowisk dla młodzieży 
po 100 milionów sztuka, których los decy- 
duje się w pierwszy weekend oglądania. 
Jeśli film zarobi 20 milionów dolarów w 
ągu pierwszych trzech dni, to oznacza, 
że nabierze rozmachu, ponieważ parę mi- 
lionów widzów zachęci przyjaciół, żeby 
poszli do kina, Dla wygrania batalii o pu- 
bliczność potrzebna jest prosta historia, 
która zbija z nóg, a także wielka machina 
marketingowa, która sprowokuje owczy 
pęd widowni do kasy. Taki pęd można 
wywołać wśród raczej mniej wymagają- 
cych widzów. 

Filmy dla ludzi myślących indywi- 
dualnie, czyli ludzi w ogóle myślących, 
mają ostatnio bardzo utrudnioną drogę do 
wielkiego ekranu. Szczęściem, ten gatunek 











znalazł sobie niszę ekologiczną i to gdzie? 
— w do niedawna najbardziej pogardzanej 
telewizji kablowej. Widownia telewizyjna 
jest widownią tak zwanych targetów, któ- 
re to słowo określające „cel” zadomowiło 
się także w polszczyźnie. W Ameryce jest 
dostępne kilkaset kanałów TV. Przetrwają 
tylko te, które starannie się wyprofilują, że- 
by dotrzeć do widowni o ściśle określo- 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
„Wielki Gatsby” z Mirą Sorvino i Paulem 
Ruddem, a na sierpień planuje czterogo- 
dzinne widowisko „The Magnificent Am- 
bersons" według scenariusza Orsona Wel- 
lesa. Na najbliższy rok ASE zaplanowało 
ogółem osiem własnych filmów, Lifetime 
co najmniej dwanaście, USA Networks 
dwa tuziny; poważne filmy fabularne za- 
czyna kręcić nawet MTV. 





DLA TELEWIZJI ZACZYNAJĄ PRACOWAĆ REŻYSERZY, KTÓRZY JESZCZE 
DZIESIĘĆ LAT TEMU NIE ZNIŻYLIBY SIĘ DO POZIOMU MAŁEGO EKRANU. SĄ 
TO PIERWSZORZĘDNE NAZWISKA KINA AMERYKAŃSKIEGO. 


Norman Jewison, 
autor „Skrzypka 
na dachu”, 
pracuje dziś 

dla HBO 





nych cechach demografii. Film fabularny, 
opowiadając historie o ludziach, najlepiej 
nadaje się na strzałę w serca widzów, a 
przy okazji podnosi prestiż kanału i prz: 
sparza rozgłosu. Dla telewizji zaczynają 
więc pracować reżyserzy, którzy jeszcze 
dziesięć lat temu nie zniżyliby się do po- 
ziomu malego ekranu. Są to pierwszorzęd- 
ne nazwiska kina amerykańskiego. 

Oto Mike Nichols zrobił dla HBO 
filmową adaptację sztuki teatralnej „Wit”, 
z udziałem Emmy Thompson. W kinie dał 
się poznać z „Absolwenta”, „Kto się boi 
Wirginii Woolf?" czy „Pracującej dziew- 











czyny”, ale wcale nie ma pewności, c: 
mógiby tego rodzaju filmy nakręcić d: 
dla wielkiego studia. Norman Jewison, 
który nie pracował dla telewizji od ponad 
30 lat, nakręcił „Dinner with Friends” dla 
HBO o komplikacjach życia małżeńskiego 
i planuje następne realizacje. W kinie pz 
mięta się go z „Jesus Christ Superstar”, 
„Skrzypka na dachu” czy „Wpływu księ- 
życa”, Dzisiaj powiada on, że studia fil- 
mowe odrzucilyby większość podobnych 
projektów, uważając je za przegadane, 
przemądrzałe i z za dużą ilością dialogu. 
Studia żądają minimum słów i maksi- 
mum akcji, żeby dobrze sprzedawać pro- 
dukt za granicą. Dlatego na wielkich ekra- 
nach prawie nie ma miejsca dla całego 
wachlarza filmów od dramatów politycz- 
nych po traktowane serio stosunki m 
dzyludzkie. Jewison chce więc pracować 
dla telewizji kablowej. Weteran Mark Ry- 
dell, znany z kina między innymi dzięki 
„Nad Złotym Stawem”, kręci dla sieci 
TNT film fabularny o Jamesie Deanie. Sieć 
Art śe Entertainment pokazała w styczniu 
własną adaptację powieści Fitzgeralda pt 




















Sieci kablowe śmiało wchodzą w 
próżnię, którą wytworzyły studia w po- 
goni za wielkimi widowiskami i wielkimi 
zyskami. Studia wolą filmy, których wątki 
można wykorzystać w parkach tematycz- 
nych czy w handlu pamiątkarskim, a tak- 
że filmy z efektami specjalnymi, które 
przyciągną widzów do kina kilkakrotnie. 
Jest to widownia w wieku od 18 do 30 lat, 
czyli okresie, kiedy wchodzi się w życie, 
aby je zdobywać. Czas namysłu nad 
ciem przychodzi dopiero później, i to jest 
właśnie pole dla dramatów osobistych, 
które przenoszą się z kina do telewizji. 

Dramat osobisty to także pole, na 
którym działa kino niezależne, Nie ma 
ono pieniędzy na wielkie efekty, ale ma 
na aktorów, chociaż nie — gwiazdorów. 
Większość filmów niezależnych nie trafia 
do kin, lecz od razu na wideo lub kabel. 
Nie trafia do kin nawet większość filmów 
festiwalu w Sundance, który promuje ki- 
no niezależne. Do niedawna można było 
liczyć na Miramax, lecz od czasu, jak kilka 
lat temu bracia Weinstein sprzedali się Di- 
sneyowi, stwarzają tylko pozory produ- 
centów i dystrybutorów o wyrafinowa- 
nym guście, choć czasem przydarzy im 
się jeszcze taki film, jak znakomity „Ham- 
let" Michaela Almereydy. 

Widownia telewizyjna była wi- 
downią przymusową w starych czasach, 
gdy do wyboru były tylko trzy sieci napo- 
wietrzne: NBC, ABC i CBS. Dziś przy set- 
kach kanałów nie jest już widownią przy- 
musową, tylko leniwą. Nawet chętnie za- 
stanowi się nad życiem, ale pod warun- 
kiem, że nie trzeba będzie wyjść z domu 
do kina, a ciężar refleksji weźmie na siebie 
wynajęty artysta. , 
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Rekord dubli w scenie muzycznej należy podobno do 
Josefa von Sternberga. Scenę z „Blękitnego anioła”, 

w której Marlena Dietrich $piewa „Falling in Love Aga- 
in" powtórzono 236 razy. 

W filmie niemym rekord dubli należy do Charlie Chapli- 
na. Kręcąc „Światła wielkiego miasta”, scenę z niewidomą 
kwiaciarką, sprzedającą kwiatek trampowi, kazał 
powtórzyć 342 razy. 

1 jeszcze o dublach. Kręcąc „Desire Me”, Greer Garson mu- 
siała 125 razy powtórzyć ujęcie, w którym mówiła jedno 
słowo „Nie”. 

Od 1931 roku istniał w USA obowiązek przedstawiania 
Urzędowi Haysa scenariuszy do cenzury. Jak podaje 
Księga rekordów Guinnessa, w scenariuszu „Zaza” 
(1936) w scenie, w której bohaterka miała pięć razy wy- 
krzyknąć „Świnia!”, znalazł się dopisek cenzora: 
„Wykreślić dwie świnie”. 

Kiedy Harrison Ford zgłosił się w latach 60. do wytwórni 
20th Century Fox, usłyszał: — Nie ma pan zadatków na. 
gwiazdora. 


DZIEWCZYNA, KELNER, ŚWIR 


Filmografie aktorów są tworzone nie tyko przez 
pierwszoplanowe role. Składają się na nie także 
epizody i niewielkie rólki - takie jak te, które dziś 
przypominamy. Obiecujerny. ża będziemy tę listę 
stopniowo uzupełniać, bo warto. 


Małgorzata Brsunek — dziewczyna. w Barbakanie Czarne chrury, 
z dugimi wosami LGra', 1963] 1873] 

Nieolas Cage — facet w czerwonym Liam 
sportowym samachodzia (.Balanga _ iled', 1981] 

na autostradzie”, 19881 David Niven — niewoli 1 
Krzysztof Chamiec — kalnec w knajpie tre”, 1984] 

„Portowe Kryptonim »Nektarw Marian Opania — harcerz Truche 
1853) czek „Sąsiedzi, 1968) 

Kevin Costner — mężczyzna w alejce Franciszek Pieczka — członek orie- 
LFrencee', 1982) Sry na dworcu („Zagubione uczu- 
„ef Duriasz — reperujący LPrzygo- _ cia”, 1857) | 
da naworaczne”, 1963) is Quaid — bosebelista-miotacz 
(int Eastwood — dowódca eskadry __ LI Never Promised You a Rose Gar. 





młody katolik (Na: 
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SHAFT Johna Singletona (2000) 


MAGAZYN: DYRDYMAŁY 


SUPERFRYZ 

Złote Globy, Złote Kaczki, Dscary.. Nestał czas przyznawania na- 
gród. „Dyrdymały" nie chcą być w tyje. Na razie postanowiiśmy 
przyznać jedną nagrodę — za całokształt twórczości w arcyważnej 
kategorii: najlepsza fryzura. Bezkonkurencyjnym zwycięzcą jest. 
(chwia napięcia, otwieramy kopertę) - Sernuel L. Jackson 





JACKIE BROWN 
Quentina Tarantino (1987) 
dekadjencka elegancja 





KULA 


SZKLANA PUŁAPKA 3 


myśliwców (.Tarantule", 1955) den', 19771 fryzura (a właściwie jej brak) Barry'ego Levinsona (1908) Johna McTiernana (1895) 
sa Eaglrt —ztoek komie z lek Ol Rand — służący księżniczki dopasowana do płaszcza styl ascetycznoscemoniczny cisza przed burzą 
trawni („Kłopotliwy gość”, 1971) Carolyn („Lisztomania”, 1975) od Armaniego 


Fimund Fetting — uczestnik bójki 
Miejsce na ziemi”. 1960) 

„et Goldhlum — Świ nr 1 (Życze- 
nie śmierc, 1874] 

Wiesław Gols — żonierz skubiący 
kurę LLotna', 1958) 

"mot Hutton — chłopie biegnący 
40 ojca (Naver To Late', 1975] 
SSamual L Jackson — członek gengu 
nr 2 LRagtime'. 1981) 

Irena Karel — malomiastaczkowa 
Piękność Bicz baży, 1987) 
Bogusław Linda — haiebarónik 


liver Reed (raz jeszcze] — artysta 
w kawiarni (.Melnik i muzy”, 1960) 
Kevin Spacey — złodziej w metrze 
1.Zgage', 1986] 

Donald Sutherland — niezerny kelner 
LLThe Kentucky Fried Zone”, 1977) 
ly Bok Thornton — turysta (Nie 
moralna propozycja”, 1983) 

Bruce Wilis — widz na sali sądowej 
LiWerdjd”, 1982) 

Zbigniew Zamachowski — robotnik 

w ciężarówce (Prywatne śledztwo” 
1988] | 





PULP FICTION 
Quentina Tarantino (1994) 
jakby mu jakieś zwierzątko 
przywarło do glowy 











PIEKIELNA GŁĘBIA 
Remny'ego Hariina (1999) 
Styl wyszukanie demoniczny 





NEGOCJATOR 
F Gary'ego Graya (1988) 
styl desperacko-demoniczny 
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W MARCOWYM 
WYDANIU MAGAZYNU 
SAMO ZDROWIE 
SUPER DODATEK! 








CHINATOWN 


(ZNZIEĄ SOBOTA, 24 li, 21.00 


rywatny detektyw nie jest w tu — jak wcześniej 
p u Raymonda Chandlera — i w filmach z Bogar- 
tem „rycerzem w srebrnej zbroi” (choćby i zbru- 
kanej). Ale jak Chandlerowski Marlowe wytrwale po- 
szukuje prawdy. Ten tropiciel nie zazna w finale „Chi- 
natown” choćby szczątkowej moralnej satysfakcji. Cze- 
ka go tylko poczucie klęski i obcości, Doskonałym posu- 
nięciem było zaangażowanie do roli ].]. Gittesa Jacka 
Nicholsona, aktora o wyglądzie, jak pisano, „nikczem- 
nie pospolitym”. Zmniejszyło to dystans pomiędzy bo- 
haterem a widzem, ale nie odebrało postaci detektywa 
magii. Zwykły niezwykły Nicholson ma bowiem cha- 
ryzmę nie mniejszą od Bogarta, a właśnie jego widocz- 
na zwyczajność czyni upór w dążeniu do odkrycia na- 
tury zla jeszcze bardziej godnym uznania. 
Wielokrotnie pisano, że „Chinatown” wznosi 
ceniony gatunek popularny na poziom antycznej tra- 
gedii. Interpretacja filmu w kategoriach mitu, zwłas; 
cza mitu Edypa, wydaje się w pełni uprawniona. Ale 
przecież już i powieści Chandlera były tragedią - XX: 
eczną tragedią człowieka bezsilnego wobec skorum- 
Chinatown” 








i 
powanego Świata. Tyle że korupcja w 
przybiera rozmiary monstrualne i lamie wszelkie tabu, 
łącznie z kazirodztwem. Do tego autorzy klasycznej 





„czarnej powieści: się nie posuwali, pisząc — by tak rzec 


148 FILM marzec 2000. 


PÓŁPRZEWODNIK 


Jack Nicholson 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


-ocodziennych perwersjach wielkich metropolii. U Po- 
lańskiego inaczej — zło ma charakter bezinteresowny, 
niemal metafizyczny. Noahowi Crossowi (Huston) nie 
zależy przecież na gromadzeniu dla siebie coraz więk- 
szych bogactw. On „myśli o przyszłości”. Jest to wręcz 
zapowiedź budowy imperium nieprawości opartego 
na fałszywie pojętych patriarchalnych zasadach. 

Byłoby więc „Chinatown” wyznaniem bezsil- 
nego, rozpaczliwego pesymizmu? Chyba jednak nie. W 
postawie Giltesa nadal jest przecież coś heroicznego. 
Ten sympatyczny, ale chwilami odstręczający i brutalny 
kabotyn w dążeniu ku własnej zatracie i w palącym 
głodzie poznania mechanizmów rządzących światem 
jest może nawet bardziej godny podziwu niż dyskret- 
nie idealizowany Marlowe-Bogart. Gittes symbolizuje — 
także przez swe ograniczenia — wieczny ludzki pęd 
choćby i do najbardziej bolesnej i niszczącej wiedzy 

W ostatniej scenie filmu bezradny, złamany Ja- 
ke wtapia się w obojętny tłum w Chinatown. Czy ozna- 
cza to bezapelacyjną kapitulację, czy raczej bolesny od- 
poczynek przed dalszą walką, którą jeśli nie on, to prze- 
cież kto inny na nowo podejmie. , 
USA 1974.125'. R.: Roman Polański. W.: Jack Ni- 
cholsan, Faye Dunaway, John Huston, Perry Lopez, 
John Hillerman. 





NIE PRZEGAP W TV 








gl Ą 





NIE PRZEGAP 
KSIĄŻKI 





NIE TYLKO DISNEY. 
RZECZ O FILMIE 
ANIMOWANYM 

Jak pisze Marcin Giżycki w swojej 
książce, kraina animacji pełna jest 
białych plam, a autorski film 
animowany stal się galunkiem 

na wyginięciu. Tym ważniejsze jest 
więc. byśmy pamiętali, że animacja 
to nie tylko Disney. 
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Olivia de Havlland 


DZIEDZICZKA 


Sobota, 3 Ill, 12.45 TOMASZ JOPKIEWICZ 





o studium wyrachowania, egoizmu i triumfu mieszczańsko-prote- 
| stanckiej mentalności z jej kultem pieniądza. należy uznać za naj- 
I doskonalsze dodziś przeniesienie prozy Henry Jamesa na ekran 
także za dowód niezwykłego i trochę dziś zapomnianego talentu reżyse- 
ra Williama Wylera. Skorzystał on z popularnej teatralnej przeróbki po- 
eści Jamesa „Dom przy placu Waszyngtona”. Zachował obfite dialogi, 
lecz za pomocą plynnego, precyzyjnego montażu i inteligentnej insceni- 
zacji wyzyskującej efekt głębi ostrości oraz intensywnej pracy z aktorami 
stworzył pełne i wieloznaczne sylwetki psychologiczne bohaterów 
Ciekawe jest zresztą porównanie jego filmu z wersją Agnieszki 
Holland z 1997 roku. Otóż, przy wszystkich walorach, film Holland jest 
utworem z tezą. Przyczyna nieszczęść bohaterki to zamknięcie w świecie 
rządzonym patriarchalnym regułami, których moc symbolizuje jej ojciec. 
Wyler nie dostarcza nam takiego jednoznacznego wytłumaczenia, choć 
nie ulega wątpliwości, że bohaterowie są w dużej mierze kształtowani 
przez określoną kulturę i cywilizację — akcja rozgrywa się u schyłku XIX 
wieku w Nowym Jorku. Doktor Sloper (Richardson) jest z pewnością o 
wiele bardziej dżentelmeński, choć nie mniej okrutny niż u Holland. Film 
Wylera to jednak przede wszystkim dramat charakterów niezdolnych od 
„pewnego momentu do głębszej, pozytywnej przemiany. Dramat obywa- 
jacy się bez podniesionych głosów — nawet rozpaczliwy płacz Catherine 
(de Havilland, Oscar) ma tu w sobie coć ze stłumionego szeptu 
Wyler pokazuje, że po określonej ilości traumatycznych przeżyć 
k nieodwołalnie zatrzaskuje się w sobie, w swoim lęku i nienawi- 

















czło 
ści. l niewiele pozostaje nadziei. Catherine, która nie wybaczyła ojcu upo- 
korzeń, nie może też już wybaczyć win dawnemu konkurentowi do swej 
ręki (CIift, którym gardzi. Ten głęboko pesymistyczny film nie ma nie z 
melodramatu czy histerii. Ma wielką siłę smutnej konstatacji D 
The Hairess. USA 1949. 115'. R.: William Wyler. W.: Olivia de Ha- 
viland, Montgomery Clit, Ralph Richardson, Miriam Hopkins, Va- 
nessa Brown. 
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Czwartek, 1 II, 23.55 
Emocji nie zabraknie, gdyż jest to 
rzecz 0 szantażu, szalonej mistyfkacji 
| ranionej dumie, a istotną rolę odgry- 
wa tu jeszcze wąlek miłosny. Wiaści- 
wa akcja zaczyna się w chwil gdy w 
1845 roku do Pierre'a Crosada, boha- 
tera ruchu oporu, Kawalera Legii Ho- 
norowej (Claude Brasseur), dziś dy. 
rektora wznawiającej produkcję fabry 
Ki, zgłasza się energiczny młodzieniec 
© imieniu Emest. Podczas wojny byl 
czamorynkowym spekulantem, ale 
któregoś dnia stracil intratne zajęcie 
wraz z ciężarówką, którą zarekwirowali 
mu partyzanci. Chlopak ujawnia , iż 
wszędi w posiadanie niemieckich akt 
dotyczących Pierre'a. | odkryj że pod- 
czas przestuchania ten wojenny boha- 
ter załamał się. Żądanie Ernesta jest 
początkowo skromne: posada z niezłą 
pensją. Stopniowo cena jest coraz 
wyższa, Emest, bezczelny bez granic, 
a jednocześnie inteligentny i pomysło- 
wy, krok po kroku catkowicie podpo- 
rządkowuje sobie Pierre'a, występując 
jako jego wojenny... wybawiciel. Co 
gorsza, szantażysta z łatwością zdo- 
bywa względy córki bohatera. Twórcy 
fimu potrafi zachować równowagę 
między dynamicznym wątkiem sensa: 
<yinym a problemem okrutnych dyłe- 
matów moralnych czasu wojny | 
krzywd, jakie można wyrządzić lu- 
dziom, patrząc jedynie na suche fakty 


Xavier Deluc i Claude Brasseur 





Świelny jest Claudo Brasseur w roli 
czlowieka, który pad ofiarą szantaży- 
sty, chociaż jego wojenny heroizm by! 
niewąfpliwy, a chwila słabości uspra- 
wiedllwiona. Aktor dyskretnymi środ. 
kami ukazuje bezradność | upokorze- 
nie odważnego, silnego mężczyzny, 
którego sens życia może nagle zostać 
przekreślony. (KD) 
Le prix du silence. Francja 1980. 
93. R.: Jacques Ertaud. W.: Claude 
Brasseur, Xavier Deluc, Anne Gau- 
thier, Victor Garrivier, Jean-Chris- 
tophe Lebert. 





Publiczność kinowa odkryła nowe 


tworzących aurę niesamowitości 
| mrocznej poezji. Także aktorzy nie 





Boris Karloff 


sprawili zawodu. Colin Cive świetnie 
zagrał genialnego naukowca, dokto- 
ra Frankensteina, dążącego do zre. 
alizowania szalonej idei stworzenia i 
pobudzenia do życia sztucznego 
człowieka. Przypadek sprawił, że je 
go twór wyposażony został w mózg 
przestępcy. Eksperyment się udal, 
lecz konsekwencje ożywienia sztucz- 
nego człowieka są przerażające. Bo- 
fis Karlofi aktor olbrzym, okazał się 
idealnym kandydatem do zagrania 
monstrum wyglądającego szokująco, 
a jednocześnie pelnego lęku przed 
światem. W filmie to ludzka agresja 
budzi w nim zbrodnicze skłonności. 
Reżyser ukazuje go jako symbol py. 
chy naukowca, który sięgnął po bo- 
skle tajemnice i prawa, (Ko) 
Frankeinstein. USA, 1931. 70'. R.: 
James Whale. W.: Colin Clive, Boris 
Karloft, Mae Clark, John Boles, 
Edward van Sloan. 
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KOCHANKOWIE 
Z SĄSIEDZTWA 
Piątek, 16 II, 23.55 
Ten flm można posądzić o chłodne 
okrucieństwo. Nell LaButa beznamięt 
nie opisuje żalosną erotyczno»uczu+ 
ciową szamołaninę ponadlrzydziesto- 
letnich nieżle sytuowarych przedstawi- 
ciel wolnych zawodów. W beziosnym 
ukazywariu zimnego piekła współcze- 
sności reżyser przypomina innego 
łośnego twórcę kina niezależnego, 
autora „Happiness', Todda Solondza. 
Ci dobrze ubrani udzie bezskutecznie 
poszukują jakiegokolwiek zbliżenia z 
drugą osobą, Tzw. męska przyjażń jest 
tyko żałosną licytacją rzekomych milo- 
snych przewag. Małżeństwo to jedynie 
samotność we dinoje. Z potrzasku tych 
upokarzających pomyłek i agoizmów 
nie ma żadnego wyjścia. Zmiany, które 


zm 


następują w toku rozwoju akcji są po- 
zorme. Wymiana seksualnych partne 
rów nie przynosi żadnej ugi Ponieważ 
nikt z szóstki bohaterów portretowa. 
nych przez LeBute'a nie pola się wy- 
zbyć nawet drobnej części swej wąjpli 
wj „indywidualności. Ci ludzie zna- 
leż się w pułapce wyuczonych wzor 
ców zachowań i językowych klsz. Do- 
skomaią ilustracją lego sianu rzeczy są 
powracające jak refren sceny w galri. 
Al jak wpadi oni w tę zasadzkę? Ro 
żyser nie udzieła odpowiedzi wprost, 
choć jest ona bardzo wyraźna. Z jed- 
nej z strony to społeczne konwencja 





Nastassja Kinski i Amy Brenneman 


złamały życie tych ludzi. Wyzwolony 
seks, wizja latwego szczęcia, propago- 
wana nieustanie w mediach -— oto 
przyczyny. Jednak LaBute nie rozgrze- 
sza przecież bohaterów swej psycho- 
dramy. Przeciwnie -— zarzuca im to, 

że główna przyczyna ich nieszczęść 
leży w nich samych. W życiowym 
bezwiadzie, biernym poddaniu się 
pustym rytuałom. LU 
Your Friends 8 Neighbours. USA 
1988. 95. R.: Nell LaBute. W: Amy 
Brenneman, Aaron Eckhart, Ben Stl- 
ler, Jason Patric, Nastassja Kinski. 





TYM BOLEŚNIEJSZY 2 
JEST UPADEK 2 
Środa, 21 1l,10.20 

-— Wystarczy wbijać ludziom do głowy 
ciągi to samo nazwisko, by w końcu 
uwierzył, że mają do czynienia z mi- 
strzem — mówi cyniczny menedżer 
bokserski Nick Benko (Steiger), które- 
90 kariera jest ciągiem przokrętów. A 
flm Marka Robsona jest dobitną ilu- 
racją tej tezy. Reżyser ne powtórzył 
wprawdzie swego wielkiego kasowego 
| prestiżowego sukcesu, jakim był 
„Champion, ale odmalowal tu równie 
przenikliwy obraz tego samego zde- 
moralzowanego środowiska. Ten fim 
to inteligentne połączenie kina spo- 
lecznego ze szkoły Stanieya Kramera z 
ekspresyjnymi środkami wyrazu cha- 
rakterystycznymi dla kina noi Udało 
się przy tym uniknąć zarówno histe- 
rycznego moraiizowania, jak i przesad 
nej, ekspresjonistycznej z ducha styl 
zacji Robson uchwyci moment, kiedy 
sport straci spontaniczność i stał się 
skomercjalizowanym i manipulowa- 
nym w imię zysku widowiskiem. Prze- 





Humphrey Bogart I Mike Lane 


wadnikiem po tej dżungii oszustwa i 
wyrazicielem poglądów twórców filmu 
jest dziennikarz Eddie Wilis (Boga) 
który zostaje agentern prasowym no- 
wej pięściarskiej gwiazdy ze „stajni 
Benko. A następnie brnie w coraz bar- 
dziej odrażające moralnie sytuacje, po- 
nieważ „po czterdziestce trzeba my- 
śleć o koncie w banku”. Była to ostat- 
nia rola Bogarta przed śmiercią, | to 
właśnie głównie dzięki jego grze moż. 
na zaakceptować tę postać człowieka 
pozbawionego złudzeń i uwierzyć w jej 
kańcowe nawrócenie, Jest to film nie 
tylko o sporcie. To kolejny metaforycz: 
ny obraz Ameryki odchodzącej na fali 
gospodarczego powodzenia lat 50. od 
dawnego moralnego kodeksu w imię 
zysku i oszukańczej zabawy. | (u) 
The Harder They Fall. USA 1956. 
104. R.: Mark Robson. W.: Humph- 
rey Bogart, Rod Steiger, Jan Ster- 
ling, Mike Lane, Max Baer. 
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PÓŁPRZEWODNIK 


MĘŻCZYZNA, KTÓRY 
ROZUMIAŁ KOBIETY 
Czwartek, 29 I, 21.35 
Glówna postać, Wiliam Bauche, to jak- 

| bykarykaturane połączenie Orsona 

Wellesa, Erica von Stroheima i Charie 

Chapina. Wilie jest fimowym „mulin- 

strumentalistą”: aktorem, reżyserem, 

producentem. Upadki miewa dotkliwe, 
lecz zaraz próbuje się podnieść. To 
koś, kto nigdy nie traci pewności ie 
bie i śmiałych wizji sukcesu. Poznaje: 
my go w momencie klęski, która nie 
robi na nim dużego wrażenia. Wilie 
rozgląda się bacznie 2a nową szansą 

Uznaje, że może nią być początkująca 

aktorka Ann Garariier (Caron). Boha- 

ter postanawia ją wyłansować, więc ro- 
bi użytek ze swych znajomości i talen- 
tu wywierania wpływu na dcyzje in 
nych. William Bauche jest na tyle sku- 
teczny, że kariera Ann nabiera przy. 


[CANAL+] 


$pieszenia. Ci, którzy pamiętają głów. 

nie poważne, dramatyczne role Hen: 

ny'ego Fondy, mogą l zobaczyć jego 

papis w repertuarze zupelnie odmien 

nym. Z lekkością i wdziękiem tworzy 

parodystyczną postać firnowca, które- 

mu marzy się pozycja wiłkiego dykta- 

|| torakina. Fonda jest nieodparcie 
Śmieszny, gdy jego bohater, produkt 

| Hollywood, kreuje się na „człowieka 

| wszechmocnego”. Ale Fonda potrań 

| też pokazać, że w śmiesznym Willem 
drzemią ambicje artystyczne, jakich nie 

spodziewiaibyśmy się po nim. Dobrą 








Leslie Caron i Henry Fonda 


partnerką Fondy jest młodziutka wów- 
czas I śliczna Leslie Caron w roli doj- 
rzewającej życiowo gwiazcki. Szkoda 
tyko, że w opowieści o Hollywood | 
mechanizmach kariery zaczyna w 
pewnym momencie dominować wąłek 
miłosny. Reżyser Nunally Johnson le- 
piej czuł ię w partiach satyrycznych, 
dernonstrując talent ironisty. (KD) 
The Man Who Understood Women. 
USA 1959. 135'. R: Nunnally John- 
son; W.: Henry Fonda, Leslie Caron, 
Cesare Danova, Myron MeCormick, 
Marcel Dalio. 


Linda Bla, Max von Sydow, Jason Miller 








TELEWIZJA 


EGZORCYSTA © 
Piątek, 30 II, 00.25 

Feklamowa zapowiedzi głoszące, że 
ten fm to widowisko jedyne w swoim 
rodzaju nie klamały, Wkrótce po pre- 
mierze „Egzorcysta” zyskał niezwykłą 
sławę. Relacje prasowe I telewizyjne 
stworzyły sensacyjną otoczkę, przycią 
gając lumy widzów. Sporo z nich prze- 
cenilo swoją odpomość na grozę, Zd. 
rzało się, że homor przenosi się z ekra 
nu na widownię. Bywało, że filmowym 
wydarzeniom towarzyszyły okrzyki 
strachu, czasem dochodził do zasłab- 
nięć lub torsji Twórcy flmu w pelni za- 
pracowal i na takie reakcje, i na ogół 
ne uznanie. Prawem kontrastu pierw- 
sze sceny pełne są domowego ciepła, 
a dwunastoletnia Regan (Blair), córka 
znanej aktorki Chris McNeil (Burstyn), 
pokazana jest w nich jako przeurocza, 
promienna panienka o licznych zainte 
resowaniach. Czujemy, że zaraz nasią 
pi gwaltowny zwrot, ala pierwsza „hor- 
rorowa” scena z tóżkiem kołyszącym 
się niby statek podczas sztormu robi 
od razu wielkie wrażenie. A później na: 








pięcie rośnie. Sugestywność „Egzor- 
cysty” polega na tym, że historia opę- 
tania Regan przez diabla | walka o 
uwolnienie jej duszy przedstawiona 
została w sposób realistyczny. To, co 
tajemnicze i niepojęte, zyskało auten: 
tyczny wymiar: Reżyseria Wiliama 
Fiiedkina i znakomite zdjęcia Owena 
Roizmana podporządkowane zostało 
temu waśnie celowi. „Egzorcysta! 
wszedł na ekrany w okresie, gdy świał 
zachodni przeżywał falę metafizycz- 
nych lęków, gdy częściej niż przedtem 
zadawano sobie pyłania dotyczące sil 
dobra i zła, ich wpływu na ludzkie ży- 
cie. I przyjęto film jako wyraz nadziei 
na zwycięstwo wiary nad wszelkimi 
destrukcyjnymi mocami. (KD) 
The Exorcist. USA 1973. 131. 
William Friedkin. W.: Ellen Bur- 
styn, Max von Sydow, Linda Blair, 
Lee J. Cobb, Jason Miller, Jack 
MacGowran. 
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Frances MeDormand 


ŚMIERTELNIE PROSTE 


kkk Thiller, 93' 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
est to na pozór tylko perfekcyjna realizacja jednego z klasycz- 
nych wzorców fabularnych kina noir. Chodzi o trójkąt uczu- 
ciowo-erotyczny życiowych rozbitków, który nieuchronnie 
prowadzi do zbrodni. Abby nie znosi swego brutalnego męża Mar- 
ty'ego, drobnego gangstera i właściciela nędznej knajpki gdzieś w 
Teksasie. Namawia barmana Raya, z którym ma romans, by go zabił. 
Ale sprawa komplikuje się, bo_niedoszła ofiara zamierza ich uprze- 
dzić. Marty wynajmuje prywatnego detektywa gotowego podjąć się 
każdego zlecenia, co powoduje narastającą lawinę krwawych po- 
myłek. 

W centrum uwagi Coenów znalazł się przesycony absurdem 
dramat nieufności i niemożności porozumienia się. Jednak fatalizm 
wzięty z klasycznych filmów z lat 40. oraz z francuskiego kina „reali- 
zmu poetyckiego” nie jest u traktowany mechanicznie jako poręczny 
budulec klaustrofobicznego kinowego obrazu. Bohaterowie budzą na 
przemian odstręczające uczucia i sympatię. Wprawili w ruch piekiel- 
ną machinę, która ich przerasta, ale nie są tylko marionetkami 
Oprócz groteskowo lucyferycznego detektywa wszyscy mają tu ja- 
kieś ż 
































ie uczuciowe potraktowane całkiem wiarygodnie i serio. 
W przeciwieństwie do „Fargo” w „Śmiertelnie proste” ab- 
surd nie bierze się z budzącego grozę braku wyobraźni bohaterów. 
Raczej z nieumiejętności przeamania emocjonalnych barier i wiel- 
kiej samotności. Coenowie potrafią pokazać ją nie jako element gry 
z widzem, ale jako doznanie boleśnie bliskie każdemu z nas. Podob- 
nie jak w najlepszych filmach „czarnych” z lat 40. Makabra zbrodni 
jest nie tylko skutkiem założonego z góry pesymistycznego obrazu 
świata, lecz przede wszystkim wyrazem realnie ukazanej, bolesnej 
niedoskonałości naszej natury. Tak więc Coenowie — być może sami 
tego nieświadomi — przekroczyli granice testowania możliwości fil- 
mowych konwencji i dotknęli tragizmu ludzkiego losu. , 
Blood Simple. USA 1983/1999. 97'. R.: Joel Coen. W. :John 
Getz, Frances McDormand, Dan Hedaya, M.Emmett Walsh, 
Samm-Art Williams. Solopan . 
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ZŁODZIEJASZEK 

*%%% Obyczajowy, 100. 

Histora włóczegi S. miała najpierw 
znależć się w debiutanckim fimie Zon- 
ki, „Wyśnione życie aniołów, jednak 
reżyser doszedi do wniosku, że warta 
jest osobnej opowieści Mlody chło 
pak, S, porzuca pracę w piekarni. Ma: 
rzy o lepszym życiu. $, wyjeżdża więc 
o Marsyii, gdzie przyłącza się do 
bandy niejakiego „Oka”. Chce być 
twardym, bezwzględnym taceterm, wie- 
rzy, że tyko tacy odniosą sukces. Tym 
czasem w jego życiu niewiele się 
zmienia — wciąż jest zależny od in 
nych, nie ma pieniędzy, a boss mali 
wykorzystuje go seksualnie. Dzięki pa- 
radokumentalnemu charakterowi fimu 
(kamera z ręki, 
w głównych ro- 
lach amatorzy) 
ma się wraże. 
nie, że Zonca ni 
czego nie kreu- 
je, a jedynie 
podgląda rze- 
czywistość. | to 
taką, o której ist- 
nieniu wolelibyśmy nie wiedzieć. Na 
szczęście Zonca nie epatuje złem bez 
powodu i w jego brutalnym świecie za- 
wsze jest miejsce na cień nadziei. (MS) 
Le pei voleur. Francja 1988. R.: 
Eric Zonca. W.: Nicolas Duvauchel- 
le, Yann Tregouet, Jean-Jerome 
Esposito, Jo Prestia, Emilie Lafar- 
ge. Solopan. 













JAK UGRYŹĆ 

10 MILIONÓW 

* ka Komedia, 101 

Tę całkiem zgrabną komedię sensacyj 
ną podpisał Jonathan Lynn, który dzie- 
sięć lat temu „Uciekającymi zakonnica: 
mi dal się poznać jako znawca gatun- 
ku. Teraz powraca do wypróbowanej 
formuły komizmu sytuacyjnego dopra- 
wionego 
szezypią absur- 
du. Intrygę bu. 
dują perypelie 
dentysty taj 
tapy, klórego 
sąsiadem zo- 
staje płatny 
morderca. Lynn 
z wyczuciem 
snuje tę opowieść, dbając, by każdy 
zwrot akcj miał humorystyczną puen: 
tę. Aktorsko fim także jest bez zarzutu. 
Matthew Perry tworzy zabawą postać 
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fajtapy. A Bruce Wilis wreszcie przy. 
pomnial sobie (i nam/), że komedia to 
lego specjalność, (EC) 
The Whole Nine Yards. USA 2000. 
R.: Jonathan Lynn. W.: Bruce Willis, 
Matthew Perry, Rosanna Arquette, 
Michael Clarke Duncan, Natasha 
Henstridge. Vision. 





KOCHANKOWIE Z KRĘGU 
POLARNEGO 

4% Dramat „116 

Ten flm niebezpiecznie zbiiża się do 
granicy stylistycznej maniery. A jednak 
ta opowieść o milości Any | Otta, która 
trwa przez lata (postaci te grają aż trzy 
pary doskonale dobranych aktorów w 
różnym wieku), nie popada w bezna 
miętny, wyrachowany kaligrańzm. Ba- 
skijski reżyser, Julio Medem, jest 
bowiem niezwykle mocno osaczony w 
tradycjach iberyjskiej kultury i lteratu: 
1. W jego filmie zachwycają nie tor 
malne gry. lecz udane próby uchwyce- 
nia momentów życia o niezwykle in 
tensywnej aurze emocjonalnej. Gdy 
milosne pra- 
gnienie jest nie- 
mal nie do znie- 
sienia, gdy na: 
miętność grani- 
czy z przeczu- 
ciem i chęcią 
zagłady (u) 
Los amantes 
del circula po- 
lar. Hiszpania-Francja 1998. R. Ju- 
lio Medem. W. : Najwa Nimri, Fele 
Martinez, Nancho Novo, Maru Val- 
divielso, Peru Medem, Gutek Film 


ZAKAZANY OWOC 

+** Komedia, 127 

Brian (Edward Norton) i Jack (Ben 
Stiler) zakochują się w tej samej 
dziewczynie, ich koleżance z dzieciń 
stwa. Męska przyjażń jest więc po- 
ważnie zagrożona. Sprawę kompliku. 
je także fakt, że Brian jest księdzem, a 
Jack rabinem. Zakochany Brian myśli 
nawet o zrzuceniu sutanny. Probe 
mem Jacka jest, że ukochana to goj 
ka. Final tych perypelii może jednak 
rozczarować — fim miał być (jak 
wskazuje tytuł) opowieścią o rozter 
kach sercowo-duchowych, ale ograni- 
czył się tylko do tych pierwszych. 
Przeszkadza także samouwielbienie 
Stilera. Trzecia gwiazdka jest więc na 
wyrost, Jeżeli Norton popracuje naci 
stylem i dyscypiną oraz zapanuje nad 


swoją obsadą, może być z niego rów. 
nie dobry reżyser co aktor. (EC) 
Keeping the Faith. USA 2000. R.: 
Edward Norton. W.: Edward Norton, 
Ben Stiller, Jenna Elfman, Anne 
Bancroft, Eli Wallach. Syrena. 


SIMPATICO | 
4% Dramat106 | 
Jeszcze jedna opowieść o gorzkie ce 
mi sukoesu, rzecz oparta na sztuce 
Sama Sheparda Głównym wątkiem 
jest lu poczucie winy. Na mogą się z 
niego wyzwolić dwaj dari przyjaciela, 
którzy przed 2 aty dokonali na wyści 
gach konnych „przekręt, krzywdząc 
przy tym nie cakiem niewinnego czł 
wieka, Jednak ta meralzująca poycho- 
Grama ne ma 
spodziewanej 
mocy. Dzeło 
Malthow Wa 
chu, przesz 
styczną, 
szczela cyna 
| Lai] meoworan 
scenizacją, Ma- 
andry psychoło- 
giczna posaci wydają się wydumane, | 
a.puenia narnie oczywita:ododze. | 
nie męskiej przyjaźni ście z ną płą 
czony uczciwy rachunek sumienia dają 
szan na oczyszczenie ma 
Simpatico. Francja 1999. R.: Mat- 
hew Warchus. W :Niek Note Jeft 
Bridges, Sharon Stono, Catherine 
kcenor, Albor Finney. Bost Flm. 





PRZEPRAWA 
x Historyczny ,80' 
Rekonstrukcja kluczowego epizodu 
wojny o niepodległość USA. W 1776 
roku wojska poc dowództwem Jerze 
go Waszyngtona przeszły do kort 
olensywy, storsowały rzekę Delaware i 
pokonały oddział niemieckich najemni: | 
ków w Trenton. Niestety jest to przede 
wszyskim pochwała „żelaznej wol 
wyidealizowanego przywódcy, który 
pozostal wyrazicielem gorących pra | 
nień narodu chcącego zrzucić kolo- | 
nialne jarzmo. 
Tonacja fimu 
nie dziwń,ponie 
waż jego scena 
riusz napisał 
Howard Fasi, w 
latach 50 autor | 
powieści pisa- 
nych wedlug 
socrealistyc | 








nych wzorców. Nie udało się więc od- 
dać dramatycznego charakteru tej 
bezprecedensowej operacji. Reżyser 
Robert Harmon przezwycięża stałycz- 
ny styl inscenizacji tylka w końcowych 
bitewnych scenach nasyconych zaska- 
kującym jak na telefim brutalnym nalu- 
ralizmem. 3) 
The Crossing. USA 1989. R.: Robert 
Harmon. W.: Jeff Daniels, Roger Rx 
es, Sebastian Roche, Steven MeCar- 
thy „John Henry Canaver. Warner. 








SZEPTY ANIOŁÓW 
+% Obyczajowy, 93' 

Malodramat mający ambicje oddania 
społeczno-poltycznego klimatu Hisz 

panii w przededniu wojny domowej. 
Pomysł wyjściowy obiecujący: skon- 
rontowanie dwóch mentalności - r- 
landzkiej i hiszpańskiej. Mary trańa jako 
guwernanika do bogatego domu na 
północy Hiszpanii. Rodzina Areavagów | 
stanowi metaforyczny obraz podzieło- | 
nej społeczności. Doktor Areavaga to 
socjalizujący libera idealista, jego żona 
jest przekonana, że „ci biediacy nas w 
końcu wymordują,ich syn aktywnie 
wspiera antyfrankistów. Jest jeszcze | 
ksiądz symbolizujący perwersyjny | re- 
akcyjny kle. Historia sentymentalnego 
romansu Maty i 
Francisca staje 
się jednocze- 
śnie historią po- 
itycznej inicjacji 
kobiety. Naszpi- 
kowany siereo- 
1ypowymi trak 
cjami (min. cor- 
rc) fim przy- 
pomina przestodzony beacoker Na 
pociechę mamy paradę znanych hisz- 
pańskich aktorów różnych pokoleń 
oraz piękne kobiety 

Talk ot Angels. USA-Hiszpania 
1988. R: Nick Hamm. W.: Polly Wal- 
ker, Vincent Perez, Franco Nero, 
Marisa Paredes. IT. 











a) 





ROMEO MUSI UMRZEĆ 

** Sensacyjny ,115' 

Drugorzędne widowisko walki i po- 
wierzchownie odwołujące się do Szek 
spira. Reżyser<debiutant, ceniony ope- 
rator Andrzej Bartkowiak, nie wyszeci 

























poza stereotypy młodzieżowego filmu 
kung-fu. Wątek liryczny (romans azja- 
tyckiego mściciela z Murzynka) jest 
potraktowany zdawkowo. Podobnie 
jak I starcie dwóch odmiennych i wro- 
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gich sobie gangsterskich społeczno 


ści. Mamy tu garść etnicznych sereo 
typów, kóre z rzemieśniczą sprawno. 
ścią starają się uwiarygodnić cenieni 
<rugoplanowi aktorzy. Bartkowiak za- 
bal oczywiście o czysto wizualną stro- 
nę fimu. Nie potań jednak w miarę 
twórczo przetworzyć intrygującego sty- 
lu podobnego 
typu wiowisk 
rodam z Hong 
kongu. „Romeo 
musi umrzeć” to 
tyko efekciarska 
podróbka okra- 
szona poczc- 
wym, niemal di 
snejowskim 
przesłaniem, 
kontrastującym z brutalną reścą. (Tu) 
Romeo Must Dio. USA 2000. R.: An- 
drzej Bartkowiak. W: Jet Li, Aaliy- 
ah, Isaiah Washington, Russell 
Wong, Dalroy Lindo. Warner 








CZŁOWIEK-WIDMO 
** Horror, 114 

Bardzo lużna, uwspólcześniona ada- 
ptacja klasycznej powieści Herberta 
Welsa. „Niewidzialnym człowiekiem 
jest Sebastian Caine. egocentryczny 
naukowiec, pracujący nad stworze- 
niem armii niewidzialnych żolnierzy. W 
wolnych chwilach Caine zajmuje się 
atakowaniem apetycznych sąsiaciek i 
mordowaniem swoich współpracowni 
ków. Grający go Bacon tworzy postać 
w sposób przerysowany demoniczną, 
00 może by nie 
razilo, gdyby 
film został zro- 
biony z pomy- 
siem, Niestety, 
Paul Verhoeven 
serwując nam 
krwawe widowi- 





sko bez krzty 
humoru i napię. 
cia, a nakręcone 

według monotonnego schematu: trup- 

„pościg trup-pościgj (EC) 


The Hollow Man. USA 2000. R. 
Paul Verhoeven. W.: Kevin Bacon, 
Elizabeth Shue, Josh Brolin, Wil- 
liam Devane, Kim Dickens. Colum- 
bia Tristar. 


JA, IRENA | JA 
* Komedia, 117' 

Wiem, że to glos wołającego na pusz: 
czy. bo film braci Farellych ma licz- 











nych entuzjastów. Ale we mnie budzi 


ostry sprzeciw. Ta tzw. komedia o cier- 
piącym na rozdwojenie jaźni polcjan- 
cie zbyt często przekracza granice złe- 
go smaku. Blazenada Jima Carreya 
irytuje, a poziom niektórych dowcipów 


jest żenująco niski. Najbardziej bulwar. 
uje to, że takie prymitywne komedie 


poczynając od wąjpliwych osiągnięć 
braci Farrellych, na „Ostrej jeździe” 
kończąc — są przez część krytyków 


traktowane jak filmy z podwójnym 
dniem. Doszukuje się w nich tego, cze” 


go nie ma — socjologicznych analiz 
portretów amerykańskiego spoleczeń 
stwa... bla, bla, bla. Takie dowartościo- 
wywanie błazenady to przesada! (EC) 
Me, Myself and Irene. USA 2000. R.: 
Bobby i Peter Farrelly. W.: Jim Car- 
rey, Rente Zellweger, Anthony An- 
derson, Mongo Browniee. Imperial 


JAPOŃSKIE WILKI 
* Kung-fu, 118 

Przykład fimowego knota. Córka boga 
tego talusia z Hongkongu szuka w To 
kio swego narzeczonego, który nie sta- 
wil się na ślub. Ale o tym, co właściwie 
oglądamy, mamy szansę dowiedzieć 
się dopiero po 
20-minutowej 
ekspozycji wy- 
pelnionej goni- 
twami i walkami 
karate-To fim a 
ywialnej fabule, 
która tylko mar- 
kuje suspens i 
tajemniczość, 
film z karykatu 
ralnie papierowymi postaciami niezdol- 
nymi do pobudzenia emocji u widzów, 
posługujący się drętwym dowcipem 
(pojedynki w rytmie hiszpańskiej 
muzyki. Trudno uwierzyć, by mógł on 
zainteresować nawel najbardziej na- 
miętnych konsumentów kina akcji i 
walk Wschodu. Jedyna rzecz godna tu 
uwagi to nowoczesny design wnętrz. 
plenerów Tokio. Całość do polecenia 
cierpiącym na bezsenność. (808) 
Dong [ing gong lie. Hongkong 2000. 
R. Jingle Ma. W.: Tony Leung Chiu 
Wai, Ekin Cheng, Kelly Chen, Cecilia 
Cheung, Tóru Nakamura. Warner. 





*kkkk_ znakomity 
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|ask” | doay 
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2” mawiacn odpowiedzaność 
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PÓŁNQOC-PÓŁNOCNY 


ZACHOD 


kkkkk 


(North by Northwest). USA 1958. R.: Alfred Hitchcock. W.: 


Cary Grant, Eva Marie Saint, James Mason, Martin Landau. 


Warner Home Video. 


Znakomite kino sensacyjne z elementami komediowymi. 
Spec od reklamy zostaje ornyłkowo wzięty za szpiega. 
Klasyczna scena pościgu na pustkowiu z udziałem 
samolotu była w kinie przerabiana wielokrotnie. 

Dodatki: zwiastun kinowy, komentarz scenografa Roberta | 


ARSZENIK | STARE KORONKI 
kkk 

(Arsenic and Old Lace). USA 1944. 
Frank Capra. W.: Cary Grant, 
Priscilla Lane, Peter Lorre. Warner. 
Klasyczna czama komedia, ekraniza- 
cja popularnej sztuki Kesselringa. Pi 
sarz Mortimer (popisowa rola Granta) 
dowiaduje się, że dwie jego cioki ta 
śmowo uśmiercają samotnych panów. 
Dodatki: zwiastun kinowy, dostęp 
do wybranych scen. 





BATTLESTAR: GALACTICA ** 
USA 1978. R. Richard Cola. W.: Ri- 
chard Hatch, Dirk Benedict, Lome 
Greene. Columbia Tristar. 

Kika odcin- 
ków popular 
nego w latach 
70. seńalu te- 
lewizyjnego. 
Po tysiąciet- 
niej wojnie 
Imperium zia 
niszczy dwa- 
naście ludz- 
kich kolonii. Grupa kosmicznych pilo- 
tów wyrusza na poszukiwanie trzyna- 
stej kolonii — mitycznej Ziemi. 

Dodatki: notatki z produkcji, linki do 
strony internetowej, flmogratie. 





CZŁOWIEK-WIDMO %* 

(The Hollow 
Man). USA 
2000. R.: Paul 
Verhoeven. 
Wa Kevin 
Bacon, Eliza- 
beth Shue, 
Josh Brolin. 
Columbia 
Tristar. 


CZŁOWIEK WIDMO 
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Boyle'a, film dokumentalny zza kulis realizacji, zwiastun 
telewizyjny, galeria zdjęć, wydzielona ścieżka muzyczna. 





Krwawy, ale bez napięcia horror. Re- 
cenzja w dziale wideo. 

Dodatki: zwiastun kinowy, reportaż 
z planu, niewykorzystane efekty 
specjalne, galeria storyboardów, 
sceny niewykorzystane opatrzone 
komentarzem Verhoevena i akto- 
rów, filmogratie. 





FARAON kok sk 
Polska 1966. R.: Jerzy Kawalero- 
wicz. W.: Jerzy Zelnik, Leszek Her- 
degen, Barbara Brylska. Best Film. | 
Ekranizacja powieści Bolesława Prusa. 
Jeden z przebojów polskiego kina. | 
Dodatki: „150 dni »Faraonav", 
„Jubilat” - film o Jerzym 
Kawalerowiczu, oryginalny pl 





at. 





FRAJER %%* 
(Loser). USA 2000. R.: Amy 


Heckerling. W.: Jason Biggs, Mena 
Suvari, Greg Kinnear. 
Columbia Tristar. 


Komedia ro- 
mantyczna o 
parze outsi- 
derów-nie- 
uciaczników. 
Dodatki: re- 
portaż z pla- 
nu, wywiad 
z Amy Hex 
kerling i pa- 
rą odtwórców głównych ról, tele- 
dysk „Teenage Dirtbag", 
filmografie. 





HEAVY METAL 2000 ** 
USA 2000. R.: Michael Coldwey, 
Michel Lemire. W.: Michael Ironsi- 
Billy Idol. Golum- 








Kontynuacja populamego flmu po. 













DVD MIESIĄCA 


wstalego na 
motywach ko- 
miksu. 
Dodatki: 
zwiastun ki 
nowy, dwa 
reportaże 

z planu, wy- 
odrębniona 
Ścieżka 
dźwiękowa, pięć animowanych sce- 
nopisów obrazkowych, animowane 
sekwencje filmowe. 





JAK UGRYŹĆ 10 MILIONÓW 
*kkk 

(The Whole Nine Yard). USA 2000. 
R.: Jonathan Lynn. W: Bruce Wilis, 
Malthew Perry, Rosanna Arquete. 
Vision. 

Komedia sensacyjna o przyjażni denty- 
stytajtapy i płatnego mordercy. Re- 
cenzja w dziale wideo. 

Dodatki: komentarz Jonathana 
Lynna, wywiady z reżyserem 

i aktorami, galeria zdjęć. 





JAPOŃSKIE WILKI % 

(Tokya Raiders). USA 2000. 

R.: Jingle Ma. W.: Tony Leung 
Chiu-wni, Ekin Cheng, Kelly Chen. 
Columbia 
star. 

Kino akcji 
Dziewczyna 
szuka w Tokio 
swojego na- 
rzeczonego. 
Recenzja w 
dziale wideo. 
Dodatki: 
zwiastun kinowy, dokument o reali- 
zacji filmu opatrzony komentarzem 
reżysera. 





* 
* 
* 
* 
* 





NIEZNAJOMI Z POCIĄGU 
*kkk 

(Strangers on a Train).Wielka 
Brytania 1951. R.: Alfred Hitchcock. 
W.: Farley Granger, Robert Walker, 
Ruth Roman. Wamer. 

Ekranizacja powieści Paticii High- 
smith. Jeden z najlepszych filmów 
Hitchcocka, Podczas podróży pocią: 
glem mistrz tenisa Guy otrzymuje ma- 
kabryczną propozycję od spolkanego 
nieznajomego: nieznajomy zamorduje 
jego niekochaną żonę, w zamian Guy 
zabjje ojca nieznajomego. 

Dodatki: zwiastun kinowy, dostęp 
do wybranych scen. 


PLOTKA kkk 

(Gossip). USA 2000. R.: Davis Gug- 
genheim. W.: James Marsden, Lena 
Headoy, Kate Hudson. Wami 
Trzy studentki chcą napisać pracę 

z psychologii płotki. Puszczają w obieg 
po kampusie pewną plotkę, ale 
wkrótce sytuacja wymyka się im 

spod kontrol. 

Dodatki: zwiastun kinowy, sceny nie- 
wykorzystane, komentarz reżysera, 
alternatywne zakończenie. 





PODZIEMNY KRĄG *** 
(Fight Club). USA 1999. R.: David 
Fincher. W.: Edward Norton, 

Brad Pitt, Helena Bonham Carter. 
Imperial. 

Znudzeni życiem yuppies tworzą nie- 
legalne kluby walki. Efektowne, ale 
puste widowisko. Wydanie specjalne, 
dmupłytowe. 

Dodatki: komentarz Finchera, Pitta, 
Bonham Carter i Nortona, zwii 
ny. pięć wyciętych scen, galeria 
zdjęć, reportaż z planu. 


tu- 





ZAKAZANY OWOC *xk* 
(Keeping the Faith). USA 2000. R.: 
Edward Norton. W.: Edward Norton, 
Ben Stiller, Jenna Elfman. Syrena. 
Dwóch przyjaciół, ksiądz i rabin, 
zakochuje się w tej samej dziewczy- 
nie, ich przyjaciółce z dzieciństwa. 
Recenzja w wideo. 

Dodatki: wycięte sceny, wpadki na 
planie, zwiastun kinowy, komentarz 
Nortona, filmografie. 








kkk znakomity 
*** — bardzo dobry 
** dobry 


* Średni 
na własną odpowiedzialność 
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NIE TYLKO DISNEY. RZECZ O FILMIE ANIMOWANYM 





h PWN 
Zaczyna się na „Abaszydze”, kończy 
na „Żuławaki” — wreszcie doczekali 
śmy się polskiego leksykonu zawiera. 
jącego podstawowe (czasem chyba. 
jednak zbyt skromne) informacje doty- 





czące twórców kina, najważniejszych 
filmów, pojęć filmowych itp. Z 2500 za- 
mmieszczonych w książce hasel 1500 





poświęconych jest postaciom — akto a e 
rom, scenarzystom, reżyserom, sceno Marcin Giżycki, Nie tylko Disney. Rzecz o filmie animowa 
grałom, Na końcu leksykonu można p nym. WAIF, PWN, Warszawa 2000. (M.S.] 





znależć bardzo przydatne zestawienie 
filmów — laureatów najważniejszych le 











stiwali oraz listę 500 najważniejszych 

fimów w histori kina (z określeniem Tekst sióstr Campion, na podsiawie którego Jane nakręcila „Święty dym” — opowieść o zbuntowanej Australijce 
gatunku, nazwiskami twórców). Książ Ruth, Nie dziwię się, że dystrybutorowi i wydawnictwu zależało na wydaniu tej książeczki, widać zresztą, że bar: 
ka obejmuje informacje o filmach i wy- dzo im się spieszyło. Wiele do życzenia pozostawia niszgrabne tlumaczenie („Gilbert charczał cieniutko”, na 
darzeniach do 2000 r. iwarzy Ruth „widać każdy rodzaj pogody”ip., nie mówiąc o lterówkach. Wszystkich, których urzek film Cam. 
Kino. Leksykon PWN. Red.: Krysty- Pion, książka raczej rozczaruje, Nie jest to żadna lteratura — ani nawet porządne czytadło — a jedynie material 
na Damm, Bartłomiej Kaczorowski. / wyjściowy, rodzaj szkicu, z którego dopiero powinno powstać właściwe dzieło. 

Wyd. PWN, Warszawa 2000. _(M.S.) Anna Campion, Jane Campion, Święty dym. Wyd. CBT, Toruń 2001 (M.S.) 
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AL PACINO RUSSELL CROWE 


AO TNANZETASY NASTY LONT 
Informator wystąpił przeciw wielkiemu 
koncernowi tytoniowemu... 
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WEISER PAWEŁ SZTOMPKE ZBIGNIEW PREISNER 





Preisner w uderzeniu. Muzyka rewelacyjna. Poza ekra- zagadki losu. Jest z nami, widzami i z bohatera- 
nem może nie stanie się wielkim komercyjnym sukcesem, mi fimu na równych prawach. Zbudowana na 
jei rola w „Weiserze” jest jadnak nie do przecenienia. Nie kiku plamach dźwiękowych. Z przejmującą solo- 
wiem, czy istnieje coś, co rmożna nazwać współczesnym __ wą trąbką, gitarą, fortepianem. Wszystko to 
kanonem dźwiękowej lustracji ale wydaje mi się. że wła- jest lekko zamazane, za mgłą, w cieniu spraw. 
śnie muzyka w „Weiserze” może stać się komentarzem —_ dziejących się na ekranie. Odnieść można wra” 
w dyskueji na ternat znaczenia oprawy dźwiękowej w dz żenie, że jest jej nawet zbyt mało, że ulega 
siejszym kinie. A więc spróbujmy prześledzić jj rolę pewnej destrukcji. Staje się tak sarmo nieobec- | 


u Marczewskiego. Na pewno nie jest kontrapunktem, za- na jak postać tytułowego bohatera, a jednak 
pawiedzią dramatycznych zwrotów, niczego nie puentuje, __ dojmująco istotna w życiu tych. którzy Z fir się 
nie łączy wętków, nie stara się być dżniękowym portre- _ zetknęk, Czy więc istnieje jakaś generalni! ZaS8 
tem bohaterów. Tym nie jest, cóż więc jej pozostaja. Jest —_ da tworzenia rmuzyki w fimie? Chyba nie. ORglj 








kięskediawink mazi być zeza ra. Przede wez il 
Si na straży estetycznej wartości obrazu. Daje filmowi gentna. Musi, nawet kosztam własnych aspira- + — 
9 paeitne nip woja pad cca 

b NEJ dak Noteczra cą Na ara. opówdodani: | rejóliajca Ne niań być waka 
Sak FH im radónaż ia neo! lono jolcia 


„Ślraconych dusz" wyprawa __ lej aniżeli proponuje nam to wiona kulturowo, zręcznie 
da kina nie jest konieczna. standardowe holywoodzkie —_ poprowadzona. Film daje 
Słuchanie płyty z muzyką __ myślenie muzyczne. ogromne rnożlwości muzy- 
z flmu może pod wieloma  Sięgające po wszystkie środ- ce. Jest swego rodzaju ope- 
względami być podróżą cie- _ ki wypracowane w historii in-_ rową opowieścią, nad którą 
kawszą, Jest to bardzo do- _ strumentacji szczególnie chyba nie do końca zapano- 








brze napisana wykonana  postromantyczną potęgę | wal reżyser Stąd muzyczna z 
muzyka aratoryjna. Z gruntu brzmienia orkiestry symfo- szarża może dokonywać 
nie filmowa. Stanowi za- nicznej, chóru, solistów. To się bezkarnie, bez estetycz- 
STRACONE DUSZE mkniętą całość. Świadczy wszystko jest w stałym uży- nych konsekwencji dla ca- REGLIEM DLA SNU 
Z ogromną radością i przy- o erudycji kompozytora, ale ciu szanującego się amery- - łości dzieła. Powstał w ten | na zakończenie jeszcze raz kwariel 
jemnością słucha się muzyki i poczuciu kulturotwórczej  kańskiego kompozytora pi- sposób kawalek pięknej, smyczkowy i koncertujący fortepian, alo 
naszego innego internacjo- roli muzyki w cywilizacji ob- _ szącego dla dużej produkcji _ mądrej muzyki, która może już nie w estetyce przedwojennego prze. 
nala Jana A. P Kaczmarka — razkowej. Dla widzów, którzy — fimowej. A jednak nie wiem, stać się inspiracją dla siu- boju, muzyki salonowej, lekkiej łatwej 
do filmu „Stracone dusze” —_ wybiorą się dokinanafilm czy totyko złudzenie, może — chacza, nie musi być wcale i przyjemnej, Coś poważniejszego. Coś, 
Janusza Kamińskiego. I jeśli _ Kamińskiego, może to być europejska pycha, ale odno- kojarzona z filmem, co co nie stanie się szlagierem, chociaż dla 
warto zabaczyć „Wełsera', jedno z niewielu spotkań ze _ szę wrażenie, że muzyka Ja- _ w tym wypadku świadczy smakoszy kina I muzyki może być warto 
aby lepiej zrozumieć muzykę _ współczesną muzyką, której na A. P Kaczmarka ma gięb- - o dojrzałości i daleko- ścią istotną. To muzyka Clinta Mansella do 
Preisnera tow wypadku korzenie sięgają o wiele da- — szy sens. Jestusprawiedi-  wzroczności kompozytora. filmu „Requiem dla snu”, dedykowana naj. 


słynniejszemu kwartetowi smyczkowemu 
świata — Kronos Quartet, od lat specjalizu. 
jącemu się w prezentacji muzyki klasycz: 
nej, ale też niestroniącemu od dźwięko- 
wych wyzwań, jakie przyniós! nam wiek 
XX, niezbyt laskawy dla czegoś tak delikat- 
nego | ulotnego jak brzmienie dwojga 
skrzypiec, altówki i wiolonczeli. Kronos 
Quartet nie poddaje się. W wypadku filmu 
„Requiem dla snu” w sposób doskonały 
łączy wszystko to, co najważniejsze dla 
"radycji, ale również powiązany jest 


GDZIE SĄ FILMY Z TAMTYCH LAT. 
| raz jeszcze polskie kino. Tym razem wspomnienia z dalekiej przedwojennej prze- 
szłości. Marcin Masecki (młody zdolny, ma 18 lat) zaproponował swojemu profe- 
sorowi Andrzejowi Jagodzińskiemu. aby wspólnie na dwa fortepiany zagrali kika 
tematów z dawnego polskiego kina. Każda z tych melodii lo fragment historii na- 
szego kina i fonografi. To, czego uczymy się dziś na nowo, w przemyśle filmo-. 
wym przed wojną było regułą. Muzyka nie tylko odgrywała rolę ważnego elemene 
tu dramaturgicznego dziela filmowego, ale również rolę wspanialego dźwiękowe 
go plakatu reklamowego. Te melodie nucila cala Polska. „Ach, jak przyjemnie”, 





„Odrobinę szczęścia w miłości”, „Miłość ci wszystko wybaczy”, „Powróćmy jak za z brzmieniami elektronicznymi, z rockową 
dawnych lat" — to szlagiery kabaretów przedwojennej Warszawy. Obu świetnym pianistom towarzyszy kwartet perkusją, mocną elektryczną gitarą. 
smyczkowy Prima Vista. Słucha się tego z ogromną przyjemnością i radością. Jest to jednocześnie hold zło- Wszystko to należy do różnych światów 
żony największemu przedwojennemu kompozytorowi muzyki filmowej - Henrykowi Warsowi. To przecie i weale nie zestraja się w jedną całość, ale 
wszystkim jego utwary znalazły się na płycie. Zapewne inaczej wyglądałby polski powojenny muzyczny film. tworzy nową, bynajmniej nie wybuchową 
gdyby działał w nim Henryk Wars. Po wojnie znalaz! się w Ameryce, stając się kompozytorem Hollywood, za- mieszanką. To muzyka dla poszukujących. 
brakło go nam tu. Dobrze, że dziś te utwory stały się standardami muzyki rozrywkowej Im też się coś należy. 
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WITRYNY FILMOWE 
zeszłym miesiącu 
W zapraszałem  pań- 
stwa do odwiedze- 


MARCIN KAMIŃSKI (MARCINGFILMWEB.PL) 





wie 50 proc. internautów łączy się. 
obecnie z siecią, używając mode- 
mu i nie może pozwolić sobie na 


Hory niaziene 
edy 


nia strony AtomFilms.com, a dziś 
chciałbym zachęcić czytelników 
„Filmu” do zajrzenia do młodziut- 
kiego, bo powstałego 29 stycznia, 
serwisu SZORTY. Jest to witryna 
poświęcona krótkim formom fil- 
mowym, a prowadzi ją Fundacja 
Rozwoju Sztuki Filmowej. 

Na łamach witryny znaj- 
dziemy ponad 100 prac, ale ich licz- 
ba szybko wzrasta, ponieważ twór- 
cy serwisu otrzymują tygodniowo 
po kilkadziesiąt nowych tytułów, 
które po przetworzeniu na formę 
cyfrową zostają umieszczone w 
serwerze. Swoje prace może do re- 
dakcji „Szortów” przesłać każdy. 
W witrynie znajdziemy zarówno 
krótkie fabuły, jak i reklamy, tele- 
dyski, a nawet zwiastuny filmowe. 








Jedynym ograniczeniem jest wiel- 
kość prezentowanych produkcji 
Żadna z nich nie może bowiem 





ściąganie zbyt dużych plików 
Ograniczenie to nie oznacza jed- 
nak, że w repertuarze Szorty.pl 
znalazły się jedynie formy krótkie, 
których długość nie przekracza | 








minuty. Dzięki zastosowaniu naj- 


nowszych technologii kompres 
niektóre z filmów prezentowanych 
na witrynie trwają nawet ponad 
pięć minut. 

Głównym celem autorów 
prezentowanej witryny jest pro- 
mocja artystów niezależnych i 
amatorów. Zapewniają oni, że ich 
projekt nie ogranicza się tylko do 
Internetu. Poza prezentacją filmów 
w sieci autorzy serwisu poświęcają 
dużo czasu na promocję młodych 
twórców w innych mediach. W 
tym celu Fundacja Rozwoju Sztuki 
Filmowej współpracuje z wieloma 
instytucjami, w tym ze Stowarzy 
szeniem „Pro Varsovia”, organiza- 
torem największego w naszym 











kraju festiwalu filmów amator- 
skich Jutro Filmu. Szorty to jeden z 
najciekawszych — internetowych 
projektów filmowych, jakie po- 
wstały w Polsce ostatnimi czasy. 
Nie tylko daje on nam szansę obej- 
rzenia produkcji, które na co dzień 
nie są pokazywane w żadnym ki- 
nie,ale dodatkowo jego twórcy do- 
kładnie wiedzą, co chcą osiągnąć, i 





cjonalność strony. Szorty to bo- 
wiem serwis oszczędny graficznie i 
dzięki temu niezwykle szybki i 
przejrzysty. Nawet kiedy odwie- 
dzamy go po raz pierwszy, nie ma- 
my problemu ze znale 
teresujących nas filmów, które po- 
grupowane są tematycznie, a o50- 
by szukające konkretnych tytułów 
mogą skorzystać ze specjalnie za- 











eniem in- 


LEE, FRANKENHEIMER, KAR-WAI I FINCHER 


REALIZUJĄ 


FILMY W SIECI 


Już wiosną na internetowych stronach poświęconych firmie 
BMW będzie można zobaczyć trzy krótkometrażowe filmy, któ- 
rych twórcami będą wybitni reżyserzy światowego kina: Ang 
Lee, John Frankenheimer i Wong Karwai. Bohaterem każdego 
z obrazów będzie człowiek grany przez Clive'a Owena. Producen- 
tem filmów jest David Fincher: Pierwszy obraz pojawi się w wi- 
trynie BMW wiosną tego roku. Firma BMW finansuje w całości 

| ten projekt. Ohttp://www.bmw.com 








NAJLEPSZA DZIESIĄTKA off-line 
FILMWEB-u 10.02.2001 
+. tytuł filmu ocena głosów 
1. Leon zawodowiec 858/10 1025 
2. Matrix BEBO 3279 
3, Łowca androidów 88110 671 
4. Pulp Fiction BBIAO 
5. Lot nad kukułczym gniazdem 881/10 
5. Milczenie owiec 8.5710 
8.56/10 
8.56/10 
855/10 
10. Truposz B.AS/10 





zagłosuj on-line © www. filmweb.pl 


FILMY PRZEZ INTERNET 
- OD 22 STYCZNIA 
PIERWSZY TYTUŁ 

0 tym, że pawnego dia stanie się 
możliwa dystrybucja firmów za po- 
Średnictwem Inlernetu, mówi się 
już od dawna. Wytwómia Miamax 
postanowiła już teraz sprawdzić. 
czy projekt ten można wcielić w 
życie 22 stycznia pojawi się w ln 
temecie pelnometrażowy fim z 
udzialem Sarah Polley i Stephena 
Rea pt. „Guinevere”, klry za jedy- 
ne 3 dolary i 48 centów będzie 
mmógi sobie ściągnąć na własny 
komputer każdy internauta mający 
dostęp do szybkiego łącza. Obję- 
tość piku wynosi około 500 MB. 


temu podporządkowują ni 
swoje działanie, ale również 


tylko 
funk- 





Przedstawiciele wytwórni Miramasx 
wiążą ogromne nadzieje ztym 
eksperymentem. Ma on pokazać, 
jek dużym zainteresowaniem użyt- 
kowników mogą w przyszłości ie 
szyć się fimy dystrybuowane po- 
przez sieć, Chodzi też o stworze- 
mie internetowej strategii mającej 
uniemożliwić piracką dystrybucję 
obrazów, tak jak ma to teraz miej- 
sce z muzyką, Docelowo wytwór- 
nia Miramas pragnie umieścić w 
sieci 10 wyprodukowanych przez 
siebie fimów. Pierwszym obrazem 
stworzonym z myślą o dystrybucji 
przez Inisrmet był zrealizowany w 





projektowanej wyszukiwarki. 
© hip: //wwm.szorty.pl 


zeszłym roku kosztowny „Quan 
lum Project" z Johnem Cieese'em 
i Stephenem Dorflem, który jednak 
okazał się wielkim niewypałem. 


DARTH MAUL 
BOHATEREM E-POWIEŚCI 
W „Mrocznym widmie” stworzony 
przez George'a Lucasa świat 
wzbogacony został o kilku bahate- 
rów, w tym o demonicznego Dar- 
tha Maula, który sta! się Ulubień- 
cem wielu osób. Podobny los spo- 
tka już wcześniej Bobę Foetta, któ- 
1y z drugoplanowej postaci łow- 
ców nagród dzięki serii książek 
przeksztalci się w jedną z najważ- 
niejszych postaci Galaktyki. 15 lu 
tego do internetowych sklepów 
trafia e-powieść, której bohaterem 
jest właśnie Darth Maul pt. „Sabo- 
teur”, Opowiada ona o misji z jaką 
Maul został wysłany przez Lorda 
Sidlausa na planetę Dorvalla. Po- 
wieść liczy 14 tysięcy słów. 
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WEISER 

Nie nadużyję słowa, mówiąc, że tym flrmem 
Marczewski zaslużyj przynajmniej w moich 
oczach, na przydomek „nadwiślański Peter 
Wr Reżyser nie popaciając w sentymenta 
lizm, stworzył subtelny świat dziecięcych fascy- 
nacji magi i rodzącego się w młodych bohate- 
rach erotyzmu. Jest to film o tajemnicy i poszu: 
kwaniu prawdy. ecinak jej poznanie ni jest 
najważniejsze. Ważne jest stawianie pyłań. Re- 
*żyser pocdsuwa nam tropy interprałacj, le to 
widz ma udzielić odpowiedzi. Prawcia do końca 
fimu pozostaje niewyjawiona; jak mówi jeden 
z bohalsrów „Hay'ego Angela": „Prawda to 
nieuchwytna zdobycz”, Klmat tajemnicy, poczji 
4 metaizyki podkreślony jet piękną muzyką 
Preisnera oraz zdjęciami - dzielem Krzysztoła 
Piaka. Marczewski nie zabiega za wszelką cenę 
o publiczność. On nie reżyseruje, aby sprawić 
je przyjemność. Robi flmy, aby sprawić ją so 
bie. lto czuć. Takich fimów brakuja. Mam tyko 
nadzieję, że Wojciech Marczewski nie każe nam 
znowu czekać 10 lat na swoje kolejne dzieł. 

Tomasz Jaraczewski, Gostyń 





POMAGAMY SOBIE 
LUBOMIR KIESZCZYŃSKI lu. | PAULINA 
Opaczewska 65 m. 4, 02-201 War- 
szama, tel B22 22 BE] odstąpi nie 
oprawiony zbiór archiwalnych nume- 
rów „Filmu* 1882-48/B8]. Ry- 
szard Oszal tul. Brody Sac, 43-450 
Ustroń k/Dieszyna, tel. [0-33] B54 
39 24) sprzeda pprawione roczniki 
Filmu" z let 1984-89 | pojedyncze 
numery 2 lat 1949-80. Adam Wy- 
Gąsiąrowskiego 2/18, 86. 
300 Grudziądzi nawiąże kontakt z 
osobami, którym podoba się „Cast 
„Away. Poza światem”, Poszukuje ga: 
etów związenych z tym filmem. 


wa/Camilie 


Gris 119885], 


ra tu 








dż 


Ne mogą dlużej obejść się bez fimo. 
graf Coina Frtha. Liczę również na 
pamec w ustaleniu daty polskiej pre- 
miery „Dziennika Bridget Jones". 


11994, TVI 
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*Co pan zrobił, panie Marczewski?! Wpadłem 


Slużymy fimografą: Dama Kameli 
(1884, TV, lny 
kra/Another Ceurty (1SBŚT. Dutch 
1819 11985], Lost 
Emgires (1986, TV. The Secret 
Garden (1987, TV 
Halyaod ile: Pat Hobby Teamed 
with Genius (1987, tw), Miesiąc na 
wsi/A Month in the Country (19871. 
„Apartament. zero/Apartment Zero | men (1938). 
118881, Wings of Fame 119881, Va 
"man. (1988), Tumbledown (1989, 
TV, Out oftha Bus (1981), Kobieta 
fetalna/Fermme Fatale 1991), Zaka 
<dnicy/Hostages (19833, Godzina świ 
ni/Tre Hour of the Pią [19883]. Pay 
maker (1984], Master of the Mcor |. (2001), Congoiracy (2ODH. TVI. Pol 
n 





Deep Blue Sza 
11984, TV), W kręgu przyjaióCir 


Marek Kondrat | 


do środka i poczułem się, jakbym rozmawiał 
z postaciami z ekranu, jak cenzor z poprzed” 
niego pana filmu. Wychodząc z kina, czułem 
na sobie olbrzymi ciężar, który pan mi założył 
na plecy. Nie powiedział mi pan, co się stalo 
z tym chlopcem, teraz razem z dorosłym 
Pawłem próbuję to rozwiązać. Pokazał pan 
strzępki wspomnień zachowanych w pamięci 
bohatera. Ja też je przyjąłem i także nie po- 
trafię zrozumieć. Pamięć może męczyć. Pan 
nie zrobił filmu o tajemnicy i ojej rozwiązywa: 
niu, pan zrobił kolejny film o powracających 
„zmorach” przeszłości każdego człowieka. 
Każdy ma swojego Dawida Welsera, swój 
problem z przeszłości, który jak cierń siedzi 
głęboko, cierń, którego nie można się po- 
zbyć. Była to niesamowita kreacja Marka 
Kondrata, zacząłem rozumieć jego postać, 
współczuć | razem z nim się męczyć. Tak nie- 
realnie, a tak realnie przedstawione. Gratuluję 
i równocześnie współczuję panu. 

Jakub Kossakowski, Warszawa 


le of Friends (1995). The Wdowną 
of Mrs. Holroyd 1695, TV, Duma i | 
rzedzenie/Pride and Prejudice 
11995. w. miniserial), Nostromo 
96, TV, miniserial, Angielski pa- 
cjer/The English Patient (1996), Fe 
ver Pitch 11997], Tysąc zkrówA 
Thousand Acres (1997), Zakochany 














Tales from the 





Szekspir/Shakespeare in Late 

(1998), The Secret Laughter of Wo 

Pierwsze. oczarowa. 
niy Lie So Far (19983, Blackad- 
der Bak ai Forth (1908), W Mesz- | 

|| czsch lękwThe Tum sf the Screa | 
(1998, TV, Donan Quick (199, 

|| na. Relstte Values 120001, Landi 
nium (2000), Bridget dones' Diary 











ska premiera „Dziennika” zapianowa. 
na jet na sierpień 


SEZON NA LESZCZA 


historia opowiedziane jest bez 





Imion i nazwisk, są tyko pr 





wiz 
naszej pol 
Je 





ej rzeczywistości 
tu wąc policjant, są złodzie 


je, akoholam, czyl wszystko to, 





co nas otacza i jesteśmy my — 
leszcze — a poni 





sbwo | jesteśmy strasznie łat. 


wierni i naiwni, to bardzo latwo 





można nas wykorzy 
cjant wyciąga od na 






z mandatu „bez pisania”, wykorzy 
stując swoją władzę stróża pra: 

w, dwójka dzieciaków, okradając 
bank, zebiera nasze oszczędności 
itd, Zazdrościmy im, my, szaracz- 
ku że są tacy bwardzi, sprytni, po 
trafią sobie radzić w życiu. Flm 





nas uczy, że to nie tak,że pol 
cjant wcale nie jest twardzelem, 
tyka pogrąża się coraz bardziej 
w akcholizmie, jego małżeństwo 











rozpadł się, a 
doprowadziła go da tragedii. Po- 
dobie skończył ini złodziejaszko 


wie, byli skazani od początku na 
niepowodzenie, mimo że na pozór 
wzbudzi w nas respekt swoim 
zdecydowaniem, nagą, braw. 
rą. Gdzi 
się miejsce dla małego chłopca. 





6 w tej historii znalazło 


Anna Przybylska i Gabriel Fleszar 


Kogo zagra Dain Fith w .D; 
Bridget Jones"? 

KAMILA Z POZNANIA 
Oczywiście Marka Darcyjego. 





Proszę o podanie nominacji do Osca 
ra'38, 56, 80, 4 w kategori raj 
lepszy aktor drugoplanawy oraz do 
Oscara 58 w kategori najlepszy ak 
tor WIERNY CZYTELNIK 








Do Decara '33: Bien Aherne kur 
arez), Harry Carey (Mr Smith jedzie 
do Waszyngtonu), Brian_Danlavy 
IBzau Geste), Thomas Mitchell Dy. 
liżans, Oscar), Cisude Rains_ (Mr. 
Smith jedzie do Waszyngtonu. Do. 
Oscara 56: Don Murray (Przysta- 
nek autobusowy, Anthony Perkins 
IPrzyacielska perswazja]. Anthony 














To dopiero jest leszcz, dziecinnie 
naiwny, nie znający życia, nie pa. 
trafiący wykorzystać swoich) atu 
tów. a tyko on wychadz zwycię 
sko z calej ej zawieruchy, pozo- 
stając zapewne leszczem do koń. 
ca życia Linda chce nam po 





cieć, że w byciu leszczem nie ma 
nic złego i gdyby był ich więcej 

żyłoby się nam duża łatwej. Zdaję 
sobie sprzwę. że w jego ustach 

takie wyznanie brzmi dość felsz 
wie, ale może warto pójść co k 
na, obejrzeć film | spróbować 


stać leszczem, w końcu 

















na nich (na nasl sezon. 
Roman Sudak 
Pojawi się nowy film Bogustswa 





Lindy, Pojaily się również liczna 
recenzje. Na palcach jednej ręki 
mmażna policzyć te, które są pozy 
tywne, przychylne i doceniające 
pracą twórców. Jecinak najlepsza 
„recenzja lbędąca jednocześnie 
utworem promującym „Sezon na 
leszcze”) wyszła spod pióra od. 
twórcy głównej eli w tym filmie 
piosenkarza Gabriela Fleszara: 
„Bledy horyzont wyznacza cel 
INieba cale we męlel. Ból jest tyt 
ko chwią fwiele dróg prowazi 
donikądi. Znika horyzont, droga 
donikąd". Krytycy razpisywali 
się, nie szcządząc papieru. Ale 
znalazł się ktoś, kto w kiku zt 














niach napisał o najważniejszym. 
Krótka i na temat, Ba czynie a to 
właśnie w tym wszystkim chadzi? 

Małgorzata Bocheńska, Tychy 





Guinn (Pasja życia, Oscar], Mikey 
Rooney (The Bold and the Brae]. 
Robert Stack (Written on_ the 
Windl. Do Oscara '60. dack Kru 
sehen (Garsoniera], Sal Mineo (Exo 





dus), Peter Ustinov_ (Spartakus 
Oscar), Chil Wilis (Alemo|. Petar 
Falk Murder, Inc]. Do Oscara 64 
John Gielgud (Berket), Stanley Hol 
loway IMy Far Ladyl. Edmond 
OBrien (Siedem dni w majul. Lee 
Tracy (Ten najepszyl, Petar Lstnav 
(Topkapi, Oscar|. W kategori nej 
lepszy aktar do Dzcara 58; Lauren 
ce Harvey (Miejsce na górze) 
Chartton Heston (Ban Hur, Oscar). 
„Jack Lemnan (Pół żartem, pół se 
niol. Paul Muni The Last Angry 
Mani, 
morderstwa 








James Stewart. (Anatomia 
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PIOTR BUJNOWICZ, KRZYSZTOF WELLMAN/ANISŚ: 





JATIONAL, ITI 


1OTR BUJNOWICZ, KRZYSZTOF WELLMAN/AXISŁŁPLOT, FOTOS INTEK: 








EGOIŚCI 

Egoistów" Mariusza 
Trelińskiego widziałam na 
festiwalu Młodzi i Film 

w Koszalinie. Wśród 
młodej publiczności film 
ten spotkał się z aproba. 
tą. Przy głosowaniu sa 
'ma podniostam kartkę na 
TAK dla tego obrazu. Ale 





teraż wiem, że fimu nie 
wolno oceniać na kika 
minut. po proekcj. „Ego 


PIENIĄDZE TO NIE WSZYSTKO ści” uderzają, szokują. 


Choć najnowszy film Juliusza Machulskiego zastuguje na miano robią macne wrażenie 


Dariusz Puchała, Lech Dyblik i Grażyna Zielińska 











komedii, pozostaje po nim uczucie niedosytu. Z kiku powodów: A jednak... est to wraże. 
scenarzysta po macoszemu potraktował część dialogów, tu | nie ulotne, Teraz ten flm 
szując skutecznie komediowe talenta aktorów. Występ Andrze- | _ jest dla mnie wyłącznie 
ja Chyry (po którym sporo sobie obiecywałam) należałoby kolorową opowieścią 
zdecydowanie puścić w niepamięć, o samotnych i nieszczę. 

- humor wydaje się być często naciągany, spłycony lub (niestety, inych ludziach, z który 
zbyt dosłownie) upoltyczniony. mi nie umiem się w ogó- 

- począwszy od scen „kuracji” producenta win (Marek Kondral. le utożsamić, Mój rodzin 
tempo wydarzeń wyraźnie spacia ny Koszalin leży chyba za 


- niektóre postaci mają charakier atrakcyjnie opakowanych atrap 
(np. role Magdaleny Wójcik czy Jana Englera). 

Nie sposób jednak nie zauważyć kilku plusów: 

- redukcja wulgaryzmów, 

- zgrabnie dopasowana ścieżka dźwiękowa (kompozytora Krzes- | _ przekonywejący. bo 
mira Dębskiego wspiera kapela Golec uOrkiestra), temat samotności i cha: 
oklaski należą się arcyautentycznej Stanisławie Celińskiej oraz | osu w życiu młodych 
aktorowi odtwarzającemu rolę mocno trunkowsgo z początku — |. | wrażliwych ludzi w 
„szolera'-poety (nazwiska nie pomnę... dzisiejszym zwariowanym 

W skali od 1 do 10 tej satyrycznej opowieści przyznałabym Świecie wydaj się być 

4 punkty. PS Niecierpliwie czekam na nową historię wg Machu- | ciekawy. 

skiego. Izabela Taraszczuk, Zielona Góra Dla Perzyńska, Koszalin 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


daleko od Warszawy 
(przynajmniej tej z filmu 
Trelińskiego. Szkod, 
że „Egoiści" są tek mała 
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HOLLYŁÓDZKA GRA 


grywa się w tak zwaną Hollywood Game. 

Gra polega na znalezieniu filmowego polą- 
czenia między dwiema gwiazdami. Im połączenie 
krótsze i prostsze — tym lepsze. 

Na przykład znudzona kierownik planu, 
czekając na następne ujęcie, może rzucić wyzwa- 
nie pod haslem: jak są ze sobą filmowo powiąza- 
ni Russell Crowe i Jack Nicholson. Znudzony 
pan garderobiany po dłuższej chwili namysłu 
mógłby odpowiedzieć następującą kombinacją: 
Nicholson grał w „Locie nad kukułczym gniaz- 
dem” u Formana, Forman zrobił rownież „Skan- 
dalistę Larry'ego Flynta”, gdzie Ed Norton grał 
młodego adwokata, tak się składa, że Ed Norton 
grał razem z Bradem Pittem w „Podziemnym 
kręgu”, Pitt natomiast wystąpił razem z Tomem 
Skerrittem w mało znanej „Rzece wspomnień”, 
Skerriit grał z Jodie Foster w „Kontakcie”, Jodie 
razem z Robertem De Niro zagrała w „Taksówka- 


Pp odobno na planach filmowych w Ameryce 





130 FILM marzec 2001 


XAWERY TATARKIEWICZ 
rzu”, De Niro zrobił „Ronina” z Jeanem Reno, 
którego doskonale pamiętamy z „Leona zawo- 
dowca” u boku Natalie Portman, która zagrała 
królową Amidalę w pierwszym epizodzie 
„Gwiezdnych wojen” Lucasa, we wcześniejszych 
częściach „Gwiezdnych wojen” Lucas zatrudnił 
Hanisona Forda, który również grał w „Łowcy 
androidów” w reżyserii Ridleya Scotta, Scott 
oczywiście nakręcił „Gladiatora”, gdzie główną 
gwiazdą jest właśnie Russell Crowe. 

Uff, westchnąłby z ulgą pan garderobiany, 
a tu nagle przychodzi asystent reżysera i niby od 
niechcenia proponuje takie połączenie: Nicholson 
zagrał Jockera w „Batmanie” razem z Kim Basin- 
ger Kim natomiast zagrała oscarową rolę z Russel- 
lem w „Tajemnicach Los Angeles". 3 osoby versus 
13. Krótko, prosto i przyjemnie — asystent wygry- 
wa. I tak gra toczy się dalej. W przemyśle filmo- 
wym, który polega na czekaniu, „Hollywood Ga- 
me” na pewno pomaga zabijać czas. 








Ciekawe, czy odpowiednik hollywoodz- 
kiej gry przyjąłby się i u nas, w Folsce? Może już 
ktoś próbował, ale myślę, że ewentualne rozgryw- 
ki bylyby dużo krótsze. W Hollywood nawet naj- 
prostszy przykład wymaga dłuższego główkowa- 
nia i sortowania dziesiątek nazwisk (polecam np. 
zestawienie Sean Penn i Sean Connery"). A u nas 
i tak wszystko sprowadzałoby się do kombinacj 
Linda-Janda-Wajda. Bo jak by na to nie patrzeć, 
żadna większa polska produkcja w ciagu ostatnich 
dwudziestu lat nie mogiła się praktycznie obejść 
bez tych osób. 








NIE BÓJMY SIĘ PRAWDY | POWIEDZMY TO 
WRESZCIE: ŻYCIE W HOLLYWOOD JEST MNIEJ 
NUDNE NIŻ W ŁODZI. BOLI, ALE TAKIE SĄ FAKTY. 


Nasz filmowy światek jest mały i za- 
mknięty. Układy na pewno rządzą też i w Holly- 
wood, lecz olbrzymia konkurencja jest tam gwa- 
rantem różnorodności. Na każdy casting przy- 
chodzą w Hollywood dziesiątki początkujących 
aktorów. Mniej niż 2% wszystkich napisanych 
scenariuszy zostaje kupionych, nie mówiąc już 
o tych skierowanych do produkcji. Przeciętna 
kadencja producenta w dużym amerykańskim 
studiu rzadko trwa dłużej niż pięć lat, a szansa 
wyreżyserowania fabuły mniej więcej równa 
jest szansie wystąpienia w amerykańskiej repre- 
zentacji olimpijskiej. 

Kryzys naszej kinematografii spowodo- 
wany jest m.in. brakiem świeżych talentów. A bez. 
młodego kina dalej będziemy oglądać „odgrzewa- 
ne kotlety”. Dopóki więc nie pojawi się pokolenie, 
ito licznie reprezentowane, następców Lindy, Jan- 
dy i Wajdy w naszej hollyłódzkiej grze obowiązy- 
wać będzie krótka piłka. A pracownicy na planach 
polskich filmów dalej będą się nudzić. 











* Sean Connery zagrał w „Pułapce” z Ca- 
tkerine Zeta-Jones, żoną Michaela Douglasa, który 
zagrał z Seanem Pennem w „Grze” (w reżyserii 
Davida Finchera) — lącznie 4 osoby. , 
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lu powodów. Jeden z nich to Program „Stokrotka” dla Stałych Abonentów sieci Era, 
rym za punkty-Stokrotki dostajesz cenne nagrody. Stokrotki dajemy Ci za to, że korzystasz z naszych usług. 


Co możesz mieć? Nie sposób wyliczyć. Od akcesoriów telefonicznych, wyposażenia domów i biur, usług szkoły języków 


obcych, przez książki, płyty, sprzęt audio i wideo, aparaty fotograficzne, po bilety lotnicze i wakacje w tropikach. 


Partnerzy Programu „Stokrotka” 
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